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SĄDZĘ, że nie ma potrzeby uzupełniania, czy też dalszego uzasad­
n iania  zadań, k tó re  podejm uje przystępując do pracy Rada G łó­

w na do spraw N auki i Szkolnictwa Wyższego. Zarówno re ferat m in. 
E. Krassowskiej, ja k  i  dyskusja  o k re ś liły  te zadania w  sposób dość 
wyczerpujący, uw ypuk la jąc  dostatecznie ich  wagę d la  dalszego roz­
w o ju  nauki po lsk ie j i  szko ln ictw a. Trudno też nie zgodzić się z w y ­
pow iedzią m in. Krassowskiej, że na tę reformę o w ie lk im  społecznym 
i  ogólno-narodowym  znaczeniu czekało się zbyt d ługo. W  porównaniu 
z szybkim  i coraz bardzie j p rzyb ie ra jącym  na tempie i  sile nurtem  na­
szego życia gospodarczego i  społeczno-politycznego, ja k i obserwujem y 
w ciągu m in ionych la t trzech —  na wyższym  szczeblu naszych ośrod­
kó w  in te lektua lnych  trw a ła  jeszcze do n iedawna raczej inercja . Pod­
jęcie w  tych  w arunkach przez czynn ik i społeczno-polityczne i  na jbar­
dz ie j postępowe s ie ry  p racow n ików  nauki i  szko ln ic tw a in ic ja ty w y  
reform y, m ającej na celu usunięcie opóźnień i  zahamowań w  tak pod­
stawowej dziedzin ie  naszego życia społecznego —  należy pow itać 
jako  fakt w y ją tko w e j wagi. Pozostaje ty lk o  w yrazić gorące życzenie, 
aby reforma ta stała się źródłem rzeczywistego przełomu, ogarn ia ją­
cego cały szeroki zespół ludzi nauki, w ychow aw ców , badaczy, teore­
tykó w  i  m yś lic ie li —  przełomu, k tó ry  pozw oli wzmóc i  przyśpieszyć 
tempo rozw oju  i rozkw itu  nauki po lsk ie j jako  jednego z podstawowych 
w arunków  naszego szybkiego postępu gospodarczego i  ku ltu ra lnego
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Juz sam poziom wypow iedzi, jak ie  tow arzyszyły om awianiu zało­
żeń i  celów  te j re fo im y  w  naszej pub licystyce naukowej wskazują, iż 
pirzełom ten się rozpoczął. N iektó re  z tych  wypow iedzi, ja k  np. a rtyku ł 
prof. Chałasińskiego w  MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ, w iążą problem re fo r­
my szko ln ic tw a i  wychowania z tym i najgłębszym i przemianami ideo­
logicznym i, społecznymi i  gospodarczymi, pod w pływ em  k tó rych  
kszta łtu ją  się dziś stosunki n ie  ty lko  u nas w  Polsce, ale i  na szerokie j 
arenie współczesnego świata. Jeżeli nawet ograniczymy się do skrom­
niejszego zasięgu naszych w łasnych zadań w  dziedzinie reorganizacji • 
szko ln ictw a wyższego i  nauki, to bezsprzecznie Stwierdzimy, że wiążą 
się one ja k  najściśle j z całokształtem  naszego życia narodowego, że 
w arunku ją  dalszy pom yślny rozw ój naszej gospodarki i ku ltu ry . W y ­
nika to jasno zarówno z tez referatu, ja k  i  z głosów w dyskusji.

Konieczność szybkie j i  wszechstronnej rea lizacji zadań, pod ję tych  
przez Radę Główną, nie ulega w ątp liwości, ale jest rzrczą również 
n iew ątp liw ą , że pom yślne ich w ype łn ien ie  zależy w  znacznej mierze 
od zaufania, poparcia i  pom ocy zarówno ze s trony w szystkich praco­
w n ików  nauki i  zwłaszcza ze s trony  istn ie jących i czynnych organiza­
c ji naukowych, jako  też ze strony m łodzieży akadem ickie j, ze strony 
wszystkich  odpow iedzialnych czynn ików  państwowych, po litycznych  
i  społecznych.

To zaufanie i  poparcie zależy oczyw iście od szybkiego przezwycię­
żenia do końca oporów, jak ie  is tn ie ją  jeszcze w  psychice pewnych 
k ó ł in te lig e n c ji naukowej, pe łne j często dobre j w o li, a le ulegającej 
wciąż jeszcze obawom, czy zm iana ustalonych z dawna form  i metod 
n ie  załamie samej fundam entalnej s truk tu ry , na k tó re j opierał się do­
tychczasowy dorobek naukowy, dotychczasowy system w ychow aw ­
czy, dotychczasowy układ  stosunków wzajemnych m iędzy nauką a zy 
ciem praktycznym , czy aby nie ze szkodą dla nauki,

Na przestrzeni m in ionych trzech la t m ogliśm y obserwować, jak  oba 
wy te k ruszy ły  się stopniowo pod w pływ em  codziennego doświadcze­
nia. Doświadczenie to dowodzi, że w  parze z unowocześnieniem sto­
sunków  społecznych, gospodarczych i po litycznych  w  państw ie musi 
iść bezwarunkowo unowocześnienie w  sferze stosunków ideologicz­
nych, naukowych, w ychowawczych i  ku ltu ra lnych , że każde pogłębia­
nie rozdźw ięków  m iędzy jedną a drugą sferą stosunków  jest szkod li­
we d la  narodu, ponieważ hamuje, osłabia, u trudn ia  jego rozwój.

Obecnego biegu stosunków społecznych, gospodarczych i  poliitycz 
nych w  Polsce nic nie jest w  stanie odwrócić, ponieważ odpowiada on 
postępowemu k ie ru n ko w i dz ie jów  i  ob iektyw nym  interesom rozwojo-
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vvy]n naiodu jako  całości. Jest to dziś d la  każdego św iatlejszego um y- 
ehi prawda bezsporna. A le  z tego w yn ika  jasno, że wszelkie obawy 
przed unowocześnieniem w  sferze stosunków i  potrzeb um ysłowych, 
wychowawczych i  ku ltu ra ln ych  należy przezwyciężyć i  im  szybcie j 
się to stanie, tym  lep ie j.

D °  obaw, w ystępujących wśród n iek tó rych  in te lektua lis tów , należy 
«T>ołWa Przeci icIeą N o w o ś c i  w  regulowaniu  i przyspieszeniu postępu 

ocznego. Dawna, libe ra lna  nauka społeczno-ekonomiczna odrzucała 
leainość tak ie j idei.

A le  nauka ta bra ła za podstawę sw ych badań inne stosunki społe- 
no-gospodarcze, n iż te, któ re  pow sta ły  u nas w  w yn iku  w o jn y  i  w  

w yn iku  unarodow ienia podstawowych gałęzi przemysłu, transportu, 
kom unikac ji i k redytu . Nasz 3-letni plan gospodarczy ma już za sobą 
realne doświadczenia ubiegłego roku, w  k tó rym  został w ykonany 
z dokładnością ca łkow ic ie  zadowalającą.

Idea planowania w  dziedzin ie naukow ych prac badawczych, w  dzie- 
< zinie kształcenia kadr fachowych, w  dziedzin ie upowszechniania 
ośw ia ty i k u ltu ry  jest ty lko  prostą konsekwencją p lanowania gospod­

arczego, prostą konsekwencją unowocześnienia stosunków  społecz- 
nych, gospodarczych i  po litycznych, ja k ie  dokona ły  się już w  naszym

Oczyw iście ide i p lanow ania  -nie należy wulgaryzować, idea plano­
wości jest słuszna i  realna ty lk o  w  określonych warunkach us tro jo ­
wych i  ty lk o  w  określonym  zakresie może przynieść pozytyw ne w y ­
n ik i. Pewne elem enty planowego regulowania przez Państwo potrzeb 
gospodarczych czy ku ltu ra ln ych  stosowane są w kra jach  o różnorod­
nej strukturze  społeczno-gospodarczej. A le  in n y  zasięg i in n y  chara­
k te r ma p lanowanie w  ZSRR, inny  w  kra jach  dem okracji ludow ej, a je ­
szcze inny  np. w  A n g lii, gdzie również m ów i się o planach eksporto­
wych, o normach zatrudnienia, zaopatrzenia tp., ale m imo używ ania  
podobnej te rm ino log ii p lanowanie w  znaczeniu is to tnym  nie jest dziś 
w A n g lii m ożliwe. M im o to, ja k  świadczą liczne w ypow iedzi, nawet 

k ra ju  starych libe ra lnych  te o rii społeczno-ekonomicznych uczeni i to 
^na jm n ie j nie z obozu lew icy, zdają sobie sprawę z o lbrzym ich ko- 

itn i P ^nęcych  z p lanow ania i  z konieczności zrew idow an ia  sw ej 
ootycnczasowej postawy.

Rozwój now ych stosunków  społecznych ogromnie wzm ocnił ro le  
pans wa i jego ingerencję w  różnorodne dziedziny życia obyw ate li we 
wszys ic  krajach świata. A le  tam, gdzie państwo reprezentuje ty lk o  
interesy w arstw  uprzyw ile jow anych  —  ta ingerencja  i  wzmożona ro la
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p a ń s tw  nie ty lk o  n ie  sprzyja  postępowemu rozw o jow i k ra ju , lecz na 
odw ró t —  postęp ten hamuje i  kładzie się nowym  ciężarem na życiu 
m ilionów  ludz i pracujących, pogarsza w arunk i ich by tu  i  w  rezultacie 
musi obniżyć ich  ku lturę.

W  Polsce i  w  kra jach  dem okracji ludow ej p lanowa i  regulu jąca rola 
państwa zmierza w  k ie runku  podniesienia dobrobytu i poziomu k u ltu ­
ra lnego całego narodu, a przez to  samo sprzyja  rozw o jow i na jw yż­
szych form  twórczości człow ieka, przyśpiesza postęp nauki, oświaty, 
k u ltu ry , sztuk i —  którem u towarzyszy ich upowszechnienie.

Upowszechnienie nauki, ośw iaty, k u ltu ry  i  sztuk i nie oznacza by­
najm niej obniżenia ich poziomu. Nie oznacza też w  żadnym razie ogra­
niczenia wolności pracy badawczo-naukowej. W prost przeciwnie —■ 
o tw ie ra  bez porównania szersze pole d la  twórczości uczonego, podno 
sząc jego au to ry te t w sercu i świadomości mas ludow ych.

W zrost dobrobytu, ośw ia ty i  k u ltu ry  narodu rozszerzy automatycz­
nie zapotrzebowanie na książkę, na pracę twórczą badacza, w ychow a­
wcy, poety, pisarza, artysty. Podniesie stopniowo poziom wymagań 
i k ry tyczn y  stosunek do dzie ła  tw órcy.

Oczywiście procesy tego rodzaju wym agają pewnego okresu dojrze­
wania, nie rodzą się nagle. A le  już się zaczęły, już dają znać o sobie. 
T y lko  ludzie nie um ie jący patrzeć nie spostrzegają tego.

Trzeba unowocześnić metodę obserwowania i  dostrzegania nowych 
z jaw isk  społecznych. A b y  to osiągnąć, trzeba przewyciężyć ciążące 
jeszcze często przesądy i  n aw yk i form alistyczne. Doceniamy w  pe łn i 
tw ó rczy  w p ły w  łączności z w szystkim i ogniskam i postępowej m yś li 
naukowej, ale czy nie ma posmaku czołobitności tendencja do szuka­
n ia  natchnienia wyłącznie w  pewnych ośrodkach na Zachodzie. Czy 
n ie  graniczy to często z postponowaniem naszego rdzennego dorobku 
naukowego, z niedocenianiem now ych ośrodków tw órczej m yś li bada­
wczej?

Czyż n ie  jest naszym zadaniem w łaśnie dziś u w yp u k lić  zaniedbany 
często i  n iedoceniony dorobek naszych polskich uczonych, ich  cenny 
w k ład  do skarbca w iedzy ogólnoludzkie j?

Dziś przed po lsk im i ośrodkami naukow ym i w yrasta ją  szersze niż 
k ie d y k o lw ie k  m ożliwości rozw in ięc ia  naszej w łasnej, po lsk ie j tw ó r­
czej dzia łalności naukowej. W skazuje na to coraz żywsza działalność 
tow arzystw  naukowych, nasz dorobek w  opracowaniu problemów 
Ziem Odzyskanych, coraz licznie jsza i  ciekawsza in ic ja tyw a  w yda w n i­
cza. W skazu ją  na to: dzia łalność n iek tó rych  ins ty tu tów  badawczych
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i rosnące zadania naszych wyższych uczelni, obleganych przez coraz 
liczniejsze szeregi pragnącej się 'kształcić młodzieży.

Toteż pragnę dziś z łożyć najgorętsze życzenia Radzie G łównej do 
spraw N auki i  Szkoln ictw a Wyższego, aby doko ła  sw ych w ie lk ich  
i zaszczytnych zadań zdołała skupić ja k  najliczn ie jsze ka d ry  po lsk ie j 
in te ligencji naukowej i  wszystkich gorących w ie lb ic ie li w iedzy i na­
uki, aby wzbudziła w  nich poczucie te j w iie lk ie j m is ji społecznej, k tó rą  
o tw iera ją  przed światem nauki po lsk ie j w ie lk ie  procesy odrodzenia, 
jakie  zachodzą w  naszym narodzie.

W oparciu o te w ie lk ie  twórcze przeżycia duchowe polskich  mas ludo­
wych — niechaj wznosi coraz w yże j płomień w iedzy i  m yś li tw ór czet 
nauka polska!

I- M. BURGERS 1

Uwagi o popularyzacji nauki 
i jei skutkach społecznych*

RTYKUŁ poniższy został napisany w  zw iązku z zebraniem pew nej 
*  grupy osób zainteresowanych popularyzacją ra n k i i je j skutków 

społecznych. Zebranie to zostało urządzone przez UNESCO w Paryżu 
w dniach 6 i  7 października 1947.1 Sądziłem uprzednio, że dyskusje na 

powyższy temat doprowadzą do sform ułowania ogólnych tez, pobudza­
jących do dalszych dociekań. Tak się jednak nie stało, gdyż g łów nym  
celem zebrania b y ło  przy jśc ie  z pomocą UNESCO w  form ie  rady, jak  
skoordynować i  popierać działalność, k tó ra  już została rozpoczęta w  te j 

iedzinie. Na zaproszenie d ra  Needhama usiłowałem  w  k ró tk im  szkicu 
streścić m yśli, k tó re  nasunęły m i się częściowo przed zebra.iiem, czę­
ściowo zaś w  zw iązku z problemami na nim  poruszonym i. M y ś li te łą ­
czą się z tym , co dr. Needham określa ja ko  „głębszą filozo fię  przed­
m iotu".

1. Popularyzacja nauki stała się ważnym  problemem  społecznym obe­
cnej epoki, gdyż nauka odgryw a coraz w iększą ro lę  we współczesnym

, ®PecJ'a’J ile  a ia  ŻY C IA  N A U K I. A u to r jes t profesorem  acro- i  hyd ro -dyua .
ni ki ( P S 5? R6! ^ Zit<>le Technicznej w D elft, sekretarzem K om itetu  Społecznych Stosunków 

- Soo łer^nvr.fcędzynarodow ej Rady U n ii N aukow ych (I.C .S.U .), członkiem  K o m is ji H i* 
Y, Stosunków N a u k i M iędzynarodow ej Akademia Hris-torii N auk i. Przek.ad 

Stefana M oraw skiego.

t Zob. ZYCIE N A U K I, n r 23—24, s tr. 335
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społeczeństwie, a to  zwłaszcza dlatego, iż pow oduje jego ciągłe orae 
t “ ” " 1  J « / * « * >  konieczną, by ladzie d o r „ ś l l ^ p X i , c y  p e ^ e  
funkc je  w  społeczeństwie i  podlegający więzom jego o rg L iz a c h

s p ^ z e ń S w a ^ s ta n ie S 6 Są WCiągnięci- Demokratyczna kontro la  
j . _ stanie się w  p rzeciw nym  razie n iem ożliwa do przemowa

° ta " 2 °  •» 2 » n i« zn «  jest, by lydz.e uzysk,U  fewTen 
zasob wiadomości naukowych, by we w łaśc iw y sposób zapoznali 6ie 
h 8 0 arai’ w yn ikam i i  celami nauki, co pozw oli im  zrozumieć potrze- 

ę s osowama reguł i wskazań, opartych na w yn ikach badań i m vśli 
au o weJ- apewni im  to również pew ien awans ku ltu ra lny , stanowia-

znaczenia1 nauki °® *cenm ich  ż7 cia- T y Jko przy pełnym  zrozumieniu 
• K z . P ez sP ° ieczenstwo można będzie zapewnić w łaściwe 

p p rcie a aniom naukowym , zarówno przez zachęcenie ludzi do bez- 
posrt n.ego poświęcenia się nauce, ja k  i do przeznaczania na te cele 
unduszow i  innych  środków (w łączywszy w  to budynki, bogactwa na- 
turalne, osobistą pomoc, szczególne udogodnienia itd .), bez k tó rych  
^hw e Wne Wykonanie teg0 zada)aia w  należyte j ska li b y ło b y  niemo-

W  końcu, w  obecnym okresie h istorycznym , w  k tó rym  z jedne,' strn

różne rasy i  narody. wszystkich  ludzi i  łączy tym  samym

2. Ponieważ przedm iot popu laryzac ji nauk i Obejmuje w ie le  roztmłe 
zien, ograniczym y się do zagadnienia społecznych sku tków  r L k i  
1 skierow ania  uw agi społeczeństwa na je j funkc ję  społeczną.

G łów nym  naszym zagadnieniem jest dostosowywanie się ludzkości 
do m ożliwości, jak ie  stwarza nauka. Poglądy na ten te m a t’sięgam od 
nazbyt optym istycznych zachw ytów  aż po pesymistyczne p o tę p ie n i! 

zrwiązku z tym  nasuwają się następujące rozważania:
Nauka pow sta ła  z surow ej w iedzy, m ającej na celu przede wszyst 

k im  sprawowanie w ładzy nad b liźn im i albo nad światem przvrodv 
m artw e j i  żyw ej. Ten p ie rw o tn y  cel w iedzy w p łyn ą ł w  znacznej m ie ­
rze mą zajęcie się nauką i je j rozwojem  i  nadal na nią w pływ a. Leczkażrh, 
wzrost w ładzy w  rękach człow ieka pobudza go jednocześnie do niszczę- 
ma. Skłonności twórcze mogą wziąć górę,- jednakże ich  źródło leży 
w  innym  aspekcie ludzkiego umysłu. W arto  zaznaczyć, że in te le k t lu  
dzk, chętnie korzysta  z u ła tw ień  mechanicznych, lecz czyniąc t,o 
sk łonny jest do zapominania -o m iejscu należnym  uczuciom  i  warto-
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“  “ j32 °  tyra. Że ty lk o  wolna in ic ja tyw a  stwarza bogactwo życia.
rezultacie grozi mu w ięc pewne zacieśnienie św iatopoglądu jako  

cena za pogłębienie znajomości m echaniki życia.

Nauka jako  szczególna metoda m yślenia  zrodziła się w raz z próbą 
.z owieka w yzw olen ia  się z zabobonów i nieścisłości obserwacji, któ- 
JT1”  podlegał pod w pływ em  reakc ji subiektywnych. O b iektyw ny,' nau- 

0WY °Pis z jaw isk osiąga się, abstrahując od w artości w  sensie etycz- 
CzY estetycznym ja k  i  od w szelk ie j m o tyw ac ji celowościowej, 

”  lerowując uwagę mia czyste fakty . Fakty są ustalane za pomocą ana- 
^zy. D latego też rozw ój nauki poszedł szczęśliw ie w  k ie runku  badań 
•malitycznych wszystkiego, co dzie je  się i jes t dane w  doświadczeniu,- 
każdy element b y t rozważany z osobna, a ponieważ w y n ik i osiągnięte 
w większości w ypadków  b y ły  ważne i obiecujące, w ięc poszczególne 
częściowe poglądy zaczęły stopniowo coraz bardzie j w ype łn iać ho ry ­
zont in te lek tua ln y  człow ieka. Równocześnie rozw inęła się skłonność 
do sądów, opartych w yłącznie na stosunkach ilościow ych, gdyż te mo- 
g ły  być określane z w iększą ścisłością, n iż różnice lub  kon tras ty  jako ­
ściowe. W  w yn iku  te j skłonności, zastosowując pośpiesznie rezu lta ty 
badań naukowych do życia ludzkiego lub organ izacji społeczeństwa, 
napomniano, że tymże życiem można kierow ać we w łaśc iw y sposób 
ty lko  za pomocą takiego modelu, w  k tó rym  w y n ik i nauki abstrakcyjne j 
zostały połączone z sądami w artościu jącym i w  jedną log icznie zbudo­
waną całość.

W yn ik iem  opisanego tu  rozw oju  jest niedostosowanie się ludzkości 
' o m ożliwości stwarzanych przez ¡naukę; brak, k tó ry  staje się szcze­
ro  me oczyw isty, je ś li się bierze pod uwagę zjaw iska masowe. N ie  

°zna pom inąć faktu , że zaznajom ienie społeczeństwa z badaniami 
^ w y m i  j ak  dotąd w yw o ła ło  ty lk o  złe sk u tk i w  stosunkach m iędzy-

Przy końcu m in ionego stulecia i  z początkiem  obecnego w ie lu  nau- 
owcow znajdow ało  się w  uprzyw ile jow anym  położeniu i  m ogło zajmo­

wać się ty lk o  czystą nauką, nie zw racając uwagi na to, jak  in n i ludzie 
wyzyskują w y n ik i ich  badań. Choć postawa ta p rzetrw ała  w  n ie licz- 
yc wypadkach do dzis ia j, jednakże większość p racow n ików  nauko- 

_  j zdaje sobie obecnie sprawę, że pracuje w  społeczeństwie, że

P to o s ta L -m ^ 16-83 w Pływom  społeczeństwa i  jego reakc ji na naukę.
™ Wiąc na uboczu zagadnienie, w  jak im  stopn iu  p racow nicy

mierny że s f o o d ^ 16 SpraWę ze, sku tków  swej pracy i  p rz y j­
mie y, e są pod tym  względem uświadom ieni, choć świadomość ta
może yc oczyw iście w  w ie lu  wypadkach niewystarczająca;
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3. Nasz św iat w c h w ili obecnej znajduje się w  tak ie j ogólnie b io ­
rąc sy tuac ji:

Is tn ie je  mała grupa ludzi, k tó rzy  za jm ują się nauką, rozum ieją je j 
m etody i w yn ik i, cieszą się nią i  w  w iększości w ypadków  doceniają 
je j doniosłość d la  naszego życia duchowego i m aterialnego. Ich  głów  
nym  celem jest zrozum ienie tego, co jest formą pracy twórczej, 
w  czym dorów nują  innym  w ie lk im  m yślic ie lom  czy też artystom .

Istn ie je  da le j druga grupa ludzi, k tó rzy  wiedzą, że nauka daje w ła ­
dzę i  mają środki po temu, by w ładzy te j użyć. Zdają sobie sprawę, 
że naukę można stosować albo w  celu bezpośredniego w p ływ an ia  na 
ludzi, albo też w ytw arzan ia  rzeczy, zaspokajających potrzeby i  p rzy­
ciągających uwagę lub chciwość mas, k tó re  gotowe są za to p łacić 
Ta grupa jest przede wszystkim  odpow iedzialna za sposób zastosowywa- 
nia w yn ikó w  badań naukowych przez społeczeństwo, a zatem za spo­
łeczne sku tk i nauki. W  większości w ypadków  stosowanie to jest uwa­
runkow ane m otyw am i ekonom icznym i (zysku), w  m niejszym  zaś 
(choć pow o li rosnącym) zakresie celem jego jest ochrona ludzi przed 
niebezpieczeństwem lub jakim iś ograniczeniam i, czy też zwiększanie 
twórczych m ożliwości człow ieka bez zwrócenia uwagi ty lk o  na sku tk i 
ekonomiczne.

W  końcu is tn ie je  ogromna większość ludzi, stanowiąca ma­
teria ł, do którego stosuje się w y n ik i nauki. Przeważnie ludzie ci nie 
doceniają znaczenia nauki, t. j. n ie rozum ieją w  dostateczny sposób 
ani w p ływ u  zastosowania badań naukow ych na ich własne zachowa­
nie się i  życie, ani odpow iedzialności nauk i za te w p ływ y .

Jednakże nie ty lk o  członkow ie te j trzecie j g rupy nie rozum ieją w p ły ­
w ów  nauki, k tó rym  sami podlegają. Is tn ie je  ogó lny b rak w iedzy o skut­
kach zastosowania nauki w  życiu  ludzkim , (pojętym ja ko  zjaw isko bio­
logiczne. W iedza ta istn ie je  w  stanie surowym , lecz je j badanie nau 
kowe zaledw ie się dopiero zaczęło.

W  powyższym  obrazie społeczeństwa należy też pośw ięcić uwagę 
,,op in ii pub liczne j", t. zn. opiniom , głoszonym przez prasę, radio, 
tygodn ik i film ow e, na zebraniach i  przez organa rządowe. Zespół tych 
op in ii w p ływ a  na m yślenie w szystkich ludzi, a zwłaszcza tych, k tó rzy  na­
leżą do drug ie j i  trzecie j grupy, sam zaś pozostaje pod s ilnym  w p ły ­
wem dzia ła lności d rug ie j, k tó ra  urab ia  te opinie, by je  ja k  na jlep ie j 
wyzyskać do  w łasnych celów. Ten fak t w p ływ a  też w  znacznej m ierze 
na popularne poglądy, dotyczące nauki i  je j zastosowań. N ie  m nie j 
jednak is tn ie je  też pewna stosunkow o niezależna opin ia, k tó ra  w y ­
stępuje wśród poszczególnych osób, a także pew nych grup re lig ijnych .
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w  ruchach robotn iczych i  t. ¡p. W p ły w y  te j o p in ii rozciągają się 
na wszystkie k lasy społeczne.

4. Organizacja społeczeństwa, do k tó re j zm ierzamy, by łaby  organiza- 
cją, 6to®ująCą w y n ik i badań naukowych z uwzględnieniem  ich war- 
osci ku ltu ra lne j, t. j. ich m ożliwości zw iększenia rozpędu twórczego 

1 *a 0SCI życia. Pow inniśm y się też starać o to, by masy len ie j zrozu- 
y  znaczenie nauki, k tó re j w y n ik i się im  przekazuje. G łówną me- 

^ w  zb liżaniu  się do tego ideału musi być takie  w ychow anie o p in ii 
Fu licznej, by  m ogła w yw ie rać w łaśc iw y w p ły w  na ludzi, k tó rzy  po­
gadają odpow iednie w arunk i do rozprowadzania osiągnięć nauki wśród 
społeczeństwa.

Społeczeństwo musi w ięc być in form ow ane o tym , że stosowanie 
nauki wymaga ostrożności i  pocąga za sobą odpowiedzialność. Is tn ie je  
|uż wprawdzie pewna świadomość tego faktu, lecz z braku dokładnego 
rozumienia spraw y często k ładzie  się nacisk w  n iew łaściw ym  m iejscu, 
czego w y n k ie m  bywa bezkrytyczna opozycja wobec nauki w  ogóle.

Biedne b y ło b y  oczywiście tw ierdzenie, że nauka może rozwiązać 
wszystkie nasze trudności i pewne system y popu laryzac ji nauki posu­
nęły się w  tych  zapewnieniach zbyt daleko, da le j ni ż na to pozwala 
poczucie odpowiedzialności. Jak wspomniano poprzednio, nauka nie 
daje n ic w ięcej poza określeniem  stosunków  m iędzy faktam i, ponie­
waż zaś pom ija  dziedzinę uczuć i wartości, nie może n igdy odoowie- 
dzieć na pytan ie • ,,co powinno sią zrobić?“  Tak w ięc sam człow iek 

decyduje o zastosowaniu nauki, u legając innym  dziedzinom sw ej umy- 
słowości i  sam może w ybrać rów nie  dobre, ja k  i złe zastosowania.

Nauka jest jednak niezbędna do przew idyw an ia  sku tków  zastoso- 
w-apia nowych pom ysłów  czy metod. Dopomaga nam do znajdowania 
m ożliwych dróg, bez k tó rych  by libyśm y w  sytuac ji bez w y jśc ia  wobec 
życia z w szystk im i jego kom plikacjam i. Choć aż nauka n igdy  nie po- 
Td \ Po-wiedzieć z wszelką pewnością, jaką  drogę należy obrać, jedr 

nakże przekazując nam ścisłe dane, u ła tw ia  przew idyw anie, k tó re  bez 
ri ej byłoby niem ożliwe. W szelka działalność, przedsięwzięta w  celu 
Popularyzacji nauk i 1 szerzenia w iedzy o je j zw iązkach społecznych 
musi być  prowadzona z m yślą o tym  i od tego .stwierdzenia rozpoczy­
nana.

Popularyzacja nauk i może być urzeczyw istn iona z powodzeniem 
ty lko  przez tak  e wprowadzenie nauki w  życie ludzi, aby m og li ją  tra ­
ktować jako  sw oją  własność. N ie należy pom ijać konieczności „m y ­
ślenia za pomocą rą k " (penser avec les mains). Popularyzacja pojęta 
y lko  jako  wysubtelnioma roz ryw ka  nie doprow adzi do w yrob ien ia  

u ludzi tak ie j postaw y naukowej, jaką  opisano w  rozdziale p ierwszym .
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5. Najważniejsze w ięc założenia, k tó re  należy wysunąć w związku 
ze społecznym i sku tkam i nauki, są następujące: a) bezkrytyczne sto­
sowanie w y n ik ó w  naukowych może doprowadzić do p ły tkośc i mysle- 
n. a i  zatracenia kontaktu  z przyrodą i  głębszym i wartościam i życia,
b) p rzy obecnej liczb ie  ludz i na ziem i, obecnych środkach przedłuża 
jących życie ludzkie  i  obecnym sposobie w yzysk iw an ia  bogactw na­
tu ra lnych  do zaspokajania ludzk ich  potrzeb, p lanowanie jest bez­
względną koniecznością zarówno d la  un ikn ięc ia  chaosu w  stosunkach 
m iędzyludzkich, ja k  i  d la un ikn ięc ia  zniszczenia znacznej części 
ziem i. Ten ostatni punk t pow in ien  być w ysun ię ty  na ™ ło  i  d la ­
tego zacząć należy od zwrócenia uwag! na potrzebę zabezpieczenia 
bogactw  natura lnych ziem i, je j życ ioda jne j żyzności i P ękna. Ludzie 
muszą zrozumieć, że bez tego duchow y i  m ateria lny dobro- y t  przy 
szłych poko leń będzie n iem ożliwy.

Naszym najbardzie j palącym  zadaniem jest w b ijan ie  ludziom  w gło 
wę tego, ja k  n ie zw yk łe j ostrożności wym aga um iejętne używanie  tego 
wszystkiego, co o trzym aliśm y w  naszym dziedzictw ie. W iem y, że po­
szczególne -narody chętnie godzą s ę na pozorną konieczność o fia ro ­
wania w ie lu  żyw otów  ludzkich  d la  zadecydowania o jakim ś ko n flikc ie  
lub d la  pokonania jakichś trudności, m ilcząco p rzy jm u je  się, że w  m ie j­
sce zm arłych urodzi się wystarczająca liczba nowych lu-dzi i sądzi, ze 
„życ ie  m usi być poświęcane". Jak dotąd ni e znaleziono żadnej formy 
propagandy, k tó raby  szczęśliwie pokonała te w ierzenia; wzrost zbro­
jeń  odbywa się nadal i  wszelka propaganda pacyfistyczna rozw iewa 
się z ch w ilą  gdy rozlega a'ę naw oływ an ie  do w o jn y  By o y  więc: 
może rozsądniej w y jaśn ić  ludziom , że stra ty w  bogactwach natural- 
nych w yw ołane nadmierną ich  eksploatacją orne mogą jy c  zastąpione; 
że zupełna odbudowa k ra ju  zamień onego w  pustyn ię  wymaga pracy 
ca łych  pokoleń, a często n ie  może być przeprowadzona w  ogóle; że 
gatunki roślinne czy zwierzęce raz zniszczone doszczętnie nie powrócą 
n igdy w ięce j i  że zakażenie czy zatracie lądu i morza na w ie lką  skalę 
będżie m ia ło sku tk i katastrofa lne d la  wszystkiego, co żyje, n ie  w y łą ­
czając człow ieka. Dopiero k iedy  zaczniemy sobie uświadamiać, jak  
n iepowetowane szkody p rzynosi n ieskoordynowane zachowanie się 
mas, m ożliwe będzie nauczanie ludz i tego, że zniszczenia, cierp ien ia  
i  szkody m oralne, ja k ie  niesie nowoczesna wojna, d ław iąca wszelkie 
wolne i  spontaniczne p rze jaw y życia, w yw o łu ją  zarazem w  nas sa­
m ych fizyczne i  psychiczne zaburzenia, k tó rych  n igdy już nie napra­
w im y  N ow a w ojna  ze swą powszechną m obilizacją ca łe j ludzkości;
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ze swą bombą atom ową i  sku tkam i je j promieniowania, na organy roz­
rodcze człowieka, uczyn i z ludzkości kalekę.

Jeśli zostanę to zrozumiane, można będzie m ieć nadzieję, że pro­
blem w o jny  j  w ładzy zostanie zaatakowany bardzie j skutecznie.

6. Ten sposób podejścia do jednego^ ze społecznych zw iązków  na- 
u x. czyli zdanie sobie sprawy z tego, co może zostać zniszczone przez 
m ewłaśo we je j zastosowanie, unie zmierza wcale ku  komserwatyz- 
m °w i. Zacząłem od tego w łaśnie podejścia, gdyż wiąże się ono z bez­
pośrednim i potrzebami ludzkości i można się spodziewać, że da łoby się 
Połączyć z dotychczasową (postawą życiową. M am  tu na m yśli zwłaszcza 
Poczucie szacunku d la  otoczenia, charakterystyczne d la  m yślenia bar- 
dz ie j p rym ityw nego  i  n iezupełn ie wygasłe w  nowoczesnych społeczeń­
stwach. W iąże się to  rów nież z p ierwszym  punktem  poruszonym 
w  rozdziale pi ątym : niebezpieczeństwem spłycenia, któ re  grozi ludziom  
przy naszym wyposażeniu technicznym.

W ażnym  zadaniem popu laryzac ji nauk i pow inno  być pokonyw anie  
skłonności do „m yślen ia  mechanicznego", k tó re  prowadzi do zatrace­
nia poczuci a głębszych w artości życiow ych. Trzeba zrobić wszystko, 

Y p rzyw róc ić  i  um ocnić szacunek d la  życia i  wartości, jak ie  zapew- 
n ia ją  jego ¡różnorodność i  jego harmonia. Ludzie muszą zrozumieć, że 

ne nowe zastosowani e nauki nie dokonuje  się środkam i pozaludz- 
lm i * w  każdym w ypadku is tn ie je  rozm yślny w ybó r i  dzia łan ie pew­

nych ludzi, czy pewnej grupy ludzk ie j. Muszą zrozumieć przy tym , że 
zastosowania n a u k i można przeprowadzić na różne sposoby, że można 
je  uzgodnić z potrzebam i człow ieka i  że wprowadzenie ich  w  nasze 
życie uspraw ied liw ione jes t ty lk o  o ty le , o ile  stanów  ą one pewne 
osiągnięcia ku ltu ra lne , sharmonizowane z już is tn ie jącym i wartościam i 

u dua lnym i. Trzeba rów nież zrozumieć, że sam człow iek m usi się 
Przystosować do postępu nauki, aby dać sobie radę z przemianami spo- 
ecznymi, k tó re  są n ieun ikn ionym  skutkiem  je j zastosowań.

Ludzie muszą się w ięc uczyć analizy faktów , prowadzących do no­
wych zastosowań nauki i  oceny ich ku ltu ra lnych , b io log icznych i  eko- 
J “ * ? c h  sku tków . Z tego powodu n iezm iernie ważna jes t analiza 
w ¿UC. w  czynności i  zdarzeń, prowadzących do zastosowania nauki 

życiu społeczeństwa. Ana liza  taka obejmqwać m usi badanie m oty- 
wow i aspektów finansowych, zysków  zaangażowanych w  tym  ludzi, 
uzy u robionego z tych  zysków, oraz ko le jnych  metod, stosowanych 
przy k ierow aniu  tym i elementami, z k tó rych  składa się ten łańcuch 
czynności. Badanie społecznych sku tków  nauki n ie  może być przepro­
wadzone w  sposób zupełny, jeśli się dokładnie  nie zana lizu je  proce­
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sów ekonomicznych, łącznie z zyskam i w ie lk ich  firm  i  p o lity k ą  ich  
k ie row n ików .

Równocześnie jednak należy badać, w  ja k i sposób zastosowania nauki 
odb ija ją  się na zachowaniu i m yśleniu ludzi, czy li ich sku tk i psychiczne 
i fiz jo log iczne, w y n ik i zaś tak ich  s tud iów  rozpatryw ać należy % myślą 
o wartościach ku ltu ra ln ych  i ich  m ożliw ym  rozw oju  w  przyszłości.

7. Zachowując w  pam ięci powyższe rozważania pow róćm y do tezy, że 
popularyzacja nauki i  je j zastosowań społecznych musii być ściśle zw ią­
zana z życiem  codziennym. Jej g łównym  narzędziem pow inny być na­
uczanie w  szkołach i wszystkie  fo rm y nauczania dorosłych, połączone 
z przygotowaniem  ludzi do fu n k c ji obywatelskich.

W ie le  można osiągnąć, wiążąc nauczanie przyrodoznawstwa z nau­
czaniem ro ln ic tw a  i  zajęć przem ysłowych. Może ono służyć w  tym 
zakresie do nadania głębszego znaczenia danej pracy. Równie doniosłe 
jest pobudzanie indyw idua lnych  obserwacji, szczególnie w  dzie­
dzin ie b io log ii, m eteoro logii i  astronom ii. N auk i te bowiem  wymagają 
zetknięcia się z naturą  i je j ta jem nicam i i  stają się źródłem radości 
życia. N iektó re  oko l czności mogą być dobrze wyzyskane do szerzenia 
•zainteresowań naukowych, ja k  na to wskazuje świetna broszura p. t. 
Co rob ić na pokładzie transportowca?, w ydana przez grupę pisarzy 
; a rtys tów  d la  am erykańskich żo łn ierzy, uda jących się na transportow ­
cach w ojennych, by w alczyć o wolność ludzkości w  ostatniej w o jn ie  
(Science Service, Washington, D. C., 1943).

Całe to nauczanie musi być rozciągnięte poza sferę nauki czystej 
przez w ykazyw anie  tego, ja k  sku tk i nauki w p ływ a ją  na życie ludzkie, 
o czym pow inn iśm y pamiętać, dokonu jąc m iędzy n im i w yboru, jaką 
nam narzucają odpowiedzialność i ja k ie  przynoszą ograniczenia, oraz 
w końcu, ja k  nauka zostaje wprowadzana w  społeczeństwo i  ja k  prze­
kształca ona stosunki społeczne.

8. Celem przedstaw ienia powyższego' przedm iotu szerokim  masom 
społeczeństwa oraz d la  w yw arc ia  w p ływ u  na opinię publiczną, należ-y 
jako  najważniejsze rozważyć następujące zagadnienia:

a) s tra ty  n ie  do  w yrów nan ia  w  bogactwach natura lnych ziem i (w łą­
czywszy bogactwo je j p iękna); niszczenie i; m arnowanie życia przez 
niedostateczne przystosowanie się lub przez zby t daleko posuniętą 
walkę; t

b) b io log ia  jako  droga do poznania i  zrozum ienia naszych b liźn ich;
c) wzrost za ludnienia i  jego sku tk i;
d) środki, za pomocą k tó rych  zastosowania nauki wprowadza się
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w społeczeństwo w raz z dokładną analizą przemysłu, reklam y, w a lk  
o monopole itd .;

R) badanie b io log icznych skutków , jak ie  w yw ie ra ją  na człow ieka 
•zastosowania nauki w  społeczeństwie cyw ilizow anym  i w  społeczeń­
stw ie p rym ityw nym ;

1) czy im ik l psychologiczne i  zagadnienia e tyk i;
2) dostosowywanie się człow ieka do  możli wości, stwarzanych przez

naukę;
b) m ożliwości zapobiegania nadużyciom nauki i ich  zwalczania; 

m ożl wości dokonyw an ia  przemyślanego w yboru  w  zakresie zasto­
sowania iraauki oraz popierania tych  m ożliwości przez lepsze zrozumie- 
He sku tków  nau k i i  przez lepszą propagandę w  tym  k ierunku.

Jest rzeczą konieczną badanie w p ływ u  zastosowań naukow ych na 
człow ieka w  duchu A lex isa  Carrela i  jego Ins ty tu tu  N auk i o C złow ie­
ku. W arto  też zw rócić uwagę na najnowsze p róby stworzenia nowej 
nauki —  soc jo fiz jo log ii.

TECHNISCHE HOOGESCHOOL, DELFT

EUGENIA KRASSOWSKA
o  ¿sekretarz Stanu M in . O św ia ty

Ministerstwo Oświaty wobec nauki 
i szkół wyższych

(Wytyczne programowe, przedstawione na zebraniu inauguracyjnym Rady 
Głównej do spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego w dniu 22. I. 1948).W  PRACACH N AD  REFORMĄ szko ln ictw a wyższego rozpoczy- 

namy  naw7  okres. N iedawna konferencja  Rady Szkół W yż- 
^ c' Podsumowała w y n ik i okresu pierwszego —  okresu pracy kon- 

PcYinej, k tó ra  doprowadziła do sform ułow ania  podstawowych założeń 
.ro jow ych  szkół wyższych, zawartych w dekrecie o organizacji nauki 

szko ln ictw a wyższego.

poważ iSJe programowe Rady Szkół W yższych dokona ły  w  tym  czasie 
ej pracY przygotowawczej, um ożliw ia jące j podjęcie praebudo- 

Na p o i miÓW •Ila n i e k t ó r Y 0 h  wydziałach.
7a r7v n ru m r ,feniu inauguracyj,nym Rady G łównej w  momencie, gdy 
ńpi elastyczne ram y dekretu żywą treścią konkret-

J L h rn ć  Cia abym P° przedstaw ieniu k ró tk ie j jego h is to rii jeszcze 
raz zeorac najważniejsze argum enty, przemawiające za koniecznością
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reorganizacji szko ln ic tw a  na zasadach, k tó re  zostały sform ułowane 
w dekrecie, a następnie om ówić cztery podstawowe problem y: p lano­
wania w  nauce, autonom ii wyższych uczelni, w olności nauki i  św iato­
poglądów naukowych. Zagadnienia te b y ły  najczęstszym tematem dys­
ku s ji i  sporów, k tó re  toczy ły  się dooko ła  reform y, a dodajm y —  często 
źródłem nieporozumień i  oporów.

Sform ułowanie postaw y M in is te rs tw a  O św iaty wobec tych podsta­
wowych zagadnień pozw oli odrazu postaw ić na w łaściw ej płaszczyźnie 
współpracę m iędzy M in is terstw em  a  Radą Główną, wnosząc do n ie j 
pełną jasność.

D opiero na tle  tych  ogólnych rozważań postaram się przedstaw ić 
konkretne zadania, ja k ie  sto ją  przed Radą G łówną zgodnie z postano­
w ien iam i dekretu.

Trochę h istorii. Zastanawiając się nad h is torią  dekre tu  podkreślić 
trzeba że zniósł on jędrzejew iczow ską ustawę akademicką, k tó ra  by ła  
wyrazem dążności do rozciągnięcia nadzoru adm in istracyjno-po licy j- 
nego nad uniw ersyte tam i jako  ins ty tuc jam i, k tó re  m og ły  się stać powa­
żnym i ośrodkami m yś li postępowej.

Rzecz charakterystyczna, że ustawa z ro k u  1933 nie objęła ani p la ­
cówek naukowo-badawczych ani wyższych szkół typu  nieakademi- 
ckiego. Jędrzejew icz dek la row a ł pozornie ca łkow ite  desinteressement 
państwa w  sprawach nauki i  nauczania, domagając się daleko idącej 
ingerencji w  sprawy m łodzieżowe i  adm in istracyjne.

D latego też gw a łtow ny opór, na ja k i napotkała ta ustawa, m ia ł obie­
k tyw n ie  sens w a lk i postępowych s ił społecznych z narastającą falą 
reakc ji, z pogłębia jącą się z roku  na ro k  ideologiczną n iew olą  in te li­
gencji w  masie sw ej słabo w yrob ione j po lityczn ie . O dbywała się ta 
w alka  w  momencie rozkw itu  potęgi M ussoliniego, k tó rego posunięcia 
wobec m łodzieży budz iły  źle zamaskowany entuzjazm wśród posłów 
sanacyjnych, w  momencie dochodzenia do w ładzy H itle ra , w  okresie 
narastania nastro jów  faszystowskich wśród naszej m łodzieży. Ostrze 
ustawy skierowano p rzeciw  krzepnącej lew icy  akadem ickie j, pogłę­
bia jąc w  rezultacie faszyzację m łodzieży.

Sejmowy referent ustaw y sanacyjnej, poseł Ignacy Czuma, profesor 
skarbowości U n iw ersyte tu  Lubelskiego, w  sw o je j książce „Reforma 
Akadem icka" przyznaje ob iek tyw n ie , że „szeregi te (zwolenników 
ustawy) w  m iarę postępu w ypadków  topn ia ły  dalej i  trzeba wyznać 
prawdę, w  momencie ku lm inacy jnym  re fo rm y b y ły  bardzo, ale to  bar­
dzo szczupłe i  przerzedzone".1

' Reforma akadem icka, 1934, etrr. 11.
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Dążność sanacji do opanowania un iw ersy te tów  b y ła  tym  groźn ie j­
sza, że w  okresie poprzedzającym nie w y tw o rzy ło  się w  n ich  środow i­
sko dostatecznie s ilne ideologicznie, że ważną rolą odg ryw a ły  na nich 
elementy konserwatywne, niechętne każdej m yś li postępowej.

Przytoczę drobny, ale jakże charakterystyczny fakt, k tó ry  m ia ł m ie j­
sce w okresie znacznie pom yśln ie jszym  po lityczn ie , bo w  roku  1920. 
Na konferencji profesorów, zorganizowanej przez Kasę im . M ianow ­
skiego w  sprawach organizacji rozw oju  nauki, p ro f Baudouinde Cour- 
tenay zg łos ił następujący wniosek: „W  im ię  pomyślnego, n iczym  nie­
skrępowanego rozw oju  nauki w  Polsce Zjazd uważa za konieczne, 
Ażeby przy przeznaczaniu uczonym ka tedr w  wyższych uczelniach k ie ­
rowano się jedyn ie  zasługami naukow ym i danej osoby, bez względu 
na je j pochodzenie, na je j wyznanie, na je j przynależność pa rty jną ".

P rzeciw w staw ił się mu pew ien w y b itn y  uczony, za jm ujący do dziś 
katedrę, rozumując, że „gd yby  wniosek ten został p rzy ję ty , zaświad­
czy łby światu, że autonom ia naszych un iw ersy te tów  idzie w  złym  k ie ­
runku". 5

Sytuacja po roku  1933 u leg ła  znacznemu pogorszeniu. P raktyka  rzą­
dów  sanacyjnych po tw ierdz iła  przew idyw ania . Ustawa jądrze jew iczo- 
wska stała się narzędziem ograniczania uczonych postępowych, coraz 
głębszej izo lac ji od nauki Zw iązku Radzieckiego, narzędziem w a lk i 
7 socjalizmem, marksizmem i  innym i k ie runkam i postępowymi. N ie  
stw orzyła  ona w arunków  pomyślnego rozw oju  d la  nauki, wręcz prze­
ciw nie, sytuacja  nauki u legła pogorszeniu wobec kurczących się bu­
dżetów na naukę. Zresztą nie m ogła je j stworzyć wobec lekoeważą- 
cego naukę stanow iska rządu. Jędrzejew icz w  jednym  ze swoich a rty ­
ku łów  mimo w o li, zdaje się, zdemaskował to stanowisko. „T y tu ł pro- 
fesara 
niku... 
dziem
nogo znikła , został ty lk o  głos fachowca". ’

G łębokim  anachronizmem b y ło by  dalsze u trzym yw an ie  ustaw y, w y ­
rastającej z tak ich  zasad.

W eszliśm y na drogę postępowych form  ustro ju  społecznego w  opar­
ciu  o radykalne re fo rm y gospodarcze. W a lka  z zacofaniem gospodar­
czym stała się najgłębszą form ą w a łk i z zacofaniem ideologicznym  
i ku ltu ra ln ym  Do tego potrzeba m ob ilizac ji w szystk ich  s ił, ściśle sko-

,a N A U K A  POLSKA, I I I ,  » tr, 130. Propozycja p ro i. B.a»donin została odrzuceni), autoino- 
tu ii użyto  do z am as kow an i a tendencji ograniczającej niezależność uczonego.

I(>drzejewicz, N ow o Państwo, cyt. według Czumy, op. c lt.

■uczonego już nie im ponuje. Profesor przestał stać ma świecz- 
Przyszły nowe czasy, nowe zadania, sta ł się on ty lk o  narzę- 
ąomoeniezym do rozw iązyw ania  zagadnień chw ili, aureola uczo-
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ordynow anych, zm ierzających najkrótszą drogą do rea lizac ji celu, 
Stąd w ie lka  ro la  nauki jako  czynnika postępu w  życiu zbiorowości.

Pozwolę sobie tu ta j zacytować sform ułowanie, jakiego uży ł Prezy­
dent B ieru t w  przem ów ieniu na pub licznym  posiedzeniu PAU w  dniu 
19. 6. 1946: „Rola nauki w  okresie przełom owych przeobrażeń w  życiu 
narodu wyrasta  tys iąckro tn ie  w  porów naniu  z okresami normalnego 
biegu dzie jów . Oczywiście ma to m iejsce o ty le , o ile  ludzie nauki po­
tra fią  —  że się tak wyrażę —  „schw ytać w  loc ie " zmiany, zachodzące 
w przebiegu m nie j lub bardzie j burzliw ego nurtu  życia i  n ie zanadto 
spóźniają się. N a jlep ie j zaś, gdy k ie ru jąc się głębokim  doświadczeniem 
teoretycznym , potra fią  w łaściw ie  przew idyw ać i  określić k ierunek 
dokonyw ujących  się przeobrażeń i zająć stanow isko przodujące w  w ie l 
k im  procesie rozw oju  i  przemian społecznych.

Taką pow inna być w  gruncie rzeczy ro la  nauk i i  taką b y ła  zawsze 
ro la  w ie lk ich  tw órców  te o rii, w ie lk ich  uczonych".4 * 6

Prof. Chałasiński podkreśla rosnące znaczenie nauki w  przeobraże­
niach całego cyw ilizow anego świata doby współczesnej. „Ryw alizacja  
m iędzy narodam i przesuwa się na płaszczyznę in te lek tua lnych  osiąg­
nięć. Tu ta j ważą się coraz bardzie j losy całej cyw iliza c ji ludzk ie j. 
Sprawa nauk i staje się sprawą by tu  narodowego.

Reforma dzisiejsza ma w  końcowym  swoim  efekcie stworzyć najlep­
sze w a run k i rozw oju  d la  nauki, ma zdemokratyzować naukę i szko ln i­
c tw o, wiążąc je  w  bardzo is to tny  sposób z przeobrażeniam i społecz- 
nym i i  ekonom icznym i, ma uzbrajać naród w  jego tw órczych w ys ił­
kach w  nowoczesną teorię, ma wreszcie tw orzyć w arunk i d la  wycho­
wania  ludow ej in te ligenc ji. Dlatego też w  m iarę postępu prac nad re­
form ą obe jm owały one coraz szersze ko ła  naukowe i profesorskie. 
„Rozum ieliśm y wszyscy —  m ów ił niedawno przewodniczący Rady 
Szkół W yższych poseł Sokorski, że ta reforma, przeprowadzona pod 
k ie row n ic tw em  Rządu i  odnośnego M in is terstw a, może ty lko  wówczas 
dać konkretne  rezu lta ty, jeże li oprze się o in ic ja tyw ę  niezależnego 
czynnika społecznego, to jest w  p ierw szym  rzędzie, jeże li się oprze 
b in ic ja tyw ę  samego ciała profesorskiego .

Przeszliśmy d ługą drogę w ytężonej pracy in te lektua lne j i  ideologi­
cznej —  od września 1946 r. do stycznia 1948 r. Od krakow skie j kon­
fe renc ji w  spraw ie potrzeb i o rganizacji nauki do ostatniej konferen­
c ji Rady Szkół W yższych. Droga ta prow adziła  od często wręcz szko­

4 Rocznik Po lskie j Akadem'1 U m ie ję tności 1945/46, s tr. 43.
G J. C hałasiński, Współczesne re fo rm y szkolne a idea narodu l  socja lizm u, MYŚL WSPOfc. 

CZESNA, 1947, n r 11.
6 W ł. Sotkoreki, Przemówienie ■wygłosizone na ko n fe ren c ji R.S.W. 27.X I.47 r.



m inisterstw o  o ś w ia ty  w obec  n a u k i 17

d liw ych  frazesów o nauce, poprzez szeroką, wolną dyskusją, poprzez 
żm ii ną pracę kom isyjną  do ko nstruk tyw nych  referatów  profesorów 
vii czyńskiego, D rewnowskiego, M anteuffla , Sw iętosławskiego, Jaro­

szyńskiego j innych, do ostatniego a rtyku łu  prof. Chałasińskiego w  li-  
s opadowej MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ, do bezpośredniego udziału 
w  prac^*nad reform ą przeszło se tk i najtęższych um ysłów  naukowych 
w Polsce.

W  momencie ogłoszenia dekre tu  stało się to  zupełnie niemal niepo- 
s rzeż&nie. N ie  ty lk o  bez oporów, ale wręcz przeciw nie św iat p ro fe ­
sorski p rzy ją ł go jako  sprawę, na k tó re j za ła tw ien ie  czekało się zbyt 
długo

Tyle  o h is to rii dekre tu  i  podstawowych założeniach, z k tó rych  zro­
dziła się jego potrzeba z punktu  w idzenia nowego momentu h istorycz­
nego.

Czy istotnie reforma je3t niezbędna? Trzeba teraz postawić sobie py ta ­
nie, czy isto tn ie  reforma szko ln ic tw a wyższego jest niezbędna ze 
względu na jego sytuację wewnętrzną, to  znaczy na jego obecną stru- 

ustro jową, programową, ideologiczną. Na ten temat pisze prof.
- a asiński: ,.M usim y zdem okratyzować un iw ersy te ty , choć nie zde- 

mo ratyzow aliśm y jeszcze szkoły średniej, choć nie postaw iliśm y je- 
_ CZi na odpowiednim  poziomie szkoły elementarnej i  nie zwalczyliś-

Y analfabetyzmu Dem okratyzacja un iw ersyte tów  sta je się konieczna 
rew  naszemu ekonomicznemu ubóstwu, k tó re  ją  hamuje. Demokra­

tyzacji un iw ersy te tów  n ie  możemy odsunąć, na to n ie  pozwala nam 
«kw ilą  dzie jow a". 7
, T m dn°  0 a-rclzi ej do jrza łe  żądanie re fo rm y i  to  żądanie od wew- 

strony samego św iata nauki.
dtychczasowych enuncjacjach i  dyskusjach na tem at reform y 

ie i k ° Czono szereg is to tnych  w ażkich argumentów, wskazujących na 
nieć m,ec.zno®ć ' zasadniczy k ierunek. W yda je  się, że zagadnienie ko- 
ki ? osci reform y trzeba sprowadzić do trzech grup zasadniczych pro- 

j  ow - Stanowią je : \
^ S t w o n e n t e  takiego ustro ju  szko ln ictw a wyższego, k tó ry  by umoż- 
dukci> S2"tałCenie ka<ir pracow ników  fachowych d la  now ych form  p ro - 
fecznego°Wy0h form  gospodarki narodowej i  now ych form  życia,spo-

2. zapewnienie nauce tak ich  w arunków  i fo rm  organ izacyjnych, aby 
mog a ona spełniać zadania, k tó re  dziś przed nią w yrasta ją .

C Z E S N A ^ is U ^ n r ’ i^ Vsp6lc2* * ne re form y szkolne a idee narodu i  socja lizm u,, MYŚL WSPÓf.

2ycie Nauki -.. 2
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3. Stworzenie taikiego k lim a tu  in te lektua lnego i  ideologicznego, 
w k fó rym b y w yrasta ła  nowa ludow a in te ligencja .

Om awiając zagadnienie pierwsze —  kształcenie kadr fachowych, 
trzeba podkreślić, że często uczeni za jeden z w arunków  w olności na ­
u k i uważają ta k  zwaną wolność nauczania, k tó ra  polega na tym , „że 
w  swych czynnościach naukow ych —  ja k  to czasem się m ów i i pisze 
—  w  k ie row an iu  zakładem naukowym , prowadzeniu w yk ładów  
i  ćwiczeń, egzaminowaniu, są profesorow ie od w ładz szkolnych nieza­
leżni'

W  konsekw encji oznacza to  zupełną dowolność program ów, nie 
dostosowanie ich  do najis to tn ie jszych potrzeb życia, kształcenie in te li­
gencji d a lek ie j od procesów p rodukcy jnych , oderwanej od tych  treści, 
ja k im i ży ją  masy ludowe. W  rezultacie można by dojść do sytuacji, 
w  k tó re j każdy un iw ersyte t s ta łby się tw ierdzą, odgrodzoną od bieżą 
cego życia  g łębokim i fosami, tw ie rdzą  k ie ru jącą  się przede w szystkim  
własnym, loka lnym  patriotyzm em . Trudno w tak ie j sytuacji m ów ić 
o pow iązaniu  m iędzy planową gospodarką narodową a akademicką 
p o lityką  naukową i  p o lity ką  nauczania. W  naszych zaś warunkach do 
w ygran ia  ogólnonarodowej w a lk i o nowoczesną s truk tu rę  gospodarczą 
potrzeba w ie lk ie j ilośc i w ysoko kw a lifikow a nych  fachowców, rozumie­
jących sens przemian gospodarczych. I to jest p ierw szy argument, prze­
m aw iający za reformą program ową i ustro jow ą, za powiązaniem  wszy­
s tk ich  szkół wyższych z centra lnym  ośrodkiem p lanu jącym  i  koordy­
nującym , k tó rym  siłą fak tu  musi być M in is te rs tw o  O św iaty. Postulat 
wolności nauczania p o ję ty  tak, ja k  to w yże j wspomniano, staje się 
dziś głębokim  nieporozumieniem.

Przechodzę do  zagadnienia stworzenia odpow iednich w arunków  dla 
rozw oju  nauki.

Podkreślałam  już na wstępie ogólnie rolę nauk i w  naszym okresie 
prze łom owym  Pragnę to stanow isko sprecyzować teraz nieco bliżej. 
W  ciężkim  trudzie, w  poważnych zmaganiach rodzą się nowe tenden­
c je  gospodarcze i  społeczne Polski Ludowej, rodz i się je j p o lityka , 
k tó ra  chce opierać się na dokładnej, ob iektyw ne j analiz ie  w ew nętrz­
nego uk ładu  s ił nasizegó społeczeństwa, znajomości jego m echaniki 
rozw ojow ej, na ob iek tyw ne j analizie s ił i  stosunków  m iędzynarodo­
w ych N ow y rodzący się s ty l naszej p o lity k i polega na tym , że prze­
s ta je  orna być ślepą grą s ił, w a lką  personalnych am bic ji i  nam iętności 
U żyję  tu ta j znowu sform ułow ania  Prezydenta B ieruta z cytowanego 
już przem ów ienia: „P o lity ka  w łaściw a i  rozumna musi być opartą pa 
g łębokie j, naukowej analizie is tn ie jące j rzeczywistości, je j .program
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zmian czy w ytycznych społecznego k ie runku  rozwojowego m usi w y ­
nikać z przesłanek historycznych, socjo log icznych, ekonomicznych, 
z konkretnego układu s ił i  tendencyj poszczególnych grup społecz- 
nych, ale celem program u nie może być w ąski, c iasny interes jednej 
z tych grup, le c z  ogólny interes społeczny, zabezpieczający postęp 
1 rozw ój zasobów i w y n ik ó w  w ytw órczych  narodu ja ko  ca ło śc i".8

^  tym układzie stosunków  ro la  nauki jest specja lną —  jest to rola 
' zVnndka współtworzącego now y us tró j, a  często ro la  czynnika a n ty ­
cypującego. przyszłość.

Świat nauki może ją  jednak spełniać ty lk o  w  ścisłym powiązaniu 
ogólnym i tendencjam i rozw o jow ym i państwa w  ramach p lanów  na­

rodowych, k tó re  w  naszych warunkach są jedyną drogą do  wyższych 
orm życia zbiorowego, Jest to d rug i zasadniczy argument, przemawia­

jący za koniecznością u tw orzen ia  centra lnego ośrodka w  sprawach 
nauki.

leszcie argument trziaci. U n iw ersy te ty  muszą przyśpieszać prze- 
dow Zf S£wtoic2Ych 'Procesów ideologicznych, muszą w ychow yw ać lu- 
—„ 3  ‘Hbdigencję. N ie  jest to w yłącznie zagadnienie s truk tu ry  społe- 
>.zne] młodzieży.

ohu W Polsce w  różnych okresach h is to rii żywe ogniska ru-
lizow a yS 0r f ’ .mYŚli P0'st^P°wej> środowiska o w yraźne j, w ykrys ta - 
ooó1 lde'o loSii i  w ysoko w yrob ione j świadomości po lityczne j. Na- 
lazłv 'n- n Spra’v''Y mVśli niezależnej, spraw y św iatopoglądu n ie  zna- 
czyny *? ■ tak szerokie'go refleksu społecznego ja k  dziś. Różne przy- 
cesy ° ZYły s'S na to - W  okresie m iędzyw ojennym  hamowała p.ro- 
kowan Wla^°^C>?-^<:*0We 'Zoologiczna n iew o la  in te ligenc ji, podporząd- 
wsteczn Sanacp' d la tego  tak  stosunkowo ła tw o  p rzy jm ow a ły  się u  nas 
ła tw o  m ldeo l°'gia: nacjonalizm , antysem ityzm . Dlatego. stosunkowo 

Ostat ° Zna bY*° moł3ilizow ać niechęć do ideo log ii postępowych, 
u lżyła i la  Wopia z całym  je j zaprzeczeniem hum anizmu i postępu ob- 
!wojenne ZC7f  bardziej przecię tny poziom ideologiczny. Doświadczenia, 
różnego t^ YitazałY' J'ak bardzo podatny grunt m ie liśm y do szerzenia 
log ii faezystU ZacofanŁa myślowego., p rym ityw nego  k le ryka lizm u, idec- 

I d l t '  skle j.

m o k ra c j7 i)u<Ji !1t nYm 2 podslawowych zadań- Postawiła sobie d>e- 
z dumą p odkro ić  J6St 6prawa w ychow ania  nowego człow ieka. Trzeba 
‘dzą nieustępPwio l i  naSZe środow ifika społeczno-polityczne prowa- 

_______  WaIkfl  0 podniesienie poziomu ideologicznego i mają
11 Rocznik Pol. Akii,d n  , .

a. n m ie jijtm o ic i 1945/6, o tr. 46.
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na tym  odcinku duże sukcesy. Tym  n ie m n ie j oddzia ływ u ją  jeszcze po­
ważnie na nasze życie n iektó re  środow iska wsteczne ideologicznie.

U n iw ersy te ty  muszą również współdziałać w  ideologicznym  proce­
sie w ychow ania  nowego człow ieka, muszą mieć dostateczną prężność 
m yślową, by przeciwdziałać wszelkiem u zacofaniu. N ajbardzie j bo­
w iem  zdrowa ideowo, najbardzie j wartościowa społecznie młodzież 
ła tw o  może w yk rzyw ić  się pod w p ływ em  oddzia ływania zacofanych 
środow isk i  zmarnować się d la  spraw y postępu.

Jak temu zapobiec? Trzeba szeroko o tw orzyć okna i d rzw i naszych 
uczelni d la  ideo log ii Polski Ludowej, —  ideo log ii w yzw olonych  s ił po ­
stępu społecznego, trzeba przetłum aczyć ją  na język  nauki.

Jest to niezbędne ze względu na interes narodu, ale także i  na in te­
res nauki, gdyż inaczej może je j poważnie grozić form alistyczne skost­
nienie, którem u u lega ła  nauka ile k roć  nie p o tra fiła  w y jść  na spotkanie 
postępowym  ideologiom  społecznym. Przypomnę tuta j choćby sytuar 
cję  naszych un iw ersyte tów  w  czasach nowożytnych.

Przebudowa ideologiczna un iw ersy te tów  odbyć się może ty lko  
w  harm onijnym  współdzia łaniu z przebudową ideologiczną, jaka się 
dokonyw u je  na odcinku naszego życia społecznego i  politycznego, 
w  oparciu o ideologię  mas ludowych.

Te tendencje znalazły sw ój w yraz w  określonych formach ustro jo- 
w o-organ izacyjnych, w  ide i centralnego p lanowania i  koordynac ji 
p racy w  sprawach nauki i  wyższych uczelni dla powiązania ich z inr 
nym i odcinkam i życia narodowego.
Nic o nauce bez nauki. U n iw ersyte ty  w  dzisiejszej swej strukturze  przy 
zupełnym  braku koordynac ji, p rzy nastaw ieniu autonom icznych ciał 
ko leg ia lnych  na problem atykę loka lną  nie m og łyby spełnić swych za­
dań. T u ta j szukać należy ide i centralnego ośrodka koordynującego 
i  planującego. Z rodziła  się jego koncepcja nie z dążenia do podporząd­
kow ania  szko ln ic tw a  wyższego czynnikom  adm in istracyjnym  i p o lity ­
cznym, ale pod w pływ em  narastającej świadomości, że s truk tu ra  jego 
nie odpowiada strukturze nowoczesnego państwa ludowego, że w  dzi­
siejszej sw ej form ie us tro jow e j nie jest ono zdolne do w ype łn ien ia  
niezbędnych a p iln ych  zadań wobec narodu.

Idea centralnego k ie row n ic tw a  sprawami nauki w ym agała jednak 
uwzględnienia zasadniczego postulatu nic o nauce bez nauki.

Specyficzność bow iem  p rob lem a tyk i naukowej, konieczność daleko 
idącej p re cyz ji w  doborze i  użyciu  narzędzi przy je j p lanow aniu  w y ­
maga odrębnych form  w  zakresie k ie row n ic tw a.
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uż w  momencie narodzin Rady Szkół W yższych tw ó rcy  je j jasno 
z awali sobie sprawę, że nie można regulować spraw szko ln ic tw a  w yż­
szego w yłącz^ig  przy pomocy czynnika adm in istracyjnego. Przeświad­
czenie to ugruntow ało  się w  pracy Rady Szkół W yższych i  znalazło 
®w°J wyraz w koncepcji Rady G łównej do spraw N auki i Szkoln ictw a 

yzszego, koncepcji, k tó ra  na szczeblu centra lnym  rea lizu je  ideę har- 
m °Uiijnego współdziałania czynn ika  adm in istracyjno-po litycznego, a 
W!ęc M in is tra  O św iaty z czynnikiem  naukowo-społecznym, co znalazło 
sw ° j wyraz w  składzie Rady G łównej, reprezentującej w łaśnie czyn- 
n ik naiukowy i  społeczny.

ćn',onomie i wolność nauki. Trzeba w  tym  m iejscu przypomnieć, że 
łasme sprawa koncepcji centralnego samorządu nauki budziła  naj- 

w ięcej n ieporozum ień i oporów. T raktow ano ją  jako  zamach na auto­
nomię akademicką a tym  samym na wolność nauki.

W skazywałam  już, że autonom ia w  je j dotychczasowej pos tac i—  to  
znaczy w  postaci niezależności c ia ł ko leg ia lnych  od centralnego ośro- 

a koordynującego i  planującego i  to w  sprawach tak ogólnopań- 
stwowego znaczenia, ja k  organizacja nauk i i  nauczania jest formą za- 

owawczą, prowadzi do izo la c ji ośrodków un iw ersyteckich  od naj- 
. 0 n i®JszYch potrzeb życia, zwęża m ożliwości oddzia ływania nauki 
stat"^6 ^  ^alCO 0Śr0dków krysta lizow an ia  m yśli. W yjaśn iono  też do- 

-znie przekonyw ująco w  czasie dotychczasowej dyskus ji, że po- 
n -° anie RacJy G łównej jako  czynnika koordynującego i  p lanującego 

!e przekreśla samorządu lokalnego, ale wyznacza mu inną rolę, bar- 
szc^ i bardzie j nowoczesną. B liżej do te j sp raw y w rócę je-

ze przy om awianiu zadań Rady. Tu ta j pozwolę sobie natom iast je- 
a t t  TaZ w ^ sun^^ problem  w olności nauki jako  n iesłychanie is to tny, 

często nadużywany do ce lów  zgoła pozanaukowych.

p e ^ SadUienie Polc;2a na tym, czy u jęc ie  badań naukow ych w  ram y 
w ne®° planu w  ścisłej koo rdynac ji z ogólnym  planem narodow ym  
badań centralnego ośrodka p lanującego nie przekreśla w olności 
stępu uankowych jako  podstawowego w arunku  rozw oju  nauki i  po-

daniaaWa v rZeSąidza Ło w  ®P0S°b  a u to ry ta tyw n y  w  a rtyku le  1 i  2: „Ba- 
o p ie k a ^  • ° W e-Są w o lne” ' ..Twórcza praca pozostaje pod szczególną 
leży z m o ^ r iT 1 ‘ Wobec te§ ° Pierw otne sform ułowanie problemu na- 
zabeznierzl/ -lkow ać: _CZY is to tn ie  w  nowej koncepcji us tro jow e j można

• C i„  h l / W  * cLurvi r vyur uz>u w-x c-uu ¿C Llt-bC, Lit gU

emocjónalnvehlnterprelOWa,na w ieloznacznie ' ma °n o  w ie le  obciążeń 
ych, u trudn ia jących  porozumienie.
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W ydaje  się, że w iele nieporozumień w yn ika  stąd, że pojęciu w olno­
ści nauk i ja k  każdej wolności przypisu je się jakąś niezmienną tresc 
ponadczasową. Tymczasem nie ulega, sądzę, w ątp liw ości ze tresc po­
jęcia wolność”  jest ściśle uwarunkow ana rozwojem  historycznym  
i  postępem ekonomicznym. Postęp ekonom iczny pozwala cz łow iekow i 
wznosić się na coraz wyższy stopień w olności drogą opanowywania 
siebie i  świata.

O słuszności te j zasady można przekonać się z rozbioru pojęcia  wod 
ności nauki, z k tórego w yn ikną  poważne konsekwencje. Okaże się, ze 
wolność nauki nie pozostaje w  żadnej sprzeczności z warunkam i p la­
nowej organizacji, że wręcz przeciwnie, skoordynowana działalność 
naukowa sprzyja  pełn ie jsze j rea lizac ji postu latu wolności badań nau­
kowych.

Dla u ła tw ien ia  dalszego rozum owania, mającego dostarczyć argu­
m entów  dla tak  sform ułow anej tezy, cihcę iprzyjąć za punkt w y jśc ia  
analizę tego pojęcia, dokonaną przez pro f. A jduk iew icza  w  artyku le, 
zamieszczonym w  'ŻYCIU N A U K I ze względu na je j poprawność meto­
dologiczną. 9 W  treści po jęc ia  „w o lność nauk i” prof. A jd uk ie w icz  wy-, 
różnią cztery wolności: 1) słowa, 2) m yśli, 3) p rob lem a tyk i badań oraz 
4) w olności m etody, analizując ich  istotę i  możliwość ograniczenia. 
Słusznie stw ierdza prof. A jd uk ie w icz , że anarchistyczna wolność słowa 
nie jest nauce potrzebna, wolność do tyczy ty lk o  „tw ie rdzeń  czyniących 
zadość postulatom  metod naukow ych i  b raku  przym usu do w ypow ie ­
dzeń, n ie  czyn iących tym  wym aganiom  zadość . W łaściw ie  w ięc 
wolność słowa naukowego wymaga k ry ty k i naukowej ustawiczne] 
k c n tro li, ob iektyw ne j oceny w yn ikó w  badań oraz ustaw icznej kon­
fron ta c ji z m iędzynarodow ym  dorobkiem  naukowym .

W olność m yśli w  u jęc iu  profesora A jduk iew icza  sprowadza się do 
„kry tycznego  sądu", do urabiania swych przekonań na drodze „rozu­
mnego nam ysłu” . 01 Zrealizowanie tego postulatu pełne j k ry tyczne j po­
staw y, postawy w yzw olen ia  się od wszelkich poglądów  bezkrytycznie  
p rze ję tych  z tra d y c ji i otoczenia, jest m ożliwe ty lk o  ja k  sądzę, przy 
dokładnym  poznaniu p raw  rządzących przyrodą, rządzących psychiką
człow ieka i  rozwojem  społecznym. , . . , , .

Trzecia wolność —  to wolność prob lem atyk i i badania naukowego. 
Prof. A jd uk ie w icz  sprowadza ją  do hasła „nauka d la  nauki , po jm ując 
zby t jednostronnie uspołecznienie nauki jako  służbę d la  zaspakaja 
n ia najelem entarnie jszych potrzeb, jako nadmierne upraktyczulenie.

u K. A jdu k ie w icz , Co to  jest w o ln o ić  nauk i, ŻYCIE N A U K I,- 19411, n r 6
10 op. ciilt. e tr. 419.
i*  op. ciit. s tr. 429.
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M y pojm ujem y tę trzecią wolność jako  pełne upraw nien ie  nauk czysto 
teoretycznych. Pragnę przypom nieć tu ta j wypow iedź m in. Skrzeszew- 
& 1&Ch ^  ° Statniei kon fe renc ji Rady Szkół W yższych:

”  ciąłbym podkreślić również i  ten fakt, że doskonale doceniamy, 
iz nau a polska pow inna  osiągnąć nie ty lk o  szczyty praktycznego za- 

owania, ale że nauka polska pow inna osiągnąć również i  m ożliw ie 
najwyższe szczyty sw ych teoretycznych, a n ie jednokro tn ie  ahstrakcyj-
nych s fo rm u ło w ań ".,a

Na ogół św iat nauki po jm uje  wolność prob lem atyk i jako prawo do 
vwobodnego rozw oju  nauk teoretycznych i  p rawo do swobodnego ście- 
fan;a się św iatopoglądów naukowych.

Sprawę pierwszą usiłowałam  już w yjaśn ić, podkreślić  chcę raz je ­
szcze, że planowa organizacja nauki musi uwzględniać w  szerokim  za­

lesie postu lat rozw o ju  badań teoretycznych, n ie  m ających doraźnej, 
użytkow ej wartości.

N ik t też nie neguje prawa do swobodnego ścierania się naukowych 
światopoglądów, choć trudno przyjąć, że wszystkie  św iatopoglądy 
mają jednakową wartość naukową. N ie pop ie ra liśm y i  nie zamierzamy 
popierać żadnego św iatopoglądu środkam i adm in istracyjnym i. Obser­
w ujem y uważnie ścieranie się św iatopoglądów naukow ych w  p rzeko­
mi ma 26 ZWycięży ten> k tó ry  prowadzi do w iększej sprawdzalności, 
śn ia^ yw no®c* c y n ik ó w  badań, k tó ry  lep ie j i  konsekw entn ie j w y ja - 
_ a prawa rozw oju  narodu, k tó ry  lep ie j s łuży narodow i na jego tru -

w - drodze ku post^Po w i-
ona ieS^c*.e wotność ostatnia —  wolność metody, i tu ta j znowu jest 
się 0ti P'0,9tulatu ustawicznego naukowego doskonalenia
tiarni D Z dogTnatem i  skostnia łą  tradycją , z personalnym i sympa- 
czesnych &C i eszcze trzeba, że szybk i rozw ój nauki w  czasach współ- 
ważnych Wyma;§a óla udoskonalenia metod i  techn ik i badawczej po- 
dualne zas,° ’ków  finansowych, przekraczających m ożliwości indyw i- 
kiego r0W^ ma^ a CZitsto skoordynow anej p racy zespołu, a także wyso- 
ności na tecdnik i. Bez mechanicznej p recyz ji łub  ła tw e j dostęp-
czny no Z^CłZ1' s tw °rzoinych przez przem ysł chem iczny i  e lektrotechni- 

Jeśl Woczesriia tizyka  i  chemia nie m og łyby istnieć.
nia naukow Ummy podsum°w ać w arunk i, jak ie  muszą spełniać bada- 
p ierwszy wvsr '1 zrea lizow ania postu latu  w olności nauki, to na plan 
zależnienia się o J d o t  kof ieczność k ry ty k i i  k o n tro li naukow ej, unie- 
daw rzvch i k L ,  smaLu 1 ciasnej tradyc ji, doskonałości narzędzi ba-

y __  eczność wysokiego poziomu ekonomicznego kra ju .
12 Z praecrnówienia Mjj-n

IŁe8aewekaiego na I I  ogó lnokra jow e j ko n fe ren c ji R S.W , 27.XI.1947 r
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Powstaje pytan ie , czy p lanow a organizacja nauki w  naszych p o i- 
skich w arunkach u trudn ia  realizację tych postulatów.

Przypominam sform ułow ania  wstępne. Przechodzimy do postępo­
wych form  gospodarki narodowej. Jest to nasza droga do wyższych 
form  życia zbiorowego, społecznego i ku lturow ego. Dokonywujc m y re­
w iz ji pojęć podstawowych. Uzasadniałam, że w  warunkach postępu 
społecznego i ekonomicznego is tn ie ją  większe m ożliwości k ry ty k i, w y ­
zw olenia  się z ciasnej tra d yc ji, doskonalenia metod i  narzędzi badaw- 

' czych.
Stąd wniosek, że nauka m usi współdziałać w  pow stawaniu tych  po­

stępowych form  by tu  narodowego, k tó re  d la  n ie j samej sta ją  się w a­
runkiem  postępu, a na skutek tego warunkiem  zdobycia wolności.

W spółdzia łan ie nauki z tym i form am i życia jest m ożliwe ty lk o  w  ra­
mach ścisłej koordynacji, to  znaczy w  ramach organizacji p lanowej. 
Na te j w ięc drodze może nauka realizować postu lat wolności. W ra ­
camy do punktu  w yjścia . N ie  ma sprzeczności m iędzy dynamicznie 
pojętym , uzależnionym  od ogólnego postępu pojęciem  wolności nauki 
a p lanow ą organizacją nauki —  odpow iednikiem  p lanow ej gospodarki 
narodowej jako  d rog i do postępu społecznego.
Rada Główna, je j zadania i możliwości. Po w yjaśnieniu podstawowych 
założeń re fo rm y szkoln ictwa wyższego i najogóln ie jszym  sprecyzowaniu 
naszego stanowiska wobec czterech zasadniczych zagadnień: planowa­
nia, autonomii, wolności nauki i je j podstaw św:ai opoglądowych pragnę 
wysunąć najpiln ie jsze zadania, jak ie  stoją przed Radą Główną jako  cen 
trafnym  ośrodkiem nauki i  szkoln ictwa wyższego.

Są to zresztą dwie dziedziny wymagające łącznego traktowania. W  na­
szych w arunkach przy n iew ie lk ie j liczbie odrębnych ins ty tuc ji nauko­
wo-badawczych szkoły akadem ickie przez d łu g i jeszcze czas muszą 
pozostać bardzo poważnym i ośrodkami pracy naukowo-badawczej. 
Dlatego też w łaściwa organizacja ustro jow a i programowa szkół jest 
nieodzownym w arunkiem  nie ty lk o  ich pracy dydaktycznej, ale 'także 
wydajności naukowej.

Przechodząc do szczegółowego omówienia tych  zagadnień pragnę na 
wstępie podkreślić, że ustawa tw o rzy  generalne norm y sprzyjające 
powstawaniu form  organ izacyjnych i in s ty tuc ji specjalnie korzystnych 
dla rozw oju  nauki.

Zacznę od charakterystyk i tych korzystnych w arunków  pracy w  za 
kres'e organizacji nauki, aby dop ero na tym tle ukazać perspektywy, 
k tó re  sta ją  przed dzia ła lnością Rady G łównej. W idzę w  ustaw ie pięć 
momentów sprzyja jących rozw o jow i nauki. I tak:
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1 ■ M inisterstwo O św iaty jest- w ładzą naczelną w  sprawach organizacji 
nauki, szkół wyższych i  p lacówek naukowo-badawczych. W ładzę tę 
M in ister Oświaty w ykon yw u je  przy pomocy Rady G łównej. Jest to pod­
stawowa zasada um ożliw iająca podjęcie p lanowej organizacji nauki, tym

ardziej, że kompetencje Rady pozostają nienaruszone, jeś li bezpośre- 
m zarząd placówką naukową lub szkołą zostaje pow ierzony innemu 

m rrsuow i. Na marginesie przypominam, że zasada la nie obejm uje 
ezkoł artystycznych oraz in s ty tu c ji i szkół organizowanych do celów 
wojskowych, a także do celów rozwoju p ro d u kc ji przem ysłowej, tu- 

zież Ins ty tu tu  Gospodaistwa Narodowego (art. 116).
2 Momentem sprzyja jącym  podniesieniu w ydajności naukowej jest 

dalej falct wprowadzenia ins ty tuc ji dyrektora  adm inistracvjnego, m ;a- 
nowanego przez m im stra i odpowiedzialnego przed rektorem  (ant. 30, 48). 
hw a ln  a on rektora od zajęć adm m istracyjno-gospodaiczych i  um ożli­
w ia mu faktyczne k ie row n ic tw o  naukowe danej szkoły. D zięki temu 
można by ło  przedłużyć kadencję rekto ra  do trzech la t bez stra ty  
d la  jego osobistej pracy naukowej

 ̂ o. Do podniesienia w ydajności naukowej szkoły zmierza a rty k u ł 45 
ee retu, k tó ry  powiada: „d la  czuwania nad rozwojem  poszczególnych 

yscyp iin  lub grupy dyscyp lin  pokrew nych mogą być organizowane
specja ne rady naukowe zarówno w  ramach jednego w ydzia łu  ja k  i  dla 
k ilk u  w ydz ia łów .”  •
k j 4' Autom atyczne prawo hab ilitow an ia , przysługujące dotąd wszyst- 

m uczelniom akadem ickim  niezależnie od faktycznego poziomu po- 
zczegolnych dyscyp lin  zostaje zniesione i  uzależnione od odpow iednich 

w arunków  pracy naukow ej (art.. 6 1 ).
- usza to uczelnie do ustaw icznej czujności naukowej, do ko n tro li 

nYck w yn ików . N ieste ty w  naszej praktyce  m in isteria lnej m ieliśm y 
Malch' *"* ^ k d H a c ji,  k tó re  nie odpowiadały wymaganiom  naukow ym  
Ułożeń16' .^ar<̂ zo rozważne i ostrożne wyzyskan ie  uprawnień art. 61 

5 poZYtkiem  w iele znrenić w  tej dziedzinie, 
wie Wreszc':e moment ostatni sp rzy ja jący rozw ojow i nauki na podsta 
ryw k '1634 dekre’lU- Nauka już  oddawna p rzesy ła  być luksusową roz- 
m ater'-'i1IellCZne  ̂ grupY arystokra tów  lub mieszczan w o lnych  od trosk 
u c z o n y c h ^ ’ St&!a się podstawowym  zajęciem w ie lu  setek i  tysięcy 
mają s z e r k ^ “ 7 ' Im  wiąkszY dos'^P  do udziału w  pracy badawczej 
interesy lud 6 tmasy ludow e. tY “  bardziej reprezentuje ona żywotne 

Dlatego w ł' -Ym s iln 'ej  tk w i w  i9;° tnei problem atyce żvcia. 
żując postu la tSme dem okratyzacja składu społecznego studentów , rea li- 
mónl 7 n r™ ^ -POSte£POWYch środowisk, aby każdy uzdo ln iony człow iek 

9 Y klem  Pracować dla sprawy nauki, w  dalszym  rzucie staje
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się c z y n n ik ie m  pozytyw nym  w  organizacji naukowego życia. la k  w*a 
śnie m iędzy innym i należy 'traktować ustawowe zagwarantowanie do­
stępu do sttudiów wyższych poza maturą, co oznacza umożliw ienie do­
stępu do s t u d ió w  i p racy badawczej najbardziej wartościowej młodzieży, 
która przychodzi od warsztatu pracy produkcy jne j.

Na tle  te j sy tuac ji, ustaw ow o korzystne j dla rozw oju  nauki.  ̂Rada 
G lówna przy swoich szerokich i różnorodnych uprawnieniach może do­
starczyć M in is trow i O św iaty bardzo isto tnych elementów niezbędnych 
do zasadniczej reorganizacji szkoln ictwa wyższego i podjęcia prac nad
planem badań naukowych. ,

Ustawa przew iduje trzy zasadnicze formy współdziałania Rady z M i­
nistrem Oświaty. W  ramach tych  trzech form  scharakteryzuję najpd- 
niejsze je j zadania, tak  ja k  je  w idz im y na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń M in isterstw a Ośw iaty.

t. Na podstawie a rtyku łu  13 i 14 Rada Główna uzyskuje  charakter 
doradczego organu naukowego M in istra, uprawnionego d.o badań pro­
b lem atyki nauki, zbierania m ateriałów, in ic jow ania p lanów  i p ro jek tów  
w tym  zakresie. Jest to pierwsza forma współdziałania Rady z M inistrem , 
Chciałabym ze specjalnym  naciskiem podkreślić tę rotę Rady i zwrocie 
uwagę na znaczenie dej ka tegorii prac jako  niezbędnych do wejścia ra 
nową drogę organizacji nauki, drogę planową i opar.ą o me.ody nau 
kowe. Podjęcie ich ‘ty lko  przy udziale czynnika adm inistracyjnego w y  
daje się zupełnie niecelowe i wręcz szkodliwe.

Trzeba sobie uświadomić, że w  naszych w arunkach prace nad p la ­
nową organizacją nauki trzeba rozpocząć od szeregu konkre tnych  nie­
słychanie p ilnych  prac wstępnych, k tó re  doprowadzą do dokładnego 
rozeznania sytuacji, do ustaleń-'a h ierarch ii potrzeb, do organizacyjnego 
uporządkowania poszczególnych dziedzin pracy naukowej i wreszcie do 
ustalenia konkre tnych  p lanów  badań w  zakresie n iektórych dyscyplin. 
Pozwoli ‘to w ypracować realny plan w  skali ogólnej i realne lo ry  or­
ganizacyjne.

D la przeprowadzenia tych  wstępnych prac sta ją  przed Radą Główną 
okfeślone zadania organizacyjne, k tó re  omówię przede wszystkim , a na­
stępnie p rzykładow o raczej wskażę na n iektóre konkretne problem y 
naukowe nadające się już ‘teraz do planowego rozpracowania.

W  zespole środków  decydujących o powodzeniu planu w  nauce obok 
zasobów finansowych istotną ro lę  odgryw a ją  kadry  ludzkie, istniejące 
urządzenia i sieć odpowiednich in s ty tu c ji naukowych. Nie przekreślamy 
bowiem istn ie jącej s tru k tu ry  organizacyjnej, chcemy budować planową 
organizację nauki na je j dotychczasowych zrębach. T o feż trzeba dokła­
dnie poznać w ydajność pracy naszych in s ty tu c ji naukowych, trzeba
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strukturę  ich dostosować do w arunków  pracy planowej i. znaleźć mo­
żliwości koordynacyjne w  zakresie konkretne j działalności.

Pragnę posltawić przed Radą Główną jako  organem naukowo-dorad- 
czym M in istra siedem konkre tnych  zadań, k tó re  uważam za n a jp iln ie j­
sze na podstawie naszej p ra k ty k i m in isteria lnej.

N ie oznacza to oczywista, że są to w  ty m  zakresie zadania jedyne: 
a) naukowa specjalizacja zakładów  uniw ersyteckich, b) zagadnienie 
struktu ry , charakteru i  s ieci ins ty tu tów  naukowo-badawczych i  c) towa- 
izys lw  naukowych, d) p lan w ydaw n ic tw  naukow ych i  n ierozerwaln ie 
z n m̂ zw iązany e) problem  d rukarstw a  naukowego, 1) kształcenie 
kadr naukowych, g) zagadnienie subwencjonowania nauko 

i1' Omawianie zagadnienia s truk tu ry  zakładów un iw ersyteckich na- 
ieżY zacząć od podkreślenia raz jeszcze, że w  dzisiejszym tempie rozwo­
jow ym  nauki po lskie j poważnym  ośrodkiem prac naukowo-badawczych 
pozostaną na szereg la t zakłady uniwersyteckie, b iorąc pod uwagę nie­
w ie lką liczbę samodzielnych p laców ek naukow ych zdolnych do pod­
jęcia  pracy badawczej, choć n iew ą tp liw ie  idziem y w yraźnie w  k ie runku  
rozwoju tycih placówek. I dlatego przed Radą Główną sta je poważne 
zagadnienie naukowej specjalizacji poszczególnych środowisk, polega- 
|£*ceJ na lYm, że w ydz ia ły  uczelniane obok zasadniczego zespołu katedr 
n tz  ędnych do celów dydaktycznych pow inny posiadać nadbudowę zró­
żnicowaną w  zależności od naukowych możliwości środowiska. W  ten 
sposob unika się rozpraszania naszych skrom nych zasobów ludzkich 
1 materialnych, stwarza się możliwości dla powstawania s ilnych wyspe- 
Ha izowanych naukowo un iw ersyteckich ośrodków badawczych. Przy 

to w o  można podać, że zarysowuje się możliwość dwóch ośrodków 
aD^n f;zycznyah: Warszawa, K raków , d.wóch —  psychologicznych itd. 
■ . Pizyśpieszemiia tego procesu musi być przełamane niepokojące

, p\  s 0 izo lac ji poszczególnych ka tedr i zakładów  od całokształtu 
za sn ^  C’ane90 ośrodka terenowego. N ow y dekret daje podstawy do 
ka' g ajania P °trzeb szkół przez wspólne urządzenia, to znaczy zespoły 

„ e r, 1 zakładów (art. 50). Na drogę tę  wszedł już poprzednio U ni- 
b S R ^  ^ rocławski.

nrobl 0Wn° ^ Ś- e musi  bYć przepracowany w  ska li ogó lnokra jow ej 
o bard"1 m stytu tów  naukowo-badawczych. M am y dziś szereg ins ty tuc ji 

n r Z°  ro^noro‘dnym charakterze objętych tą nazwą. N iektóre  z nich 
P ° ., 1 06 u sPełn:ają rolę pracowni labora to ry jnych  dla poszczególnych 
aZ1 ' , m Gospodarki. Inne mają charakter raczej zbliżony do towa- 
izys .w  nau owych, np. In s ty tu t Zachodni, B a łtyck i czy Śląski. W  św ietle 
nowego e retu instytuc je  ite w inny ulec zasadniczej reorganizacji 
w lerunku dostosowania s tru k tu ry  do zadań naukowo-badawczych.
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Obecnie ilość ins ty tu tów  zdolnych do samodzielnej pracy naukow o- 
bada“wczej nie sięga w  Polsce bodaj liczby dwu ziesun _

ins ty tu ty  w  pierwszym  rzędzie pow inny się stać ośrodkami p lano­
w ej pracy naukowej w  oparciu o ogólny plan gospodarczy. Równocze­
śnie na drodze koordynacji mogą one stopniowo w łaczyc do swego 
planu prace naukowo-badawcze pokrew nych osrodkow umwersy.ee 
kich. N iektóre  ins tytu ty, ja k  w iem y, nie są objęte koordynacyjną dzia­
łalnością Rady. Chodzi o znalezienie sposobow konkre  nej współpracy 
miedzy tym i Ins ty tu tam i a ośrodkami naukowym , podlegającym, nad­
zorow i M in is tra  O św iaty oraz o m ożliwości koordynacji na arodze pro­
wadzącej ku  ogólnemu p lanow i badań naukowych. W iem y, ze M in i­
sterstwo Przemysłu i Handlu przepracowuje obecnie strukturę  organi­
zacyjną pod ległych jem u instytu tów . W łaśnie 'tez od M in istra  Prze­
m ysłu i H andlu a także innych zainteresowanych m inistrów  oczeku­
jem y suqestii dla Rady G łównej. '
] c Ośrodkami koordynu jącym i problem atykę naukową m o g ą t ó j  
towarzystwa naukowe, k tó rych  w  Polsce mamy około 50, w  tym  6 ogo.- 
nvch typu akademickiego, a reszta specjalnych.

YW  te f dziedzinie konieczna jest korekta  s :eci is.m ejących towa­
rzystw , zmierzająca do racjonalnego ich rozmieszczenia lub komasacji 
ośrodków małożywótnych. Komeczne jest skoordynow ane ich p r a . 
w  zakresie problem atyki i  akc ji wydawniczej. . . _

Dobrze funkcjonujące towarzystwa będą mog y  odgrywać ro lę  czy 
nika kontro lu jącego wydajność naukową poszczególnych pracowników, 
opiniującego wartość naukową prac. U trzym ując kon tak t z m .ęd.ynd 
rodowym  ruchem naukowym , towarzystwa te w inny rejestrować osią­
gnięcia naukowe w  poszczególnych dziedzinach, wskazywać na czołową 
ogólno-naukową problem atykę i  przekazywać ją  odpowiednim czynni­
kom państwowym, któ re  ze swej s trony ustalą znaczenie je j d  a naszego 
życia narodowego i  zarezerwują d la  je j przepracowana odpowiednie 
miejsce w  ogólnym  planie badań naukowych. Równocześnie należy po 
mtawić problem pracy badawczej tow arzystw  naukowych. W yda je  się,, 
że można będzie zróżnicować towarzystwa ze względu na rodzaj pracy- 
Rola jednych ograniczy się do pracy wydawniczej, krytyczno-opm m - 
iacej inne mogą stać się żyw ym i ośrodkami pracy naukowo-badawczej.

d Działalność wydawnicza tow arzystw  naukowych wiąże się ściśle 
z zagadnieniem czwartym , to znaczy z zagadnieniem koordynac ji w y ­
daw nictw  naukowych. W  pierwszym  rzędzie dotyczy ono naukowego 
czasopiśmiennictwa. 1 na tym  odcinku zapoczątkowanie pracy planowe, 
ies, pajaca potrzebą. W ypadnie tu  zapewne kontynuować pracę reje- 

r o J o c z , . ,  przez W ydz ia ł N .p k i I M M .
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O św iaty, pracą opartą o szereg kom is ji fachowych,, a w iec pracą w y ­
b itn ie  odpowiadającą charakterow i Rady G łównej. Ponad 100 w ycho­
dzących dziś w  Polsce czasopism naukowych w ykazu je  słabą a k tyw ­
ność. rozproszenie w ys iłków  i często n ik łą  akcję w ym iany m iędzyna­
rodowej. W  naszych warunkach gospodarczych należy skoncentrować 
w y s iłk i na czasopiśmiennictwie naukowym  najniezbędniejszym, obsłu­
gującym  wszystkie poważnie reprezentowane u  nas dziedziny pracy 
naukowej. Naogół zresztą sprawa w ydaw nic tw  naukowych dopiero te­
raz staje przed nami jako  konkretny problem  do rozwiązania. Podej- 
m uje go w  skromnym zakres;e, pracując zaledwie od paru tygodni Ko- 
misja Doradcza Mmistersrwa do spraw wydawniczych, T y lko  jednak 
w  oparciu o szeroki zespół fachowców skupiony dookoła Rady G łó­
wnej, można będzie podjąć s'ę pracy ustalema ogólnego planu wyda 
w n ic tw  naukowych niezbędnego dla zmobilizowania na ten cel różnego 
rodzaju zasobów.

e. Sprawa w ydaw nic tw  naukow ych wymaga następnie uregulowania 
dalszego problemu, ito znaczy drukarstwa naukowego. Zebrane już zo- 
i^a ły  dokładne m ateria ły obrazujące potrzeby organizacyjne drukarn i 
nau owych. Centralny zarząd przemysłu graficznego będzie musiał pod­
jąć się uregulowania tej sprawy w  ramach swo:ch planów.

o za resu działalności Rady G łównej należy zgodnie z aift. 13b 
-projektowanie zasad specjalnego kształcenia kandydatów  na praco- 

W n i°w  naukowych i udz:elan;a stypend-ow naukow ych” . Trzeba po 
wieuzieć otwarć e, żeśmy nie w iele z rob ili w  te j dziedzinie w  sposób 
racjona lny i  celowy.

Częs o wysuwana zasada, że każdy pracow nik powinien o trzym yw ać 
stypendium naukowe, n :e rozw :ązuje zagadnienia i  powiedziałabym  na 
wet nie ukazuje jego najważmejszych aspektów. W iem y, że w  w ie lu  
dyscyplinach sytuacja  kadr przedstawia się katastrofaln ie. Sygnalizowano 
to na ostatnim zjeździe rektorów . Istn ie je  poważny odsetek pracowni­
ków  naukowych, k tó rzy  w  najbbższych latach odejdą od aktyw ne j 
pracy naukowej ze względu na w :ek. Dlatego też na plan pierwszy 
w -ształceniu kadr wysuwa się konieczność ustalenia h ie ra rch ii po-

ze i  na tej podstawie wypracowania planu kształcenia m łodych pra­
cowników  nauki.

OT,

°,r °  i°- zasa,dach doboru m łodych pracow ników  ma decydować pań 
s wowa hierarchia potrzeb, n;e można poprzestać ty lk o  na popieraniu 

° Wt samorzutnie zgłaszających się do pracy. Trzeba poprzez 
, , . Y f at?drY Prowa'fiz ;ć specjalną akcję  zachęcającą m łodych u ła ­

ni owanyh absolwentów do pracy naukowej w  określonym  k ierunku  
rzyzname stypendium nie w yczerpuje sprawy kształcenia pracowni-
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ków  nauki, niezbędne jest zorganizowanie dla nioh odpowiedniej opiek' 
naukowej a równocześnie ko n tro li ich pracy, oczywista nie za pośred­
nictwem czynnika adm inistracyjnego, lecz przy pomocy zespołu pro 
fesorskiego.

g. 1 wreszcie ostatnia z nasuwających się spraw najpiln ie jszych. Bar 
d.zo ważnym  elementem p lanow ej organizacji nauki jeist w łaściwa po li­
tyka subwencyjna. A r ty k u ł 5 dekretu stw ierdzający, że ,.udzielanie 
subwencji na popieranie nauki, p lacówek naukowo-badawczych i szkol 
nictwa wyższego może być dokonywane jedynie  po w ysłuchaniu  opinii 
Rady G łów nej“ wprowadza tak niezmiernie ważną w  te j dziedzinie za 
sarlę jednolitego ośrodka opmiodawczego w  finansowaniu nauki.

O tw arcie trzeba powiedzieć, że dziś jeszcze często o sy tuac ji matę 
ria lne j p lacówek naukowych decyduje obrotność ke ro w n ik ó w  a nie­
istotna hierarchia potrzeb. Tak ja k  i w  innych dziedzinach, należy tu 
zachować ja k  najdale j idącą hierarchię potrzeb zmierzającą do tego, 
aby uniknąć rozpraszania energii i  zasobów. N ie stać nas dzisiaj na 
równom ierne popieranie wszystkich  dyscyp lin  naukowych. W yda je  się, 
że należy tu  stosować dwa podstawowe kry te ria : 1) przydatności danej 
dyscyp liny  dla szeroko po ję tych  potrzeb gospodarki narodowej, 2) 
w kładu naukowego danej dyscyp liny  do nauki. Zarówno na popierani' 
nauki pracującej dla gospodarki narodowej, ja k  też nauki istotnie po 
mnażającej ogólno-naukowy dorobek znajdą się niezbędne środki 
finansowe.

Przechodząc do ustalenia konkretne j problem atyki planowania nau 
kowego chcę zastrzec się, że zagadmenia, które wysunę, mają cha rak­
ter fragm entaryczny i trak tu ję  je  raczej iprzyk aidowo jako  m ateria ł ilu  
s tracy jny  dla postawienia problemu, k tó ry  jest znacznie bardziej skom 
p likow any i  m niej do jrza ły  od om ówionych spraw organizacyjnych.

I tak na p rzykład  M m ste rs tw o  O św iaty postaw iło przed Towarzy 
slwem  N aukow ym  Pedagogicznym szereg konkretnych problem ów, do 
k tó rych  rozw iązania niezbędne jest opracowanie naukowe. Podjęto 

•zresztą te teoretyczne studia we w łasnym  zakresie z pełną świadomo­
ścią, że od k ry tyczne j oceny naukowej dotychczasowgo dorobku peda­
gogiki zależy ukształtowanie nowego, aktualnego modelu i ideału peda 
gogicznego.

Naukowego w yjaśn ienia  od psychologa i socjologa domagają się 
ticzne zjaw iska społeczne związanie z m inioną wojną. Inny przykład 
Przed nauką polską stanęła konieczność geograficzego i geologicznego 
przepracowania problem atyki Ziem Odzyskanych, poddania kry tyczne j 
ocenie dorobku uczonych niemieckich, znalezienia w łasnych koncepji
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naukowych, któ re  przyśpieszą zarastanie szwów łączących Ziemie Za­
chodnie z macierzą.

Poważne nowe zadania s to ją  przed naukami łrs to rycznym i, k tó re  po-
. UJ3 je  raczej okolicznościowo, ja k  np. w  pracach zw iązanych z ro­

cznicą 1848 r .

m^ aJw 'ększe n iew ątp liw ie  osiągnięcia w  zakresie planowania proble- 
c yk, naukowej w  ścisłym  związku z zapotrzebowaniem gospodarczym 

nauki techniczne.

¿koniecznością ustalenia nowej p rob lem atyk i naukowej łączy się po- 
- ze a poważnej re w iz ji m etodologicznej, bo n iestety na w ie lu  

c^cnkach  pozostaliśmy daleko poza nowoczesnymi metodami badań.
, 0C ^ Przykładowo wym ienię dziedzinę m n:e najbliższą —  nauki o li"  
-eraturze czy językoznawstwa. Bez przesady można powiedzieć, że 

bodaj dziedzinie pracy gospodarczej, społecznej, ku ltu row e j 
ko^  now ych sform ułowań teoretycznych, nowych założeń nau-

s tu i''t r ?ZW ^Zan’a ŷcb wszystkich zadań niezbędna jest realizacja po 
kow el1 ’ ry ly k , .nauk °w e j Jako nieodzownego w arunku w ydajności nau- 
i  należviiŴ S0 'e.®° ppziomu p racy naukowej. Nie jes t to sprawą prostą 
iorm  om-rn rozwi.ązanie wymaga tu bardzo różnorodnych, elastycznych 
w Dolskim !raCYu fYCl:1, z  uznaniem trzeba podkreślić, że m ieliśm y i mamy 
e u ro n H c f . 0 r .,.u  naukow ym  dzieła będące szczytowym  osiągnięciem 

mY 1 krY!YC2neJ- W ed 'u3 jednak powszechnegom aiema- 
z m u s z . a ł e miel1 w  Polsce szerokie j opinii naukowej, k tó ra  by 
siebie i^ n m f  etJo pracownika do zaostrzonego k ry tycyzm u względem 
sko u n, YCtl W stydkw e przem ilczanie tandety naukow ej to z jaw i- 
że w  r.*lQ4 7 leSte! Y cz^ste- dakże inaczej można sobie w ytłum aczyć fakt, 
z naszych t W okr,es:e wspaniałego rozkwiltu nauk przyrodniczych jedno 
w k tó rym  0M^ rzYstw  naukowych w yda je  podręczn ik psychologii, 
kow y be Pro b 1 ematy k  ę bio logiczną u ję to  w  sposób w yb itn ie  nienau- 
czesna i L Zr!a,joimośCl iYeh oświetleń, do jak ich  doszła już nauka współ 

W  Y k łady  takie można mnożyć.

z całą^bezkn M ini9!erstwa O św iaty i Rady G łównej pow inien stanąć 
k ry ty k i nauk^Pr0m!SOW°'4dą po&tulat organizowania wszystkich  form  
sję naukowa Z 2  poprzez czasopiśmiennictwo, w ydaw nictw a, dysku- 
gorycznych p0Sh g ^ YStW Jest t0 jeden Z naszych najbardziej kaite-

Oto sa zad . atow  pod adresem świata nauki, 
śterstwo" Ośw iaty' ¡ ^ 7 ?  k ™ kr&ine9° ^ p r a c o w a n ia  oczekuje M in i- 
M inistra O św iaty. V Głownej >ako orpana naukowo^doradczego



32
EUGENIA KRASSOW SKA

2 Istn ie je  dale j cała dziedzina spraw przewidziana dekretowe, gdzie 
współpraca Rady C ó w n e j z M :mstrem przybiera inną formę. Charak­
ter 'ten w ystąpi wyraźnie w  dalszym omówieniu.

Chodzi m ianowicie o tę dziedzinę spraw, w  k tó re j Rada Główna ma 
z punktu  w idzenia dekretu w iążący w p ływ  na decyzję Mim&tra z po 
zostawieniem mu jednak pewnych m ożliwości swobodnego wyboru 
jedne j z p ropozycji Rady. Dotyczy to spraw personalnych, w ym ienio ­
nych w  art. 26, 31, 39, 58, 65, 109. .

M in is ter O św iaty przedstawia Prezydentów! do m ianowania czy tez. 
m ianuje sam rektora, profesorów, k ie row n ików  placówek naukowo 
badawczych, docentów etatowych, spośród osób zakwalifikow anych 
przez Radę Główną. Zasada opiniowania przez czynnik fachowy daje 
pcważną gwarancję należytej obsady personalnej Itych tak istotnych dla 
wewnętrznego życia uczelni stanowisk. Marg'nesowo chcę podkreślić 
tu ta j, że przy tych  nominacjach ustawa żąda 'także opin ii organów samo 
rządu lokalnego.

Jeśli działalność Rady na 'tym odcinku ma być efektywna, wymaga 
c’o k ’adnej ew 'dencji kadr naukowych i ich znajom ości. Prace w  tym 
k ie runku  muszą być przeprowadzone m ożliw ie  najszybcie j.

3. Ostatnia wreszcie forma współdziałania Rady G łównej 2 M in i­
strem O św iaty ma charakter bezwzględne w iążący M in istra  —  a mia­
nowicie w  sprawach organizacji szko ln ictw a wyższego od s trony przy 
gotowania kadr naukowych i nauczania. Decyzja Rady G łównej w  tym  
zakresie ustawowo obowiązuje M in istra. Są to spraw y zakładania szkół 
wyższych, ich wewnętrznej s truk tu ry  organizacyjnej i programowej, 
wreszcie spraw y h ab ilita c ji i  to zarówno jeś li chodzi o nadawanie prawa 
przeprowadzania hab ilitac ji poszczególnym uczelniom, ja k  i wiążącą opi­
nię przy zatw ierdzaniu hab ilitac ji, a także prawo do przeprowadzania 
h ab ilita c ji centralnej we w łasnym  zakresie (art. 19, 20, 56, 61. b2,

63, 85).
Najpoważniejsze zadania długodystansowe stoją w  zw iązku z 'tym 

przed Radą Główną w  zakresie opracowania programów. Reforma ustro ­
jow a  tw orzy ty lk o  ram y organizacyjne, istotne znaczenie ma w ype ł­
nienie tych ram itreścią program ową decydującą o poziomie naukowym
studiów  i ich obliczu wychowawczym .

Sama konieczność przeprowadzenia re fo rm y program owej jest juz 
dziś bezsporna. Radzie G łównej wypadnie kontynuować poważnie za

is” W y w ia n iu  z (Yra nasuwa siQ p itna  potrzeba ukończenia prac Konwersatorium  N ad to  
4 v  .m ic n iia c v c h  do za.ożenią centra-nej ka rto te k i o-golu pracow ników

” X w y Sc h Wi w y d L u a ’ rocznika MINERW A  POLSKA. N ies te ty  pom imo w ie lu  upomnio.. 
znaczny^ procent starszych I m łodszych p racow ników  naukowych do te j p o ry  me nadesłał 

odpow iedzi <na ankietę.



M INISTERSTW O O Ś W IA TY  WOBEC N A U K I 33

awansowane prace Rady Szkół Wyższych. Na podstawie dotychczaso- 
w yc doświadczeń w idzę /trzy istotne przyczyny re fo rm y program o­
w ej. Oto nasze program y:

a " ° :e uwzględniają ostatnich zdobyczy nauki szczególnie ze względu 
na^ogiomne zaległości okresu okupacji,
dla p16 'llWz9*^,d:n ia ją  dostatecznie w szystkich elementów niezbędnych 
ro<]o; ^ ' c- a  nowych kadr d la  nowych form  gospodarki i życia na-

c' w  zakresie nauk ekonomicznych, społecznych, h istorycznych nie 
aię dostatecznych podstaw naukowych do w yjaśnienia procesów za- 

zących w  nowej rzeczyw istości, lecz wręcz przeciw nie  często 
rudnia ją  rozum ienie te j rzeczywistości.
Jednym z w ie lu  p rzyk ładów  mogą tu być w yk ła d y  ekonom ii na je- 

ntJ z uczelni stołecznych; formalistyczne, nie dające podstawy do 
oceny i rozumienia z jaw isk  ekonomicznych.

W  1° rąC P° d UWagę lte przyczyny, a także doświadczenia Rady Szkot 
* postu laty, jak ie  wysuwa państwo ludowe, można już dziś 

. f  c !erunek na jp iln ie jszych prac program owych Rady G łównej, 
nić Podkreślić cztery momenty, któ re  ja k  sądzę należy uwzględ-
rych nr raca°k  Programowych Rad.y G łównej: 1) wprowadzenie niektó- 
w o w y c łT n -  dy,scyiplin ważnych ze względu na potrzebę rew iz ji poidsta- 
ły c./n ;rn ' P°o?C' usprawnienie studiów przy równoczesnym ich uprak- 
ws7v« firIU' ' UTealu 'e|nie studiów, 4) unowocześnienie polegające przede 

j  y_tk im  na uspołecznieniu.
rzeira J° Igan zacja  program ów w inna iść w  k ierunku  dalszego rozsze- 
c z e s n e ^ t ^ f1 .’ zakresu tak ich  dyscyplin , ja k  nauka o Polsce W spól­
na wvd . t0 n a  doktryn  ekonomicznych, socjo logia, a  to szczególn ie  

2* \ j  Zla*aok: Prawnym  i human:s'ycznym . 
wprowadź Wn 6n 6  * u Praktycz:n 'en 'e  stud:ów da się osiągnąć poprzez 
n y ch s ' enie zasady dwustapniowości. P ierwszy stopień inżyn ie ra  róż- 
Drugi ^ j f ln ° ŚC! oznacza przygotowanie do praktycznego zawodu. 
Nieco jn Plen irtzYuiora-mag is tra oznacza przygotowanie teore tyczne, 
gdzie s t o r 61 'prz:e,d,stawia sig sprawa w  studiach hum an is tycznych , 
i stopn em 6n mag’‘?‘ra j esl równocześn-e niższym stopniem naukowym  

Jstrreń ,Uprawniającym  do w y k o n y w a n ia  zawodu, 
jednej szko ły^ m ożliwe fo rm y re a liza c ji dwustopniowpścc w ramach 
odrębnego tym, JeSt n iew gtp liw ie  korzystniejsze i  w  ramach szkół 

Staje przed n\  YZST h zawodowych 1 wyższych akademickich, 
o programowe « dużej don iosłości sPo'ecznej. Chodzi

nych warunków  S z y c i  T ^ ' e l  'teoretycz-dalszych studiów  w  szkole akadem ickiej po ukończeniu
¿yci© Nauki — 3
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w arunków  idaLszych studiów  w szkole akadem ickiej po ukończeniu 
szkoły wyższej zawodowej. Jest to jedyn ie  słuszna droga -do z likw id o ­
wania kompleksu niższości u absolwentów szkół zawodowych —  przez 
szerokie uwzględnien i  tak ważnej w  naszych warunkach lo rm y kszta ł­
cenia wysoko kw a lifikow anych  fachowców.

Je©Vwięc zasada dwustopniowości swoistą form ą usprawnienia i  upra- 
k'tycznienia programowego, a nawet uspołecznienia równocześnie.

3. Urealnienie studiów. Chodzi fu  o ustalenie określonego quantum  
wymagań odpowiadającego możliwościom szko ły ze względu na istnie­
jące kadry  i pojemność pracowni. Trzeiba w  te j dziedzinie zerwać 
z wszelką fikcyjnością.

Organizacja studiów  pow inna um ożliw ić kontro lę  p racy studenta-przy 
staw ian iu  m u realnych wymagań. W ażnym  zadaniem uniw ersyte tów  
powinna stać się dążność do zmniejszenia liczby młodzieży odpadające] 
w  ciągu studiów. Bardzo poważne musi mieć braki orgamzacja studiów 
lekarskich, skorośmy w  beżącym  roku  masowo b y li zasypywani poda­
niami m łodzieży, k tó re j groziło usunięcie z uniw ersyte tu  z powodu nie- 
z'ożenia w  przepisowym  te rn rn ie  egzaminów z I I  i  I I I  roku  m edycyny. 
Zby t kosztowne są w yda tk i na kształcenie m edyka w  okresie p ierwszych 
dwóch la t i zbyt w ie lu  brakuje  nam lekarzy, byśm y mogli obojętnie 
usuwać młodzież po dwuletn ich studiach z powodu braku sprawności 
organ'żacy j mej studiów.

4. Zasada unowocześnienia pow inna polegać na wprowadzeniu przed­
m iotów  niezbędnych dla dzisiejszych form  życia społecznego, ja k  fiz jo ­
logia pracy, planowanie, po drugie zaś na dostosowaniu ich do nowych 
fo im  gospodarki narodowej, ja k  np. przez katedry budownictwa przem y­
sł owego w  programach a rch itektu ry.

Czy zamierzona reforma jest rewolucyjna?  Na zakończenie pragnę po­
staw ić py tane , czy dekret, k tó ry  sta je  s:ę dla M :n'stra O św iaty i Rady 
G łównej podstawą dalszej reorganizacji szko ln ictw a wyższego nosi 
cechy rewolucyjno-ści.

Taka ocena by łaby  g łębokim  nieporozumieniem. D ekret jest wyrazem  
pewnych tendencji, k tó re  już od trzech la l obserwujem y w  piaca-ch szkół 
wyższych.

Poszczególne zakłady naszych un iw ersyte tów  nawiązały bezpośrednio 
współpracę z różnym i dziedzinami gospodarki narodowej i pracują, ja k  
np A kadenra  Górmcza nad wykonaniem  planu -trzyletniego, W yrazem  
tendencji zm erzającej do planowej organizacji by ła  też tegoroczna 
próba ustalenia określonego kontyngen tu  m łodzieży
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Dokonano już szeregu konkre tnych  zm ian program owych, :np. 
przez wprowadzenie studiów nauki o Polsce W spółczesnej, przez reo r­
ganizację program ów studiów  prawniczych, w  k tó re j w y ra z iły  się scha­
rakteryzowane uprzednio tendencje programowe upraktycznienia, uno­
wocześnienia, uspołecznienia i  urealnienia.

Wreszcie Minis* erstwo O św iaty podję ło w  skrom nych jeszcze roznra- 
rach planową akcję  rozmieszczenia kadr ze szczególnym uw zg lędn ię- 
niem potrzeb un iw ersyte tów  nowych, ja k  W rocław ia , Torunia a także 
uczelni, stołecznych.

Ustawa sankcjonuje te tendencje, 'tworzy dla n ich  generalne norm y 
Prawne. To w łaśn ‘e decyduje o je j wartości i celowości. Zrodziła się 

z teoretycznych, abstrakcy jnych  założeń, ale jest ona wyrazem  
konkretnych poltrzeb nowej po lsk ie j rzeczywistości, jest normą prawną 
sankcjonującą prawa społecznego rozwoju.

Nauka polska w alczy jeszcze z poważnym i trudnościam i materia 1- 
nym i, z k tó rym i skuteczmie w alczy cały  naród. Coraz większa stabiliza­
cja stosunków wewnętrznych, systematyczna poprawa w arunków  eko­
nomicznych już dziś wyraźnie odb ija  się na coraz korzystn ie jszej sy - 
'tuacji nauki.

W ładza ludowa w  działaniu swym k ie ru je  się interesem szerokich 
mas narodu; władza ludowa w 'dzi ten interes we wszechstronnym roz- 
w ° ju  nauki. D latego mimo dzisiejszych trudności możemy z całym  
optymizmem patrzeć w  jultro nauki. Dlatego ingerencja w  spraw y nauki 
czynników po litycznych i społecznych nie może budzić n iepokoju . Po­
lityka , któ ra  dąży do oparcia swego działania o przesłanki naukowe 
może być ty lk o  najlepszym  sojusznikiem  nauki.

M asy ludowe sięgają po wiedzę, sięgają po naukę d la  siebie, nauka 
stn je się dla mas ludow ych niezbędnym narzędziem dalszego postępu. 
M asy ludowe um ieją dobrze bron :ć swych interesów, toteż masy ludowe 
potrafią  w alczyć o nowe w arunk i rozw oju  dla nauki. Dlatego to  w ła - 
sn-e Sejm ludow y w  akc ji podw yżki p łac świata pracy uznał za zadanie 
uajp'lm ejsze podwyżkę uposażeń pracow ników  naukowych.

W  masach ludow ych nauka zyskała potężne zaplecze, może z głęboką 
ufnością czerpać z niego siłę dla dalszego swego rozwoju.

,1*
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Z badań nad poprawnością prac naukowych*
POPRAWNOŚĆ RZEMIOSŁA NAUKOWEGO

„Rzem iosło n a u k o w e Ocena poprawności logicznej, specjaln ie zaś ści­
słości, stanowi bezsprzecznie bardzo istotne zadanie w  k ry tyce  nauko­
wości. T rudno  usta lić  aprio ryczn ie  względną w ie lkość tego zadania, ale 
in tu icy jn ie  w yda je  się, że jes t ona m niej ważna od oceny, w  k tó re j p o ­
szuku jem y zgodności danej pracy z „rzemiosłem  naukow ym “ . Sądzę. 
Że przeważna część ocen in tu icy jnych  i nąpól racjona lnych odnosi się 
do rzeczonej zgodności lub niezgodności.
. Term inu „rzem iosło" używam  tu  w  św iadomym nawiązaniu do rze­
miosła czyli rękodzie ln ictwa. Nawiązanie to wym aga objaśnień.

W  każdym  rzemiośle, np. kraw ieckim , sto larskim , a rtystycznym  mamy 
do czynienia z dwoma isto tnym i w łaściwościam i form alnym i: z okre­
śloną metodą i  z przystosowaniem m etody do danego indyw idualnego 
zadania. W łaściwością drugą rzem!osło różni s;ę wyraźnie od przemy 
siu, nastawionego praw ie  wyłącznie na p rodukc ję  typow ą, w  przemy­
śle w :e lk ’’m na p rodukcję  seryjną i standartową. A b y  być dobrym  rze­
m ieśln ik iem , trzeba dobrze opanować „tech n ikę " w łaściwą danemu rze­
miosłu, ale opanowawszy ją, trzeba też mieć zdolność — n iew ątp liw ie  
twórczą — przystosowania danej techn ik i do zadań indyw idua lnych, zgo- 
dme z potrzebami k lien tów  Innym i s łow y, trzeba być  dobrym  czyli ru ty ­
now anym  fachowcem, trzeba w ięc m ieć p rzyna jm n ie j odrobinę in te ligenc ji
i  -fantazji, aby nie popaść w  bezduszny szablon. Oczywiście, fantazja 
sama nie wystarcza rzem ieślnikow i w  żadnym w ypadku, bo jeś li nie 
opanuje należycie „tech n ik i", jeś li nie przejdzie gruntownego „term inu  
będzie partaczem albo wciąż ty lk o  term inatorem.

W spółudzia ł „ fa n ta z ji"  w yda je  się różny w  różnych rzemiosłach, 
a  naw et w  różnych zadaniach tego samego rzemiosła. W  jednych rze­
miosłach, np. w  piekarstw ie, rzeźnictwie, m urarstw ie współudzia ł ten 
je.sv n :e istotny, w  innych rzemiosłach np. w  kraw iectw ie , cukiern ictw ie 
w yda je  się w ysok i, w rzemiośle a rtystycznym  p raw ie  że przeważający.

'  * (Uw. Rod.) Ogłaszamy tiu dwa fragmenty większej rozprawy doc. Pietera pt. O miernikach
naukowości prac naukowych. Po przedstawieniu na wstępie potrzeby opracowania m ierników 
naukowości -oraz iusta/1-enru pojęcia pracy (naukowej i aspektów naukowości, Autor omawia 
«następnie w paru kolejnych rozdziałach: poprawność foimalno-logdczmą, poprawność ,.rze­
miosła naukowego'' i  problematyki naukowej, poprawność ,.technik i" naukowej, oryginalność 
prac oraz heterogeniczne m iern iki naukowości. Rozprawa kończy się szeregiem wniosków 
i  postulatów praktycznych. Autor omawia w ic ie ważnych zagadnień i wysuwa szereg proble­
mów (Wymagających -rozwiązania, zdając solbie zresztą sprawę z licznych, zasadmi-czyc#» 
trudności w  interesująoym go przedsięwzięciu.
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Oczywiście, w  każdym  w ypadku mamy na m yśli rzemiosło dobrze w y ­
konywane czyli „na poziom ie".

Różnice (te nie dotyczą „techn ik i". Od każdego rzem ieślnika wyma- 
9amy ..techniki" doskonale opanowej. „Techn ika" rzemieślnicza jest,W t n |> »
nia t -  razie niej ako fundamentem na k tó rym  opierają się poczyna- 

• Kierowane potrzebą przystosowania się do okoliczności indyw i- 
‘ nych i  fantazją. Poczynania te zaw ierają w  sobie zawsze ja k iś  ele? 

. twórczości, a zarazem nowości czyli oryginalności. W  'takim razie. 
Powiemy, że w  każdym  rzemiośle rozróżnić możemy technikę standar-. 
tową i oryginalność.

Otóż, dość podobnie przedstaw iają się stosunki w  dziedzinie twórczo 
SCl naukowej i twórczości w szelkie j w  ogóle. Czym dla rzemieślnika 
..technika", itym dla uczonego „m etoda" w  szerokim  ujęciu tego słow a 
(ujęcie węższe sprecyzuję niżej). Czym  dla rzemieślnika odrobina fan-, 
uzji i  przystosowanie „ te c h n ik i"  do zadań indyw idua lnych , tym  dla 

uczonego oryginalność pom ysłów, badań i opracowań. N ie są to  rzeczy, 
is otnie różne, lecz ty lko  różne zastosowania i odmiany właściwości: 
w gruncie rzeczy ty c h  samych.

Zgodnie z powyższym  powiem y, że praca naukowa dobrze przyslo- 
nalna” 3 F ° rzemiosła naukowego jest zarazem „m etodyczna" i „o ry g h  

aktycznie, o „m etodę“  i  o. „oryg ina lność" zahaczamy wciąż. 
*a now°  w  recenzjach k ry tycznych  i w  dyskusjach nad naukowością 

c naukowych. Jeśli jeszcze uwzględnić „ścisłość", o k tó re j też często- 
mowa. zdajem y się m ieć zespół term inów  podstawowych d o  k ry ty k i 
Prac naukowych.

kmh fZesP ° 'e term in „metoida naukow a" odigrywa w edług wszeł- 
dyczn ? Y°h .r ° ^  najważniejszą. Zgodnie z tym  sprawie oceny meto- 

Me ° hC1 R°®w N ctmy stosunkowo na jw ięce j miejsca. 
j e - se°  a naukowa, ja k  każda metoda ma swój sens i swoją strukturę.- 
wdziwe^em * lunkc>ą Jest zdobywanie w iedzy; pow iedzm y: w iedzy pro- 
^trukt  ̂ C2yb prawidy. S truktura  m etody naukow ej w yw odzi się ze 
kow eiU[rY W6zelkie9 ° procesu poznawczego. W  strukturze m etody na iu  
metoda ^  YH 6 . menlly zaJmu ją  pozycje podstawowe: problem  naukowy,, 

Ą ^y ( adan 1 opracowanie w yn ikó w  badań.
prac mank I * >t? nać lub  ustalić m iem ik i naukowości jako  zgodności 
zgodności z 2 Tzem>osłem naukowym , specjalnie zaś jako  ich 
prób lemat vk  .im elobil  naukową, musimy z osobna zastanowić się nad 
teoretycznym 2  ° ^ '  nad “ fodyeznośc ią  badań, wreszcie nad ich 
okiem ma J ™ “ im Y choćby rzu c it
sprawę p r a w d ^ u W e j  ^  ^  '  naUk° W690'
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Prawda naukowa. Prawdę naukową nazywam y zazwyczaj, d la  odróz 
n ien ia  od p raw dy form alno-log icznej, prawdą m ateria lną. Trudno zde 
fin iow ać sens „p raw dy m ateria lne j', toteż wszystkie znane próby de fi­
n ic ji są sporne. Charakter tych  prób jes t zależny od stanowiska epi- 
stemologicznego, zajętego przez danego k ry ty k a . Co innego na m yśli 
m ają Ilu realiści, a co innego fenomenaliści, franscendentahsci, empirio- 
Ikrytycy, pragm atyści .1 inn i. Co prawda, sprzeczności i  spory odnoszą 
się do najogólniejszego sform ułowania trzech podstawowych pojęć: 
p raw dy (materialnej), poznania i rzeczywistości. Innym i s łow y, k łopot 
„p ra w d z iw y " mamy zapytu jąc: czym jest w  ogóle prawda i odnosząca
się do n ie j ¡rzeczywistość? .

Co innego, gdy przechodźm y na iteren bardzie j konkre tny  i zapyta­
m y, czy np. fak ty , o k tó rych  mowa w  „ te j o to" p racy  psychologicznej, 
socjo logicznej, h istoryczne j, czy ¡biologicznej są prawdziwe lub czy są -  
ja k  się częściej w yrażam y — faktyczne. Czy to jeść prawda, że Kolumb 
o d k ry ł —  dla Europejczyków  —  Am erykę  w  r. 1492? CZV lo  i esl 
prawda, że szeregi arytm etyczne ledwie dostrzegalnych różne: wrażeń 
do tykow ych  odpowiadają szeregom geom etrycznym  w ie lkości odpo­
w iednich podniet do tykow ych  (prawo Webera)? Czy to jest prawda 
że przez skrzyżowanie osobników o cechach a lle lom orf:cznych u zy ­
sku jem y na jp ie rw  mieszańców i że w  p o ko le n u  dalszym dokonuje się 
segregacja cech (Mendla prawo dziedziczenia)? Czy jest to prawda, żs 
przez e lektro lizę  woda rozkłada się na w odór i tlen w  p rópo rc ji d.wóch 
atomów wodoru na jeden atom tlenu? Czy to  jest prawda, że wysokość 
Garłucha w ynosi 2663 m nad poziom morza?

W  pytaniach tych  i  n iezliczonych innych, chodzi zawsze o prawdę 
„m a te ria lną". A czko lw ie k  m ów im y o faktach i  prawach naukowych, 
odpowiedzi konkretne 'na te p y ta n a  nie pozostają w  żadnym zw.ązku 
z odpowiedziam i ogólnym i, a zarazem abstrakcyjnym i na pytania: co 
to  jest fakt? co ito jest prawda? co to  jest poznane? co to jest rzeczy­
wistość? Innym i s’owy, ogólne stanowisko ©pis.etnologiczne nie daje 
nam sprawdzianów do k ry ty k i naukowości prac naukowych (ze 
względu na 'p raw dę  m ateria lną zaw artych w  nich tez). Taka czy inna 
filozoficzna teoria „p ra w d y", „poznania", „rzeczyw istości", „ fa k tu  nau 
kow ego" i pojęć pochodnych jest d la  oceny naukowości prac nauko 
w ych  poję te j w  itym momencie jako  „m ateria lna1 prawdziwość zdań. 
bez znaczenia.

W obec (tego, w  ja k i sposób stw ierdzam y obecność, ilość lub sto 
pniowanie prawdziwości p raw d m ateria lnych w  pracach naukow ych: 
R óbimy to bez ja k ie jk o lw ie k  znajomości teorii poznania przez k ry tykę  
.metodyczności" badań. Recenzent chcący ocenić, bez odw oływ ania
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śię  do autorytetu  innych  k ry ty k ó w , prawdziwość zdań o taktach, za- 
w a rlych  w danej pracy naukowej, ma k ilka  możliwości: i .  może zana­
lizować problem naukow y danych badań celem stw ierdzenia czy jest 
słuszny czy źle postaw iony, 2. może zanalizować m etody zastosowane 
do badań, na podstawie k tó rych  zdania, stanowiące przedmiot k ry - 
- ' 2ostały sformułowane i może w  ten sposób ocenić, czy owe me-

<tody wystarczają do przeprowadzenia badań dokonyw anych celem 
rozwiązania określonego problem u naukowego, 3. może sprawdzić zda* 
n ’a stanowiące w y n ik  pracy 'naukowej przez ponowne przeprowadza 
nie odpowiednich badań.

f aktycznie w yzysku jem y wszystkie możliwości, a to zależnie od celu 
*°  którego zdążamy. Jeśli chodzi nam wyłącznie o recenzje, poprzesta­
jem y często na analizie problemu i m etody zastosowanej do badan 
?jdy zaś zależy nam na posm ręciu s:ę o k ro k  naprzód, nie do uniknięcia 

ywa czasem przeprowadzenie badań kontro lnych. Zazwyczaj badania 
on‘ r °fnie i  dalsze poprzedzamy oceną kryftyczną. Tak czy owak w  k ry ­

tyce „p raw dy m ate ria lne j”  rozpatru jem y określony problem, określoną 
me odę i określone w yn ik i badań. Z r egu 'y ocena metody i  problemu 
prowadzi do oceny w yn ikó w  i ewentualnie skłan ia nas do pow tarza- 
n,a pracy badawczej.
doi' ° dk re ^ e'nia wymaga tu stwierdzenie, że nie mamy innego sposobu 

ai c:a do prawdy naukow ej, ja k  ty lko  poprzez metodę naukową, 
- ' P°Przez konstrukcję  problem ów  i hipotez, badanie metodyczne 
kow  nCh Wan'6 w Yn 'ków  badań. K ry ty k a  p raw dy m ateria lne j prac nau- 

, ■*est taktyczn ie  identyczna z k ry ty k ą  „m etodyczności” . Rzecz 
m0ga objaśnień, dotyczących ro li metody w  nauce.

nauk '° 1 m eio^ a- Metoda jest 'tak dalece istotna d la  badań i wiedzy 
. a ,,ze  Praktycznie inne czynnik i i s lro ny  pracy naukowej, zdają 

wódo- °  • d na Ptan dalszy. Preponderacja m etody w  życiu nauki po- 
k o w c i '  ^  UczonT w idzi prawdę „m ate ria lną" i k ry ty k u je  pracę nau- 
zaś *  SW5ei''t® m etody naukowej. K ró tko  m ówiąc: nauka 'to metoda, 
jes l o etna1 pracY naukowej, to ocena je j metodyczności. Praca naukowa 
dologiczn ° h Bnna' 0 ile i e.i au,-or zastosował się do w ym ogów  meto- 
zaś w  zak • w *aśc’:wych rzemiosłu naukowemu w  ogóle, rzemiosłu

'  M etody " S a i 600, dZiedziny W fiZCZegÓln° ŚCi-
przeto w v n ‘k- h u ledajd  coraz 'to nowym  przekształceniom, o ty le
rćw neż p e U y m ? '  ? zw ^ zcza konnkretne zdania *  fak tach ulegają 
fu n k r ie  przek<szt'ałcanróm. Powiemy, ze zdania te, stanow :ąc
łam an:ń ęi, K „ n  Są w zg M n e . Podobnie, ja k  niemożliwością jest prze- 

tywności wrażeń celem „bezpośredniego" dotarcia do
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„rzeczy samych w  sobie“ , niemożliwością jes t uniezależnienie się od 
pośrednictwa m etody celem ,,bez,pośredniego“ dotarcia do przedanio- 
tów  badania naukow ego (do „fa k tó w  samych w  sobie"). M etoda deter­
m inuje rezultat badań i  postęp nauki. Prawdy naukowe są u w a run ­
kowane, sprawdzane, k ry tykow ane  i kontro low ane określonym i meto­
dami. Nie można sprawdzić da ty  odkrycia  — d la  Europejczyków  i  przez 
Europejczyków  —  A m e ryk i inaczej, ja k  ty lk o  przez szukanie w łaści­
wych źródeł h istoriogra ficznych oraz przez ich metodyczną analizę. 
Nie można zanalizować tych źródeł metodą hyle  jaką, lecz ty lk o  
w  oparciu o „osta tn ie" zdobycze metodologiczne h is toryków , pośrednio 
zaś w  oparciu o ich w iekow y trud, badawczy. Innym i »'owy, zarówno 
przy poszukiwaniu, ja k  również p rzy analizie i  in te rpre tac ji źródeł, 
mu sim y  się liczyć z uznanym i przez f  achowców postu latam i w  sprawie 
badań historycznych. Można oczywiście konstruować m etody nowe, 
bardziej subtelne, aby uzyskać w y n ik i bardzie j dokładne, ale i w  tym  
w ypadku m usim y naw iązywać do metod stosowanych uprzednio.

Im bardziej są zaawansowane badania w  danej gałęzi nauk, tym  
bardziej w yraźna jes t zależność sprawdzeń od m etody, jako  narzędzia, 
w arunkującego sens naszych sprawdzeń. M etoda opiera się na m nie j 
lub bardzie j skom plikow anym  rzemiośle, k tó re  trzeba znać i  opanować. 
Rzemiosło' składa się z całego m nóstwa czynności i  przystosowanych 
do  celowego użycia  coraz to  liczn ie jszych i  subte ln ie jszych pomocy 
i  aparatów. Rzemiosło to  wzbogaca się szybko w  każdej p raw ie  nauce: 
w  naukach matem atyczno przyrodniczych wzbogaca się w  sposób 
i  w  tempie oszałam iającym.

Trudności w  ccenie metodyczności. W  tym  stanie rzeczy podstawą 
k ry ty k i konkre tnych  prac naukow ych, szczególnie w  naukach 
matematyczno-przyrodniczych, jes t doskonałe obeznanie k ry ty k a  z rze­
m iosłem w łaściw ym  danej nauce. N ie  może m ów ić o prawdzie „m a­
te ria lne j'' —  w  zakresie danej pracy badawczej —  k ry ty k  meobeznany 
z rzemiosłem, w łaściw ym  danej gałęzi badań. Znaczy to , że k ry tyk iem  
praw dy m ateria lnej prac naukow ych może być ina ogół jedyn ie  ktoś, 
k to  ma za sobą w iele la t studiów  skutecznych w  danej dziedzinie. Sło­
wem. fachowiec, specjalista.

W idzim y tu  wyraźną różnicę  ̂ m iędzy k ry ty k ą  iorm alno-logiczną 
a materialną. Ponieważ zasady niesprzeczności, tożsamości i  dostate­
cznej ra c ji obowiązują we wszelkich rozumowaniach, a typowe b łędy 
logiczne pow tarza ją  się w  pracach najrozmaitszych, wobec tego ka­
żdy, k to  ma w praw ę w  rozumowaniu logicznie poprawnym , ma prawo;
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w ytknąć w jak ie jko lw ie k  pracy b łędy formałno-logiczne; ma prawo 
oceniac stopień ¡poprawności rozumowania. B łędy zaś ,.m aterialne" 
™ Pla cY specjalnej może zauważyć i  w y tknąć oraz ocenić ich w ielkość 
jedynie specjalista. Specjalista ten niekoniecznie musi być tw órcą, ale 

omecznie musi być doskonałym  znawcą tra d yc ji i  stanu aktualnego 
^anej nauki. Specjalista odkry je  b łędy w  sprawie p raw dy m ateria lnej,
- ZaaczY w  zakresie metodyczności ty m  pew nie j i  ła tw ie j, im  b liże j 

. w łasna specjalność znajdu je  się do te m a tyk i danej pracy, stano- 
Wl^ Cej Przedmiot k ry ty k i. Ponieważ w  n iektó rych  naukach specjali- 
J  f'^a dochodzi do rozm iarów nadzwyczajnych, rosną stosownie do 
ego k łopoty  k ry ty k i fachowej.

Sytuację ra tu je  w  pew nej mierze okoliczność, że metoda danej 
Pracy, stanowiącej przedm iot oceny, nie jes t w  całej rozciągłości 
swoista i specjalna, a ty lk o  w  zakresie je j strony specjalnej. Z pew : 
ne'j strcnY lub w  pewnej części, metoda ta jeslt wspólna w ie lu  innym  pra­
com danego rodzaju. W  metodzie naukow ej można w ięc słusznie rozróżnić 
szereg ja k  gdyby w arstw  czy k ręgów  o coraz to w iększym  zasięgu, a tym 
-amym o coraz to  w iększym  podobieństw ie do metod zastosowanych 
w  innych pracach naukowych. W zrost kręgów  odpowiada poniekąd 

zrostowi ogólności tematów coraz to  pojemniejszych.
^ k d y k  może nie um ieć ocenić, an i ty m  m niej skontro low ać {beż 

• o nego przygotowania do wyspecjalizowanego rzemiosła badaw- 
żać^° metoidYczn°ści danej konkretne j pracy, może natomiast w yka  
m. ' tz Y 1 w  jak im  stopniu je j au to r przystosował się i  opanował rze- 
plin^ °  ^ adawcze' wspólne w ie lu  różnym  specjalistom  z całej dyscy- 
n ie is ' a 2 całei gałęzi nauki. Ponieważ m etody wspólne są waż-
punkT''’ -0'- sPecja lnych, mamy przecież do pewnego stopnia ogólny

zaczepienia do k ry ty k i „m a te ria lne j“  prac naukowych.

POPRAWNOŚĆ PROBLEMATYKI NAUKOWEJj 0 j .q 1 * NTI ri\WDL.JClVJLfcV 1 I M  1NAUMJWCJ

rzem: y ila  pracY naukowej. Problem atyka stanowi kamień w ęg ie lny
takie r a naukoweg°. Jakie problem y, takie  badania, w  konsekw encji 
c iąqa iaYn k i ' opracowania badań m ikow ych. Zm iany p rob lem atyki po- 
i tak  ż f Za« v ° ^ ?  zazwyczaj zmianę metod badania. Co prawda, byw ało
za r ;Przypadkiem ‘' odkry te  lub obmyślane meltody badań pociaaaly 

determ inuje „  Rzecz jasna więc, ze w artość prac naukowych
na ogół jednak problem  jes t istotnym  

jasna więc, że w artość prac naukoi 
w  pierwszym  rzędzie obecność i  wartość problemów.

Problem tooodT? daje odpowiedż na określoQY problem  naukow y.
m u k n w f nn rh r  'aWKWa racja isinieraia daneJ PracY- Praca bez problemu 
naukowego, chociażby „ ję ta  dajm y na to  bez zarzutu pod względem
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form alno-logicznym , nie ma i n ie  może mieć dharakteru pracy nauko­
w e j W y ją tko w a  ważność p rob lem atyk i naukowej nakazuje nam b liż ­
sze przyjrzen ie  się te j części metody naukowej. Rozpocząć musimy 
od sprecyzowania pojęć: problem, problem  naukow y i problem atyka
naukowa.

Term in „p rob lem " ma osobne, acz związane ze sobą, znaczen i psy­
chologiczne i naukoznawcze. W  psychologii przez te rm in  ten pojm ujem y 
ja k iko lw ie k  stan niepewności i poszukiwań w yjśc ia  z jak ie jko lw ie k  
trudne j sy tuac ji. Problem to zablokowanie zautomatyzowanego biegu, 
naszych poczynań ruchow ych i świadomości. Problem m obilizu je nas 
pod każdym względem, zwłaszcza pod względem in te lektua lnym  i emo­
cjonalnym , do now ych poczynań. Celem tych  poczynań jest opanowa­
n i  trudne j sytuacji, a po je j opanowaniu przejście ponowne do sw o­
bodnego biegu strum ienia świadomości, do zautomatyzowanego biegu 
odruchów, to  znaczy zarazem ponowne przystosowanie się do w arunków  
środowiska. Bliższa jednak analiza s truk tu ry  i różnych form  p rob le ­
m ów — 7 z punktu  w idzenia psychologicznego —  może nas tu ta j nie 
obchodzić.

Znacznie (trudniej zdefiniować „prob lem  1 z punk u w idzenia nauko- 
znawczego i epistemologicznego. Co w ięcej, można by u trzym yw ać, że 
jest fc. pojęcie kategorialne, tzn. p o ję c i nie nadające s i  do zd.efim i- 
waoia Możemy p o w id z ie ć , że „p rob lem " a w ięc „zagadnienie (czyli 
„tem a t") jest logicznym  warunkiem  poznania, tego samego rodzaju, 
ja k  „re lac ja ", „p rzyczyna", „w a runek" ilp . Powiedzeniem, że problem 
jest „pytan iem  poznawczym " lub „wym aga jącym  poznania , obracamy 
się w  tauto log ii i  po części psychologizujem y.

Na podobną trudność napotykam y w  próbach de fin ic ji „problem u 
naukowego". N ie  wchodząc w  dyskusję, pow iem y wobec te j trudności 
językiem  psychologii, że problem naukow y czyli zagadnienie naukowe 
jest to  ja k ik o lw ie k  stan niepewności i poszukiwań w yjścia z trudności, 
na jak ie  natrafiam y na drodze do osiągnięcia praw dy naukowej (prawdy 
„m a te ria lne j").

W yk ładn ik iem  form alnym  problem u naukowego jest racjonaln ie sfor­
mułowane pytan ie  naukowe. Zazwyczaj form ułę pytan ia  po prostu utoż­
s a m im y  z problemem naukowym . Utożsamienie to  prowadzi nas do 
o d ró ż n in ia  problem ów naukowych od innych siad ów poszukiwań za 
w yjściem  z trudności na drodze do praw dy naukowej. Zazwyczaj też 
mówiąc o p ro b ie rn i naukowym , mamy na m yśli me byle jak 'e  pytan ie  
naukowe, lecz (tylko pytanie dobrze przystosowane do tzw. aktualnego 
stanu badań w  danej nauce. Precyzja tego przystosowania jest zaga­
dnieniem osobnym i  bardzo zaw iłym . O zagadnienie to potrącim y niżej.
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Pod nazwą „prob lem atyka naukowa“  pojm u jem y ogół pytań  pocho­
dnych, jakie  wiążą się z zasadniczym pytaniem czyli z g łów nym  tema­
tem danej pracy naukowej lub danej dziedziny badań naukowych. Z re- 
ffu łY jest bowiem tak, że temat g łów ny prowadzi nas do szeregu tema­
tów  pochodnych, z k tó rych  każdy wymaga rozwiązania osobnego. Cza­
sem mamy do czynienia w  danej pracy z całą h ierarch ią  tematów. Oto 
właśnie problem atyka pracy naukow ej.

Obecność problem atyki w  pracach naukowych. Z punktu Widzenia kry  
tyh: prac naukowych, isto tn ie  ważne są pytania: 1. czy w  danej pracy 
w  ogóle wysitępuje jak iś  problem  naukow y oraz 2. czy dany problem 
jest dobrze lub źle „postaw iony". Szczególnie to drugie pytanie bywa 
Przedmiotem analiz kry tycznych , przy czym wykazanie źle posi.awio- 
■eego problemu uohodzi za b łąd  podstawowy, b łąd dyskw a lifiku jący  
pracę a lim ine. Oczywiście, tym  bardziej b rak problemu lub problema­
ty k i musimy uznać za podstawę do zasadniczej dyskw a lifikac ji.

Jak ito bywa z wszelkim i b 'ędam i i  brakam i, również braki i błęd.y 
w zakresie p rob lem atyki naukowej są faktycznie ustopniewane. I m ­
ano znaleźć pracę naukową całkow icie  pozbawioną problem atyki. Czę­
ściej zdarza się fałszywe „postaw ienie" problemu, ale i tu ta j znajdzie- 
mY różne stopnie fałszywości, a nie po prostu jaskraw ą a lternatyw ę 
smędzy „dobrze" a „ż le ". Przypatrzm y się te j sprawie.

N ierzadko spotykamy prace z problem atyką tak niewyraźną, że jako 
k ry ty c y  —  w  przystępie reakc ji em ocjonalnej —  skłonn i jesteśmy do 
s.wierdzenia braku w szelk ie j p rob lem atyki w  ogóle. Na m yśli mamy 
u I,race, mające wprawdzie temat określony, lecz nie poruszające ani 

u e iozw  ązujące ja k :ejś określonej trudności naukow ej. M yślę, że część 
przeważna 'tak zwanych p rzyczynków  naukowych i to w  każd.ej dz:e- 
azmie wiedzy, dotyczy wprawdzie jakiegoś form alnie określonego te- 
“ a;u, lecz jest —  że tak rzec — zaledwie problemowa; powiedzmy 
inaczej: ma problem atykę progową. Należą tu ta j prace naukowe, pole- 
gające m,o przedgl.aw:en:u —  w  św ietle ustalonych problem ów i uliar- 
lv m i metodami — jakichś nieznanych jeszcze szczegó'ów, dotyczących 
mp. w elkości matematycznych, budow y kom órk i żyw ej, p ozyc ji syste­
m atycznej jak ie jś  roś liny, zw ierzęcia, m iejscowości geograficznej itp . 
Prace 'te, o ile ty lko  w ykonane są ma'odycznie, bez wątpiema posu­
w a ją  naprzód poznanie naukowe, ale z naukoznawczego punktu  w i­
dzenia są niesamodzielne; są takim i nawat w  tym  w ypadku, jeś li w y ­
konane zostały przez autorów  prac innych, wysoce problem owych 
Problem prac przyczynkow ych jest pochodny, bo stanowi ty lk o  frag­
ment jak ie jś  istotnej trudności naukowej.
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Istn ie je  cała gama stopni pośrednich m iędzy problemami pochodnym i 
o stopniu p rogow ym  a problemami m niej lub w ięcej samodzielnym^ 
Z krytycznego punkitu w idzenia ważne będzie ustalenie typu  p ro b le ­
mów, w ed ług  stopnia ich  pochodności i  samodzielności. Jak z o b a c z y m y  

później, zadanie Ko jes t ważne również ze względu na potrzebę racjo-: 
nalizowania k ry ty k i oryginalności.

Na -drugim krańcu umieścimy prace naukowe, praw ie  wyłącznie p o le ­
gające na wskazaniu i  wypuszczeniu nowego problemu naukowego. Są 
to prace programowe, zachęcające do nowych badań. Jeśli ty lko  przed 
stawiona w  nich problem atyka jest należycie przystosowana do a k : 
tualnego stanu i do rea lnych m ożliwości badań w  danym  zakresie, 
prace tego rodzaju posiadają n iew ątp liw ie  duże, n iek iedy nawet podsta­
wowe znaczenie d la  postępu nauki i z tego względu w inn iśm y uznać 
je  za prace naukowe. A u to r pracy program owej, aczkolw iek sam n ie­
raz nie w yzyska ł jeszcze w  całej pe łn i określonej metody naukowej, 
musi doskonale znać metodę naukową, inaczej bow iem  nie m ógłby 
wysunięte j przez siebie p rob lem atyk i przystosować wystarczająco do 
aktualnego i możliwego sitanu badań.

Ocena naukowości prac program owych zależna jest raczej od k ry ­
te rió w  oryg ina lności, an iże li od k ry te r ió w  metodyczności naukowej, 
toteż bliższą analizę te j spraw y można w  te j ch w ili pominąć.

Froblemy dobrze i  źle „postaw ione". W  k ry tyce  prac naukow ych w ielką' 
rolę odgrywa ocena charakteru problem ów  jako  dobrze lub źle „po ­
staw ionych". J a k 'ju ż  wzm iankowałem  w yże j, 'stwierdzenie, że problem  
danej pracy, jest źle „postaw iony", uchodzi za generalne przekreślenie 
wartości danej pracy. Jest to  świadectwo wagi, jaką  p.rzvkładamy do 
problem atyki p racy naukow ej.

N iestety, bez porównania ła tw ie j jest uznać doniosłość problem atyki, 
niż określić w a run k i problem ów  dobrze postaw ionych i rozpoznać złe 
postawienie problem ów  naukowych. Rzecz wym aga osobnego sftudium- 
Tuta j ograniczą się do k ilk u  tez z  uzasadnieniem fragmentarycznym.

A by  zdobyć k lucz do oceny poprawności problem atyki w  pracach 
naukowych, m usim y w p ie rw  problem y jako  pytan ia  wyrazić w  zda­
niach asertorycznyoh, następnie zaś szukać przesłanek d la  tych  zdań. 
Rozpatrzmy rzecz na przykładzie: „czy  zachodzi przenoszenie się 
w praw y w  określonych ćwiczeniach ruchow ych z ręk i jednej na dirugą’v  
Oto konkre tny problem  z zakresu psychom otoryki. Czy problem  ten, 
jes t dobrze postawiony? W  postaci asertorycznej uzyskam y zdanie typu. 
a lternatywnego: Przenoszenie się w praw y z ręk i jedne j na drugą za­
chodzi lub nie zachodzi. Skreślając jeden człon a lte rna tyw y i uprze­
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dzając niezbędne badania eksperymentalne, możemy powiedzieć: „p rze ­
noszenie się w praw y z rę k i jedne j na -drugą faktyczn ie  zachodzi". 
W  przeważnej części problem ów naukow ych - -  skreślamy w  podobny 
sposob a lternatywność odpowiedzi i  opowiadamy się za jedną ty lk o  
odpowiedzią. Odpowiedź ta stanowi hipotezą danego badan-a. Z pow yż­
szego w yn ika , że zamiast o poprawności (tj. o dobrym  lub  z łym  „p o ­
s taw ien iu ") problemu, możemy m ów ić o poprawności h ipotezy.

In  stoimy już na gruncie log ik i. Hipoltezę możemy m ianowicie po ­
traktow ać jako  wniosek z rozumowania indukcyjnego lub dedukcy j- 
^®9o, a w  ttakim razie pow inn ibyśm y poszukać odpowiednich przesłanek.

a czYm opiera się hipoteza: „Przenoszenie się w praw y z ręk i p raw e j 
na rękę lewą fa k tyczn e  zachodzi"? Otóż, hipotez? tę możemy po.rakto- 
'vać jako  wniosek dedukcy jny  z następujących przesłanek: Przenosze- 
le s e‘ (;zw - Itransfer) w praw y zachodzi w  m iarę istnienia identycznych 

warunków  w  dwu rodzajach ćwiczeń. P rzyjm ujem y, że w arunk i ćw i- 
zen ię k i prawej i  lew e j są poza różnicą rąk identyczne; zwłaszcza czę­

ściowo identyczne są d rog i nerwowe.

Teraz możemy pójść o k ro k  da le j i zapytać, czy słuszne są powyższeprzesłanie’ x j  ^ i  "  i  **•-•*-•
orze • h ' W szoze9ólności przesłanka większa. Odpowiedź znajdziemy
&ię w  r" *<:on r̂ontacj <? z aktua lnym  stanem badań nad przenoszeniem 
wieks l ay 'Y W Prooe®ie uczenia się. S tw ierdzim y w  nie j, że przesłanka 
ry n ie n ^ lr fSit ^ecbiym 2 w niosków  ogólnych z ca łokształtu badań ekspe- 
teza i nad uczeniem się. Powiemy w  tak im  razie, że nasza hipo-
druoa ■ S u,szna * 2e Problem przenoszenia się w praw y z ręk i jednej na 
Uogo^sta&t u0'312? Postawiony, czy li dobrze przystosowany do akbual- 
etnwiony11}1 ^ ad'a°  Psychologicznych. K iedy problem  ten b y łb y  źle po-
wchort-j- i- , ,  PrzYs(‘osowany ido aktualnego stanu nauki? W  rachubę 

UZ! k ilka  w v n j v x , . . __ i______________________________  ____czna z w  9 ^YP adków  osobnych. N a jp ie rw  więc, podstawa teorety- 
blem-'e ° rSJ w Yndcać powinna hipoteza mieszcząca się w  danym pro- 
postaci T\ y ZG być niewystarczająca do „postaw ienia" problemu w  danej 
czającei ir> ^ rzyk*adzie z przenoszeniem w praw y problem  o niewysitar- 
„czy  zachód - aW 6 lieore,;Ycznei m ógłby —  dajm y na to —  brzmieć: 
riia pam;eci“Z? 55feiloszenie się w praw y z ćwiczeń w ym ow y na ćwicze- 
starczaiacvnv. t>dpowiedzie libyśm y bez dalszych badań, że nie ma w y - 

^  . dahych do staw iania takiego problemu.

wvrHka w m u * *  może bYć fa łszywy, o ile  zawarta w  n im  hpoteza nie
- z Przesłanek, na któ re  się pow ołu jem y. Np. fa łszywym  — w  naszym p rz y k ła iH ^  , ,, . \  1 ‘ cuszyw ym —

ńrzebeaa w o W  ~  b y łb y  prob,em ' a y  u c z e n ie  drugą ręka
f ąka? w recz u rz ic ' Z W,ększą ilością b łędów ' a n 'że li ćwiczenie jedna 

ę przeciwnie, odpowiemy, uprzedzając ewentualne badania
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Z badali dotychczasow ych■ w ynika , że raczej pow inniśm y si? spodziewać 
przebiegu ćwiczeń szybszego i  z mniejszą ilością b łędów i zgodnie 
z tym , pow inniśm y przeprowadzić odpowiednie badania.

Wreszcie, m ożliwa jest i ’taka sytuacja, że dany problem  w  ogóle 
z niczego nie w yn ika  i na niczym się n ie opiera. Problem ten jest 
całkiem bezpodstawny. Takim  b y łb y  da jm y na to problem, czy próg 
w rażliwości zm ysłowej jest uzależniony od natężenia p iom ieni kosmicz­
ny d r  Obydwa pojęcia zawarte w  tym  pytan iu  licu ją  dobrze z aktualną 
term inologią 'naukową, ale problem  z nich u tw orzony jest, p rzynajm nie j 
w obecnym stanie badań naukow ych zupełnie bezpodstawny. Problem 
ten __że tak rzec —  w isi w  próżni naukowej; nie potra fim y go ugrun­
tować żadną teorią mającą oparcie o doświadczenie.

Jak w idać z powyższego, zw ro t „z łe  postawienie problem u'' odnosi 
się słusznie do w ypadków , -w k tó rych  hipoteza związana z danym pro­
blemem jest fa łszyw ie w yw nioskow ana z przesłanek podanych explic ite  
lub dom yślnie p rzy ję tych . Lepiej w  'takim  razie m ów :ć ogólnie o wa­
d liwym  przystosowaniu problem ów do aktualnego stanu badań.

Na jeden wypadek tego rodzaju wadliwego przystosowania  w inniśm y 
tu jeszcze zwrócić uwagę. O to  są problem y, wprawdzie jeszcze niena­
leżycie ugruntowane w  aktua lnym  sltamie badań, lecz mirno to  leżące 
w  zakresie badań m ożliwych; w  zakresie badań przypuszczalnych. M ie ­
libyśm y w  tak h i  raz;e do czy u e n a  z przystosowaniem do tendencyj 
rozw ojow ych  dianej nauki. D ajm y na to, ktoś postaw i problem , czy 
ekw ipunek b io logiczny człowieka w  zakresie pam ięci dziedzicznej (w za­
kresie ins tynk tów  i odruchów bezwarunkowych) możemy m odyfikow ać 
już u samego s'tait'u życ;a przez odpow iedni w p ływ  środkam i w iedzy 
biologicznej? W  danej ch w ili problem  w yda je  si? bezpodstawny, a lé  
ma on sens i  tu i  ówdzie jes t już form ułow any, co prawda, inaczej przez 
lite ra tów  niż uczonych.
Oceno poprawności prob lem atyki prac naukowych. Ocena poprawności 
problem atyki prac naukowych jest zadaniem nader trudnym . W  każdym 
razie jest zadaniem bez porów nana  'trudniejszym, niż w y łow ien ie  b łę­
dów logicznych. Zazwyczaj za podstawę oceny p rzy jm u jem y tzw. ak­
tua lny etan prob lem atyki w  danej specjalności naukowej. Stan ten, to 
w  gruncie rzeczy n ic  innego, ja k  pewna ru tyna problemowa. Innym i 
słowy, za „dobrze postaw ione" sk 'onn i jesteśmy uważać problem y, 
z k ló iy m i dostatecznie otrzaskaliśm y 6ię, natomiast nieufnie odnosimy 
się do problemów nowych. Stąd ty le  —  czasem ja łow ych, czasem s łu ­
sznych —  dyskusy j na temat: problem  now y i  „dobrze postaw iony", 
czy problem  praw ie nowy, lecz „ź le ”  postaw iony ?
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Odróżnić należy ocenę poprawności p roblem atyki, po ję te j jako  p rzy­
stosowanie do aktualnego stanu danej nauki, od oceny oryginalności 
problem atyki. Biorąc z grubsza ta druga sprowadza się do odpowiedzi 
na pytanie, czy problem atyka danej pracy jest nowa czy „oklepana

iasna 7P 7.0 tA r ł / t lo . - ln  Tin T\r».clGr\ nailin'

-, ^ lO blem atyka danej pracy jest nowa czy „oklepana 
Kzecz jasna, że ze względu na postąp nauki bardziej cenimy sob:e pro- 

:ż dobrze znaną i  już wyczerpaną, ale to jes t rzecz
1 
c 
il 
1

en mamy ,do czynemia z problemami wysoce o ryg ina lr 
przystosowanym i do rozw oju  nauki, z n ieoryg ina lnym i i  całkiem  
zyslosowanym i itp.

" jasna, ze ze względu na postęp nauki narazie j c 
blematykę nową n :ż dobrze znaną i  już wyczerpaną, ale to jes t rzecz 
•nna. Zw iązki wzajemne przystosowania (do aktualnego stanu nauki) 
1 nowości p roblem atyki byw a ją  różne. Byw ają  problem y doskonale po- 
s-.awione, i równocześnie nawskróś oryginalne; byw a ją  też problem y do­
skonale postawione, lecz już całkiem  stare i wyczerpane. W  innych w y ­

śnią z problemami wysoce oryg ina lnym i, lecz 
--------- t __ Jn rozwnin nauki, i  Tvienrvninalnvmi i całkiem

źle przystosowanym i itp.m P1 /.y s .osowanymi itp.

Ocena poprawności problem atyki danej pracy naukowej /nie nastrę­
cza 'trudności specjalnych, ja k  długo obracamy się w  kręgu zagadnień 
juz dostatecznie usankcjonowanych i  wypróbowanych. Powiedzmy, ze 
c jodz i o stud’a psychofizjologiczne nad. loka lizacjam i mózgowymi.

tym  zakres e istmeje już dość znaczna tradyc ja , zagadnienia są 
uznane za naukowe. Ocena poprawności, p rob lem atyk i danej1,pracy polega
g ó ło w e ^  na kan|l ronitacP lub podporządkowaniu zagadnierra szcze- 
r , m , e®° obecnego w  danej p racy —  zagadnieniu bardzie j ogólnemu, 
ramowemu, znanemu z tra d yc ji badań danego rodzaju.

alb ,°*t ' h 't)0Prawno*c* naukowej oceńm y w  takim  razie w edług łatwości 
oeer U' n° ac* owego podporządkowana. Rzecz toina, czy ta k i sposób 
nauko ^GS* łra fn y ' Sposób ten  zależy wyraźnie od charakteru ru tyn y  
cjalnośc‘J Tecenzen,lów . Recenzent ograniczony do bardzo ciasnej spe- 
probie ■ a ' n:e PP^ejmie się oceny poprawności mało znanych sobie 
dc wvH°W' a?^° P ło n n y  będz:e uznać je za wadliwe. W idać stąd, że 
naukow aWan'a ocen spraw iedliw ych trzeba n reć  szeroki w idnokrąg 
nauko-w/’ 'irzeba um :eć wznieść s:ę ponad poziom rutym cznie pojęte j 

jj _ 0sci ku wyżynie  oryginalności.

w inn ś m°  szcze9ól-nie w ie lk ich  trudności, na jak ie  tu napotykam y, po- 
ż liw :e row nież w  oce-ire prob lem atyki zdążać do u jęć ścisłych, mo- 
2m;6rZa aWet llczb°w ych. Sądzę, że -nie będą pozbawione sensu w ys iłk i 
, ,  . l ą.ce do nsfalenai typow ych stopni poprawności w  zakresie pro-

o  s t o k PTac naukowych.
niższvmPu m -e ś r^ iŻSZY 1 najwyŻszy już P ^ ^ m y .  Na stopniu na j-
blemowe oraz P^VPuazczalrre Prace ca łk 'em k ib  zaledwie pro-
w m  PowinrnbvśmCe 2 prob lem atykd całkiem  fa łszywą lub bezpodsta­wną Powmmbysmy ,tu , c0 prarwda zdążać do ustalenia dwu ‘ odręr>
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nych skal, ale zadanie to prowadziłoby nas do kom p likacy j, na począ­
tek zgoła niepotrzebnych. W obec tego z pew nym  uproszczeniem sprawy, 
możemy bezproblemowość oceniać ta k  samo ja k  ca łkow itą  fałszywość 
problem atyki.

Na stopniu najw yższym  umieścimy prace o problem atyce explic ite  
w y  łuszczonej, ca łkow icie  jasnej i ściśle przystosowanej do bieżącego 
stanu nauki. Zgodnie z tym , co powiedzieliśmy w yże j o relacjach między 
poprawnością a oryginalnością p rob lem atyk i m usielibyśmy, rzecz jasna, 
stopień najw yższy przyznać również pracom wprawdzie doskonale 
przystosowanym  do aktualnego stanu nauki, lecz zupełnie n ieoryg i­
nalnym.

Ilość stopni pośrednich w  ocenie poprawności prob lem atyki będzie 
zależała od ilości stopni w ocenie poprawności logicznej i ścisłości. Jeśli 
już  naukowość prac oceniać w  s'opniach, musimy od samego początku 
zmierzać Ido ułożenia skal jedno litych, po to , aby ewentualnie dojść 
w  końcu, jeś li to  skądinąd okaże się m ożliwe, do jedne j syntetycznej 
ska li i do jednej syntetycznej oceny danej p racy naukowej.

N iezależnie od ilośc i stopni, sądzę, że gdzieś pośrodku m iędzy bezpro- 
blemowością i fa łszywością p rob lem a tyk i a  ca łko w itą  poprawnością 
tejże umieścimy stopień, oznaczający obecność problem atyki wprawdzie 
poprawnej, lecz ty lk o  in tu icy jne j. Na tym  stopniu problem atyka nie 
jest exp lic ite  wyłuszczona i nie jest należycie podbudowana niezbędną 
teorią. Sądzę, że stopień ten odpow iadałby dość dobrze taktycznem u 
i przeciętnemu stanow i rzeczy w  piśm iennictw ie naukowym. W  w ie lu  
pracach naukow ych znajdujem y k ró tk ie  sform ułowanie problemu bez 
należytych objaśnień i  od razu wchodzim y in médias rcs, t j. do opisu 
metody, a nawelt prowadzi się nas do samych ty lk o  w yn ików . A u to r 
stwierdza, że zamierza opracować tem at ta k i a taki, ale nie przedstawia 
nam zw iązków  tego tematu z innym i i  z dotychczasowym  stanem badań.

M iędzy wspomnianym  tu  stopniem a sk ra jnym i m oglibyśm y jeszcze 
wstaw ić szereg innych, ale pod k ilkom a warunkam i: 1. że jasno ozna­
czymy, każdy z tyoh stopni, 2. że stopnie te  usta lim y w  przystosowaniu 
form alnym  do prob lem atyki różnych nauk i  że 3. praktyczne zastoso­
w anie 'tak uzyskanej ska li nie napotka na trudności in terpretacyjne.

Sądzę’ ze ska li spełniającej 'takie wymagama nie będziemy m ogli 
opracować a p rio ri, lecz ty lk o  na podstawie w ie lu  studiów i drogą prób 
i  błędów.
ÏNSTYTUT PEDAGOGICZNY, KATOWICE
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
C2Y NAPRAWDĘ ISTNIEJE ROZDZIAŁ MIĘDZY N AU KĄ CZYSTĄ 

A  STOSOWANĄ?

AKTUALNY aintykuł J. Karpaty O społeczną odpowiedzialność uczonych, który 
wywoła niewątpliwie ożywioną dyskusją, dał mi asumpt do poruszenia spra­
w y  nie oowej, ale wciąż jeszcze nie dość wyraźnie uwypuklonej.

W  zwiąaku z «wspomnianym artykułem dhcę stwierdzić fakt, że autor cyto­
wanego w nim listu,, znany uczony amerykańska, profesor Norbert Wiener, jest 
Par excellence czystym matematykiem. Jego nazwisko nie jest obce matema­
tykom  polskim, ponieważ W iener jest tym, k tó ry  w r. 1920 niezależnie od 
prof. Banacha stw orzył podstawy radtousniku funkcjonalnego w  tzw. przestrze­
niach Banacha. W iele ważnych w yników  osiągnął W iener w teorii poten­
cja łu  i  nJkt, kto m iał możność śledzenia piśmiennictwa mate ma tycznego przed 
wojną, nie mógłby przewidzieć, że matematyk czysty może oddać w czasie 
wojny^ poważne usługi w  dziedzinie badań nad kierowaniem pocisków na od­
ległość. Raczej panuje przekonanie, rozpowszechnione w  sferach nie ty lko 
Jaitekodh ale i naukowych, że do badań nad takim i kwestiami powołani są 
waną' inżyn,i,eiri°w ie  oraz ci, k tó rzy zawodowo uprawiają matematykę stoso-

<nadaW'^ZÛ C P ^yk ładu  chciałbym w paru zdaniach zastanowić się
czeńst0 ^ ^ 6111 naU^ ' ozrY*Slte:j  i stosowanej oraz nad kwestią stosunku epołe- 

wa o tego problemu za granicą a zwłaszcza u nas w  Polsce.

Wszystkich° podać takie określenie nauki czystej i stosowanej, któreby
dania wcho^ ^ 0 ™0 '***0 ' 1 g o d z im y  6 ię na taką uprosrzozoną definicję, że ba

zastosowania „ yiIul 
y stake ja uczonego

to«,fvIr!!!?-^ZąCe W zafa'e6 nauki czystej nie mają na w idoku bezpośredniego 
ia w yników  do jakichś praktycznych celów (chyba, że osobista .6a-

celem n v “ “ 5'J 0r!lz podzielenia się nią z garstką wybranych jest też 
dania £ . 'tycznym). Przez naukę stosowaną rozumie się zazwyczaj te ba- 
konkretn P,r.zed®i'ębrane z wyraźnie wytkniętym celem, aby w pewnej
i  p o s tę   ̂ Ct2,€ > a m ie  7. V/"ii r \to Iz- f \7j~-7 n n rrrt Hn,V run a ń ia ilr iA itm «  n r in i

naeh nauk; T ca'e n'le ®toj w sprzeczności z tym, że w bardzo wielu dziedzi- 
dzy działami rze’CZi3 bardzo trudiną poprowadzić linię demarkacyjną mię-

i  postępu " 7 —■’-©‘dzmie życia praktycznego dokonać jakiegoś udoskonalenia 
określeń powyższych wynika, że oba pojęcia są sobie przeciw-

l  przeważna V .7“ y'0Lr‘ ie gadzie techniki do nauk stosowanych, jak również 
Utarło g; Zęsc m°ńycyny, co by nie było całkiem słuszne.

rodów i heriaPrZ6!5'onan!e' że nauka stosowana, choć tak ważna w  życiu na- 
ul;uąca dżw iania i«.«* ----------...

chw ili 7oi; .'Czystymi", a „stosowanym i". Tak np. można by w  pierwszej 
i  n r.zew T i'i.yC Ws2V«tkie 

ść me 
ekone
dźwignią postępu i cyw ilizacji, jest czymś znacznie podrzęd- 

1 Na m arginesie Wa rt„
ra z ił s ię  tak ,,gdyby ™ uw ażyć, iż jeden z w yb itn ych  współczesnych m atem atyków  w y- 
ja k iś  sens, to można b y próbować podzia łow i m iedzy m atem atyką czystą i  stosowaną nadać 
m atem atycy „s to s o w a n i"1260' 46 maten>atyoy „c z y ś c i"  upraw ia ją  to, co im  spraw ia rozryw kę , 
n iu  k ry je  się  dużo p raw dy5 W m n ie ł szcz<tż .iw ym  położsnru. W  tym  ża rto b liw ym  powiedze-

2yc ia  N auk i — 4
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niejszym w etosamku do nauki czystej, że jest do pewnego stopnia pasożytem, 
czerpiącym soki żywotne z nauki czystej dla wytwarzania, jakże złudnych 
nieraz czynników postępu. Nie da się zaprzeczyć, iż nauka stosowana może 
się rozwijać wyłącznie w  oparciu o naukę czystą, skąd wniosek oczywisty, 
że ten, kto chce być propagatorem nauki stosowanej musi stać równocześnie 
na straży rozwoju nauki czystej. Tym natomiast, iż czasem odkrycia naukowe 
bywają wyzyskiwane nie dła szczęścia ale nieszczęścia ludzkości, nie można 
obarczyć nauki stosowanej, a więc tym bardziej czystej. Potrzebni są w każ­
dym społeczeństwie zarówno uczeni oddający się badaniom czystym, jak 
również i ci, którzy uprawiają naukę stosowaną, i trudno- byłoby znaleźć 
m iernik, która z obu grup jest bardziej wartościową. Część w iny za n ie ­
uspraw iedliw iony nimb wyższości jak i w ytw orzył &ię dokoła ludzi nauki czy­
stej w stosunku do tych, którzy zajmują się ty lko  zastosowaniem, spada na 
samych uczonych. Moim  zdaniem powodem wytworzenia się takiej atmo­
sfery jest to, że oi, którzy poświęcają się naukom stosowanym, nie mają 
na ogół dostatecznego wykształcenia teoretycznego, uważając że szkoda na 
to drogocennego czasu lub co gorzej, że zbytek teorii będzie dla nich ty lko  
balastem zamiast pomocą. I na tym punkcie należy ■ przerobić opinię społe­
czeństwa i uświadomić je, iż w żadnym zawodzie głęboka zaprawa teoretyczna 
nie będzie zawadą a może przynieść jedynie korzyści.

Odsłonięte przez prasę wiadomości o genezie bomby atomowej zrodziły 
w szerokich warstwach społeczeństwa przekonał«, iż dopiero okres ostatniej 
w o jny wysunął na plan pierwszy fizyków  teoretycznych przed fizykami do­
świadczalnymi r prz-ed tecfhn,ikami. Tymczasem wystarczy zapoznać 6 ię z pięk­
nym i głębokim przemówieniem Herberta Hoover® z r. 1926 (Hoover, póź­
niejszy prezydent Stanów Zjednoczonych by ł podówczas wiceministrem prze­
mysłu i handlu), by przekonać się, że już wówczas w Stanach Zjednoczonych, 
gwałtownie wzbogaconych dzięki warunkom naturalnym i fantastycznemu roz­
w ojow i techniki przemysłowej, rodził się powoli rewizjom/izm, jeśli chodzi 
o stosunek państwa i społeczeństwa do nauki czystej i  stosowanej. Hoover 
mając relacje o zmniejszeniu się wydajności badań czysto naukowych w la­
tach 1916— 1926, choć sam z wykształcenia i zawodu inżynier, zaalarmował 
opinię publiczną podnosząc konieczność wzmożenia badań w zakresie nauk 
czystych i uzasadnił to bardzo szczegółowo twierdząc, że „n ie ma tak w ie lk ie j 
ceny, na którą świat nie mógłby się zdobyć, aby opłacić ludzi mających 
umysł na tyle samodzielny, że mogą oni rozszerzać granice wiedzy ścisłej".

N ie  będę tu szczegółowo przytaczał wywodów Hoovera, albowiem przemó­
wienie to ■dostępne jest w  tłumaczeniu polskim (ukazało się w PRZEGLĄDZIE 
TECHNICZNYM z r. 1927). N ie wiem też jak i pośredni oddźwięk w ywołało 
ono w Stanach Zjednoczonych. Jeśli chodzi o dziedzinę matematyki czystej, 
to już przed wojną można tam było obserwować silniejszy rozwój. Być może 
jednak, iż dopiero ostatnia wojna wpłynęła na znaczne wzmożenie badań 
czysto naukowych i  sprzęgnięcie ich z naukami stosowanymi. Faktem jest, 
iż wynalazca doskonałej maszyny do rachowania jest matematyk J. von Neu-
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mami), znany w  okresie prze dwo jonym  z prac wyłącznie o charakterze teorer 
tycznym i to bardzo abstrakcyjnym. ,

Podobnie godnym wzmianki jest fakt, że' jedno z ostatnich odkryć matema­
tycznych francuskiego matematyka Schwarza dotyczące uogólnienia rachun­
ku różniczkowego i należące do kategorii uogólnień bardzo abstrakcyjnych 
znalazło już zastosowanie we fizyce teoretycznej.

U nas w Polsce dał się zauważyć po wojnie pewien wzmożony pęd do 
studiowania fizyk: i chemii, co jest zrozumiałe ze względu na atmosferę, jaka 
■wytworzyła się dokoła problemu bomby atomowej (napływ kandydatów do 
studiów politechnicznych był i przed wojną znaczny, obecnie wzmógł się 
wydatn e). NAe daje się natomiast zauważyć napływu zdolniejszego elementu 
wśród młodzieży na fakultety matematyczne na uniwersytetach. A  przecież bez 
dobrych matematyków nie wykszałcimy tęgich fizyków. W idocznie przeważna 
część młodzieży sądzi niesłusznie, iż dla matematyków nie ma poza szkołami 
innych perspektyw zatrudnienia.

Ale nie mówiąc już o potrzebie uprawiania czystej matematyki, nie znaj­
duje się u. nas zrozumienia dla ważnośd matematyki stosowanej. Jest to 
dziedzina nauki u nas w Polsce specjalnie zaniedbana i bez tradycji. Istnieją 
obok Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckmgo dwa ośrodki w Europie, 
w . których matematyka stosowana uprawiana jest w  szerokiej skali i posta- 
w !? "a -'ef \  «« najwyższym poziomie (o innych przynajmniej nie posiadam 
wiadomości'). Jednym z nich jest rzymski (założony jeszcze przed wojną 
m  ' uto per cPłco/o e 1'applicazióni, k ierowany przez prof. M. Picone i' mo» 
gący p o s « ^  G;ę pokaźnymi w ynikam i; drugi analogiczny instytu t matę- 

<i yk i stosowanej założony został po wojnie w Amsterdamie. N iestety .trud1- 
r °  Je6|t zdobyć kilkadziesiąt tysięcy złotych dla ludzi, którzy mogliby obej- 
j f  a  te ośrodlki i poznać zarówno zakres problemów tam rozwiązywanych, 
kated rnS'*'0^^  Pracy. Fakt, że na żadnym polskim uniwersytecie nie ma dotąd 
oozv matema'ty ki' stosowanej ma swoją wymowę. Braku tego nie usuniemy 
„ r ^ ‘sc'e szybko. Trzeba najpierw  młodych i zdolnych adeptów wysłać za 
żeli ' Ĉ  dokształcających, ale trzeba to zrobić natychmiast. Je-
n :ików7^S*'ia in^ fachowych i o głębokim wykształceniu teoretycznym kierow 1- 
d z i°W' ZIn,0 'n|bo'wa.niie takiego instytutu matematyki stosowanej (jeśli oho-
dz in ie ^ f^5011̂ ^  n 'e będzie przedstawiało większych trudności, bo w  tej dzie- 
w d/i' ,a. , ej zatrudnić ludzi o przeciętnych zdolnościach twórczych niż 
łooiewm Z'd\'S nauk'' czystej. Sprawa jest tym bardziej aktualna, iż komisja w y- 
p rzyie ł , a. °P lasowania programu nauczania matematyki na uniwersytetach 

Juz Tarnowy postulat, że mają być 3 k ie runki: czysto naukowy, pe1- 
. ny oraz matematyki stosowanej.

eowTnejZys6ądzt>ar^1Z'16̂  szczegółowo sprawę stosunku matematyki* czystej i sto- 
d-iłohv Sio r n i ’ ?j ®Prawa ma znaczenie ogólniejsze i że mutatis mutandis 

N e b ló c Pcdobnego powiedzieć o innych dziedzinach nauki w Polsce.

kresie nau^s tosow a^ lh  "? 7 *Uhl °'r8;ani^ j i  studiów w za,
" tn-. gdzie raczej ma zastosowanie praoa zespołowa.
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Pragnąłem tylko podkreślić to, że — o ile się nie mylą — żyjemy w takim 
okresie, w którym nauka czysta i stosowana powinny rozwijać się w naj­
większej harmonii wzajemnej j. współdziałaniu. Stanisław  Gołąb
KRAKÓW, AKADEMIA GÓRNICZA

JESZCZE W  SPRAWIE TZW. CHIMER W  TWÓRCZOŚCI NAUKOWEJ

D W A ARTYKUŁY: pro i. H. Barycza: Obraz życia uczonego polskiego 
w pierwszej połowie X IX  wieku, i prof. Fr. Paulscha■ W  cieniu tragedii, 
które ukazały się w  numerze 21—22 ŻYCIA N AU KI, poprzedziliśmy krótkim  
wstępem redakcyjnym, którego główna myśl w yraziła się w  zdaniu: „C  h i- 
m e r y  usiłujemy zastąpić zrozumieniem zdecydowanie i  nowocześnie posta­
w ionej, społecznej funkcji nauki w lepszym urządzeniu świata. N ie umniej­
sza to zresztą ro li i znaczenia osobistego zadowolenia z pracy i  je j w yn i­
ków". W  związku z tym otrzymaliśmy następujące dalsze uwagi prof. Paulscha:

Nie zawsze dobrze jest cytować poglądy w ybitnych autorytetów. Zapom­
niałem o powyższej zasadzie, kiedy opisując wrażenie, jakie wywarła nia 
mimie książka prof. Hirszfelda posłużyłem się k ilkakrotn ie  wyrazem „dha- 
mera”  w oparciu o wypowiedzi pewnego znakomitego uczonego. Komentarz, 
ja k im  zaopatrzyła powyższy a rtyku lik  redakcja, świadczy o tym, że mieuprtze- 
dzony czyte ln ik może dopatrzeć się w moich niewinnych skądinąd wynurze­
niach jakiegoś prawie że perwersyjnego poglądu na iistotę nauki. Ponieważ 
w  w yniku tego nieporozumienia nie tytko zakwestionowano pewne poglądy 
prof. Hirszfelda (moim zdaniem zupełnie niesłusznie), ale poruszono też ogro­
mnej wagi zagadnienie społecznego znaczenia nauki pozwalam sobie jeszcze 
raz pokrótce powrócić do tej sprawy.

O lym, że praca badacza powinna być w  pierwszym rzędzie oceniania pod 
kątem widzenia postępu ku ltu ry  i cyw ilizac ji, czyli że ma wartość ty lko 
o tyle, o ile służy społeczeństwu, wiedzą już dziś chyba wszyscy zaintereso­
wani. A  już ma pewno wie o tym  prof. Hirszfeld, k tó ry  prawie na każdej 
stronicy swych pamiętników daje wyraz świadomości społecznej ro li uczo­
nego. Jeśli w  moich wywodach nie p o k re ś liłe m  jeszcze raz tej okoliezmośoiy 
to ty lko  dlatego, że dyskutowanie poglądów powszechnie przyjętych nie w y ­
dawało rpi 6 ię zbyt interesującym. Zauważyłem natomiast, że żywot prof. 
Hirszfelda ilustru je  jednocześnie doskonale głęboki w pływ , jak i praca nau­
kowa wyw iera na osobę samego badacza. To umoraknające i  umacniające 
osobowość znaczenie twórczości jest zjawiskiem tak ciekawym, że pozwo­
liłem  sobie z niego uczynić m’ć przewodnią moich rozważań na temat pamięt­
n ików  prof. Hirszfelda. Jestem głęboko przekonany, że takiego pogłębienia 
indywidualności doznaje każdy prawdziwy twórca i  doprawdy nie rozumiem, 
dlaczego właśnie prof. H irszfeld m® być z tego powodu potępionym.



TZW. CHIMERY W TWÓRCZOŚCI NAUKOWE.) 5 3

¡aka 'w”  l“  me m°żna g0 ganić za to, że w iem y w  wartość twórczej wyobraźni, 
należy iwszY®CY w ybitn ie js i badacze. W  tym ostatnim bowiem sensie
zostało na^UWl eĆ 6'łówko >>cki,mery'', óo być może w  moódh refleksjach, nie 
nymi mot eZyC"~e wyjaśnione. Osobisty talent i geniusz zawsze będą naczel- 
p ljkowan ' 0 ^ 1111 posteipu ku®uiry, nawet w  dobie, gdy rozrost w iedzy ii skom- 
runkiem *  Srodkbw technicznych stwarza konieczność pracy zespołowej. Wa- 
twórcza “ Zy.®kania pożytecznych w yn ików  pracy jesit, by wpierw zabłysnęła 
9ię nad .u . -Ta ZaŚ j e6lt Praw daiwą iskrą bożą, która- mie lubi zastanawiać 
bo korzy .°'?1zy®c:^ ’ i aik3 pnzyniiesie. N ie potrzebuje zaś wcale tego czynić, 
techniki ^SC*t WynilllŁrlii p° ż'nl'ei  6ame- Historia nauki i  rozwoju współczesnej 
d la same'6Si  Pf lna dowodów na to, że właśnie ai uczeni, którzy pracowali 
nogo Gdvh” TOZ t Zy .badani-‘a" ’ najwięcej przyczynili się do postępu społecz- 
komenitarz rJ T iT ' Hl;reizfeld nie zn-ai tej rozkoszy, za którą usiłuje go ganić 
znaczeni di dK^ :|rLy' ina Pewno n ie uzyskałby w yn ików  pracy, któ rych  
kreślać d CYny praktY'CM:1,e.i Ql-« potrzebuję tu chyba specjalnie pod-

naprawdę pragnie tWÓr00m ^  ” chbner"* jeŚJi

„ P O t e n t a ^ T ^ j ? ^  uwagę Autora. Otóż nie chcieliśmy bynajmniej 
Chodziło nam o a ó I n ^ l dn r J i a. k! Óry °  ° S° by żYwimY szczery szaounek. 
liśmy pogląd, k ló ry ^ z n a id n f^  dotychczasowe90 typu uczonego i  zaznaczy- 
maga jeszcze innpnr, u i  & coraz szersze uznanie, że „współczesność wy­
c e n ią  pożytecznych w Z i t T ™ 90“ ' ProL Pautsch Pisze: »Warunkiem uzy- 
™Yśl. Ta zaś jest p r a w d z i i n ^ ^ 0̂ ■ ' &Sł by wPierw  zabłysnęła twórcza 
korzyścią, jaką przyniesie"  \  * Ł°.Zq’ która nie ,Llbi zastanawiać się nad 
czas po temu, aby uczeni V 0t0z wlaśn,e wyobrażamy sobie, że by łby już  
icką  może i powinno T, aczp‘h Si!? poważnie zastanawiać nad korzyścią, 
f e  zastanawiaj sic nad , - t  ^  Choćby dla l^ ° -  że zbyt diu* °  
by iy  nadużywane nr-,,,. y ’ ™ ,ak i sP°s^b w yn ik i ich twórczości i odkryć  

ywane przez czynniki pozanaukowe.

CZY s k r a c a ć  W AKACJE AKADEMICKIE?
rKZED p,©W’IjyTw
tyw nym  projekt CZasem P’’6lnXa codiaiemi-e rzuciły w  tanće dosyć autaryta- 
akademickich ' A  WydaŁneg° skrócenia czasu trwania waikacyj w  szkołach 
przynajmniej p j j  Zy pro jektu wychodzi! z założeń a, że wakacje te trwają 
po dziesięć tyaódmieS ęCY’ ^  zajęcia natom ast Przew dziano trzy trym estry 
skróceń u. W ober t kWre zwykle z lYch CZY Innych powodów ulegają 
pozwoli na d o d a tW  nalef . łoby wydatnie skrócić czas wakacyj, a to z ko le i 
skrócenie p r z y d a  j 6 ?odzlnY za'ł<?ć -i w ostatecznym skutku również na 
w  Polsce brak ludzi JUZ 1 tak okresu s‘ud:ów- Ze wzglądu n a to, że 
zaradzenie temu b r a W ^ T  wykszta,cen em’ by lby ‘ o sposób na szybsze 
dzieży, która przez p o w J  f  zapo? ‘e9ałobY to rozleniw ieniu mło-
go racjonalniej. ‘ nem a l roku traci czas, mogąc wszak zużytkować
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Autorzy wspomnianego pro jektu nie liczą się jednak z k lkoma ważnymi 
faktami, które, choc aż zachodziły już przed wojną, zostały w obecnych 
trudnych warunkach wyższych uczelni jeszcze uwypuklone. Chciałbym 
właśn e zwrócić uwagą na to, co sią im zdało nieważne, i zapytać, czy jest 
rzeczą właśc wą przechodzić nad tym do porządku dziennego, i to tak 
z punktu widzenia personelu wykładającego jak  i studenta, jak wreszcie 

z punktu wdzenia użyteczności społecznej skutku postulowanych zmian 
■ Niezgorzej jeszcze pamiętam czasy, gdy sam byłem słuchaczem wydziału 
rolniczego U J. (było to około dziesięć la t temu). Z tej więc racji sądzę, 
że mogę i o studenckim punkcie w dzenia coś powiedzieć, me mówiąc juz 
o tym że również i obecnie stykam się ustawicznie z młodzieżą akademicką. 
Przedwojenne warunki studiów określam jako lepsze od obecnych, tak ze 
względu na mniejszą liczbą słuchaczy uczęszczających na zając a, jak  i ze 
względu na znacznie wyższą wartość ćwiczeń, odrabianych przeważn e własno­
ręcznie (por. artyku ł Akademicka niedola, ŻYCIE N AU KI t. 4. str. 44). Ko- 
nieczność zarób enia na utrzymanie w czas e studiów odsuwam tutaj na dalszy 
plan, choć i przed wojną niejeden student by ł zdany na własne siły, opłaty 
szkolne zaś w ynosiły znacznie w.ęce.j niż obecnie. Zakres stud ów by ł nieco 
mniejszy niż Współcześnie — nrc dziwnego, wymagania i wiedza przede z 
rozszerzają się -  pomimo to jednak lość zajęć obowiązkowych dochodziła 
do dzies ęciu godzin dziennie (również obecnie os em należy do reguły).

W  tym miejscu można mym wywodom zarzuć ć, że w tych ośmiu godzinac 
dziennie liczy się około p ęć godzin wykładów, na które słuchacze nie zawsze 
muszą uczęszczać, dzięk czemu (zwłaszcza dzięki komasacji wykładów w go­
dzinach przedpołudniowych) słuchacz może się z powodzenem pośw.ęcac nawet 
regularnej pracy zarobkowej. Jednakowoż celowo przeprowadzone wykłady 
uniwersyteckie nie mają wyłączn e na celu zaznajomienia słuchaczy z .'Wie­
dzą techniczną'1 danego działu nauk — jak to często bywa zwłaszcza dziś, 
w  epoce braku podręczników. Wykładowca powin en słuchaczom mowie 
nie tylko o tym, co stanowi gotowe osiągn ęcia jego nauki, ma im mów ć 
także o swej nauce; nie rzadko przedstawia on różne punkty widzenia 
w  sprawach spornych, wprowadza pew en moment osobisty, który w skrypcie 
ani w podręczniku nie znajdzie,łatwo wyrazu. Zagadnienie to jest tym bar­
dziej ważkie, że podręczników polsk ch jest mało, a korzystanie z równie 
miel cznych książek zagranicznych jesl bardzo utrudnione ze wzg.ędu na pow­
szechną nieznajomość języków obcych. Chodź tu przede wszystkim o wdro­
żenie do umiejętności rozumienia nowych poglądów, o rozw męcie nteli- 
gencji. a n e wyłącznie o wbić e do głowy dotychczasowej wiedzy.
■ Jeżeli .więc przyjm iemy konieczność uczęszczania na połowę przynajmnej 
w ykładów  na wszystkie ćwiczeń a i dodamy do tego egzaminy (albo 
w  czasie studiów albo w czasie wakacyjnym) oraz pracę dyplomową lub 
magisterską, możemy stwierdzić, że słuchacz, k tó ry  chce skończyć stud a 
w przewidzianym czasto, ma co rob'ć. ieżeli chce bvć pożytecznym człon­
kiem społeczeńs.wa. Aby n e być gołosłownym przytoczę, że o ile (na wy- 
dz.ia'e rolniczym U.J.) hczba egzarmnów wyniosiiła nie mnńej niiż ,« 'e w  
rocznie, o ty le  na n ektórych działach specjalizacji dochodź la nawet do trzy-
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dzie^tu (!)• nic więc dziwnego, że najwyżej połowa słuchaczy zdobywała 
absolutorium i niższy ty tu ł naukowy w ciągu la t czterech; reszta przeciągała 
6 O t3 P! Ẑ na^mn êj 0 k ilka  miesięcy (a czasem o parę lat).

neonie słuchacze mają mniej do roboty na ćwiczeniach (n ektóre sprowa- 
zaję się d0 demonstrowania doświadczeń), ale z,a to czynnik em utrudn a- 

jącym pracę j e s t 1;czba tych siuchaczy i nieco gorsze ich przygotowane 
oe S2k° ły  średn ej. Jakj w p ływ  na wydajność nauczania ma liczba studentów, 
s poirp1 ,W ie .każdy nauczyc el szkoły średniej i powszechnej, a nawet w ielu 

ędzy i cb uczniów. Czy każdy uczestnik sem-narium może spróbować 
tłrum^K81*’* uczestników tych jest półtora tysiąca (chociażby w ośmiu

■ actl)' jak to było np. na I roku wydziału prawa? Wracając do tematu, 
rzypominam sobie dobrze, że w ie lu  z nas oczekiwało wakacyj — nawet’ 
yc krótszych międzytrymestrałnych — jako koniecznego odprężenia, a nńe 

• o jako okresu próżnowania.
rzejdę w dalszym ciągu do wykładowców akadem ckich i ich s ił pomoc­

niczych, choć długo jeszcze można by mówić o sprawie studiów z punktu widze­
nia młodzieży. Przed wojną personel wykładający miał pracy nieco mniej, była 
ena jednak bardziej wydajna (większość powodów wyłuszczyłem już powy- 

ej). N iekiedy zresztą (w roku akadem ckim 1946/47) obciążeń e personelu 
^aucMiąceg0 przekraczało trzysta procent stanu przedwojennego wobec po' 
i  u o T -3 * CZldY słuchaczy i wobec otwarcia w  elu nowych wydziałów 
przvoomn'0̂ 32- kuniecznoścń wykładania nowych przedmiotów. Trzeba także 
odsyłacz T  fachowych sił jest obecn e mnie niż przed wojną (zob. np, 
tamże t 4 , 163 t- L  ŻYCIA NAUKI, lub a rtyku ł prof. Anton ewicza,
c iąg le 'na  d' 269V  a znaczna większość wykładowców pracuje jeszcze 
i  w zawód WU w \ece’ wyższych uczelniach, albo w  szkole wyższej 
Sztą stan ^  6 WYma9ał3 cym wysokiego stopnia przygotowania. Jest to zre- 
nych orze .eun'kni0ny. w przeciwnym bowiem razie chyba połowa koniecz- 
w ykładow 0 0 2  akadem ckich i wyższych nieakademickich nie miałaby
częs o) DodW' 111 afahy s iły niepełnowartościowe (i tak zdarza się to dość 
datkowo a]mT’ Ze Prawie każdy pracownik naukowy mus zarabiać do- 
cłe l akade"* ,SWP^e utrzymanie; nie należy się zatem dziwić, że w elu nauczy­
ła  korzvś^In*Ck -C*1 pracuŃ  po dwanaście godz n na dzień (choć nie koniecznie 
(a to ip itC SWê  uczelni), zwłaszcza jeśli chcą oni jeszcze pracować naukowo 

Możn przecłeż ch zadaniem).
u s ta w ^p rz^  zio'śl:w e powiedzieć, że wakacje są ty lko  dla słuchaczy, bo 
urlopu. J u / Zna' e prac°wnikom  naukowym ty lko  cztery do sześciu tygodni 

przed wojną znalem wykładowców, którzy mając tygodnty lko  pięć aod • 4 zna!em wykiaaowcow, Którzy mając tygodn owo
roku os‘emnaśr’1\ WYkładów 1 ćwiczeń na uniwersytecie (ja miałem zeszłego 
żywając dz;en ■ ’ P ^ ^ ^ y w a l  P'od koniec trymestru na duchu za- 
tyle jako odno '1  P° dwa ” ko9u tk i"- Wakacje by ły  Są traktowane' nie 
i  załatwić z a w l  ' ' 6 ja k °  okros' W ktÓrYm można pracować naukowo
ponad tysiąc osńh adm!'n:'6tracy ine A  i eżeK Profesor musi egzaminować'

Choci ■ • • roczn e-
«łowców" • ponowa es h ,IWJ erdl Ć' l bY. W° iną WiąCe) niż P°łowa wyk fa-P a słuchaczy była tak zmęczona, jak to powyżej opisałem.
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obecnie jest z pewnością gorzej. Sądzę, że postawieni;© k ropk i na i  praeiz 
uzasadniani'© końcowego wniosku, żądającego utrzymania dotychczasowego 
okresu wakacyjnego będzie zbyteczne. Jestem pewien, że pożyteczniej na 
w yn ik  studiów wpłynie eh pogłębienie przy tym samym min.mum odpo­
czynku, niż skraoan e okresu wakacyj kosztem znacznego powiększenia w y  
siłku i jednoczesnego zmiejszen a jego wydajności (każdy porządny pod­
ręcznik organizacji pracy może to wyjaśn ć). Fachowcy domagają się raczej 
przedłużenia czasokresu studiów celem lepszego ogarnięcia rozszerzającego 
6 ę zakresu wiedzy i  umożliwienia rozpoczęcia specjał zacji później 
niż dotychczas. Wiem, że m mo wszystko przywiązuje się w Polsce dużą 
wagę do dyplomu; niieohże mu on swoją wartość nominalną, a nie będzie 
świadectwem w yjścia z fabryki fachowców,, pracującej dlzdęń i  moc na trzy
zmiany.

KONWERSATORIUM NĄUKOZNAWCZE, KRAKOW
Tomasz Kom ornickii

f

V I I  POW SZECHNY ZJAZD  H ISTO R YKÓ W  PO LSKIC H

Zarząd G łów ny Polskiego Towarzystwa H istorycznego kom uniku je :

PO LS K IE  TOW ARZYSTW O HISTO RYCZNE urządza V I I  Powszechny 
Z jazd H is to ryków  Polskich we W rocław iu w  dniach od 19— 22 września 
1948 roku.

W ybór m iejsca i  związanie te rm inu  z setną rocznicą w iosny ludów  w y ­
tycza k ie runek prac Zjazdu. Na p ierwszy plan obrad wysuną się dzieje 
Śląska i  W ielkiego Pomorza oraz re w o lu c ji 1848 r. P ro tektora t nad Z ja ­
zdem obją ł m in is te r Oświaty, d r S tanisław Skrzeszewski. W czasie Z jazdu 
odbędzie się przyznanie ufundowanych przezeń nagród za prace h is to ry ­
czne, dotyczące Ziem  Odzyskanych.

Prace Zjazdu skupią się w  pięciu sekcjach, k tó re  obejmą najp iln ie jsze 
zagadnienia polskie j nauk i historycznej: 1. Dzieje Śląska i W ielkiego Po­
morza, 2. Dzieje Słowiańszczyzny, 3. Rewolucja 1848 r. 4. Geneza współcze­
snego społeczeństwa i Państwa Polskiego, 5. Polska nauka historyczna po 
d rug ie j w o jn ie  św iatowej (archiw istyka, zagadnienia teoretyczne h is to rii 
oraz rozpowszechniania k u ltu ry  historycznej).

Zarząd G łów ny PTH  u łożył szczegółowy program  tem atów i  p rzy­
gotował dyskusję w  fo rm ie koreferatów  i  głosów. Term in  nadsyłania refe­
ra tów  przez osoby zaproszone up ływ a 15 m aja 1948. Do tegoż, te rm inu  na­
leży w płacić na konto PKO  I  Warszawa 6580 w kładkę  uczestnictwa, k tó ra  
wynosi 1000 zł, bez praw a otrzym yw ania w ydaw n ic tw  zjazdowych 500 zł. 
dła osób towarzyszących i hospitantów  —  200 zł.

Sekretaria t Generalny Z jazdu mieści się w  Warszawie (B ib lio teka U n i­
wersytecka, K rakow sk ie  Przedmieście 26/28).
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n a u k a  w  k r a j u
RADa  GŁOWNA DO SPRAW N AU K I I SZKOLNICTW A WYŻSZEGO

W  DNIU 22 stycznia 1948 odbyto się w  Warszawie inauguracyjne zebranie 
1 ^ tk -  G*°wn,ej do spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Zebranie zagaił 
cro *m przemówieniem M inister Oświaty dr Stanisław Skrzeszewski. Po.» 
rządek dzienny obejmował jeden ty lko  punkt, a m ianowicie referat Wicem, 
tngr Eugenii Krassowskiej o wytycznych, programowych M inisterstwa-O światy 
na odcinku nauki i szkół wyższych oraz dyskusję. W zię li w  niej udział 
o le jn o : M in ister Odbudowy- Prof. Kaczorowski, Preze-s CUP M in. Bobrow­
e j! ' Wic&min. Przemysłu i Handlu Inż. Gdański, Rektorzy: Szkoły Gł. Gosip.

lejskiego Górski, Uniw. i Polit. we W rocław iu Kulczyński, Akademii Gór- 
mczej Goetel, Wicemin, Sprawiedliwości Chajn i Sekr. Gen. CKZZ W ł. Sokoor- 

w  zla'̂ ;oi’czenie obrad zabrał głos Prezydent Rzeczypospolitej B. B ie ru t 
wa 7 r Ci arty*iu ło w ej b. numeru ŻYCIA N AU KI ogłaszamy autoryzo.

ny e st przemówienia Prezyden.a Bieruta oraz referat Wicem. Krassow- 
ci-1CJ’ *  następnym numerze podamy szczegółowe sprawozdanie z dysku- 

SkładPpdStaWie steno9ramu-
ącym Prezyckum Rady Głównej przedstawia się następująco: przewodni.

z wyboru W ic fm  n jL  ]V?*rIllsi er dr St. Skrzeszewski, wiceprzewodniczącym 
Jaroszyński .  i P ' Jabłoński sekretarzem generalnym — pro-f. M. 
k o rs k ?  poz;  3 : Pro f‘ St- Leszczycki i poseł W ł. So-k o rs k i7 'p S ;  Ctzłonkam i P rezyd ium ’ ............. ......................., .......... ..........  __
Prof. J. ChałasTńskiWnr^fadi Główneł wchodzą: poseł W ł. Bieńkowski,
lański rekinr v-P, °* . DrewnQ,wski, rektOT W . Goetel, wicem. inż. Go-
Skowron n r o l  W  „ U iC ZY ńskl- Prof- St. Mazur prof. St. Różycki, prof. St. 

ron, prof. W . Szymanowski, prof. J. Żukowski.

Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze
ZTERDZIESTOLECIE TOWARZYSTWA NAUKOWEGO WARSZAWSKIEGO 

23 LISTOPAD \  k
szawskiea * ub> ro^ u °dbyło się w  sali kolumnowej Uniwersytetu W ar 
6zawisk:iego ' j r° C?'VSle doroczne posiedzenie Towarzystwa Naukowego W ar. 
M7 laty nasLa^T obchod« 1-o w tym dniu swe podwójne święto. Oto przed 
jac ió ł Nauk" W W arszawie otwarcie „Królewskiego Towarzystwa P rzy
w swej p o s ta c? T d ■ ZaŚ 4° ’ w  dir‘u 25 listopada 1907. odrodziło się ono 
stania l i s t o p a d : , P°  ZgÓrą StU m artwoty- Po upadku pow-
zamknięte, zaś ien0 J ° vWarzYstWo Przyjaciół Nauk zostało przez rząd carski 
stała się rewolucja lM 5 rŻ6SZeme y t> w y n 'kLein p(>t9zneiJ0 wstrząsu, jakim

PWdsTawicielTeL u k terdZLPjSt° le tn ie j działalności, kierowane przez w ybitnych 
P kl warszawskiej i  ogólnopolskiej, przewodniczyli mu bo.
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wiem uczeni tej m iary, o  Aleksander Jabłonowski, Bronisław Cblelbowski, 
Kazimierz Żorawski i  obecny prezes, W acław Sierpiński, TN W  rozw ijało 
żywą pracę naukową, które j wyrazem stały się sprawozdania z posiedzeń 
jegoi wydziałów, liczne wydawnictwa oraz własne instytuty badawcze. Do 
giona członków Towarzystwa i autorów ogłaszających tu swe prace należeli 
m. in. Szymon Aekenazy. Oswald Balzer, Jan Baudouin de Courtenay, Bro­
nisław Chlebowski, Ignacy Chrzanowski, obaj Godlewscy, Marceli Handels- 

Tnan, Stefan Mazurkiewicz, Maria Sk!odowska'Curie, W ładysław Smoleński, 
Tadeusz Zieliński. Jednym z założycieli TNW  by ł Henryk Sienk.ewicz.

W  latach międzywojennych Towarzystwo odzyskało dawną rezydencję To­
warzystwa Przyjaciół Nauk — Pałac Staszica. Intensywnie wówczas praco­
w ały wydziały: I. Językoznawstwa i H isto rii literatury, II- Nauk historycz­
nych, filozoficznych i ekonomicznych, III. Nauk matematycznoTiżycznych, 
IV . Nauk biologicznych i  medycznych oraz V. Nauk technicznych wraz z ro l­
niczymi-

Pracę tę przerwała druga wojna światowa. Zabrała ona TN W  przeszło JO 
człohków, w czym blisko, jedną trzecią krajowych. W ie lu  zginęto od kul lub 
bomb niemieckich, pomarto w obozach koncentracyjnych, bądź wreszcie 
straciwszy zdrowie w ciężkich warunkach okupacji nie dożyło wznowienia 
działalności fowarzystwa. W gruzy zmieniły się w większości ins iy tu ty  To­
warzystwa, z których niejednokrotnie nie pozostał'-nawet ślad, ruiną okazały 
się gmachy: Pałac Staszica oraz wspaniały dom p izy  ul. Śniadeckich 8 .

Na akademii jubileuszowej po przemówieniu wstępnym prezesa W . Sier­
pińskiego. zabrał głos w  im ieniu Prezesa Rady M inistrów  i Rządu M inister 
Odbudowy prof. Kaczorowski.

„M im o najdrastyczniejszych środków, jakie  stosował okupant niemiecki, 
by  zniszczyć naukę polską — m ów ił M inister — mimo, że padły budynki 

i  bib lioteki, że u legły zniszczeniu pomoce naukowe i zdawało się, że odbu­
dow a życia naukowego w Polsce jest już niemożliwa — żywotne s iły  na­
szego narodu zadały temu kłam. Nasze placówki naukowe szybko odbudo­
w u ją  się, co świadczy wymownie, jak głębokto jest u nas zrozumienie po­
trzeb nauki. Z doniosłego znaczenia nauki, szczególnie w dobie odbudowy 
naszego państwa, zdaje sobie też w  pełni sprawę Rząd Rzeczypospolitej Lu­
dow ej". M inister Kacz-orowrski zakończył swe przemówienie życzeniami dla 
zastożonej p lacówki naukowej dalszych pomyślnych prac dla dobra Nauki 
i  Państwa.

W  imieniu nieobecnego w Warszawie M in. Oświaty Skrzeszewskiego, wi- 
cemin. Krassowska uwydatniła szczególne znaczenie nauki w  dobie dzisiej­
szej. *

Z kole*i przemawiał prezydent m. st. Warszawy Tołw iński, składając Towa­
rzystwu życzenia w imieniu samorządu stolicy-

Po przemów’eruach tych sekretarz generalny TNW  prof. J. Krzyżanowski 
z łoży ł sprawozdanie z osiągnięć Towarzystwa w roku ubiegłym. Jak w ynika 
•ze sprawozdania, liczba członków (krajowych i zagranicznych) wzrosła do 
298. Odbyły się 43 posiedzenia naukowe z 67 referatami z prac przygotowa-
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ttyćh do druku. Z prac tych 7 okazałych tomów już opuściło prasę, następ­
nych 8 tomów ma się ukazać w  najbliższym czasie

TNW  pochlubić się może również tym, iż zaczyna powoli przenosić się pod 
ciach własny, albowiem Pałac Staszica, będący w cdbudowie, został już czę­
ściowo oddany do użytku, w  niedługim zaś czasie Towaizystwo przystąpi 
dc odbudowy swego domu przy ul. Śniadeckich, by pomieścić tam instytu ty 
naukowe.

Cala ta akcja odbudowy, wymagająca nie tyWo energii, ale i  środków 
materialnych, była możliwa dzięki wydatnej Domocy Państwa. Najwyższe w ła­
dze Rzeczypospolitej w  zrozumieniu doniosłości nauki roztoczyły nad TNW  
troskliwą opiekę. Protektorat nad odbudową Pałacu objął Prezydent RP- Pre­
zes Rady M in istrów  i M inister Oświaty stałym i dotacjami u łatw ia ją akcję 
wydawniczą. M imsterstwo Odbudowy i Naczelna Rada Odbudowy, ostatnio 
zas również CUP, dopomogły Towarzystwu w odbudowie jego gmachów, 
-aczynają się także na nowo zjawiać pierwsze dowody zainteresowania się 
wys.ikami Towarzystwa ze strony szerokich mas społeczeństwa. Najbardziej 
wzruszającym tego dowodem jest nadesłanie Towarzystwu na rzecz odbu* 

owy Pałacu Staszica sumy 600 złotych, uzbieranej przez Szkołę Powszechną 
w  Kędzierowio.

w vbra" °u 'eC sweP°‘ sprawozdania sekretarz generalny odczytał listę nowo- 
TNW  m-C cz'ouków Towarzystw a oraz ogłosił nazwiska uczonych, którym  
mali- Ẑ n 1 °  Ragr0dy 7a naj w ybitn:ejsze prace naukowe. Nągicdy otrzy- 
TwórczośćaBoTe:ste w 7 p ru l0 l° 9iCZnYCh ~  Zygmunt Szweykowski za pracę pt. 
ski za b d °  rusQ; w zakresie nauk historycznych — St. Kętrzyń-
W o jc ie ch *ę C<̂0W ,druku. szk' ce historyczne! w  zakresie nauk fizycznych — 
mętni- w " W|” ,*C,Ł awsk' 7a pracę z dziedziny ebuliometrii i m ikrokalory- 
F lo ra ' r>l,o Za^‘ esie nauk biologicznych — W ładysław Szafer za pracę pt. 
Wvnnc- m l ! ! ! ' 11 Z ^rościenka nad Dunajcem. Wysokość każdej z , nagród

y^iosi iuu .000 złotych.

■wyglos^ 0 ^ 2 6 0 ' 6 urt>czYste'g° posiedzenia czł. T-wa pro-f. W. Swiętosław6k i 
p0 ^ o ^ ^ " 'at Pl - nPomiary bardzo małych efektów cieplnych", 

snej TNW LZ0:ll,tn Tos' ec*zanau obecni udali się na zwiedzenie drukam i w ła- 
dn»ra ' " U c z ą c e j  się w jednym z budynków Uniwersytetu, oraz odbu- 

anej cz^ - i  Pałacu Staszica.

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ NAUK AKAD EM IĄ

z obchodem dzrew e L  • odbyły sig w  Poznaniu uroczystości związane
oraz prokiamowamem w  a' 13 Poxa^ :^ °  T™ Y s t w a  Przyjaciół Nauk
bvło publiczne o t w T r ć ^ h ^ ^ w T ^ ^ ® 6”  d° ° b,chodu te9° W * ™ * * *
świat nauk0wo-krdTutaInV t ?  2,groma'dtz ^  cały miejscowy

ramy. Ministerstwo Oświaty reprezentowała w toku wszy-
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stkidh uroczystości Wicem, mgr E. Krassowska, czołową polską instytucją nau­
kową — prezes PAU prof. K. Nitsch.

Dokonując otwarcia b ib lio tek i prezes PTPN prof. Z. Lisowski stw ierdził, że 
Niemcy dopatrzyli sią w  Towarzystwie poważnego wroga swej p o lityk i germa- 
mizacyjnej i  duat&gó w  czasie okupacji z w ie lką systematycznością przystąpili 
do niszczenia b ib lio teki. Inna była jednak droga sprawiedliwości dziejowej, 
aniżeli zakusy niemieckie. Po przepędzeniu Niemców przystąpiono w Poznaniu 
energicznie do zebrania rozproszonego majątku b ib lio tek i i po dwuletniej dzia­
łalności, nacechowanej w ie lką pracowitością całego personelu z dr J. Baum- 
gartem i p. Koahierówną, która w  dniu tym obchodziła trzydziestolecie swojej 
pracy bibliotecznej, na czele —  zdołano Biblioteką uruchomić. Prof. Lisowski 
oświadczył, że ponowne otwarcie B ib lio teki dokonać sią mogło ty lko  dzięki 
pomocy Rządu, k tó ry  zasiłkami udzielonymi przez M inisterstwo Oświaty po­
ważnie przyczynił sią do wznowienia powojennej działalności tej p lacówki 
naukowej.

K ie row nik B ib lio tek i dr Jan Baumgart przedstawił w  kró tk im  zarysie dzieje 
tej instytucji od początku je j istnienia. B iblioteka odegrała w ielką rolą w dzie­
jach. Towarzystwa i  w  rozwoju ku ltura lnym  W ielkopolski. Dorobek je j próbo­
w a li zniszczyć okupanci, zniszczenie zbiorów zaczęło sią od grabieży „p ry ­
w atnej", która przerodziła się w  grabież „urzędową", a zakończyła s,ię rozpro­
szeniem bogatych zbiorów bibliotecznych i  archiwalnych. N iemcy opróżnili 
w  szybkim tempie pomieszczenia B iblioteki, aby .tui znaleźć miejsce dla swych 
zbiorów prehistorycznych, mających wykazać rzekomo „germańską" przeszłość 
W ielkopolski i  Ziem Zachodnich.

B iblioteka rozpoczęła, swą działalność Wkrótce po powstaniu Towarzystwa, 
które zostało zorganizowane w  roku 1857. Zbiory biblioteczne powstawały z da­
rów prywatnych. Dopiero później zastosowany system w ym iany wydawnictw  
PTPN z różnymi Mjstyiucj.ami k ra jow ym i i  zagranicznymi zapewnił systema­
tyczne powiększanie zbiorów. Osiągnęły one z czasem liczbą z górą 150.000 
woluminów. Na szczególną uwagą zasługuje dotąd zachowamy rękopis opery 
Halka  Stanisława Moniuszki, ofiarowany Towarzystwu w  r. 1884 przez jego 
członka dr J. Karłowicza. Spośród starych drbków  najcenniejsze to dzieła Reja: 
Świętych słów a spraw Pańskich (Kraków 1557 u M . Wierzihięty), Statuita 
Łaskiego, Kopernika dzieło De revolut-onibus orbium coelestium i im.

Straty powojenne B ib lio teki wynoszą około 408/o. Najdotkliwsze są ono 
w dziale rękopisów, ponieważ wskutek katastrofalnego zniszczenia nie można 
ich  już w w ie lu przypadkach w  żaden, sposób zrew.imdykować tab inaczej 
przywrócić kulturze polskiej.

W  zakończeniu swego przemówienia dr Baumgart podkreślił zasługi tych 
wszystkich władz państwowych i in s ty tuc ji naukowych, które przyczyniły się 
do odbudowania i wznowienia pracy B iblioteki. Dzsiia.j na dwukifliometnowej 
prz-estrzeni nowych półek znalazło pomieszczenie około 100.000 tomów. Pod­
jęcie akc ji wydawniczej przez Towarzystwo stwarza w ie lk ie  możliwości dal­
szego stałego powiększania zbiorów bibliotecznych drogą wym iany prac z  in ­
nym i ośrodkami .naukowymi w  kra ju i  za ¡granicą.
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Drugą z uroczystości wstępnych było ponowne otwarcie po wo jn ie d rukam i 
uniwersyteckiej w  Poananiu.

W  godzinach wieczornych dnia 15 grudnia w  au li Uniwersytetu Poznańskiego- 
odbyło się uroczyste zebranie publiczne PTPN. Prezes pTof. Lisowski pow itał 
przedstawicieli Rządu i  licznie zabranych gościa poczym dokomai przeglądu 
dotychczasowej pracy TPN w  Poznaniu.

Skupiając i organizując s iły  naukowe W ie lkopolski prowadziło ono ongiś 
upartą walkę z tendencyjną nauką niemiecką i  rządem pruskim. Pomimo licz­
nych przeszkód i  ucisku germaniiziacyjoego Towarzystwo kierowane przez takich 
prezesów, jak A . Cieszkowski, K. Libelt, E. Likowtski, .rozwinęło ożywioną 
działalność, które j wyrazem było m. im. kilkadziesiąt tomów ROCZNIKÓW PTPN. 

oza akcją naukowo-wyd-awniczą zorganizowano muzeum z szeregiem oddzi-a- 
°W : prehistorycznym, pamiątek historycznych, numizmatycznym i przyrodni- 

czynr galerię obrazów i gabinet ryc in  oraz bibliotekę. Po odzyskaniu niepod- 
«■g ości Towarzystwo zostało zreorganizowane, g łówny ciężar pracy z w y iz ia - 
°w  przeniesiono na komisje, z któ rych  najintensywniej pracowały i najwięcej 

ogłosiły i prac komisje: filologiczna, bisioryczma i  matematyczno-przyrodnicza, 
-naczny rozwój Towarzystwa po- poprzedniej w ojnie został um ożliw iony szcza­

po. me daa ęki otwarciu Uniwersytetu w  Poznaniu i  napływow i doń licznych 
PTPNYCh' ° statal'So “ oglo się wydawać, że okupacja hitlerowska przyniesie 
życia' Z gruzów i  zniszczeń powstałe ono. jednak do nowego
p rz ie m .w i^  sobie sprawę -z nowych zadań. Prof. Lisowski zakończył swoje 
rzystrwa eniEj S-Wl,ełrdlziendem, że myśl obchodu dziew:ęćdzies:ęci-o'ecta Towa- 
ro7jnn.p̂ - poiWBI,:ał a dlatego., ponieważ od obecnego wznowienia jego działalności 

«puczy-n,» się nowy «kres
Po przemówieniu

rozwoju i  pracy tej ins ty tuc ji.
mgr E k  prezesa prof. Lisowskiego zabrała głos wicem. Oświaty
b y ły  ¿ e SIŁ,0lwska. Nawiązując do trzech uroczystości naukowych, które od- 
Pi®ekon-an:u C1̂ 9'U Ń'dlnei910 ctóa w  Poznaniu, wicem. Krastsowska dala wyraz 
odibudcwi' ‘ 26 °- tw'SEY»tkim decyduje człowiek. Życie naukowe Poznania 
Wych a t t « W‘ lWle® m w ysiłk iem  profesorów i  innych pracowników nauko- 
obecn-'e 26 c'T,û arzY poznańskich. Działalność PTPN jest sziczagóta-e ważna 
ność odbudo^ Prao<* :nauką polską stoją dwa bardzo istotne zadania: kcimecz- 
nauki w  cwr.T"^1 °*)artei da wzmow:oinej twórczości naukowej, oraz współudział 
tak szczeń U n^m I® X *s ie  przebudowy społeczno-gospodarczej państwa. Stąd 

Nauka m \nth Łri° * a °  w  P01-150® Dudiow-aj.
też musi być 7  postępowi narodu i postępowi międzynarodowemu, d'atego 
planem gois» ^ ' l'ą,sana E całością żyoiaabiorowęigo. Miuei być związana z ogólnym 
nauki stoisiowan nCZym Nie °™ iacz,a to jedm,ak bynajm niej supremacji
dzisiaj dokonać r ^  sZkodi* mau'k i ■crzys-tej, dhoćby dlatego-, że trudno nawet 
troską Min-eteTOtw 9o  tóC2'eini,a pomi<*<teY nauką ścilsłą a stosowaną. Szczególną

! Ee szkodą nauki czystej, dhoćby dlatego, że trudno nawet
Ograniczenia pomiędzy nauką ścisłą a stosowan 

wej musi się - ° ^ :iaty je'at Pla,ao,wa orgamteacja nauki. Styl pracy nauko-
dotychczasoweoo «,«' Wkró,tae samotaY ^ o n y  przejdzie z czterech ścian swego 
nadal korzystał Cia, P ^ Y  do nowoczesnego laboratorium, gdzi.e będzie 
naukowych zostało *łauJcow7 ch- Za9adai« ^  swobody badań

u jasno okres!one w  nowej ustawie. Nauka to postęp, ustrój
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ludowy -  to ¿również postęp, dlatego nie może być przeciwieństw i  różnic 
pomiędzy nauką a państwem ludowym. Z tego świat uczonych pouskich pow i­
nien zdać sobie sprawę i  wybrać właściwą drogę.

W  dalszym ciągu wicem. Knassowska złożyła Towarzystwu życzeń,a owocnej 
pracy i dalszego rozwoju, wskazując przede wszystkim na problematykę Ziem 
Odzyskanych. Niemcy fałszowali prawdę, PTPN będzie z pewnością nadal pra­
cować dla prawdy i służyć pokojowi, „N a potrzeby tak pojętej pracy, Rząd 
będzie mobilizował wszystkie środki".

Z ko le i przemówił prezes PAU prof. K. Nitsdh. W  im ieniu Polskie, Akadem ii 
Umiejętności oraz innych towarzystw naukowych mówca ziozył życzenia temu 
Towarzystwu, które pracowało u  swego początku w s®czego..me cięż .eh wa­
runkach, bez oparcia o uniwersytet w  czasach zaborczych z wybitnie zaryso­
wanym nastawieniem w  kierunku naiuk realnych, a nie dociekań ldeal.stycz- 
nvch. W  końcu swego przemówienia prof. N itsch wyrazi) pragu.ame i życzenie 
¡nawiązania ścisłej współpracy między wszystkim i kolam i nau owym,, w oisce

Powojenną działalność PTPN i warunki jego pracy przedstawił sekretarz ge­
neralny prof. Z. W ojciechowski. Zw rócił on uwagę na wydawnictwa, które 
z okazj1 jubileuszu okazały się już ma półkach księgarskich, lub tez są na u on. 
czeniu w druku. M. in. prof. W ojciechowski podkreślił znaczenie U zytom ow ^ 
monografii margr. W ielopolskiego pióra prof. A. Skadkowstoegcb która 
w  najbliższym czasie. W ybitne miejsce w powojennej działalnos-i Towarzystwa 
zajmują badania hisitaryczno-prawne. Ukazuje się seria Stud.ow nad H.stoną 
Prawa Polskiego, rozpoczęta swego czasu przez prof. Oswalda Balzera. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na studia nad prawem dawnej słowiańszczyzny i  nad 
rozwojem prawa na Ziemiach Odzyskanych. W  związku z -tymi pracami ukazał 
J  ob^m ie pierwszy tom CZASOPISMA PRAWNO-HISTORYCZNEGO, wyda­
wanego w 'językach polskim i  francuskim, które omawia zagadnienia prawne 
polek te, słowiańskie i inne. Towarzystwo wydało też estatmo potężny tom 
nowej edycji Statutów Kazimierza Wielkiego  w opracowaniu Oswa da Bal­
zera. Dz: J o  to przynosi rekonstrukcję statutu m a ło p o ls k ą  czyli w.shckmgo. 
Należałoby z kolei przystąpić do pnąc nad statutem wielkopolskim.

Posunięte są znacznie naprzód prace nad h istorią  społeczną i gospodarczą 
Polski' prowadzone pod kierunkiem prof. Jama Rutkowskiego. Pracuje s.ę J 
in. in. nad szczęś.iwie ocalonymi z pożogi wojenne,
cińsk-oh. Sekcja nauk społeczno-gospodarczych wydaje ROCZNIKI DZIEJÓ 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZYCH. Pod opieką Towarzystwa ukazują si.ę także 
ROCZNIKI HISTORYCZNE.

Poważna rolę w pracach Towarzystwa odgrywają studia geograficzne i przy­
rodnicze.’ Przeprowadza się badania na terenie W ielkopolski i  Ziem Odzyska- 
nyoh Komitet Fizjograficzny zoirgairzował w  .ecie ekspedycję na Zienue 
Odzyskane. W ydaje się b iuletyn poświęcony tym zagadnieniom.

Kończąc sprawozdanie prof. W ojciechowski zaznaczył, że Towarzystwo naj­
ściślej współpracuje z Uńwersytetem  Poznańskim, następnie omówił zaga­
dnienia nowego ustro ju  TPN jako in s ty tu c ji o prawach akademii oraz prosił
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wicem. Krassowską o pomoc w  uzyskamiu odpowiednich funduszów na odbu­
dowę Pałacu Górko w na cele Towarzystwa.

Następnie odczytano życzenia nadesłane przez Prezydenta RP. BoOeslawa Bie­
ruta, przez Premiera Józefa Cyrankiewicza, min. Skrzeszewskiego, wicem. 
Dubiela, rektorów wyższych uczelni i  szereg osobistości świata naukowego 
w Pofece.

Na zakończenie prof. Smuligowski w yg łos ił odczyt na temat „Zadania pol- 
s rej nauki o ziemi na zachodzie Rzeczypospolitej''.

Z ja z d y  i  k o n fe re n c je
ZJAZD DELEGATÓW POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

W  DNIACH 16 — 17 listopada odbył się w Sopocie doroczny zjazd delegatów 
działów Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Celem jego był wybór 

nowych władz, przegląd dotychczasowej działalności i  ustalenie wytycznych 
na następny okres pracy.
o ¿?'sk:e. tow arzystwo Ekonomiczne jest towarzystwem naukowym o zasięgu 
L ubE n f0 • lm ' ^e®’° odideialy  znajdują się w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, 
także1 na gi™ , ^ dyn i' Ostatnio oddział krakowski rozciągnął swą działalność 
nego oddz' } '  t°  będz'e Prawdopodobnie wstępem do powstania tam osob- 
stów naukowcńwTOWarZp tWO skupia w swYm gronie ogół polskich ekonomi- 
W  związki ’ 9 n . ,to wszystkich interesujących się nauką ekonomii, 
łalności • U 2 istniei e w nim Rada Naukowa, nakreślająca kierunek dzia- 
życie ' ZarZą y oddziałów z Zarządem Głównym na czele organizujące, jego

*Jazdów ^°k^ f WareYStwa idzie w k ilku  kierunkach. Po pierwsze, w  ramach 
dzy sobą1 erenc^  u łatw ia ono kontakt ekonomistów-naukowców pomię- 
przez odć 1° ^  teraz i est znacznie żywszy niż przed wojną, a następnie po­
ste nauka Y k * zebran' a dyskusyjne zbliża ich do wszystkich interesujących 
z zaorani & °J}>0lin'k Na te odczyty zaprasza się często w ybitnych gości 
już pod da b  .warzy stwo buduje własny gmach w Warszawie, k tó ry  jest 
Mieścić on b™ * W roku bieżącym będzie już w znacznej mierze wykończony. 
warzystwa11 b b lio te k tL sale odczytowe i konferencyjne oraz b:ura To-
dzie ta k ż e 's ł ' -en Sposób powstanie w sto licy poważny ośrodek, k tó ry bę- 
się utworzed ZYC d°  ożywienia kontaktów z zagranicą. Już teraz projektuje 
nicznego dorobi/ " ^ 7  n' m centrali sprowadzania i gromadzenia całego zagra- 

. JivU wydawniczego w zakresie nauki ekonomii.

wydawnYczi35 W 7!,ednak pozycją Towarzystwa jest jego własna działalność 
kwartalnik, k tó ry wszystkim P o w o je n n e g o  EKONOMISTĘ,
myśli ekonomiczne naJp°7 azn:eJszym ° rganem P ^ e j  teoretycznej
Najważniejszą c z e L  , , I  S1Ę d°  le j p0ry CZtery jego numerY za rok 1947.

ą Ę Cl£* sMadową pisma jest dział artyku łow y, dający orygi-
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nalne prace teoretyczne. Ponadto znajdują się w  nim notatki bibliograficzne 
i sprawozdania z życia Towarzystwa.

Oprócz tego została zapoczątkowana b iblioteka Towarzystwa obejmująca 
prace oryginalne, przedruki pewnych w ydawnictw  przedwojennych dzisiaj zu­
pełnie wyczerpanych i szereg przekładów autorów obcych. Z prac oryginal­
nych wymienić należy: E. Taylora Teoria produkcji, J- Zagórskiego Ogólna 
teoria konkurencji, a dalej prace przygotowane do druku: Br. Oynzanowskie- 
qo, R. Buławskiego i W . Fabierkiewicza, ze wznowień: przedruk J. Robinsona 
Wstęp do teorii zatrudnienia i  St. Raczkowskiego Teoria pieniądza Keynesa. 
W  przygotowaniu znajduje się szereg tłumaczeń dzieł nowszych i starszych, 
zwłaszcza z języka angielskiego i rosyjskiego. Wspomnieć tu należy przy­
gotowywanie do tłumaczenia dzieł z okresu w o jny lub przedwojennych, jak 
ostatnich prac Keynesa, Robertsona, Hicksa, Pigou, a takze zainteresowanie 
się wydawnictwem dzieł Marksa, które dotychczas nie są w całości przetłu­
maczone i właściwie dość trudno dostępne czytelnikowi polskiemu. Oprócz 
tego Towarzystwo interesuje się dorobkiem myśli rosyjskiej w  dziedzinie na­
uki ekonomii.

W  gronie Towarzystwa powstała dalej myśl, aby wydawać roczniki w ję ­
zyku angielskim, które przedstawiałyby zagranicy nasz dorobek teooretyczny, 
gdyż publikowany w  języku polskim jest dla obcych niedostępny i w skali 
światowej często zupełnie ginie. W  ten sposób nasza myśl teoretyczna pozo­
stawałaby w  ścisłym kontakcie z całym światem naukowym. Rok bieżący ma 
przynieść urzeczywistnienie tych projektów . Prace wydawnicze Towarzystwa 
z dług ego okresu przygotowawczego wchodzą w coraz szybszym tempie 
w  okres wykonania. Rozprowadzeniem w ydawnictw  Towarzystwa zajmuje 
się ściśle z nim współpracująca księgarnia Kazimierza Rutskiego w Łodzi.

Na zjeździe w  Sopocie wybrano władze Towarzystwa w dotychczasowym 
składzie. Prezesem Rady Naukowej pozostał nadal prof. Adam Krzyżanowski, 
wiceprezesem prof. Edward Taylor, sekretarzem prof. Edward Lipiński. Zarząd 
g łówny stanowią: prezes prof. Edward Lip iński, wiceprezesi: prof. Stefan Zale­
ski i prof. W ito ld  Krzyżanowski, sekretarz: dr Zygmunt Filipowicz, skarbnik: 
prof. Kaa;m:erz Secomaki. Adres Zarządu Głównego: Warszawa, A l. Jerozo-
limsikie 93, m. 46.

W itold  Krzyżanowski
SEMINARIUM EKONOMII U.J.

O NOW E METODY NAUKOW E W  BADANIACH LITERACKICH

DRUGI powojenny Zjazd. Delegatów Kół P a lo n rs .ty c z n y d h  Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, k tó ry  powtórnie obradował w Krakowie w dniach od 31 paź­
dziernika do 3 listopada 1947 był wydarzeniem, zapowiadającym wyraźny 
przełom w metodologii badań literackich. Na przełom ten zanosiło się od 
dawna. „Teoria badań literackich w  okresie międzywojennym przeżywała tak 
u nas — jak to podniósł w  referacie ze swej pracy p t. Próba systematyki
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metod badania literackiego, przedstawionym w  PAU prof. St. Adamczewski 
— jak  i  gdzie indziej na kontynencie, swój ferment metodologiczny". Obja­
wami tego były: zjazdy naukowe w całości lub w znacznej części poświęcone 
zagadnieniom metody pojawienie się dość licznych, większych i  mniejszych 
prac teoretycznych na temat zagadnień metodologicznych i  to zarówno o ry ­
ginalnych jak i tłumaczeń. Dość przypomnieć prace: Ingardena, Krid la, Łem- 
pickiego, Kleinera, Kucharskiego i Troczyńskiego, które w yw oła ły  gorące 
dyskusje i polemiki. W ojna przerwała dyskusje na tematy metodologiczne, 
a okres okupacji nie przyniósł — przynajmniej jak  dotąd — żadnych rewe­
lac ji w tej dziedzinie badań.

Jedynie prof. Adamczewski pokusił się o „próbę przedstawienia metodyki 
badań literackich w sposób możliwie naizwiężlejszy (w przeciwieństwie do 
ogromnej księgi Walzla, i jeszcze obszerni ejszej, bo parotomowej Dragomi- 
rescu) przedstawienia, w sposób możliwie jasny a zarazem rozległy (wbrew 
metodycznej ekskluzywności książki Kridla), w  6posób wreszcie poglądowo 
ukazujący związki organiczne między elementami naukowymi badania oraz 
Sączący te elementy w przejrzysty system jednolity... w  formie grafikonu". 
N iestety praca ta, referowana na posiedzeniu Komisji h istorii lite ra tury pol­
skiej (17 lipca 1945), nie ukazała się dotychczas drukem a krótkie streszczę* 
p a u  Z(Tme6ZC2one w s p r a w o z d a n ia c h  Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ 

XLVI, nr 7), nie doje o nł.ej należytego wyobrażenia.

BDołer-fn^rt6 ®0 ćUŻ czasu pojaw ia ły się na lamach niektórych czasopism 
nauko n°" 1 e ra c 't i c *1 artyku ły  i notatki, krytykujące badaczy lite ra tury i nie- 

 ̂ we metody w nauce o literaturze. Nie w ytrąc iły  one z dawnych upodo- 
an metodologicznych starszych polonistów tak, że Zjazd naukowy, zorgani- 

^  wany w r. 1946 z okazji 60-lecia Towarzystwa Literackiego im. A. Mickie* 
mioda , nie zazayezyl ®ię jakimś istotnym postępem w tej dziedzinie. Dopiero 

* P ° l « i * c l  z kola łódzkiego, nie bez wpływu takich metodologów jak  
ni"i ih°r U’WŜ *’ P0 dali krytyce dotychczasowe metody, stosowane w  bada- 
J»terack'*ê aCk 'C^1 ' w YlSUnĘ'i ze swej strony postulat usytuowania twórczości

Zjazd
rzeczywistości społecznej.

nienie P°święccny by} zagadnieniom pozytywizmu ze szczególnym uwzględ- 
, . 111 twórczości Prusa, a w związku z tym powieści realistycznej. Jedl- 

p lanedZiainlereS0Wan’a Pozytywizmem jak i powieścią realistyczną zeszły na 
a szy, aa pierwszy zaś zdecydowanie wysunęiy się problemy teorii l i-  

ia-k3 n?? i badań literackich ..Ośrodkiem zainteresowania stała się —
je<̂ ina z referentek na Zjeździe (M. Z ingrodzka: Rozwój wiedzy 

nia n '  Ur2e nr 44) — rzeczywistość ku ltu ry  — cel i sens je j bada*
^ia, nau owa poprawność społeczna doniosłość i odpowiedzialność moralna 

a an umanistycznych'. Poloniści łódzcy przedstawili dwa referaty: „Zagad- 
nieme t eji lite rackie j" (Jamien i Drewnowski), oraz „O  tendencji w powie- 

ci rea .stycznej (Żmigrodzka), które dały im sposobność do przeprowadzenia 
■tez o metodzie socjologicznej w badam ach literackich. Oczywiście zasadniczy 
*ens tej w a lk i nie by ł dość jasny i  zrozumiały ogółowi młodzieży polonćsty- 
2yci* Nauki — 5
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czmej, słabo oidewtującej się w  metodologii badań literackich, bądź też po­
zostającej pod urokiem psychologizmu i formalizmu.

Sprawozdawcy ze Zjazdu niemal jedi.oz godnie podkreślają znamienne zja­
wisko ponownego zainteresowania formalizmem wśród młodych polonistów, 
Tłumaczą to zarówno s ilnym i wpływami i świetlnymi wzorami profesorów 
ja k  i stosunkiem do rzeczywistości społecznej H. Markiewicz (TWÓRCZOŚĆ, 
z. 12) trafnie zauważa, iż „formalizm, traktu jący literaturę jako autonomiczny, 
niezależny od innych szereg kulturalny, jest w obecnej sytuacji doskonałym 
odpowiednikiem metodologicznym pewnej postawy ideologicznej, którą naj­
ogólniej i  najspokojniej można by określić jako absenteizm, niechętne odsuwa­
nie się od spraw dzisiejszej rzeczywistości, wyobcowanie się z n ie j". Tej po­
stawie przeciwstawili się zwolennicy kierunku socjologicznego w  badaniach 
literackich. Referując zagadnienie fik c ji lite rackie j poloniści łódzcy (Maria 
Janioo i  Tadeusz Drewnowski) określili literaturę jako specyficzną postać 
świadomości społecznej, jako indywidualne, lecz społecznie uwarunkowane 
odbicie rzeczywistości społecznej i tym  samym podważyli zasadniczą tezę fo r 
malrizmu o fikc ji, jako elemencie konstytuującym dzieło literackie i o niepo- 
równywalności rzeczywistości literackiej z rzeczywistością konkretną.

M. Żmigrodzka w referacie o zagadnieniu tendencji w powieści realistycznej 
wykazała, iż teza czy też ideologia jest składowym elementem powieści reali­
stycznej, że pozytywizm nierozłącznie sprzągł realizm i tendencję społeczną. 
Powieść została wtedy uznana za jeden z głównych środków oświaty i pro­
pagandy. Z drugiej strony podkreślono też silnie wartości poznawcze litera­
tury, czego najlepszym wyrazem są poglądy Orzeszkowej. Wskazując na to, 
iż postawa poznawcza łączy 6 ię z wartościującą, pirizec.wstaw.łu się referentka 
lormalistyczmemu traktowaniu dzieła literackiego wyłącznie pod kątem widze­
nia jego walorów literackich i pomijania jego wartości wychowawczych. Me­
todologiczny punkt widzenia na te zagadnienia przedstawiła M. Żmigrodzka 
w  artykule pt. Źródła dynamiki rozwoju powieści, zamieszczonym w  tygodniku 
WIEŚ (nr 48), w któ rym  na konkretnym przykładzie powieści realistycznej 
omówiła zagadnienie rozwoju tego gatunku literackiego w ścisłym związku 
z rozwojem stosunków społecznych. To rozważanie procesów literackich na tle 
szerszego kontekstu społecznego pozwała metodzie socjologicznej uzyskać 
pełnię ścisłości i sprawdzalneści a w  omawianym przypadku wykazać prze­
konywująco, jaką funkcję społeczną pełniła powieść realistyczna.

Dla zrozumienia socjologicznej metody badań literackich podstawowe zna­
czenie ma pojęcie gatunku literackiego. „Gatunek to najważniejsze bodaj po­
jęcie klasowe, pozwalające wyodrębnić w  sposób pewny jednorodne grupy 
faktów  literackich, oo posiada kluczowe znaczenie zarówno dla zagadnienia 
naukowej* klasyfikacji, jak  i  dla stworzenia naukowego języka literaturo znaw- 
etwa", .

„H isto rię  lite ra tu ry  konstruować możemy w  sposób poprawny —  pisze Żmi­
grodzka we wspomnianym artykule —  jedynie poprzez historię ewolucji ga­
tunków literackich, badając formy powstawania i kształtowania sćę rodzajów 
na gruncie określonych warunków społecznych i ustalając zw ąztoi i zależności 
pomiędzy roziwojem gatunku a całokształtem życia społecznego. Poprzez hi-
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zasadnicze d la  th P ® wfP °,mllia:nia autorka — da się najwyraźniej wydobyć 
ustalenie Dr»w . mf IW,9tyki zagadnienie dynamiki zjawisk kulturowych przez 
irackiego", 6!polec®nycltl' kierujących formowaniem się rodzaju lite-

metody tTmiCza6,em na kró tk im  przedstawianiu poglądów zwolenników
kich  raz ,Vr, ,Z“ 1 J W badantu zjaw;®k kulturowych, a zwłaszcza -literac. 
stanowisk! t f “ . rZ®b,a »akcentować, iż w  tej chw ili istnieją dwa zasadnicze 
igizm no n ' Tetyc2ine w  dziedzinie nauki o literaturze: formalizm i socjolo- 
niiejszym Peycholo8 i2mu i  fdologizmu w  jego najprym ityw -
metody fiociot ,0 Wan;;U’ Jaklm bYło badanie w pływów i zależności. Zwolennicy 
«ość formalizmu d W  r  badf niu dzieł kterackich doceniają jednak przydat- 
genezy soołecznoi ow 0P'®°wych, lecz w ysiłk i swe skupiają n,a badaniach 
i  sensu. Na >razieJ ULWOrow K brackich  i socjologicznej interpretacji icih ro li 
socjologiczna aczkrtlw^ ? 1 ie6zcz,e u aa,s w ca!ei Pelni wypracowana metoda 
w  osobach: A  S ta w  & «a naszym grocie ma ona wybitnych przedstawicieli 
jest G. v. Liukkcs X&‘ J ' Ko't'ta- G i°wnym. je j rzecznikiem w  humanistyce

J. K.

p r o f e s o r  N AU KA POLSKa  w  o p in i i  CUDZOZIEMCÓW*

nr 107— 108 r. 1947) ̂ ^ i n  U“ :®scil w  czasopiśmie amerykańskim ISIS (vol. 27,
..Odbudowa in s ty t^ V  T ęPUjąCe uw a^ :

by ły  rzeczą nader trudna"1311 ° Wych * «żywienie życia naukowego w Polsce 
«gromnych zniszczeń i ,cf !,fc,ovf :&m najeźdźca niemiecki dopuścił się 
clbrzymie, ale dzięki d z A in  T * 11 0&ob,owych i  materialnych. Zadanie było 
6pełn;one. Postępy w J  ’ 1 14ll<;j a lywie naukowców polskich zostało 
P° skim miesięczniku ŻYptb kÜ ' P0l®ktoj  można śledzić w nowym 
newskiego, którego nierwrr!E N A U K I. wydawanym przez Mieczysława Choy- 

Pr°gram ŻYCIA N A I ^  numer ukaz,ał się w styczniu roku 1946. 
«.Chcemy, ż; by 2tY r TF N TAZ?f,!aTł  pr,ZeZ je g 0  f a k t o r a  określony następująco: 
oukowego { 0lgó} . AU K I stało się pismem całego polskiego światą

® ,nauca w e wszystk rh • J'' ;'n ereSUjącej si^ «auką. ŻebY s k rz y ło  wiedzę
Jak S'«cjoiooiczne[ f - ca J®J aspektach, zarówno od strony metodologicznej

w S a  Z i T  j 0k ^ a c y i n e j ,  o nauce
Chcemy również, św atem , o nauce jako podstawie poglądu na świat. 
Jako czynnika przyczyn;ł°  d°  wzro6tu w ° }Ywu i  znaczenia nauki
-rżenia się wśród ucM nlch  * V ï t u " a k l€ ®0 oraz żeby dopomogło do w ytw o­
r y  pisane są w * ™ y c h  polskuch poczucia. wspólnoty zawodowej" A rt»  
duje się streszczeni ykU pol6kim- jednakże na końcu każdego numeru m d  
klenia jest artyku ł ^ ei.ek,e- p°między licznymi artykułam i godny podkre" 
Ińcoe 1939-41 ( t  J ?q48n 6łaWa Leś«odor«kiego Causa Univers,l a t i l  Jaaelh-

- r s n s .  N ł„ ,  ’ • W k" ,m ° 1* “ ”  starei Wszechnicy
UKI' »  21- 22, Btr. 175
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Jagiellońskiej w  Krakowie i  je j profesorów. Sądzę, i i  tej sprawie będzie 
z biegiem czasu poświęcona specjalna książka, zawierająca kró tk ie  biografie 
i  portrety wszystkich ofiar. Książka ta winna być opublikowana zarówno 
w języku polskim, jak  i angielskim, dla utrwalenia tej sprawy w pam.ęc. 
wszystkich narodów. Przebaczyć możemy, ale nie powinniśmy nigdy za- 
p n mn.iifić

Naukoznawczy przegląd prasy krajowej
Z bieżącym numerem rozpoczynamy podawanie przeglądu prasy krajowe) 

w  układzie nieco zmienionym, który, spodziewamy się, będzie bardziej celo­
w y  dając lepszy wgląd w naukoznawczą część prasy. Zmiana ta idzie w kie­
runku szerszego zastosowania zasad bibliografii rozumowanej. Zachowując 
bowiem dotychczasowy podział na większe grupy pokrewnych zagadnień, 
rezygnujemy odtąd w obrębie poszczególnych działów z allabetycznego ukła­
du według autorów lub z braku tychże według przypadkowych tytułów arty­
kułów, wprowadzamy natomiast, gdzie jest to możliwe i celowe, nasuwające 
się same przez się hasła zagadnień, poji którymi grupujemy artykuły, zajmu­
jące się tym samym lub bardzo zbliżonym przedmiotem. Taki układ umożli­
w i nam pełniejsze potraktowanie prasy, gdyż pozwoli na zaznaczenie przynaj­
mniej miejsca ukazania się drobnych artykulików lub notatek, które, nie zar 
slugując na osobną wzmiankę, w dotychczasowym układzie musiały z bra­
ku miejsca ulec pominięciu.

Jednocześnie powracamy do systemu skrótów tytułów częściej cytowanych 
pism codziennych i  czasopism periodycznych. Podajemy je w kolejności 
alfabetycznej:

ARK — Arkona
A —7. — Od A do Z
BIBL — Bibliotekarz
CHPO — Chrońmy Przyrodę Ojczystą
DJ — Dziś i Jutro
DZB — Dziennik Bałtycki
DZL — Dziennk Liteiacki
DZŁ — Dziennik Łódzki
DZP — Dziennik Po’.6 k l
DZZ — Dziennik Zachodni
EKR — Echo Krakowa
GŁL — Głos Ludu
GLWP — Głos W .elkopolskl
GRÓB — Gazeta Robotnicza
IM A Z — Lretytut Mazurski
ISL — Instytut Śląski
JA NT — Jantar
JP — Język Polski
KK — Książka i  Kultura
KUZ — Kuźnica
KWP — Kurier Wielkopolski
LTOtt — Lewy Tor

MECH -  Mechanik
MI UD — M esięczntk Ludowy
MWET — Medycyna Weterynaryjna
MWSP — Myśl Współczesna
NAF — Nafta
NDU — Nowe Drogi
NLEK _  Nowiny Lekarskie
NSZK — Nowa Szkoła
OD — Odra
ODR — Odrodzenie
OK — Oświata i Kultura
PAK — Przeg’ąd Akademicki
PAPR — Państwo i Prawo
PCH — Przegląd Chemiczny
P1IL — Przegląd Filozoficzny
PKS — Przeg ąd Księgarski
PLEK — Przegląd Lekarski
Pł.OM — Płomienie
POL — Politechnika
POPR — Poprostu
POKG — Przeg ąd Organizacji
PPAP — Przegląd Papierniczy
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PRÓB
PSOĆ
PTECH
PTLEK
PZACH
PZBR
ROB
Rzpl
SIP
SL
SPAU

SPOŁ
TP

— Prob’ emy
Przegląd Socja lis tyczny 
Przegląd Techniczny 

~  Po.sk; Tygodn ik  Lekarski 
Przegląd Zachodni 

~  Polska Zbro jna  
Robotnik 
Rzeczpospolita

— Św iat i Polska 
~  Śląsk

Sprawozdania z czynności i  posie­
dzeń Polskie j Akademii Umiejęt­
ności 

•— Społem
• Tygodnik Powszedhny

TRR — Trybuna Robotnicza
TRW — Trybuna Wolności
TYD —■ Tydzień
WAR — Warszawa
WCH — Wiadomości Chemio?
WOL — Wolność
WSŁZ — W Służbie Zdrowia
WSZ — Wszechświat
W  t — Wiedza i Życie
ZOW — Z otchłani W ieków
ZG — Życie Gospodarcze
ŻN — Życie Nauki
2SŁ — Życie Słowiańskie
ŻSZK — Życie Szkoły
ZW — Zycie Warszawy

rzy podawaniu numeracji pism ograniczamy się w zasadzie do wymię  
niema samego ty lko numeru bieżącego bez wynuenian a roku, serii, tomu itp., 
Pjzypormnająć, że przegląd dotyczy zawsze prasy z ubiegłego lub najwyżej 

woch ubiegłych ostatnich miesiący.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ

d ‘eT „?czpApLNE P° DSTAWY- A k '!a  s 'Y T>-
Centralny Z a T z a d ^ P WCH X I_ X IL  ufnna^ > ,d  Przemyślu Papierniczego 
ufundował szereg stypendiów.

1 J T S W hń1R 0 ^ 0 T N Y ' Zd“ st^  S k ib ińsk i
dem ickiei111 w ! ' S T 1* 1!“  w.śród m l°dz ieży aka- 
»Ykuł da e W r« la w iu i  PLEK 21/22. A r-  
dań t e t  “ CZe80,0we Porównanie stanu ba- 
o r t  C  r 4 ” “ ' 8 “  i  w Polsce
stanu i ,, • echn;k<i i  w y n ik i badań
^ d e m ic k ie ^ w 3 J l rilŻllCą w śród m łodzieży 

w-<m.a procentoweWr<>ClaWiU' UjĘte W

d e m ik ó w ^ s ^ 5^ ^ ^ ’ K lub d yskusy jn y  aJca_ 
Ranizac]! i w  331. Celem tej or-
eię z 2QoaH • P ẑede wszystkim zapoznanie
To-też interes0 '011^31111 P^tyczno-społeczinyml. 
nictwa WvŻ5?vUjąca tu kwestia reformy ezkol- 
widzenia de6 8 0 ] ,55051313 uj ęta tY&o z punktu 

JB-ckiej, _  ^ atyzacjii młodzieży akade-

11011 W róblew Sk r nI*7Stan° WiSko 2aJmuJe Ze“
te H ry  mlodei j nt *. .-Zycie" zdobywa
natomiast prob- Sencll: GŁi- 331. _  Całą
2  postulatem słus atYką życia akademickiego 
ler.alnej w łąCzn gnego rozdziału pomocy ma-
2  nmowi  o wsp61nvai mUJ 6 ,Si<i w związku 
akademickich ,,2 vci '••D dzla,aniu organizacji 
Dzięeiołowski, Zycie o* 2NMS Włodzimierz 
mie: PORADNIK P S a ^ denckie na tlrzeło~ 
NEGO, nr 18/19. RACoW NIKA SPOŁECZ-

BIBLIOGRAFIA NAUKOW A

POSTULATY. Stefan W ierczyński, Przewód 
nik po labiryncie (Bibliografia zawartości cza­
sopism): KK 12. Autor uzasadnia potrzebę 
stworzenia takie j b ib liografii je j przydatnoś­
cią, a nawet niezbędnością dla wszystkich 
gałęzi nauk.

TECHNIKA BIBLIOGRAFICZNA. R. Mierzec- 
k i, Klasyfkacja litera tury chemicznej: WCH 
X I-X I1 .

BIBLIOTEKI

POZNAN, Jan Baumgart, Biblioteka Poznań 
skiego Tow. Przyjaciół Nauk (W 90-lecie 
Towarzystwa, 1857— 1947): KWP 300. Obszer­
n y  artykuł zajmuje się przede wszystkim 
historią rozwoju i  odbudowy bib lio teki po 
wojnie.

PROWINCJONALNE BIBLIOTEKI. Bibliote 
ka M iejska Dąbrowy Górniczej: DZZ 327. — 
Głód książki: tamże, o bibliotece w Lęborku 

WARSZAWA. W  związku z przypadają­
cym w 1947 roku potrójnym jubileuszem 
w dziedzinie bibliotekarstwa warszawskiego, 
a mianowicie 200-leciem B iblioteki Załuskich^ 
90. rocznicą pierwszej bezpłatnej czytelni 
oiaz 40-leciem B iblioteki Publicznej, prasa 
stołeczna poświęca nieco więcej uwag' tym 
instytucjom. I  tak: PZBR 327: A . Jakubiszyn. 
Potrójny jubileusz w królestwie książki, 
RZPL 335: 40 lat B iblioteki Publicznej w W ar 
szawie, ZW  337 : 3  rocznice — trzech b ib lio ­
tek warszawskich. B.blioteka Publiczna za 
-pokaja głód książki, oraz BIBL 11/12 poświę
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eony niema! w  całości Bibliotece Publicznej: 
Adam Łysakowski, Na czterdziestolecie Bi­
b lioteki Publicznej; Ryszard Przelaskowski, 
Biblioteka Publiczna m. st. Warszawy; A. Ła_ 
siewicka, Współpraca z czytelń kiem doro­
słym; W. Zwolakowska, Komplety ruchome; 
Wanda Dąbrowśka, Wczoraj i ju tro ; Stefan 
Stempowski, Dzieje bajeczne B iblioteki Pu­
blicznej; Zofia Warczygłowa, Działalność 
B iblio teki Publicznej w okresie od 1.X.1944 
do 1.X.1947 i k ró tk i artykuł o tejże instytu­
c ji W. Dąbrowskiego. — Poza tym bieżące 
spiawozdanie cyfrowe w BJBL 9/10: Zofia 
Waiczygłowa, Biblioteka Publiczna m. et. 
W aiszawy (Kromka za czas od l.V II. do 
30.IX .1947 roku). — Co do innych bibliotek 
warto odnotować większy artykuł o B blio- 
tece W ojskowej w PZBR 315: M. Z. Brze­
zicki, W  Centralnej Bibliotece W ojskowej 
odżywa historia wojska. — Jadwiga Filipkow- 
ska-Szempllńska, Biblioteka Dzielnicowa War. 
6 zawa-Północ, oraz artykuł ogólny: J. M ille- 
rowa, Organizacja sieci bibliotecznej m. et. 
Warszawy: BIBL 11/12,

WROCŁAW. Centrala 6 praw bibliotecznych 
Dolnego Śląska, Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna: DZZ 329.

ZARZĄDZENIA. Nowe instrukcje i zarzą­
dzenia w sprawach bibliotecznych: BIBL 9/10

HISTORIA NAUKI

ANTROPOLOGIA Kazimierz Stołyhwo, 
Współudział uczonych polskich w rozwoju an­
tropologii w Z.S.R.R.: DZP 337. Autor daje 
zaiys h istorii powstania i rozwoju tej nauki 
w Posce, Rosji przedrewolucyjnej oraz 
w  ZSRR i do-piero na tym tle przedstawia 
udz ał i zasługi polskich uczonych w rozwoju 
nauki rosyjskiej.

BIERNACKI EDMUND. Adam Smoluchowski, 
Edmund Biernacki jako odkrywca metody 
opadania krw inek czyli tzw. odczynu Bier­
nackiego (ciąg dalszy): PLEK 23. Zob. ŻN 
23/24, przegląd prasy, dz ał: Uczeni polscy.

MEDYCZNE SŁOWNICTWO Józef Kołacz­
kowski, Krysiński, Peszke i słownictwo anato_ 
miczne (w pięćdziesiątą rocznicę śmierci Sta­
nisława Kryrińskiego): PTLEK 42 i 43/44. — 
Wiitold Ziismbłcki. W  sprawie języka lekar­
skiego — k ilka  dat historycznych: PTLEK 4 3 /4 4 . 
Szki-c historyczmy terminów medycznych.

MUZYKOLOGIA. Zdzisław Jach niecki, Zna­
czenie muzyki i muzykologii w społeczeń­
stw ie: RUCH MUZ., nr 21 i 22. Historrn 
badań teoretycznych nad muzyką i znaczenie 
muzykologii jako nauki dla społeczeństwa.

TAJNA PRACA NAUKOW A. Biblioteka Ja 
giellońska — centrala tajnej pracy naukowej 
w czasie okupacji: KK 12.

WETERYNARIA. Józef Janiszewski, Przy­
czynek do znajomości Dorohostajskięgo (Do­
kończenie): MWET 11. Ta część artykułu Po­
daje w skrócie historię weterynarii jako» 
nauki od czasów najdawniejszych. Autor wy­
powiada dezyderat poświęcenia większej u- 
wagi h is to rii tej nauki.

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE

BAŁTYCKI. Z prac Instytutu Bałtyckiego. 
Konferencja Naukowa n. t. Pomorza Szcze- 
cińsk ego: JANT 4. Dotyczy konferencji z 10 
i  11. IX. 47.

PRAWA LOTNICZEGO. Instytut Prawa Lot­
niczego wznowił dzałalność: ROB 331. Przed 
wojną Instytut ten istniał w ramach wydzia­
łu prawa U.W.

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO. Jak pracuje 
Instytut Naukowo-Badawczy Przemysłu Wę 
glcwego: RZPL 339.

ZACHODNI. Z. Karczewska-Markiewicz, 
Warsztat i płuca poznańskiej nauki: RZPL 333.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI

MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA. Przed­
stawiciel UNESCO o potrzebarh nauki: 
MWET 11 na podstawie GAZ. LUD. 223. W y ­
wiad korespondenta PAP z dyrektorem Sek­
c ji Nauk Ścisłych UNESCO dr Needhamem

MIĘDZYNARODOWE KONTAKTY

W YM IANA W YDAW NICTW . Irena Mot- 
eztynkiewiczowa, Książki zagraniczne dla b i­
bliotek polskich: BIBL 9/10. W  ramach po­
mocy dla zdewastowanych przez wojnę b i­
bliotek szereg instytucji zagranicznych, jak 
przede wszystkim American Book Center for 
War Devastated Libraries w Waszyngtonie 
(w skrócie A.B.C.), Interallied Book Center 
w Londynie, UNESCO i in., podjęło akcję 
destarezania m, in. także do Polski wydaw­
nictw i niezbędnych książek. Rozprowadza­
niem tych nabytków do poszczególnych b i­
bliotek zajmuje się w Polsce B uro Między­
narodowej W ymiany W ydawnictw. W  związ­
ku z tym por. tamże Komunikat Biura M ię­
dzynarodowej W ymiany W ydawnictw przy 
B tlio tece Narodowej.

ZJAZDY. V II Międzynarodowy Zjazd Uro 
logów: PTLEK 42. 25—28.VIII.47 r.



PRZEGLĄD PRASY 71

ORGANIZACJA NAUKI

REFORMA SZKO LN IC TW A WYŻSZEGO. 
D ekre t o o rgan izacji nauki i  wyższego szko l.

PORADNIK p r a c o w n ik a  s p o -  
nr 18/19. Streszczenie zasadni- 

czyc postanowień dekretu. —  Jeszcze bar- 
żej O gólnikowy jest a r ty k u ł w  RZPL 329: 

Nauka pod opieką państwa.

POPULARYZACJA WIEDZY

7  ,DYDAKTYKA POPULARYZACYJNA. Zofia  
.a.ewska, z  zagadnień d y d a k ty k i popu lary- 

(C]‘ Wiedzy (dokończenia): W 2  10. Ta część 
r ku łu  wysuwa postu la ty, jak im  pow inny 

powiadać podręczn ik i i  czasopisma, majace 
służyć popu laryzacji w iedzy Część pierwszą 
^  ZN 23/24, przegi. prasy.

TYTUCJE, Z. Rodziewicz, A kc ja  b ib lio . 
*?cz»a „C z y te ln ik a " : BIBL 9/10, . A k c ją  tą, 

v " a ce'u ^P ro w ad ze n ie  b ib lio tek  ru - 
ornych do kó ł sam okształceniowych k ie ru - 

1.ńatnS.tY'lUt K u ltu ra ln °-O św ia tow y. — Sprawy 
R yszard '11̂  bibli<>tel£ ośw ia tow ych  rozważa 
bMj iotek IZC askow ski' Podstawy finansowe

« S s i - w r
C S ? , 1. " 1- » ™ - l '  przee „W iedzę

R0^Y3K44ADKT6tk ^ ™ a ?  “  UMK 1 UW:

SPOŁECZNA ROLA NAUKI

triabry^>̂ uIE?.ZIALNOSC UCZONYCH. Cen- 
dyskusja, dookola Którego obraca się
a taczei i „ i  ° czYwiście energia atomowa, 
atomowa m  aaJ groźniejsza forma — bomba 
«lym Od' , Sadzewicz pod zapożyczo-
łem „Czy n JTkanskieS° dziennikarza tvtu- 
R'ętych uczonvnbwe powstrzyma tych prze- 
i uczucie n , 1 Podtytułem „Strach
leniu na norii.?,- - u towarzyszy temu poko- 
(TYD « )  ^ “ o Srożących up o rów " 
iosu świata i,ll„ . Wla sią nad niepewnością 
stęp nauk. L  D„  Wesie 2  sobą w ie lk i po- 
oblicze nauki: p f327 T  artykule Podwójne 
atomowej stres r° f ' doliot-Curie o bomb ę 
NITĘ, w y p o w ie «  t Zamies2czoną w  HUMA- 
40 ll nauki w o , . ® ! 0. Pewnego na temat 
przedstawia się t a * " - ~  Jak wreszcie 
tycznym, przYpominaPra™a na teren e poli- 
z atmosfeią tajemniczni KWP 306: Zerwoć 
ukowycłi. Przemówten|Cl na 1)0111 badań na'  
w Komisji A to Z w I j  o n z , ^

PRZEMYSŁOWA GOSPODARKA. W  związ­
ku z inauguracją roku akad. w  Akademii 
Górniczej o ro li tej uczelni w  przemyśle pol­
skim pisze we wstępnym artyku e DZP 335, 
W naftowym — specjalnie J. W ojnar, Aka­
demia Górniczo-Hutnicza: NAF 12.

ROLNO-LESNA GOSPODARKA. Utworzenie 
Rady Naukowej Rolnictwa sygnał żuje 
GŁL 344, — W  związku z tym o ro li nauki 
w . ro ln ictw ie RZPL 346: Zdobycze nauki
i  techniki nie mogą być przywilejem. — O 
zasługach w ochronie przyrody — W t. Jani­
szewski, Nauka w służbie ochrony przyrody: 
WOL 267.

ZDROWIE. Włodzimierz Mozołow6k i, Zna­
czenie nauk teoretycznych w wykształceniu 
lekarza: PTLEK 42. Mowa o ro li t zastoso- 
waniu w życiu teoretycznych 1 dla praktyki 
lekarskiej pozornie nieprzydatnych wiado- 
mc.ści.

SZKOLNICTWO WYŻSZE

DEMOKRATYZACJA SZKOLNICTWA, N o­
wa ustawa o szkolnictwie wyższym w yw o­
łu ją  w dalszym ciągu, jakkolw iek już mniej 
Liczne, echa w prasie codziennej i periodycz­
nej. Józef Chałasiński, Współczesne reformy 
szkolne a idea narodu i socjalizmu. Problem 
Europy 1 polska reforma szkolna: MWSP 11, 
w obszernym artykule przedstawia ¡zarys 
zmian organizacyjnych szkolnictwa we Fran­
c ji,  A ng lii, Ameryce i  Polsce, wiążąc je  
z równoległymi zmianami społeczno-ustrojo- 
wymi oraz z wytwarzaniem się nowych idei 
w społeczeństwach. Na tle takich zmian oraiz 
kształtującej się nowej idei Europy uwydat­
nia się rola, znaczenie 1 potrzeba ostatniej 
reformy szkolnej. — Obszerniej również trak­
tuje zagadnienie Włodzimierz Sokorski, De­
mokratyzacja szkół wyższych: MWSP 11, mó­
wiąc zarówno o nowym składzie społecznym 
młodzieży akad., jak o planowaniu, kwe­
stiach programowych 1 dydaktycznych. — Po. 
zostałe głosy ty lko odnotowujemy: K. Ma­
riański, Przeorujemy ugory. Rozmowa z m i­
nistrem oświaty tow. S, Skrzeszewskim: 
TRW 44, — Przywilej nauki 1 przyw ile j cha­
rakteru. M inister Skrzeszewski o entuzjazmie 
nauki w Polsce Ludowej: DZP 322. _ W yż­
sze uczelnie d'a synów chłopskich 1 robot- 
mlczych: PZBR 315.

INAUGURACJA ROKU AKAD. równień 
zna jdu je  jeszcze odgłosy w prasie. W  związ­
k u  z tym  o U niw ersytecie  Warszawskim In ­
fo rm uje  GŁL 345, RZPL 343, ZW  344, o Po-
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Kteehnice Warszawskiej — GŁL 332, ROB 328 
j  RZPL 330, o Uniwersytecie Łódzkim —‘ 
DZI 322, o Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie — ROB 337, o Akademii Stoma­
tologicznej w Warszawie -— GŁL 333, wresz­
cie o Studium Nauki o Polsce i  Swiecie 
Współczesnym w Krakowie — EKR 324 
i  PZBR 315.

KRAKOWSKA Akademia Górnicza kształci 
ludzi przemysłu: DZZ 332. K rótk i artykuł do­
tyczy całości zagadnień Akademii wraz z je j 
organizacją, akcją wydawniczą i  kwestią 
młodzieżową włącznie.

LIKW IDACJA UCZELNI. Wojewodowie 
i  starostowie studentami WSNA w Łodzi. 
Pożyteczna placówka naukowa nie może ulec 
likw id a c ji: DZŁ 325. Mowa o zagrożonej 
Wyższej Szkole Nauk Administracyjnych.

NOWE PLACÓWKI NAUKOWE. Akademia 
Sztabu Generalnego otwarta w odbudowanym 
gmachu W olnej Wszechnicy: RZPL 341. — 
Sprawa Śląskiej Akademii Lekarskiej zade­
cydowana: GRÓB 327. — Otwarcie Wyższego 
¡Studium Administracyjno - Gospodarczego: 
DZE 337. w Sopocie. — Otwarcie -nowego 
studium nauki o Polsce i  świecie na Uniwer. 
eytecie Jagiellońskim: PZBR 315, por. 
EKR 324.

POMORSKIE UCZELNIE. Z życia naukowe­
go na Pomorzu: JANT 4. Seria kró tkich ar­
tyku lików  o Akademii Lekarskiej, Uniwer­
sytecie Toruńskim i  in. zawiera dane licz­
bowe, dotyczące ostatniego roku akademic­
kiego.

PROGRAMY NAUCZANIA. A l. Znaczyńskl, 
Chemia na politechnice a na uniwersytecie: 
WCH X I—X II. Głos w dyskusji na temat 
różnic programowych na tych uczelniach. 
Dalszą, krótką wypowiedź (Marian Kwiat­
kowski! zob, tamże (str. 32). — W ito ld Ma­
jewski, Fizyka techniczna w programach nau­
czania politechnik, szkól inżynierskich i uni­
wersytetów, PTECH 22. Autor domaga się 
unowocześnienia i  przystosowania programów 
do współczesnego stanu nauki i  techniki oraz 
do potrzeb kra ju. — Z pewnymi twierdze- 
(niami Jego artykułu polemizuje, tamże, 
W . Kasperowicz, W  sprawie ,,Inżyniera fizy­
ka ” . — Kró,tką informacją zawiera a rtyku ł 
Ochrona przyrody w programie nauczania 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych w  Krako­
wie: CHPO 10. — Aleksander Zakrzewski, Na 
marginesie zamierzonej reformy studiów we­
terynaryjnych w Polsce: MWET I I ,  daje 
ocenę tego projektu.

ŚLĄSKIE UCZELNIE. P. Nantka-Namirskl,
Problem wyższych uczelni śląskich: ROB 330.

M owa o is tn ie jących  już uczelniach, poza tym  
autor uzasadnia potrzebę stworzenia Ak.idc 
m ii Lekarsk ie j 1 uniw ersyte tu  górnośląskie­
go _ O rozbudowie un iw ersyte tu  we W ro ­
c ław iu  pisze ROB 344: Odbudowa zakładów 
naukow ych we W roc ław iu .

TYTUŁY NAUKO W E. N ie  ty tu ł ale stopień 
inżyn ie ra  o trzym yw aó będą techn icy, ro ln icy , 
leśn icy i ogrodn icy  na określen ie  zawodu, 
k tó ry  w ykon yw a ją . Ustawa o stopn iu  inży­
n ie ra  uchwalona przez Sejmową Kom isję 
O św iatow ą: PTECH 23/24. Por. tamże: Spra­
wozdanie K o m is ji O św iatow ej o złożonym 

przez posłów -członków  K om is ji O św iatow ej 
p ro jekc ie  ustaw y o stopn iu  inżyn iera , oraz 
PTECH 22: Ustawa o stopniu inżyn iera . ,

W ARSZAW SKIE UCZELNIE. Z o ka z ji zjazdu 
w ychow anków  Szkoły In żyn ie rsk ie j im. W a­
w elberga i Rotwanda w  52 rocznicę is tn ien ia  
szko ły  prasa codzienna poświęca nieco uwagi 
te j uczeln i, Zob. zwłaszcza RZPL 318, 323, 337

TECHNOLOGIA NAUKI

MIKROFOTOGRAFIA. H, Mitgang, M ik ro til. 
m y 1 m ik ro fo tog ra fika : PTECH 23/24, Ogrom ­
n y  rozwój przem ysłu m ikrofotogra ficznego, 
k tó rego w y tw o ry  dzięki Gzybkości i dok ład ­
ności w ykonania zna jdu ją  szerokie  zastoso­
w an ie  we wszystkich n.emal dziedzinach zy 
cia, nawet w  bucha 'te rti, je s t przedmiotem 
rozważań tego a rtyku łu . Jak w ie lką  pomocą 
dla pracy naukow ej są m ik ro k a rty  jako  ma­
te ria ! b ib lio teczny i  a rch iw a lny , n ie trzeba 
chyba przypom inać. Por. a r ty k u ł T. Komor 
ntek ego w t N  13/14.

RECENZJE DZIEŁ TECHN. Józefa Słom, 
czewska: W o jc iechow sk i K ., Technologia
pra-cy um ysłow ej (wyd. 1947) (por. NASZA 
SZKOŁA, n r 2/3), oraz J. Skarżyńska: W o j­
c iechow ski K ., Praoa um ysłowa (w yd. 1947) 
BIBL 9/10.

TEORIA I  METODOLOGIA NAUKI

GRANICE N A U K I. Ks. A leksander K is ie l, 
Is tn ien ie  Boga w  o ś w ie tle n u  naukow ym : 
PRZEGL. POWSZ., nr 1. M eritum  a rtyku łu  
dotyczy n ie  ty le  szczególnie Istn ien ia  Boga, 
ile  raczej m etodologicznych i  log icznych 
po-dstaw is tn ien ia  w  ogóle jako  fa k tu  do­
św iadczanego, In teresującym  jes t tu  zwłasz­
cza rozdzia ł: O granicach 1 warunkach nau­
ko w e j racjona lności, kw estionu jący  z jednej 
s tro n y  poglądy w te j spraw ie  Kanta, z d ru­
g ie j zaś' — współczesnych neopozytyw lstów .

SOCJOLOGICZNA METODA, Jacek Wożnia 
ko w sk i, Dyskusjia o  metodzie. Po zjeździć
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Kói Polonistycznych: TP 49. Krytyczne uwagi 
pod adresem metody socjologicznej badania 
dzieła iterackiegt^ reprezentowanej przez Ko.

TOWARZYSTWA J INSTYTUCJE NAUKOWE

BOTANICZNE T-WO, Polskie Towarzystwo 
Sprawozdanie ze zjazdu 

. 1 ,4^ w Krakowie w związku z 25-le-
** stnienia T-wa, obejmujące historię, 

lałalność i organizację instytucji. 
LEKARSKIE T-WA. G b ińsk i, Sprawozdanie 

w  dZ*9łaln^ c i  Towarzystwa Lekarskiego we 
^ro c ła w iu : PLEK 21/2. — Protokół z Posie- 
<.enia Organizacyjnego Oddziału Lube‘skiego 
owarzystwa M ikrobiologów i Epidemiolo­

gów w dniu 4.X I.47. r.: MWET 11. 
POZNAŃSKIE T-WO PRZYJACIÓŁ NAUK. 

związku z 90-Ieciem istnienia 1 -wa, oraz 
2B^ m/ n° Waniem na A kademlę Nauk prasa 
p ie ś c i ła  szereg dłuższych artykułów. Histo- 
» 0 - 1 przedRltawia W ito ld Jakóbczyk, Na 
z ®znańskieg<> Tow. Przyjaciół N iu k
ń ro rz |Ó.W-Wielk<),p<>:ski: KW P 301 — Ptreb ieg

ystosci KWP 302 i  303 oraz DZP 346.

bnie 40S;Zf WSKn,E T' w o  NAUKOWE. Podo- 
wywołał*6 n' ^ubi’ eusz tej zasłużonej instytucji 
etkim R7 mer,ei l  artykułów. Zob. przede wszy.

323 n ŻW 324. — Poza tym obszer-aiejsze
om ów ien i działalności obu wspomnia­nych uz.icud.nosci odu wspomma-

dziaie n ,, , uc^  Podajemy w  tym nrze ŻN w 
Na'uka w kraju.

»kie t ! ŵ H NICZNE T ' W O - W - Herman, Pod- 
dziąJaino^ rz^ stw°  Zootechniczne (jego ro la , 
^ aieniem u d °M anizac â * p lany —  z uwzglę- 
d.ziała]no§c; Gf ‘ ału êkarzY w e te iyn a ry jn ych  w 
^  25-lecla ?«♦War2Ys tw a): MWET 11. Z oka- 

“ b i t n ia  T-wa.

łempickt ,U tZE N I POLSCY
^esiell. Stan:Sj^ '^ !̂ 'EEA^v - Zgon proi, Uni.w.

MARKOWskT 3 EemPickiego: DZP 331.
Sp. proi. a, JOZEF. Czesław Zagórski,
A l ‘ Ykui podaje i  Józef Markowski: NLEK 23. 
uczonego. 2Yciorys i dorobek naukowy

MARKOWSKI 7v
rocznicę ,, ^MUNT. W  siedemdzle- 

munta M a rkó w skw  *ln Profeso,ra dr z y9' 
CIO rysu artykuł MWET 11 . Oprócz 2y- 
naukowych jubilata Wiera biblografię prac

NOWE NOMINACJf 
yższych  .uczelniach: ? w  
sta) i  ROB 331.

PROFESORÓW na 
333 (szczegółowa li-

PARASZCZAK STANISŁAW. Sp. Prof. Inż. 
Stanisław Paraszczak: NAF 12.

SOCJOLOGOWIE. A rtu r Bardach, Socjolo­
gowie polscy poza Polską: SIP 51/52. Ludwik 
Gumplowicz, Bronisław Mali/nowski, Florian 
Znaniecki, Stefan Czarnowski, Leon Petraży- 
ckii.

W YDAW NICTW A NAUKOWE

CZASOPISMA. Anna'les Uniiversitatia Mariae 
Curie Skłodowska: MWET 11. Treść tomu le­
karskiego (vol. 1, sectio D 1946. — Rocznik 
Poznańskiej Akademii Handlowej: RZPL 326. 
— Józef Wacław Grott, Pogrzeby w dziedzinie 
czasopism naukowych lekarskich: PTLEK 43/44. 
Głos w toczącej się od dłuższego czasu na 
łamach PTLEK dyskusji w sprawach nauko­
wych wydawnictw lekarskich.

EKONOMIA. Leszek Sługockl, W  sprawie 
wydawnictw ekonomicznych: KUŻ 51/52.

POLONICA ZA GRANICĄ. Maria Dunajó- 
wna, Polskie wydawnictwa w Iranie w okresie 
ostatniej wojny: BIBL 9/10. Autorka stw ier­
dza ogromną przewagę wydawniotw nauko*- 
wych.

PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE. Tad. Stan. 
Grabowski, Sprawa taniego podręcznika dla
młodzieży akademickiej: DZP 331. _ Łukasz
Kurdybacha, Polsko-szwedzkie podręczniki 
akademickie: KK 12. Mowa o  pomocy szwe­
dzkiej w dziedzinie wydawniczej. Autor po­
daje wykaz drukowanych w Szwecji książek.

ZAGRANICA — STAN NAUKI

BRYTYJSKIE T-WO CHEMICZNE. Mowa Pre­
zesa Angielskiego Towarzystwa Chemicznego: 
WCH X I—X II. Streszczenie na podstawie CHE­
MICAL AGE V II 1947 mowy prof. C.N. Hin- 
shelwood, wygłoszonej z okazji jubileuszu 
100-Ieoia T-wa. Mówca przedstawia rozwój 
chemii na przestrzeni ostatn ego stu’e-'ia Zob. 
recenzję jubileuszowej książki A Century of 
British Chemistry F. Sherwooda Tfly*oiA.

SZKOŁY WYŻSZE ZSRR. A. Butiagin i J. 
Sałtanow, 30 lat wyższego szkolnictwa w ZSRR. 
MWSP 11. A rtyku ł przedstawia rozwój un i­
wersytetów radzieckich, ich organizację we­
wnętrzną oraz współpracę w planach pięcio­
letnich i  w rozwiązywaniu zagadnień, związa­
nych z prowadzeniem ostatniej wojny. _  Po­
dobną treść, z większym jednak podkreśleniem 
konkretnych osiągnięć naukowych, zawiera 
artykuł S.J. W awiłowa, prezesa Akademii 
Nauk, Nauka radziecka w  służbie k ra ju : 'tam­
że.
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W YDAW NICTW A NAUKOWE. W . Siergie- 
jew, Encyklopedia wiedzy ludzkiej. Dzieła u- 
czonych ZSRR na wystawie wydawnictw Aka­
demii Nauk: WOL 281. Autor daje przegląd 
najważniejszych prac w poszczególnych dzie­
dzinach nauki.

ZAGRANICA — UCZENI

HISZPANIA. Pewne wiadomości o  lo-sach 
wybitniejszych uczonych hiszpańskich daje 
TRW 44 w artykule Falanga — wrogiem 
nauki.

ŁAWROW MIKOŁAJ. Natalia Korf, Kandy­
dat nauk historycznych: WOL 279. O młodym, 
wybijającym  się uczonym radzieckim.
'  NAGRODY NOBLA za rok 1947: ROB 351. 
W  medycynie, przyrodzie i technice.

SZAFAREWICZ IGOR L. Goldin, Doktor 
nauk Igor Szafarewicz, w 15 lat — słuchacz 
uniwersytetu, w 21 — docent: WOL 279. 
O niezwykle zapowiadającym się matematy­
ku  radzieckim.

ZBIORY, ARCHIW A, MUZEA

GDAŃSK. Marcin Dragan, Archiwum Pań­
stwowe w Gdańsku dawniej i dziś (Z powodu 
otwarcia Archiwum w dniu 18. X. 1947 r.): 
JANT 4. Por. kró tką informację: PO'RADN. 
PRAC. SPOŁECZN., nr 18—19.

KONSERWACJA. Giną wartościowe dzieła 
naukowe. Skutki zle zrozumianej akcji GRÓB 
341. Dotyczy nie zabezpieczonych zbiorów po­
niemieckich.

LIKW IDACJA PLACÓWEK. Muzeum Śląskie 
w  Bytomiu ma być zamknięte: GRÓB 346.

POMORZE ZACHODNIE. Stan muzealnictwa 
na Pomorzu Zachodnim: ZIEMIA, nr 9/10. — 
Stanisław Telega, Odwiedziny w Muzeum 
M iejskim  w Szczecinie: OD 51/52.

SLĄSK. Jacek Puget, Muzea Śląskie: PRZE- 
GLĄD ARTYST., nr 9—12.

ZJAZDY I KONFERENCJE NAUKOWE

EKONOMIŚCI. . Pierwszy zjazd Polskiego 
To w.Ekonomicznego: ŻG 22. 10 listopada
1947 r. w Sopocie. i

INTERNIŚCI. Edward Szczeklik, X IV  Zjazd 
Internistów Polskich we W rocławiu: PLEK 
21/22. Bardzo szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu zjazdu w dniu 26 i 27 IX. 47.

II. KONFERENCJA REKTORÓW I PROCE­
SORÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH wywołała bardzo 
wiele artykułów, wzmianek i notatek. Ogól­
ne krótkie sprawozdanie z przeb.egu koh e ­
rencji podaje KWP 281 i RZPL 323. — Drugim 
dniem konferencji zajmuje się nieco szerzej 
RZPL 328 (Zagadnienia i postulaty nauki polskiej) 
i ŻW 329 (Skrócenie czasu studiów, ograni­
czenie liczby egzaminów proponują profeso­
rowie wyższych uczelni). — Referat Min. 
Skrzeszewskiego streszcza GŁL 327, ROB 328, 
RZPL 327. - -  Najobszerniejsze jednak spiawo- 
zdanie wywołaj referat W ł. Sokorskiego: GŁL 
327, ROB 328, identyczne niemal, bo różnią­
ce się ty lko  rozmiarami, z PAP pochodzące 
artykuły umieścił DZB 329 (Istota reformy 
wyższego szkolnictwa), DZŁ 326, RZPL 327, 
(Istota reformy ustrojowej wyższego szkolni­
ctwa) i PZBR 318 (Rewolucja ludowa w Polsce 
nie mogła ominąć szkolnictwa), znacznie nato­
miast pobieżniejsze streszczenie podał DZZ 
329. Na marginesie jedynie tego referatu wy­
sunął pewne zastrzeżenia co do niektórych 
wypowiedzi i sformułowań referenta DJ 49. — 
Ostateczną rezolucję konferencji, opowiada­
jącej się za współpracą z państwem i służe­
niem idei pokoju wysuwają na czoło swych, 
przeważnie krótkich artykułów: EKR 331, GŁL 
329, KWP ?90, PZBR 322, ROB 329, RZPL 329, 
TRR 331 i ŻW 330. Wszystkie te a rtyku lik i 
są z małymi zmianami niemal identyczne, choć 
mają odmienne ty tu ły . — Kwestię wreszcie 
uposażenia pracowników naukowych sygna­
lizuje DZP 349.

POLONIŚCI. Marie Janion. Polonistyczne 
obrachunki: KUŻ 50. Dość jednostronne 

oświetlenie zjazdu Kół Polonistycznych. — Ja­
cek Woźniakowski, Dyskusja o metodzie, 
TP 49.

PSYCHIATRZY. I I  Zjazd Higieny Psychicz­
nej: PTLEK 42. Zjazd odbył 6ię 28—30.IX.47 r. 
w  Zagórzu pod Warszawą przy udziale psy­
chiatrów, psychologów, pedagogów i przed­
staw icie li innych nauk.

opracował Stefan Oświęcimski

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW
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n a u k a  z a  g r a n i c ą
BILANS DZIAŁALNOŚCI UNESCO W  ROKU 1947*

W ORGANIE oficjalnym UNESCO: LE MONITEUR DE L'UNESCO (1947, 
r ) ogłoszono obszerne streszczenie sprawozdań a z działalność Organi­

zacji w p.erwszym roku je j istnienia, t. j. w roku 1947. Sprawozdanie lo 
przedstaw one zostało przez je j dyrektora generalnego Dr J. S. Huxley'a 
p d, seeji UNESCO, która odbyła się w listopadzie ub. roku w Meksyku.

e ne sprawozdanie obejmuje 95 stron druku i  opublikowane zostało w fo r  
mie książk-.

Sprawozdanie dyrektora generalnego dziel: się na trzy części. Część 
Perwsza zclaje sprawę z pracy j z postępów dokonanych przez Organ'za~ 

w roku 1947 rozpatrując je j działalność w zarysie ogólnym. Część 
Tunk^ z°wiera sprawozdanie szczegółowe z poszczególnych dz alów i  kie- 

ow dz: alalności. Część trzecia wreszcie dotyczy planów przyszłości, 
liz W<̂ - k 'aos rocznej działalność UNESCO rozpoczyna Huxley od ana- 
'gener6] ^ 11' ^  * P°'st9Pów dokonanych w zakresie realizacji, t. zw. projektów 
ran.«!-3 nï oil. uzmanych w ramach programu Organizacji za projekty pierwszej 

^ł>‘ pod wzglądem wagi i pilności.
niesień' P16rwszei Uni. należy plan akcji mającej na celu odbudowę i  pod- 
Wojnę ® Poziomu oświaty, nauki i ku ltury w krajach zniszczonych przez 
snycjx w rainach lej akcji częściowo przy pomocy funduszów wła­
mie 72 m ,SC° .  głównie zaś dz ęki pomocy finansowej (w globalnej su- 
choniić ":10,nów dolarów) udzielonej przez inne organizacje zdołano uru- 
i  W yPo-  a ,P książek dla b blio.ek oraz wszelkiego rodzaju materiałów 
P6ndiówd/en'd szik° ł i laboratoriów, jak również ufundować szereg sty- 

-̂naczn Da StU<̂  3 t60retTczne i  zawodowe dla kandydatów obojga pici. 
mniej don' zdołano osiągnąć rówrt eż w  zakresie drugiego nie-
elemenfa' os ê§° projektu generalnego, tzw. w raponcie projektu oświaty 
d 6 i^ j i  c t ak . w szczególności: a) Poczyniono postępy w sprawi© 
cje regiop >°W ' r°U oświaty elementarnej! b) Zorganizowano konferen-
c) Wyda®3 ne dotyczące tego zagadnienia w Chinach i  w Meksyku; 
b°se, f0nd°  Publikację poświęconą temu przedmiotowi pt. L'F.ducation de 
skini i france°ni'nun de l'humanité, ogłoszoną dotąd w językach amgried- 
gotowuje s CUsk;®. Publ kacia ta zyskała wielkie powodzeń e, to też przy- 
ski«. P 0 r t u l ! t eCnie jej dalsze różnojęzyczne wydań a, zwłaszcza hiszpań- 
plany trzech t 6 1 arabskie: d) Opracowuje się obecnie szczegółowe 
»entafnej iak; sperymentów na szeroką skalę w dzedzinie oświaty ele 
-  16 P°djęte zostaną w najbliższym czasie na terytorium Haiti,

Międzynarodowa Pracul® UNESCO, nr 9— 1 0 , str. 299 — Jam Muszkowslu,
S. Huxley, UNESCO*6 l*>raca fnteleklualna wczoraj i dziś, nr 13—14, str. 9, — Julian
NT 16r a r̂ 274 ’ PurP<>se and its Phllosophy, London 1946, spraw. M. Boruckiej.

• — Seminarium UNESCO w Sèvres, n r  21—<22, str. 200.
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Chin i  Wschodu ej A fryk i Brytyjskiej; e) Czyni się też przygotowania do 
akcji jedynej w  swym rodzaju. Mi>anowie e na terytorium Tanganaik 
UNESCO wesprze w charakterze doradczym wykonanie części ośw ato- 
wej planu jedynego w historii, który przewiduje wdrożenie w elkiej ilo 
ści dzik ch szczepów afrykańskich w technikę współczesnego rolnictwa 
oraz w formy żyda cywilizacji europejskiej.

Trzecim z kolei omówionym sprawozdaniu projektem generalnym jest 
tzw. projekt wychowania w duchu wzajemnego zrozumienia międzynaro­
dowego I tu równiież poczynania Organ zacji zdołały przybrać kształt 
realny. I tak grupa ekspertów bada obecn e podręczniki szkolne nade 
słane ze wszystkich stron globu z emskiego pod kątem widzenia możli 
wośct eliminacji tarć międzynarodowych przez odpowiedn ą politykę oświa 
tową zmierzającą do wytworzenia w pojęciach poszczególnych narodów 
życzl wej opinii o innych narodach sw'ata. Równocześnie prowadzi się 
studia nad sposobami, jakimi zrozumienie międzynarodowe jest wpajane 
w młodzież w szkołach poszczególnych państw będących członkami Orga­
nizacji. Czwartym wreszcie projektem generalnym jest projekt dotyczący 
Puszczy Amazońskiej, znowu jedyny w swym rodzaju, szerok i da.eko 
siężny program badań nad potrzebami i  możliwościami pozyskani a dla 
cywilizacji olbrzymich pokrytych dziew czą puszczą obszarów dorzecza 
Amazonki. Obejmują one 4 m liony m il kwadratowych powierzchni w sa­
mym ,.sercu" Ameryki Południowej. Otóż w spraw e urzsczywistn.ema 
tego projektu zdołano poczynić również ważne kroki wstępne, Mianowi 
cie s? nalizowano sprawę utworzenia międzynarodowego instytutu zagad 
n eń obszarów amazońskich, w którym mają się koncentrować wszelka 
badania naukowe podejmowane w tej dziedzinie.

Pomiędzy innymi zagadn ieńami pods awowymi w planach UNESCO 
znajduje się zagadnień e przekładów i prawa autorskiego. Utworzono spe­
cjalny komitet przekładów, któremu powierzono przekład klasyków lite ­
ratury światowej na szereg języków świata. Dzieło to służyć ma spra 
wie poprawy wzajemnego zrozumienia różnych, kultur współczesnych 
i  rzucić podstawy pod przyszłą jedno! tą kulturę ogólno-oświatową.

Co się zaś tyczy drugiej sprawy, utworzono komitet ekspertów, który 
zajmuje * sie ustalaniem zasad prawa autorskiego i opracowaniem proje 
ktu, z którym UNESCO wystąpi na przyszłej konferencji światowej po 
św econej temu zagadnieniu.

Po podpisaniu osobnego układu z Międzynarodową Radą Unii Nauko 
wych UNESCO udzieliło z-a pośrednictwem tej organizacji licznych sub 
wencji,* dzięki którym mógł się odbyć szereg konferencji naukowych 
w zakresie różnych specjalności i dzięki którym szereg międzynarodo 
wych laboratoriów i  innych instytutów naukowych mogło w okresie spra­
wozdawczym rozw jać swą działalność.

Przedsięwzięto następnie środki zmierzające do utworzenia szeregu no 
wych laboratoriów i  organizacji naukowych o charakterze międzyna.o 
dowym (niezależnych od poszczególnych państw i  będących wyłączne
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organami Narodów Zjednoczonych), jak n.p. w  zakresie historii, filo ­
zofii nauki, mechaniki teoretycznej i stosowanej itp.

W  swej szerokiej j wielostronnej działalności UNESCO poświęca m.in. 
również w ele uwagi naukom społecznym, zajmując się narazie przede 
wszys.Km problemami organizacji tych nauk w skali międzynarodowej.

winna
. — ^luu.emami organizacji tych nauK w s ta li mięazynar

czegcunie godną uwag; jest tu ankieta w sprawie roli, jaka 
P ypasć naukom społecznym w program e Organizacji, oraz ankieta prze­
prowadzona wśród intelektualistów licznych krajów w sprawie filozofi*
^  ugruntowania praw człowieka.

dziedzinie sztuki i  1 teratury Organizacja ta zainicjowała szereg kon--— omu«  i  1 teratury Organizacja 
erencji specjalistów z zakresu sztuki teatralnej, muzyki, sztuk piasty* 

nYc i literatury, które powzięły wiele cennych uchwał don os łych dla 
przyszłego planowania w skali międzynarodowej w tych dziedzinach kul- 
tUry. M.in rn7nicano ... -----______________Ury, rozpisano ankietę w sprawie nowoczesnej techn k i reproduk*

1 a,wnej, która to sprawa może mieć wybitne znaczenie w akcji upo- 
wseechnia,n:a kultury plastycznej oraz podjęto na razie tytułem próby wy- 

' n<\  artykulów m ędzy czasopismami literackimi poszczególnych krajów 
ffiian^ 1' StW°^Zen^a W PrzYS2̂ °'*c‘ stałego ośrodka m. ędzynarodowej wy-

W  dziedzinie bibliotek UNESCO wiele energ i poświęciła sprawie re­
konstrukcji bibliotek w krajach dotkniętych wojną. W ysiłki Organizacjikonstrukcji bibliotek w

. tyin zakresie zmierzają do stworzenia światowej sieci dobrze wypo- 
^ zonych i współdziałających z sobą bibliotek. W  związku z tym 6tu- 
2apr® .s‘S obecnie szereg problemów bibliograficznych i technicznych. M.in. 
wia jeklowano system międzynarodowych bonów książkowych, który sta­
dowa ° b 6 2,3 ce* przezwyciężenie trudności, które w postaci ograniczeń 
stwa t a k v  ' ° bro pieniężnego stosowanych przez poszczególne pań- 

W ęj ■ kolosalnie utrudniają obecnie międzynarodowy obrót książką, 
sprawę 6j? :ri‘e nruzealn ctwa położono w pierwszym rzędzie nacisk na 
w kra jach bu<̂ 0' Vy muzeów i to przede wszystkim muzeów naukowych 

. europejsk:ch dotkniętych zniszczeniami wojennymi.
Mas kló ° 9;czny m kierunku poszły prace Sekcji Środków Informowana 
nYch pra 61 ^ .°Wna działalność polegała na studiowaniu potrzeb technicz- 
skich ; 2 ^ ' kinemat°grafi i rad ofonii w 12 krajach (w tym 10 europej* 
hie don1 p°2aeuropejskich) zniszczonych wojną. Prócz tego jako szczegól- 
z j cznym- 6 po<*kreślić należy zawarć e przez Organizację szeregu umów 
slwam; pi!v 0rganiMcjami filmowymi państwowymi i z w eloma towarzy- 
mów ńa te m ^11̂ 1111 w 6praw;e produkcj, w ielkiej ilości (ponad 100) fił- 
dowalające an tr° znych aspektów programu UNESCO. Nadto uczyniono za- 
macji dotycząc W sprawie rozpowszechn ania przez prasę i radio infor- 

Jedną z zasJn Celów p r° g ramu Organizacji, 
dzie niezbędn przewodnl'ch UNESCO jest idea, iż nauka stanowi narzę- 
oraz doskonaT ^  post<?pu czlow eka w kierunku głębszego zrozumienia 
dny warunek52690 0panowan' a siebie 1 świata i że stanowi ona niezbę- 

k Wzrostu dobrobytu ludzkości oraz możl wości skutecznego
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chronienia jej przed wszelkiego rodzaju cierpieniami i m ebezpieczen- 
stwam z wojną włącznie. Ta własne myśl insp ruje liczne i różnorodne po­
czynania UNESCO w dziedzinie organizowania w skali międzynarodowej 
mańki i twórczości naukowej. Konkretnie należą tu następujące projekty 
i  poczynania: aj Opracowywany obecnie projekt ośrodków współpracy na­
ukowej, których celem byłoby ściślej zbliżyć i zespolić uczonych całego 
świata i  przyspieszyć przeciętny rytm postępu badań naukowych przedsię­
branych na wszystkich pięciu kontynentach b! Podjęto już prace przy­
gotowawcze maiące na celu ujednolicenie i ulepszenie swatowej służby 
informacji naukowej (obejmującej sporządzan e i dostarczanie sprawozdań 
i wyciągów z prac naukowych, sporządzane i dostarczanie publikacji po­
mocniczych oraz centralizację wiadomości naukowych, ct Projekty sub­
wencji z okazji konferencji i kongresów, d) Wymiana pracowników na­
ukowych. e) Należy tu wreszcie projekt systematycznego popierania wszel­
kiej inicjatywy w  .sprawie zakładania, norwych organ izac ji naukowych we 
wszelkich dziedzinach nauki.

Wykonanie tak welkiego i  długodystansowego programu wymaga opar­
cia skomplikowanego aparatu organizacyjnego UNESCO na tak ch zasadach 
organizacyjnych, które by .zapewniły wysoką celowość, precyzję i  ekonomię 
działania. Jak pisze Huxley, temu tak bardzo istotnemu zagadnieniu możliwie 
najbardziej racjonalnej organizacji wewnętrznej poświęcono też wiele uwagi. 
Opierając sę na zasadzie, <ż kultura obejmująca w sens'e pewnej całości 
wszelkie wyższe formy działania i twórczości ludzkiej stanowi w ostatecz­
nej swej istocie jedność niepodzielną, tą zasadą jedność usiłowano się 
kierować we wszelkich pracach UNESCO, starając się zawsze oprzeć je 
w  miarę praktycznych możliwości na najszerszej współpracy specjalistów 
różnych dziedz n kultury. Starano się na tom ast umknąć w miarę możli­
wości rozproszenia działalności na szereg izolowanych wzajemnie wydzia­
łów czy sekcji poświęcających sę badaniu i opracowywaniu określonych 
wąskich dziedzin zjawisk kulturalnych w oderwaniu od pozostałych aspek­
tów kultury. Rozważano nawet możliwość całkowitej likwidacji sekcyj i  za­
stąpienia ich przez serię planów i  akcji wymagających pełnego współ- 
działan a specjalistów różnych dz edzin kultury. Praktycznie okazało się 
to jednak niemożliwe, to też w ramach Sekretariatu utrzymano nadal w gra­
nicach konieczności sekcje grupujące specjalistów różnych dziedzin. Nie­
mniej przed» ęwzięto również pewne środki w k.erunku real zacji zasady 
jedności działania, a t0 przede wszystkim w zakresie wspomnianych po­
wyżej projektów generalnych.

Spraw e. jedności działania UNESCO służy następnie powołam e w ra­
mach Sekretariatu pewnej liczby agend zw. prowizorycznie services centraux, 
których zadaniem jest zapewnić obsługę poszczególnych sekcji w sprawach 
wspólnie je interesujących Obecnie działają dwie z tych agend; jedna z nuch 
zajmuje się sprawami dokumentacji, biblioteką i  statystyką, dnuga zaś sty­
pendiami i  wymianą osób-
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Najwyższym organem UNESCO jest Konferencja Generalna, która zbiera 
się jednak oczywiście stosunkowo rzadko. W przerwach między je j se­
sjami dz ała natomiast Wydział Wykonawczy, drugi co do ważności organ 
UNESCO, którego zasadniczym celem jest właśnie zapewnić ciągłość pracy
1 “ “ !La lM S° kierownictwa Organizacją. .

UNESCO pozostaje w ścisłym i przyjaznym kontakc e z Organizacją Na- 
rodów Zjednoczonych, przy czym stosunki z ONZ są od szeregu mesięcy 
uregulowane przez specjalną umowę. W  równie ścisłych i serdecznych 
stosunkach pozostaje nadto UNESCO z szeregiem instytucji m ędzynarodo- 
■wych specjalnych. Wszystkie te kontakty mają dla Organizacji i dla jej 
działalności wielkie znaczen e rozszerzając znacznie jej możliwości ć po­
większając wybitnie skuteczność dz ałania. Z instytucji m ędzynarodowych 
specjalnych, z którymi UNESCO współpracuje już systematycznie od dłuż­
szego czasu, wymienić należy zwłaszcza Międzynarodową Organizację 
Pracy, Organizację do spraw Wyżywień a i Rolnictwa (FAO) i  Tymcza­
sową Komisję Światowej Organizacji Zdrowia.

Na tym nie wyczerpują się jednak rozległe stosunki Organizacj1, należy 
tu bowiem uwzględnić jeszcze stosunki, w jak ch z natury rzeczy UNESCO 
pozostaje z rządami państw będących je j członkami. Miarą bliskości i  wie­
lostronność; tych stosunków jest fakt, ż znaczna i stale wzrastająca liczba 
państw-członków mianowała przy UNESCO swych stałych przedstawicieli. 
Organizacja pozostaje też w stałym kontakcie z ambasadami paryskimi 
swych państw-członków. Popiera też ona us lnie sprawę tworzenia przez 
państwa-członków Komitetów narodowych lub też innego rodzaju narodo­
wych organizacji współpracy z UNESCO starając s:ę utrzymać najżywsze 
stosunki z dwunastu organizacjami tego rodzaju, które już istnieją obe- 
cn e. Oczywiście państwom-członkom pozostawiona jest całkowita swoboda 
Przy tworzeniu wspomnianych organizacji narodowych według tak ch me­
tod organizacyjnych jakie im najbardziej odpowiadają. Jedne nadają im 
charakter ciał czysto doradczych inne zaś z państw-członków p o le w a ją  
wprost swoim Komitetom narodowym realizację całego programu UNŁb<~
w danej 6kald narodowej.

W izyty przedstawicieli Organizacji w poszczególnych krajach przyczyniły 
sę  do nawiązania licznych kontaktów z czołowym; uczonymi i artystam, 
°raz działaczami tych krajów, udzielono dzięki temu wie,e informacji, 
sprostowano niektóre błędne wyobrażenia o roli i  celach UNESCO i  uzy­
skano wreszc e wiele wartość owych doświadczeń.

Reasumuje wyniki działalności Organizacji w pierwszym roku jej istnie­
nia dyr. Huxley powiedz ał na koniec m. m.: „W  ciągu tego pierwszego 
loku zdaliśmy sobie sprawę z tego, iż rola UNESCO me polega bynaj­
mniej na spełnianiu jakiegoś jednego tylko konkretnego zadania an. na 
rozwijaniu działalności w jakiejś jedne j tylko dziedzinie. Jej działalność 
obejmuje z istoty rzeczy wiele różnych aspektów i  winna się rozw jać 
w wielu różnych dziedzinach za pośrednictwem w ielkiej '-lości organ za- 
c ji specjalnych i  w  formie szeregiu działań specjalnych. Zarazem jednak
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rzeczą niezbędną jest, by te 1 czne i różne dziedziny działania i te liczne 
i  różne projekty były ze sobą stale ściśle koordynowane i uzgadniane. 
Jakkolwiek wiele jeszcze pozostaje pod tym względem do zrobienia, to 
niemniej znaczne postępy zdołano w tym k erunku już osiągnąć".

Sprawozdań e zamyka zarys programu działania na rok 1948. Nie wcho­
dząc bliżej w szczegóły ograniczymy się tu już tylko do zaznaczenia za­
sadniczych wytycznych tego programu. Można je ująć w formie dewizy: 
„Kontynuować, uzupełń* ć i wzbogacić program roku 1947!''. Oby zamiary 
te mogły istotnie s ę spełnić, a realne wyniki działalności UNESCO przy­
b liżyły nas do stopniowego urzeczywistnienia wielkich celów tej Orga­
nizacji.

W. Gal

POLSKI PUNKT WIDZENIA NA DOTYCHCZASOWĄ DZIAŁALNOŚĆ
UNESCO

POLSKI punkt widzenia na dotychczasową działalność UNESCO, przedstawiła 
szczegółowo delegacja polska na II sesji Konferencji Generalnej UNESCO 
w Meksyku. W szeregu wystąpień dano wyraz przekonaniu, że pomiędzy 
ideologią UNESCO, wyrażoną m. in. w jej konstytucji oraz pomiędzy za­
daniami programowymi tej organizacji i  planarni a praktyką i pracami po­
dejmowanymi faktycznie zachodzą pewne dysproporcje. Doceniając w pełni 
znaczenie współpracy międzynarodowej, delegacja polska — mówił na II ge­
neralnej konferencji UNESCO przewodniczący delegacji min. Stefan Wiem 
błowski — nie może ukryć swego rozczarowania jeśli chodzi o dotychcza­
sową działalność UNESCO, Zdaniem min. Wierbłowskiego błędem było, że 
zwyciężyła koncepcja jednostronna „działalności pośredniczącej i koordynu­
jącej" ze szkodą dla możliwości bezpośredniego oddziaływania UNESCO na 
odbudowę zpiszczeń wojennych w dziedzinie kultury i nową, lepszą organi­
zację świata po wojnie. ,.Zachodzi obawa, że UNESCO przejmie tradycje Insty­
tutu Współpracy Intelektualnej. Charakter działalności UNESCO pociągnął 
za sobą słabość lub nieistnienie organizacji narodowych (NESCO). Nie mo­
żna zrzucić odpowiedzialności za ten stan rzeczy je d y n i na państwa uczest­
niczące... Koncepcja zwężenia działalności UNESCO do pośredniczenia zna­
lazła swój wyraz oczywiście w budżecie tej organizacji. Wystarczy powie­
dzieć, że środki przeznaczone na bezpośrednią działalność wynoszą około je­
dnej trzeciej sumy, jaką New York wydaje na wywózkę śmieci. Resztę fun­
duszów pochłania aparat instytucji, w dużym stopniu nieprodukcyjnie... 
Skreślenia budżetowe dokonane przez administrację były tak drastyczne, że 
■nie pozwoliły na wykonanie wielu wartościowych projektów, zatwierdzonych 
przez Konferencję... Niewłaściwy jest podział funduszów na poszczególne 
działy1... Łączy się to również z rozproszeniem działalności, a w ęc 1 fundu­
szów na zbyt wiele przedsięwzięć o charakterze badawczym obliczonych na 
dalszą metę. Delegacja polska jest zdania, że należałoby raczej skoncentro­
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wać wysiłek na kilku  realnych zadaniach, stosunkowo szybko osiągalnych. 
Podniosłoby to niewątpliwie autorytet i  wzmocniłoby zaufanie do UNESCO". 
Polska i inne kraje, które przeżyły grozę wojny, podnoszą zasadnicze zastrze­
żenie przeciwko pomijaniu w programie aktualnej działalności UNESCO 
■sprawy pomocy dla krajów zniszczonych wojną i  okupacją hitlerowską. 
..Niestety na ten rodzaj działalności asygnowano zaledwie 100.000 dolarów 
sprowadzając ją niemal wyłącznie do służby informacyjno-propagandowej 
na rzecz odbudowy kultury". Tymczasem „delegacja polska stoi na stano­
wisku, że pomoc w odbudowie puścizny kulturalnej, zniszczonej wskutek 
ofiarnej i bezkompromisowej walki z najeźdźcą nie jest sprawą f.lantropii 
ale obowiązkiem Narodów Zjednoczonych..."

Pełny tekst przemówienia mm. Wierblowskiego, którego część druga była 
poświęcona uzasadnieniu wniesionego przez delegację polską projektu rezo­
lucji wzywającej wszystkich intelektualistów świata do walki w obron e po­
koju, został ogłoszony w numerze 4 z 1948 r. ODRODZENIA. Tekst rezolucji, 
która została przyjęta przez konferencję generalną, został wydrukowany 
w poprzednim numerze 23—24 ŻYCIA NAUKI.

Z DYSKUSJI NAD ENERGIĄ ATOMOWĄ

WŚRÓD PRAC dotyczących zastosowania energii atomowej wyróżnia się cykl 
artykułów, napisanych przez czołowych fizyków, którzy pracowali w czasie 
wojny nad energią atomową, dowódcę amerykańskiego lotnictwa w czasie 
wojny, oraz znanego publicystę Waltera Lippmanna — o zasadach działania 
bomby atomowej, jej roli w działaniach wojennych oraz projektach mają­
cych na celu zapobieżenie wojnie atomowej.*

W  pierwszym artykule Philip Morrison, jeden z uczonych amerykańskich, 
który badał w Hiroshimde skutki wybuchu bomby atomowej, opisuje zmisz- 
czenie tego miasta, następnie możliwość zabezpieczenia się przed skutkami 
wybuchu i pożarami, dochodząc do wniosku, że wszelkie urządzenia obrony 
przeciwlotniczej, przeciwpożarowej, służba sanitarna ild. okazują się zupeł­
nie bezsilne. Autor przedstawia też przypuszczalny efekt wybuchu bomby 
atomowej nad Nowym Jorkiem. Dalsze cztery artykuły poświęcone są zasa­
dzie działania bomby atomowej i projektom wyzyskania energii atomowej 
do celów pokojowych.

Bardzo ciekawy jest szósty artykuł generała H.H. Arnolda o roli lotnictwa 
w erze atomowej. W  nowoczesnej wojnie decydujące znaczenie ma zmiszcze-

* ONE WORLD OR NONE. A  report to the public o i the fu ll meaning of the atomic bomb. 
Edited by Dexter Mcoters and Catharine Way. Niels Bohr, A rthur Compton, H H. Arnold, 
Hans Bethe, E.U. Condon, A lbe rt Einstein, Irv ing  Langmuir, W alter Llppmann, Philip Mor­
risem, J.R. Oppenheimer Louis Ridenour Frederic Seitz, Harlow Shapley, Leo Szilard, 
Harold Urey, Eugene P. W igner, Gale Young and the Federation o f American Scientists. 
New York 1946, Me Graw-HXi star. X  4- 89.

Życie  N a u k i — 6
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nie centrów przemysłowych, miast nieprzyjaciela i  złamanie ducha oporu 
w narodzie nieprzyjacielskim. Do tego celu było używane ciężkie lotnictwo 
bombowe, które jest kosztowne. Koszty zniszczenia 1 m ili kwadratowej 
japońskiego miasta przemysłowego wynosiły 3 m iliony dolarów, powodując 
szkody wartości 160 milionów dolarów, zatem każdy dolar wydany na lo t­
nictwo bombardujące wyrządza nieprzyjacielowi 6zkodę wartości około 30 do­
larów. Tymczasem koszty produkcji i zrzucenia bomby atomowej nad Hiroshi- 
mą, która zniszczyła 4,1 mil kwadratowych wynosiły około 1.240 000 dolarów, 
Biorąc pod uwagę średnią zniszczeń wyrządzonych przez bomby zrzucone na 
Hiroshimę i Nagasaki obliczono, że użycie bomby atomowej jest co najmniej 
sześć razy bardziej ekonomiczne. Przy dalszych udoskonaleniach produkcji 
ekonomia jeszcze bardziej wzrośnie tak, że w przyszłości będzie można ocze­
kiwać, iż każdy dolar wydany na ofensywę powietrzną przy użyciu bomb 
atomowych wyrządzi 6zkody wartości 300 dolarów. Dodajmy jeszcze, iż zni­
szczenie obszarów, na które padła bomba atomowa jest całkowite i śmiertel­
ne dla przeważające części ludności, przebywającej na tym obszarze.

Niebezpieczeństwo ataku zwiększa je-szcze możliwość użycia dalekodystan- 
sowych rakiet, niosących ładunki wybuchowe uranu 235 lub plutonu. W przy 
pndku groźby użycia broni atomowej należałoby przeprowadzić daleko się­
gającą decentralizację przemysłu, przy jego równoczesnym rozbudowaniu do 
potrzeb wojny atomowej, rozproszenie ludności z miast i przygotowanie 
obrony przeciwlotniczej. Jest możliwe, że państwa, mające broń atomową, 
nie będą je j jednak używać w obawie przed akcją odwetową,

W następnych artykułach omówione są dalsze zagadnienia związane z bro­
nią atomową. Praktycznie biorąc przed ładunkiem wybuchowym „atomowym1' 
obrony nie ma, a to zwłaszcza wtedy, gdy jest on niesiony przez pocisk 
rakietowy. Organizacja obrony przeciw pociskom rakietowym wymagałaby 
rozbudowania stacji radarowych, tak urządzonych, aby było możliwe odróż­
nienie pocisków nieprzyjacielskich i swoich, oraz budowania samolotów 
rakietowych bez pilota. Prędkość bowiem pocisku rakietowego jest tak duża, 
że goniący go samolot musiałby nieraz wykonywać skręty tak gwałtowne, 
iż p ilot podczas nich straciłby zupełnie panowanie nad samolotem. Następ 
¡pnie należy zbudować cały system baterryj przeciwlotniczych. Wszystkie 
te środki obrony przygotowane ogromnym kosztem i wymagające stałej go­
towości mogłyby zestrzelić ok. 90% atakujących pocisków. Przy zwykłych 
środkach wybuchowych ta wydajność obrony jest zupełnie wystarczająca, 
natomiast 10% wystrzelonych pocisków atomowych, które spadłyby na dany 
cel, potrafiłoby zniszczyć go w zupełności. Zniszczenia w razie udanego za­
skoczenia byłyby niepomiernie większe.

Bomba atomowa zapewnia poza tym wielkie możliwości sabotażu w pań­
stwie nieprzyjacielskim. Ładunek rzędu kilku  kilogramów umieszczony od­
powiednio może wyrządzić ogromne spustoszenia. Agenci jednego państwa 
mogą przewozić na teren drugiego państwa części materiału wybuchowego 
w bardzo małych ilościach. Uran 235 czy pluton nie różni się w wyglądzie 
zewnętrznym cd innych metali, wykryć go można tylko prześwietlając pro­
mieniami Roentgena, ponieważ słabą promieniotwórczość może zahamować
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cienka nawet powłoka innego metalu. W razie podejrzeń o przemycanie ura- 
;nu i plutonu musiałby każdy kawałek metalu, przychodzący do danego pań­
stwa, być badany rentgenologicznie, co wytwarza ogromne trudności i prakty- 
czn.e zabiłoby handel i komunikację międzynarodową. Konstrukcja samaj 
om y nie nastręczałaby już wówczas wielkich trudności. Należy zgromadzić 

powiednią ilość materiału wybuchowego w dwóch odpowiedniej wielkości 
¿¡°, U a.c!l W aparacie, który pozwala na ich złączenie w jedną całość. Po 

sfzeniu Promień ku li jest większy od taw. promienia krytycznego i nastę- 
Ta z"6 . reakcja łańcuchowa. Wybuch niszczy nituralnie wszelkie ślady labo- 

Tium, gdzie dokonano przygotowań do wybuchu.
ue w i .  1946 uczeni amerykański stwierdzili, że w krótkim czasie bomba 

a orn°Wa przestanie być tajemnicą USA. W samych pracach nad bombą ato- 
mową rozróżnić można trzy stadia i pierwsze najdłuższe {1939— 1942) obej­
mowało badania, czy reakcja łańcuchowa w ogóle da się zastosować do ce- 
, w wojskowych. W -drugim stadium (1944— 1945) produkowano już uran 235 
1 Pluton. Stadium to zakończył próbny wybuch bomby atomowej w «Los 
Aiamos. Trzecie wreszcie stadium (1944—1945), to produkcja przemysłowa 
bomb atofnowyrh. Innym państwom odpada już całkiem stadium pierwsze, 
«aport amerykański prof. Smytha, pt. Alomic Energy zawiera wiadomości, 
Które specjalistom fizyki jądrowej w różnych państwach dają poważne infor- 

lacjc o pracach w stadium drugim. Te dane oraz prowadzone intensywnie 
a ania naukowe pozwolą innym państwom w ciągu paru lat posiąść tajem­

n i '6 produkcji bomby atomowej. Jako państwa, które wchodzą w grę, wy- 
'emane są ZSRR, Francja, Argentyna, Szwecja i Szwajcaria.
W wyścigu zbrojeń pierwszeństwo mają państwa wielkie, o licznej ludności, 

ysoko uprzemysłowione, o wysokim poziomie nauki, które zdolne są dla 
. ‘ °Jeu obniżyć poziom życiowy oraz zdolne są do planowania. Takim pań­

stwem jest poza mocarstwami anglosaskimi ZSRR. i

Wyścig zbrojeń atomowych poza ogromnymi kosztami i  poczuciem brakń 
bezpieczeństwa przed niespodziewanym atakiem przyniesie ograniczenie wol­
ności obywatelskiej. Obywatele będą musieli oddać prawa decyzji w spra­
wach wojny i pokoju malej grupie łudzi lub nawet jednemu człowiekowi, 
8 nie, jak dotąd, wybranym przez siebie reprezentantom. Sprzyja to powsta5- 
mu dyktatur.

Wszystko to stawia ludzkość w najbardziej niebezpiecznej sytuacji, w  j$_ 
mej kiedykolwiek się znalazła. Aby uchronić cywilizację od zniszczenia, 
musi ludzkość znaleźć środki zaradcze, uniemożliwiające prowadzenie wojny 
atomowej j  wojny w ogóle.

Projekty zapobieżenia niebezpieczeństwu podane są w dalszych artykułach 
omawianego tu wydawnictwa. I tak w pierwszym z nich opisany jeet p-rojekt 
rozciągnięcia wzajemnej kontroli mocarstw nad produkcją energii atomowej, 
którą mogłaby przeprowadzić odpowiednia komisja przy ONZ. Kontrola ta' 
dotyczyłaby wydobywania rud uranu, urządzeń przemysłowych, oraz perso- 
nelu (naukowego, Państwa, które nawiązałyby porozumienie, wymieniałyby

6*
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imiędlzy sobą przeszkolonych inspektorów. Poza tym należałoby uprawnić 
uczonych i inżynierów do składania komisji sprawozdań o tajnej produkcji 
broni atomowej bez oskarżenia o szpiegostwo. W dalszym ciągu ¡należałoby 
dojść do porozumienia w sprawie ograniczenia zbrojeń w ogóle.

Sama jednak kontrola wzajemna według Waltera Lippmanna, autora na­
stępnego artykułu, powinna być tylko ogniwem takiej organizacji świata, któ­
ra zapobiegłaby wojnie. System zbiorowego bezpieczeństwa czy układów 
dwustronnych między suwerennymi państwami nie zapobiegł dwóm wojnom 
światowym. Należy oprzeć politykę na innych zasadach. Każde państwo po- 
winno ograniczyć na rzecz drugiego swoją suwerenność. Zamiast zasady su­
werenności państw powinno się stosować zasadę odpowiedzialności jedno­
stki przed trybunałem międzynarodowym za zbrodnie wojenne. Zasada ta 
weszła już w życie w przewodzie norymberskim. Walter Lippman spodzie­
wa się, że w dalszym rozwoju wypadków ONZ, uprawniona do sądzenia 
poszczególnych jednostek bez względu na ich przynależność państwową, sta­
tuę, się w przyszłości rządem państwa światowego.

Inny projekt zapobieżenia przyszłej wojnie podaje w trzecim artykule 
Albert Einstein. Według niego: 1) każde państwo powinno mieć możność 
rozwiązania konfliktów z innymi państwami na drodze legalnej przed sądem 
międzynarodowym, 2) powinna istnieć organizacja międzynarodowa, posia­
dająca silę zbrojną, zdolną zapobiec wywołaniu wojny przez jedno państwo.
Tę siłę zbrojną powinny utworzyć wielkie mocarstwa, a potem przyłączyłyby 
się do niej mniejsze państwa przez ustanowienie wzajemnej kontroli przemy­
słu zbrojeniowego oraz denacjonalizację armii przez wymianę personelu nau­
kowego, technicznego oraz wojskowego, co zmniejszy obawę przed zaskocz© 
niem i wzmoże współpracę.

Książka kończy się od ©zwą uczonydh amerykańskich zirzeszonydh w The 
Federctt.on ol American (Atomie) Scientists, stwierdzającą że sytuacja wytwo­
rzona przez wynalazek bomby atomowej jest poważna i zmusza uczonydh 
świadomych swojej odpowiedzialności do działania oraz wpływania na poli­
tyków w celu zapobieżenia wojnie i pokojowego rozwiązania różnych pro­
blemów, związanych z wyzwoleniem energii atomowej.

Spośród wydawnictw Federacji należy zvfrrócić szczególną uwagę na cen­
ny miesięcznik BULLETIN OF ATOMIC SCIENTISTS (1126 Eaet 59 th Street, • 
Chicago 37), który poświęocmy jest zagadnieniom społecznym, współpracy 
uczonych i kontroli międzynarodowej, projektom „rządu światowego", 
a przede wszystkim szerzeniu zrozumienia potrzeby współdziałania w dziedzi­
nie badań nad energią atomową i je j zastosowaniami oraz propagowaniu za­
sady dobrej woli.

ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U. J
Bronisław Sredniawa
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MATICA SLOVENSKA

n a j s t a r s z a  i  n a j w i ę k s z a  s ł o w a c k a  in s t y t u c j a  k u l t u r a l n a

MATICA SLOVENSKA została założoną w roku 1863 w miejscowości Dur- 
•cziamsky Sve-ty Martin, małym mieście w środkowej Słowacji, będącym 
jednak centrum kulturalnym całego narodu. Jej początki były skromne. Za­
łożycielami byli pełni poświęcenia dla sprawy narodowej patrioci, którzy po­
stawili sobie za cel wzmóc budzącą się wśród Słowaków świadomość naro­
dową i  przyczynić się do pomyślnego rozwoju jego kultury. Wśród założy­
cieli tej instytucji należy wymienić przede wszystkim katolickiego biskupa 
Moysesa i ewangelickiego superinłendenta Kuzmanego. Ówczesnym władzom 
monarchii auistro-węgierskiej, w skład której wchodziła Słowacja, nacjonali­
styczne tendencje Maticy wydały się jednak niebezpieczne, toteż po dwuna­
stoletniej zaledwie działalności została ona w roku 1875 przez władze wę­
gierskie rozwiązana. Dopiero upadek monarchii austro-węgierskiej z chwilą 
zakończenia pierwszej wojny światowej przyniósł możliwość odnowienia 
i rozwoju tej zasłużonej instytucji słowackiej. W roku 1919 w ramach wol­
nej Republiki Czechosłowackiej nastąpiło uroczyste je j otwarcie i  od tego 
czasu datuje się jej imponujący rozwój. W chwili obecnej Matica Siovenskń 
jest wielką i szeroko rozbudowaną instytucją, której działalność koncen­
truje się w trzech głównych sekcjach: badań naukowych, oświaty ludowej 
i  wydawnictw.

Sekcja badań naukowych skupia wszystkich wybitnych uczonych słowac­
kich, Dzieli się ona na wydziały zajmujące się badaniami w zakresie poszcze­
gólnych dyscyplin naukowych, a więc obejmuje m. irr. wydziały: filozofii, 
socjologii, historii, literatury, językoznawstwa, a także sztuki.

Każdy wydział posiada swe własne wydawnictwo periodyczne p. n. 
SBORNIK, w  którym ogłasza się publikacje naukowe z danego zakresu. Pe­
wną ilość pracowników naukowych zatrudnia Matica w swym biurze cen­
tralnym w Durczianiskim Svetym Martinie zapewniając im przyzwoitą egzy­
stencję materialną i  dobre warunki pracy naukowej. Matica udziela również 
tym pracownikom stypendiów na studia zagraniczne. Jej biblioteka nauko­
wa liczy około 300.000 książek.

Ostatnio Matica Słovenskń wprowadziła interesującą z punktu widzenia 
organizacji nauki instytucję powoływania uczonych do swego rodzaju „służ­
by naukowej", zapewniając im odpowiednie honorarium oraz gwarantując 
wydawanie ich prac naukowych. W ten sposób uczony, któremu odjęto ucią­
żliwą troskę o byt materialny, może się poświęcić w całości i bez reszty 
®wej specjalności naukowej, która staje się jogo głównym i jedynym za­
wodem.

Sekcja oświaty ludowej zajmuje się upowszechnianiem kultury w szero­
kich masach narodu słowackiego. Środkami do tego celu są przede wszyst­
kim dobra książka popularno-naukowa w języku rodzimym, a następnie aka­
demie, zebrania, wykłady, wystawy, kursy, ostatnio zaś również organizowa 
nie kó ł naukowych w różnych miastach.
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Trzecia z sekcji ,Maticy zajmuje się prowadzeniem diomu wydawniczego. 
Jest to jedna z największych instytucji wydawniczych w caiej Czechosłowa­
cji, publikująca rocznie około 120 książek i  14 czasopism naukowych, arty­
stycznych i  popularnych. Matica śloyenskd posiada również własną drukar­
nię, która jest jedną z najnowocześniej wyposażonych drukami Europy 
środkowej. Dotychczasowy dorobek wydawniczy Maticy obejmuje bogatą ko, 
lekcję literatury naukowej i pięknej, prac oryginalnych i tłumaczonych, ksią­
żek ściśle naukowych i popularnych oraz obszerny dział muzykaliów i arty­
stycznych reprodukcji dzieł sztuki plastycznej.

Obecna działalność Maticy slovenskiej znacznie przekroczyła ramy pier­
wotne. Jej troska i wysiłki skierowane są bowiem obecnie nie tylko na po­
pieranie i pielęgnowanie kultury rodzimej, jakkolwiek pozostało to nadal je j 
celem zasadniczym, ale również ma pogłębianie i zacieśnianie stosunków ku l­
turalnych z głównymi ośrodkami kulturalnymi innych narodów. Głównym 
dzisiaj dążeniem Maticy jest prowadzić mały naród słowacki ku urzeczy­
wistnianiu w ielkiej i szlachetnej idei dobrze zrozumianej — braterskiej 
wspólnoty kulturalnej wszystkich narodów świata.

DZIESIĘCIOLECIE ŚMIERCI RUTHERFORDA

Z OKAZJI d7!esięc'.olecia śmierci Ernesta Rutherforda odbył się w Paryżu pa­
rodniowy zjazd fizyków, zorganizowany przez m ędzynarodową Federację Pra­
cowników Naukowych i francuski Związek Pracowników Naukowych, w któ­
rym wzięło udz a! około 40 uczonych, reprezentujących 16 krajów. Z Polski 
n estety n e przybył n.kt. Zjazd rozpoczął się dnia 7 listopada uroczystą aka­
demią w w.elkim amfiteatrze Sorbony. Przewodniczy! minister spiaw zagrani­
cznych Francji Jerzy Bidault, przemówień a, pośw ęcone życiu i działalności 
Rutherforda wygłosili Jerzy Teissier, dyrektor Centre National de la Recher­
che Scientifique, Maurycy de Brogl'e, M. L. E. Ol phant, H. C. Urey i F. Joiiot- 
Curie. Odczytano również przemówienie Nielsa Bohra, który nie mógł przy­
być nà zjazd, oraz depesze wielu zagranicznych towarzystw naukowych i uczo­
nych. Na zakończenie zebrani usłyszeli głos samego Rutherforda, nagrany na 
płytę gramofonową.

Posiedzenia drugiego dnia poświęcone były dziełu naukowemu wielk ego 
fizyka (odczyty wygłosili między innym Sir Jerzy Thompson i Irena Joliot- 
Ćurie) oraz następstwom społecznym rozwoju nowoczesnej fizyki i wyzwole­
nia energii atomowej, któremu jego badan a utorowały drogę, P. M. S. Blackett 
wygłos 1 wspsmnienie o Rutherfordzie { o jego stosunku dp nauki jako czyn­
nika społecznego, a rektor Uniwersytetu w Pradze Belehradek i prof. Sorbony 
Ed. Bauer omów li ogólnoku turalne tendencje nauki współczesnej. Bardzo 
interesujący był odczyt prof. Marshaka, prezesa Federacji Uczonych Amery­
kańskich, która łączy naukowców wszelkich orientacji politycznych i ma na 
celu przeciwdziałanie dążeniom do wojny i szerzeń e wśród uczonych poczu-
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«Sa odpowiedzialności za przyszłość świata (por. ŻYCIE NAUKI nr 4, str. 311),. 
Marshak podkreślił, że Federacja opowiada s ę za międzynarodową kontrolą 
badań atomowych i' dokłada wszelkich starań, aby doprowadzić do porozumie­
nia między Stanami Zjednoczonym: a. Związkiem Radź eck.m. „Lecz łącznikiem 
między Wschodem a Zachodem, między dwoma olbrzymami, winni być uczeni 
europejscy — ang elscy i francuscy przede wszystkim". Wreszcie J. D. Bernai 
omówił pewne ogólne zagadnienia związane ze społeczną ro’ą nauki, wskazu­
jąc, że z jedinej strony mamy niebywały rozwój badań naukowych, z drugiej 
zaś nędzę, chaos i rozkład przypominające schyłek Cesarstwa Rzymsk ego. Na 
opanowanie energii atomowej wydano więcej p.eniędzy niż na wszystkie ba­
dania naukowe w dziejach cywilizacji! Dziś winniśmy sobie ja-sno uświado­
mić fakt, że wrogiem człowieka nie jest już ujarzm ona przyroda, lecz prze­
starzałe instytucje polityczne i  gospodarcze, stojące na przeszkodzie postę: 
powi świata.

Drugi odczyt poświęcony roli nauki w rozwiązaniu współczesnych zagad­
nień gospodarczych, wygłosił Bernai trzeciego dni,a w Palais des Decouvertes. 
Po ogólnej charakterystyce organizacji nauki w W ielkiej Brytanii i jej współ­
pracy z rządem i przemysłem, prelegent, jeden z doradców naukowych rządu 
brytyjskiego, przedstaw,} pewne szczegóły dotyczące wyzyskania nauk, w osta- 
tn ej wojnie. Dużą rolę odegrały w niej naukowe grupy operacyjne, studiu* 
jące funkcjonowanie różnych broni w akcji bojowej. Np. działalność grupy 
badającej metody walki podwodnej, na cze'e której stał Blackett, polegała 
naiperw (w faz:e obserwacyjnej) na analizie wszystkich czynników, składa­
jących się na skuteczność walki, potem zaś na eksperymentalnym izolowaniu 
poszczególnych czynników i projektowaniu różnych technik bojowych, wy* 
próbowywanych z kolei w akcji przez sztab marynarki. Uczeni, należący 
do grup operacyjnych, byl poza hierarchią stopni wojskowych i mogli równie 
swobodnie obcować z żołnierzami jak z generałami, choć bardzo często wie-
dzieli znacznie więcej Od jednych i drugich.

W wyniku walk o utworzenie sztabu naukowego dla kierowania państwem, 
prowadzonej od pewnego czasu przez bryty ski Związek Pracowników au- 
kowych, powstała po wojnie Doradcza Rada Ogólnej Polityki Naukowej (Ad­
visory Council on Scientific Policy), w skład której wchodzi wielu wybitnych 
uczonych i która ma za zadanie poszukiwan e najlepszych dróg postępowania 
w wielu dziedz nach życia państwowego. Przede wszystkim zbadano kadry 
naukowó i organizację nauki w państwie, poczem w każdym m msterstwie 
stworzono grupy naukowe, których glos ma duże, czasem rozstrzygające zna­
czenie. N estety nie wszystko dz e jak powinno, bo wielu urzędników utru- 
dn a pracą uczonym, nie rozum ejąc znaczenia nauki Podczas wojny wojskowi 
doceniali głos uczonych bez porównania lep ej. Ostatni budżet Królestwa Zje*- 
dnoczonego przewiduje na naukę czystą 5 milionów funtów, na naukę stoso- 
Warną 10 milionów, na badania przemysłowe 30 milionów, na badania wojenne 
60 m lionów. f

Omówiwszy szereg korzyści, jakie daje stosowanie nauki w zakresie go­
spodarki zasobami natura.nymi i  najlepszego wyzyskania pracy ludzkiej, Ber-
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nal stwerdził, że wszelkie zjawiska gospodarcze w najszerszym tego słowa 
znaczeniu dają się naukowo badać i kontrolować. Na przeszkodzie stoi dzi­
siejszy system polityczny i  ekonomiczny, który utrudnia harmonizację poczy­
nań i paraliżuje zarówno pracę badawczą, jak jej stosowanie. A jeśli świat 
ma uniknąć ostatecznej klęski, nie może się ograniczać do stosowania nauki 
lecz musi się stać światem naukowym.

mch

NAUKOWE NAGRODY NOBLA ZA ROK 1947

NAGRODA NOBLA w dziedzinie chemii przypadła w r. 1947 Robertowi Ro­
binsonowi, prezesowi angielskiego Towarzystwa Królewskiego. Robinson 
jest autorem bardzo licznych i różnych co do zakresu prac. M. in. odkrył 
on sposób budowy barwików, pozwalający genetykom określać zawartość 
tych barwików w roślinach, wyjaśnił budowę morfiny, a w czasie wojny 
stal na czele zespołu pracującego nad chemią penicyliny. Robinson jest jed­
nym z wybitniejszych przedstawicieli tzw. elektronowej teorii w chemii 
organicznej.

Nagrodę z fizyki natomiast zdobył Edward Appleton, sekretarz angielskiego 
Departamentu Badań Naukowych i Przemysłowych, członek Towarzystwa 
Królewskiego oraz prezes Międzynarodowej Unii Radiofonicznej. W  r. 194! 
tworzy z polecenia rządu brytyjskiego, którego jest doradcą w sprawach 
energii atomowej, zespół uczonych angielskich, mający zająć się próbie 
mami tej dziedziny. Specjalnością Appletona są kró.kie fale ładiowe. Dłu­
goletnie jego badania w tej dziedzinie doprowadziły do szeregu odkryć, 
m. in. w zakresie ściśle teoretycznym do tzw. teorii jonosfery, w zakresie 
zaś fizyki stosowane1]' do konstrukcji radaru.

Nagroda Nobla w dziale fizjologii i medycyny została w r. 1947 podzie­
lona na dwie części. Jedna część tej nagrody została przyznana prof. Ber- 
nardo A. Houssay, obecnemu profesorowi fizjologii na uniwersytecie w Bu­
enos Aires. Drugą zaś jej część otrzymali prof. Carl F. Cori i  dr Gerty 
Cori z Washington University School oi Medicine.

Wszyscy oni zasłużyli się wybitnie w badaniach nad przemianą węglo 
wodanów, sprawą nadzwyczaj doniosłą zarówno jako jedno z podstawo­
wych zagadnień fizjologii, jak i  ze względu na je j istotny związek z bada­
niami nad cukrzycą i je j terapią.

Prof. Houssay ma za sobą znakomite wyniki eksperymentalne, jeśli idzie 
o problem regulacji ilości cukru we krw i przy pomocy hormonów wy­
dzielanych przez gruczoły o wewnętrznym wydzielaniu, a to przysadkę 
mózgową, trzustkę, tarczycę i nadnercza. W yniki te osiągnął oń na dro­
dze intensywnych eksperymentów na zwierzętach, które w drodze chirur. 
gicznej pozbawiono jeohego lub k ilku  z tych gruczołów.
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Dr Houssay, rodowity Argentyńczyk, jest pierwszym południowo-amery­
kańskim uczonym, który zdobył nagrodę Nobla.

Państwo Cori przyczynili się wybitnie do wyjaśnienia skomplikowanych 
procesów, na drodze których fermenty wytwarzane przez organizmy żywe 
syntetyzują i rozkładają glikogen i skrobię; syntezy te udało im się rów, 
nież przeprowadzić poza ustrojem (in vitro).

Małżonkowie Cori pochodzą z Czechosłowacji. Oboje studiowali oraz roz­
poczęli pracę badawczą na uniwersytecie w Pradze, po czym przenieśli się 
do Stanów Zjednoczonych.

X KONGRES MIĘDZYNARODOWY FILOZOFII

NA OSTATNIM posiedzeniu, zamykającym IX  Międzynarodowy Kongres 
Filozoficzny (Kongres Descarta) w sierpniu 1937 r. zostało przyjęte zapro­
szenie rządu holenderskiego, aby najbliższy kongres odbył 6ię w Holandii. 
Gdyby wojna temu nie przeszkodziła, kongres miał się odbyć w Groningen 
w r. 1940. W lutym 1941 r. komitet organizacyjny porozumiawszy się z biu­
rem kongresu Descarta postanowił bezwlocznie zwołanie kongresu w Gro­
ningen. W kilka miesięcy później Holandia została okupowana, a w gru­
dniu 1941 r. prof. Leonard Poiak, przewodniczący przyszłego kongresu 
2111911 jako ofiara barbarzyńskiej ideologii w obozie koncentracyjnym w Sach­
senhausen. Komitet organizacyjny, który rozpoczął 6we prace pod prze­
wodnictwem prof. Polaka wierzył jednak, że będzie mógł podjąć znowu 6wą 
działalność, jak tylko okoliczności na to pozwolą. Jakoż zadecydowano w po­
rozum eniu z biurem kongresu dekartesowekiego i Międzynarodowym Instytu­
tem Filozoficznym oraz rządem holenderskim, że dziesiąty kongres filozo­
ficzny ¡odbędzie się w Amsterdamie latem 1948 i.  między 11 a 18 sierpnia.

i.Dziś zwracamy się przeto z gorącym apelom — głosi odezwa komitetu 
organizacyjnego - -  do filozofów wszystkich krajów, którzy w latach poprzed­
nich służyli sprawie ludzkości, aby wzięli udział w -kongresie. Organizując 
na nowo w obecnych warunkach ten kongres spodziewamy s-ię zjednoczyć 
tych wszystkich, którzy pozostali wierni idei ludzkości, i którzy potrafią dać 
pierwszeństwo temu, co ogólne, nad tym co partykularne".

Kongres odzwierciedlić ma w miarę możności aktywność filozofii w  os tat 
ndin dziesięcioleciu. Organizatorzy zdają sobie sprawę z obecnej sytuacji filo ­
zofii, w której różnice górują nad jednością. Nie mając żadnych złudzeń cc 
do możliwości zmiany tego etanu — mniemają, że spotkanie się reprezen­
tantów różnych kierunków myśli będzie zawsze płodne, jeżeli opierać się ono 
będzie na dążności do objektywizmu i poszanowania. Z drugiej strony ko­
mitet pragnie, aby kongres p-oeiad-il idedę przewodnią, Dlatego to zdecydo­
wano się zaproponować jeden główny temat, którego wybór wydaje się uspra­
wiedliwiony przez 6amą sytuację filozofii i przez charakter problemów, jakie 
dominują w życiu współczesnym. Temat ten dotyczy idei Człowieka, Ludz­
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kości i  Humanizmu, których ścisłe powiązanie wymaga gruntownej i  wszech­
stronnej dyskusji.

Osiągnięcia nauk socjologicznych z ostatnich czasów, nauk psychologicz­
nych, psychiatrii i  etnologii, jak również historii cywilizacji, będą bardzo 
cenne dla lepszego oświetlenia głównego zagadmenia.

Poza posiedzeniami plenarnymi poświęconymi wspomnianemu zagadnieniu 
naczelnemu będzie obradować 8 sekcji: tematu głównego, metafizyki i onto- 
Icg ii ogólnej, teorii wartości, filozofii nauki, logiki i metodologii ogólnej, 
epoki Spinozy i Leibniza, Historii filozofii i filozofii Wschodu. Na czele Ko­
mitetu organizacyjnego stoi prof. H.J. Pos z Amsterdamu. Sekretariatem kie­
ruje prof. E.W. Beth, Bern. Zweerekade 23 I, A m s te rd a m -Z .

Szczegółowe wiadomości o technicznej organizacji konkresu podaje 
THEORIA, t. X III, 1947, zesz. 2-3.

Naukoznawczy przegląd prasy zagranicznej
Przegląd poniższy ułożony jest dzlałowo 

(bez odsyłaczy do innych dzia ów i autorów)» 
obejmuje w zasadzie drugi kwartał 1947 ro­
ku, tzn. pozostałe czasop sma, nie uwzględ­
nione w poprzednim przeglądzie, a mianowi­
cie- Bulletin of the Atomie Scientists, Jour­
nal of Phllosophy, Nature, Sc ence and Cul­
ture, Revue générale des sciences pures et 
appliquées (cały rocznik 1947), Vestnik Aka^- 
demü Nauk SSSR.

Redakcja zwraca uwagę Czytelników na 
możliwość przeczytania w bibl otece Konwer­
satorium Naukoznawczego wszystkich wymie­
nionych w przeglądzie artykułów.

BIBLIOGRAFIE, W YDAW NICTW A NAUKOWE

LEIKIND Morris C. A  bib iography of ato­
mie energy (March 1, 1946 — February 1, 
1947). Buli. of Atomie Scientists, t. 3, nr 4—5. 
284 pozycji bibliograficznych artykp ów o e- 
nergii atomowej (przeważnie nie o je j stronie 
t'echniczno-naukowéj, lecz o  je j społecznych 
skutkach i związkach).

KENDALL James. The first Chemical jour­
nal. Nature, nr 4052. Omówienie pierwszego 
tMTiti (dotychczas nieznanego) sprawozdań 
♦ dynburskiego towarzystwa chemicznego 
117L5}.

KR l’ŻKOV V. S. Sorzlnienlja I. V . Stalina, 
tom p iervyj, Vestnik Akad. SSSR, t. 17, nr 3.
Bardzo obszerne omówienie tomu pierwszego 
prac historycznych, filozoficznych i politycz­
nych Stalina. Drugi tom tychże prac omawia 
dalej E. Burdżakov,

ZASZCZYTA DISSERTACIJ. Vesln'k Akad. 
SSSR, t. 17, nr 5. Wykaz i streszczenia przed­
stawionych dysertacyj (6  doktorskich, 12 Jean.' 
dydackich),

HISTORIA NAUKI

HIEGER I. Progress of cancer research. 
Nature, nr 4042, Przegląd najnowszych prac 
bryty jskich nad rakiem (wspomniano także 
prace Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozo­
lim ie).

KOSZTOJANC CH.S. Itogi eo-veszczanija 
po istorti estestvoznanija. Vestnik Akad. 
SSSR, t. 17. nr 4. Zestawienie wyników prac 
z dziedziny histo rii nauk przyrodniczych 
w ZSRR.

VALCOVICI V. Le développement de la 
mécanique en Roumanie. Rev. génér. des 
sciences, t. 54, nr 3—4. Po wstępie ogólnym 
szczegółowe zestawienie prac matematyków 
mechaników rumuńskich (od rok.u 1878) w 
formie przeglądu (bez tytułów).
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INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE

P) CZETA V. i. Prob'emał'.ka Ins titu ta  sła- 
, -wianow ied ienn ija . Vestntk Akad SS3 R t. 17, 

nr 5. P an prac Ins ty tu tu  sow ianoznaw stw a 
Akademii Nauk,

RADIOCHEMISTRY IN  BRITAIN. Naturę, 
n r 4052. Otwarcie instytutu radiocbemii przy 
uniwersytecie w Durham. Krótka hsto ria  ba­
dan radiochemicznych w A ng lii; obszerne 
w y ją tk i z mowy Lorda Portaia, wygłodzonej 
przy otwarciu instytutu.

ORGANIZACJA NAUKI

FOX. K. Munro The zoological survey of 
India, Nature, nr 4052. Służba zoologiczna 
w  Indiach obejmuje badania zoologiczne 
wszelkiego rodzaju, od badań „czystych" aż 
do parazytologii i  rybolóstwa,

POWERS Philip N. The organization for 
■ -ience in the Federal Government. Bull, of 

Atomic Scientists, t. 3, nr 4—5. Organizacja 
instytucyj naukowych przy rządzie USA, 
wykonujących, koordynujących i  popierają­
cych różne potrzebne badania

RESEARCH u, oruisn Coionial Territo ri 
Naturę, nr 4044. Instytucje, które prowac 
badania naukowe w koioniachi ich organi: 
cja, środki i  osiągniącla.

p s y c h o l o g ia  n a u k i

INCENTIVES IN MANAGEMENT and pro­
duction. Nature, nr 4045. A rtYku, redakcyjny 
amawia zagadnienie zachęcania do pracy przez 
odpowiednią po litykę plac i propagandę Ta­
k ie  badania psychologiczne mogą również od­
dać w ielkie usługi ze względu na pracow­
n ików  nauki, którzy nie tylko odpływają do 
przemysłu, ale jeszcze na skutek różnych 
czynników powodują zaburzenie równowagi 
pomędzy /óznymi działami badań wojsko­
wych, przemysłowych i uniwersyteckich Do­
łączają się do tego zagadnienia korowania 
p ano w , pracą naukową, Trzeba «tworzyć nie 
ty .ko warunki finansowe do pracy, aie , od- 
powiednią atmosferę. *

SOCJOLOGIA N AUKI

EBERHART Sy.via Buli. 0[ Atomie Scien- 
tisls, t. 3 nr 6. Opracowanie wyników an­
k ie ty  o bombie atomowej wśród Ameryka­
nów; wśród bardzo ciekawych wyników an­
k ie ty  podnieść można, że 30»/. odpow adają- 
cych nie wie, co to ONZ, a 2»/. nie wie, 
co to jest bomba atomowa. Większość o d ­

powiada- ,,oo nas to obchodzi, nie eh Bię 
rząd m artw i".

a) Nauka a państwo; nauka I po lityk»
CONTROL OF ATOMIC ENERGY. Nature, 

n r 4p51. Interesująca dyskusja parlamentarna 
nad problemem kontro li międzynarodowej nad 
energią atomową — w Izbie Lordów. Op!n,ia 
publiczna musi wiedzl-eć o co idzie i zdecy­
dować się zapłacić za pokój choćby wysoką 
cenę.

DANIEL Cuthbert and SQUIRES Arthur M. 
The international control of safe atomie 
energy. Bull, of Atomic Scientists, t. 3, 
n r 4—5. Autorzy rozpatrują techniczne \ eko­
nomiczne zagadnienia, których można 6 ię spo­
dziewać w razie rozwoju pokojowej energii 
atomowej. Należy pogodzić żądania USA 
i  ZSRR w ten sposób, że zostanie utworzo­
ny światowy system kontro li; centrala ta 
ustali, jaka ilość niebezpiecznych materiałów 
jądrowych jest potrzebna do brdań nauko­
wych i technicznych na całym świecie, i ty l­
ko taka fość  będzie wytwarzana w jednej 
jedynej fabryce. USA muszą zniszczyć nad­
miar zapasów materiałów j rozebrać fabryki, 
onaz ujawnić sekrety produkcji. Ograniczenie 
produkcji u łatw i kontrolę- Ograniczania te 
są zresztą koneczne, dopóki ludzkość nie 
zostanie pokojowo wychowana; inaczej mo­
żliwe korzyści niebezpiecznych eksperymen­
tów aie równoważą prawdopodobnego Łła, 
'które z nich może wyniknąć.

MEYER J E. Legislation for a national 
science foundation. Bull, of Atomic Scientists, 
t 3, nr 4—5. Krytyka ustaw już wydanych 
I przygotowanych, dotyczących zagadnienia 
finansowego pop erania nauki czystej.

NISHINA Yoshio. A Japanese scientist de­
scribes the destruction o f his cyclotrons. 
Bull, of Atomic Scientists, t. 3, nr 6 . Autor 
opisuje okoliczności, towarzyszące zniszczeniu 
dwóch japońskich cyk’otronow na rozkaz 
amerykańskiego ministerstwa wojny. Nawet 
amerykańscy uczeni gwałtownie zaprotesto­
w ali przeciw temu, stwie dzając, że cyklo- 
tion nie nadaje się do produkcji bomb, może 
natomiast znacznie przyczynić się do postęp^ 
nauki.

SZILARD Leo. Calling for a crusade. Bull, 
of Atomic Scientists, t. 3, nr 4—5. Trudno* 
6 lę spodziewać pokoju na czas nieograniczo­
ny. jeżeli po litycy umieją go tylko przedłu­
żać, zamiast zwalczyć powody wzajemnej nie­
ufności. Autor analizuje powody, które mo­
głyby skłonić Związek Radziecki do przyjęcia 
kontro.i uad energią ajtomo»wą. Umowa musi
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być dobrowolna a nie przymusowa. Rozpa­
tru je  możliwość działalności rządu światowe­
go: w aściwy dla dobrych po lityków sposób 
myślenia i . porozumienie międzynarodowe 
można by osągnąć przeiz obszerną wymianą 
studentów szkół wyższych (ok. 20°/o miejsc 
w  każdym kraju) oraz przez wymianę mię­
dzy najważniejszymi czasopismami. Amery­
kanie muszą zrozumieć 6 we możliwo-ści i dać 
dobry przykład. Autor wdaje się również 
w obliczenia, jak dalece realny finansowo jest 
p an pomocy i współpracy światowej. Autor 
żąda krucjaty dla zrozum -enla tego udziału 
Stanów Zjednoczonych w sprawie pokoju.

IIREY Harold C. An alternative course for 
the control atomic energy. Bull, of Atomic 
Scientists, t. 3, nr 6 . Autor rozpatruje pian 
-kontroli międzynarodowej. Pewnego rodzaju 
rozwiązaniem byłby rząd światowy, którym 
ONZ nie jest. O ile  rząd taki, ni.e może 
objąć ca* ego świata, niech obejmie przynaj­
mniej tyle państw ile to będzie moż.iwe.

WAR DEPARTMENT THINKING on the a- 
tomie bomb. Bull, of Atomie Scientists, t. 3, 
nr 6 . Rozważania strategiczno-wojskowe nad 
bombą atomową, które by ły  przedstawione 
senatowi USA i nosiły ty tu ł „S kutk i bomby 
atomowej dla bezpieczeństwa narodowego".

b) Nauka a przemysł; gospodatrka personalna

APPLIED BIOLOGY in the leather Industry. 
Nature, nr 4048. Referat z posiedzenia, po­
święconego wyzyskaniu wyników biologii 
stosowanej w przemyśle garbarskim.

INDUSTRY AND RESEARCH in the Shef­
fie ld area. Nature, nr 4051. Problem badań 
naukowych w zakresie większych i małych 
wytwórni stali, jednocześnie skomplikowany 
przez trudności węglowe i  personalne. Spra­
wozdanie z posiedzenia poświęconego tym 
sprawom.

RESEARCH AND INDUSTRY in  Scotland. 
Nalure, nr 4048. Posiedzenie poświęcone 
wp ywowi badań naukowych na rzeczywisty 
rozwój przemysłu.

RESEARCH ASSOCIATIONS and industry. 
Nature, nr 4047. Szczegółowe sprawozdanie 
z prac kom isji, rozpatrującej warunki prze­
mysłu linoleum i wojłoku. Zbyt małe dzóay 
przemysłu mogą korzystać z organizacji ba­
dawczych ’ innych przemys ów; większą oidle- 
g ość geograficzną od centrów przemysłowych 
gra rolę ujemną w p-acy stacyj badawczych. 
Brak techników w mniejszych przedsiębior­
stwach sprawia, że nie ma ani zastosowania 
ani zrozumienia postępów naukowych. Roz­

patrywano 'istniejące kierunki badań i pro 
jektowano nowe. Nacisk położono na roz 
powszechnienie wykształcania technicznego 
i  na rozwój nauki czystej na uniwersytetach 
(jako podstawy badań stosowanych). Skoor 
dvnowamie badań jest wysoce pożądane.

c) Nauka i  nauczanie; oświata poszkolna

CLIFFORD, M.H. Science in adult educa 
ticn. Nature, nr 4043. Kursy tutorialne przy 
uniwersytecie w Cambridge obejmowały w ©- 
slatnich latach nie więcej niż 10°/o klas 
przyrodniczych. Powodem tego jest brak od­
powiednich kierowników klas, częściowo zaś 
brak zrozumienia przedmiotu przez .organiza­
torów. Obecnie te trudności częściowo ustępują. 
Autor rozpatruje problemy filozoficzne i spo- 
łeczno-naukowe, które często podnoszą kur- 
s ifc i. Klasy te nie mają produkować przy­
szłych naukowców, lecz przez uwidocznienie 
społecznego uwarunkowania nauki „prowadzić 
do lepiej ugruntowanej oceny zagadn.eń oby­
wa te.sikch i  do bardziej rozpowszechnionego 
zrozumienia metody naukowej". Potrzeba ba 
dań doświadczalnych nad sposobami wykła 
dania dla dorosłych.

FURTHER EDUCACTION. Nature, nr 4043. 
A rtyku ł redakcyjny omawia zagadnienie 

kszta cenią dorosłych (które ma być rozwią­
zane w A ng lii w skali ogólnokrajowej). Do­
tychczasowe doświadczenia wskazują na do­
skonałe wynik i, ale i bardzo ograniczoną 
frekwencję grup nauczania poszkolnego. N aj­
ważniejszą rzeczą jest „ca łku jący" a nie 
„szufladkow y" pogląd na wychowanie, w y­
chowawca bowiem musi dbać o całego czło -̂ 
wieka, a nie może ograniczać się do wąskich 
zagądnień. He razy nauka i  technika były 
wyzyskane do poprawienia losu cz owieka 
z ograniczonego punktu widzenia, tyle razy 
zyskiw ali władzę m ilitaryści, po litycy i f i ­
nansiści, a człowiek stawał 6 ię niewolnikiem 
maszyny.

HASELDEN G.G. The cultivation o f a ther­
modynamic outlook. Nature, nr 4045. Posiedzę 
nie Towarzystwa Fizycznego zajęło się za­
gadnieniem nauczania termodynamiki jako 
podstawowego działu fizyki. Należa oby wpro 
wadzić go już w szkole średniej i raczej 
uczynić przedmiot zrozum'ałym, niż wdawać 
się w zbytnie rozważania rachunkowe i ope 
Towamie symbolami.

d) Praca naukowa; wolność nauki

SCIENCE AND THE REAL FREEDOMS. Na 
turę, nr 4041. Konferencję pod powyższym
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tytułem zwołał b ry ty jsk i związek, pracowni­
ków naukowych. Ograniczenia wojskowe 
sprawiają, że w asne badania są równie u- 
trudnione jak badania przypuszczalnego nle- 
Pl zyjacie.a, Przemysłowcy także wolą paten­
ty ochronne n ż Inwestycje zdążające do za­
stosowania nowych wyników badań. Uczeni 
zainteresowani zagadnieniami przemysłowymi 
nie mogą otrzymać wystarczająco dokładnych 
i i : r cy i- Krytyka ustawy o tajemnicy 
ndz^'OWe  ̂ naukowcy mogą zrozumieć,

Zlc * dalece są potrzebni.

e) Społeczna rola nauki

A TO M IC  ENERGY. Nature, nr 4040. A rtyku ł 
redakcyjny omawia różne aspekty energii 

a °'mowej w związku z cyklem w yk adów 
radiowych najwybitniejszych uczonych an­
gielskich.

BLARJNGHEM Louis. Science et pratique en 
•E leg ie  agricole. Rev. génér. des sciences,
** 54, nr 2. L ga narodowa walki z wrogami 
xoé’ in uprawnych stosuje naukowe metody 
zwalczania szkodników. A rtyku ł poświęcono 
w większej części pracom skierowanym 
przeciwko szkodnikowi w norośli (Phylloxera)

DEVELOPMENT OF COLONIAL TERRITO­
RIES. Nature, nr 4045. W  związku ze spra­
wozdaniem Ko.onialnego Komitetu Badawcze­
go (cytowane w dziale Organizacja nauki ni­
niejszego przeglądu) redakcja rozpatruje k ilka 
projektów i, prac dotyczących zastosowań na­
uk i do rozwiązywania zagadnień kolonialnych 
(rolnictwo, po lityka agrarna., medycyna; pro­
blem personalny — skąd brać badaczy?)

LAPAGE G. Social value o f war-time 
medical research. Nature, nr 4051. Wojenne 
osiągnięcia medycyny pozostają ważne nadal 
i  w czasie pokoju. Medycyna musiała za 
•wszelką cenę zwalczyć malarię, czerwonkę, 
próbowała usunąć morską chorobę (transporty 
żołnierzy), odkryła zastosowanie penicyliny 
i  stosowa a testy psychologiczne przed przy­
działem rodzaju broni.

PAPER SHORTAGE, EDUCATION AND RE­
SEARCH. Nature, nr 4048. K rytyka dysku­
s ji parlamentarnej. Trudności papierowe An­
g lii, powstałe z trudności opałowych, spra­
w ia ją dalsze kompl.kacje. Książek technicz­
nych i naukowych jest tak mało, że nie 
Bieżna ich ani eksportować, ani nawet za­
spokoić własnego zaopotrzebowania. Gorzej 
jeszcze, ograniczenia objętości czasopism 
naukowych godzą mimo woli nie tylko 
w rozpowszechnianie wiadomości naukowych, 
«ile i  we właściwe informowanie op in ii pu-

blicznej. Nauka rozwija się w łaściwie tylko 
wtedy, gdy wszyscy uczeni kontrolują 6 ię 
nawzajem.

RAWLINS F. Ian G. Natural science and 
(the fine arts. Nature, nr 4045. Naukowe ba­
danie obrazów nie może zwykle doprowa­
dzić do ich oceny artystycznej; może nato­
miast oddać znaczne usługi konserwacji, roz­
poznaniu autentyczności i  zafałszowań przed­
miotów sztuki.

SCHURR Sam H. Economic aspects o f ato­
mie energy as a source of power. Bull, ot 
Atom c Scientists, t. 3, nr 4—5. Zestawienie 
kosztów produkcji elektryczności przy użyciu 
węg a i energii atomowej; skutki ekonomicz­
ne polegają na minimalnych kosztach trans­
portu paliwa atomowego, n e można wszakże 
przewidzieć całego uprzemysłowienia świata, 
które może kiedyś nastąpić. Możliwości nad­
użyć do celów wojennych stwarzają poważne 
komplikacje polityczne.

SCIENCE IN ASIA. Science and Culture, 
t. 12, nr 10. A rtyku ' redakcyjny rozpatruje 
cyw ilizacje azjatyckie i zauważa, że wielo 
niezwykle ważnych odkryć zrobiono w A zji, 
ale zastosowali je  Europejczycy i to im dało 
przewagę; uwolnienie sią spod wpływów eu­
ropejskich nie powinno w żadnym razie do­
prowadzić do powrotu do starych błędów.

SZKOŁY WYŻSZE

SCIENCE AND THE HUMANITIES at the 
universities. Nature, nr 4050. Dyskusja nad 
szkolnictwem wyższym w Izbie Lordów. N ie­
bezpieczeństwa centralizacji, zadanie nauczy­
cieli uniwersyteckich; potrzeba rozbudowy 
neuk spo ecznych i połączenia nauk przyrod­
niczych i humanistycznych. ,,Ani ,. czysty" 
pizyrodnik ani ,.czysty" humanista nie mogą 
osiągnąć ludzkiej doskonałości” .

TECHNICAL COLLEGES and industrial re­
search. Nature, nr 4046. Wyższe szkoły tech­
niczne powinny prowadzić badania naukowe. 
Na 57 wybranych szkół 14 nie prowadziło 
badań, 29 prowadziło trochę badań, a ty lko 
15 mi a'o ponad 5 osób zajętych stale pracą 
naukową. Podano również inne liczby Plany 
rządowe i możliwości dopomożenia szkołom 
technicznym przez przemysł. Rzeczą ważną 
jest utrzymywanie w aktualności spisu 6zkół 
które mają możliwość prowadzenia badań 

naukowych. Nauczyciele powinni stykać się 
z przemysłem.

UNIVERSITIES AND THE COMMUNITY. 
Nature, nr 4047. Sprawozdanie z dyskusji nad 
ro lą  un iw ersy te tu  w społeczeństwie. Zagad
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»lenie powiększenia liczby s’nchaczy szkół 
• wyższych. Projekt prowadzenia badań nad 

możliwościami zatrudnienia tych, którzy koń­
czą uniwersytety i kartotek zawierających 
przebieg kariery każdego z nich. Zwrócono 
uwagę na niebezpieczeństwo usta.enia s ę  

zwyczaju, k tó ry  przyją ł się w czasie wojny: 
•wykonywania przez uniwersytety prac na­
znaczonych przez władze administracyjne. 
Konieczność utrzymania tak działalności nau­
czycielskiej jak  i  badawczej uniwersytetów. 
Rozpatrywano równ.eż możliwość łączenia 
w ręku pracowników naukowych stanowisk 
badawczych i administracyjnych w przemyś.e.

UNIVERSITY DEVELOPMENT in Great Bri­
tain. Nature, nr 4041. W yn ik i posiedzenia 
wicekanclerzy uniwersytetów brytyjsk.ch. 
Rozpatrywano kwestie administracyjne, finan­
sowe i da.szą współpracę rządu ze szko ami 
wyższymi. Jeśli uniwersytety mają przepro­
wadzać prace dla rządu, żądają skrysta li­
zowania tych zadań. Uniwersytety mają 
z zasady być ciałami samostanowiącymi, choć 
poddanymi krytyce społecznej. Powiększenie 
liczby studentów powinno koniecznie odby­
wać się równomiernie na wszystkich wydzia­
łach. Rząd powinien na przyszłość zapewnić 
uniwersytetom fundusze na rozbudowę (sta e 
i  ,znanej. Poddanie różnych 6 zkół różnym 
ministerstwom uznane jest za anomalię. Dal­
sze studia nad planowaniem uniwersytetów 
6 ą w toku. A rtyku ł bardzo obszerny.

UNIVERSITY PLANNING in Great Britain. 
Nature, nr 4049. Dyskusja parlamentarna nad 
p.ćnowaniem i  przewidywaniem rozwoju szkół 
akademickich. Nawet w razie otrzymania 
większych funduszów -na budynki byryby 
trudności w ich wyzyskaniu w najbliższych 
p.ęciu latach. Odpowiedź na większość py­
tań, odnoszących się do napływu i jakości 
kandydatów, do możliwości powiększenia 
frekwencji w szkołach bez pogorszenia w y­
ników nauczania — nie opiera się na poważ­
nych cyfrach. Trzeba koniecznie ustalić za­
potrzebowanie na naukowców w różnych spe­
cjalnościach. Uniwersytet musi nauczyć my­
ślenia samodzielnego i  metod pracy, a nie 
może ograniczać 6 ię do nauczania faktów 
i ' teoryj.

TECHNOLOGIA NAUKI

BRITISH, SCIENTIFIC INSTRUMENTS. N a­
ture, nr 4048. B ryty jskie  Towarzystwo F i­
zyczne urządziło doroczną wystawę przyrzą­
dów naukowych — używanych w armii, w 
przem yje i badaniach naukowych (mikroeko-

py, ha'asomierze, film y, termoelementy itd .).
MARTIN Thomas. Scientific equipment in 

Euiope present needs. Nature, nr 4042. M i­
sja anglo-araerykań6ka odwiedziła większość 
kra jów  Europy, które wyszły spod okupacji 
niemieckiej. Stwierdzono duże zniszczenia w  
zapasach przyrządów naukowych (mówiąc 
o Poisce, powiada autor: ,,tiudno oyłoby 
przesadzić w opisie zakresu wszystkich strat 
lub w podkreśleniu pilności potrzeb"). W ar­
tość potrzebnych narzędzi oceniono na 14 d<> 
18 milionów funtów (dia wszystkich zwie­
dzonych krajów, oprócz Jugosławii, Szwaj­
carii i Szwecji). Wyliczono typy narzędzi, 
które wszędzie są potrzebne. Parę ciepłych 
s ów pod adresem Polski, zwłaszcza W ar­
szawy, oraz Aten i Neapolu.

THE SCIENTIFIC INSTRUMENT INDUSTRY. 
Nature, nr 4042. W zw iązku z zapotrzebo­
waniem k ra jó w  europe jskich  na przyrządy 
naukowe artykuł redakcyjny rozpatruje mo­
żliwości wytwórczości bryty jskie j. Pizyrządy 
bryty jskie  nie są gorsze nu niem ieckie, ale 
produkcja jest utrudniona Drzez oraki perso­
nalne i surowcowe. Muszą się znaieźć środ­
k i zaradcze, gdyż narzędzi tych potrzebuje 
także przemysł} są one ważnym środkiem 
zdobycia dewiz.

TEORIA, FILOZOFIA I METODOLOGIA 
NAUKI

BECK Lewis White. The distinctive traits 
o f an empirical method. Joum, of Philos, 
t. 44, nr 13. ,.Metoda jest powtarzalną serią 
powtarzalnych czynności, skierowanych w pe­
wnym celu". Emp ryczna interpretacja hipo­
tez: otrzymywanie zdań protokolarnych odno­
szących się do badanej hipotezy; regresywną 
interpretacja oceny obserwacji. Żadna klasa 
zidań nie może być a priori uznana za błędną 
bardziej niż inna; żadna klasa zdań nie może 
być a p rio ri uznana za wyłącznie wolną od 
błędu.

BRITTON Karl, Counting, a philosophical 
analysis. Journ. of Philos., t. 44, nr 12. Ana­
liza pojęcia liczenia, jednej z podstawowych 
czynności nauki.

DEWEY John and BENTLEY A rthu r F. ,,De­
fin itio n ". Journ. of Philos., t. 44, nr 11. Ob­
szerna (26 stron) monografia pojęcia defi­
n ic ji.

LUMIERE Auguste, A propos de la recherche 
scientifique libre ou dirigée. Rev. génér. des 
sciences, t. 54, n r , 2, A rtyku ł wskazuje na 
niezwykle n ik łe  wynik i, osiągnięte w najle­
piej dotowanych i  popieranych dziiaAach ba-
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dańf bardzo wiele ważnych o-dkryć jest dzie­
łem właśnie niespecjalislów (autor podaje 
35 przykładów). Kierunku badań nie należa­
łoby więc poruczać specjalistom; przestu­
diowanie literatury przed badanem dopro­
wadza często dó porzucenia cennych pomy-.. 
cłów. Dzieje się tak dlatego, że nauka jest 
traktowana jako dogmat, a uczony jest kon­
formistą. Dogmatyzm niszczy ciekawość ba- 
r awczą. a stosowane uniwersytetach me- 

pedagogiczne ćwiczą para ęć zamiast 
■ształcić inteligencję. Chociaż jest pisany
0 ci3, artykuł ten zajsługuje na baczną 

uwagę.

MUKHOPADYAYA Bhupsndramath. Biologi- 
5** concepts. Science and Culture, t. 12, nr 11.

.'e szukanie celu, ale usiłowanie wyjaśnie- 
nid faktów daje nauce rozpęd, potrzebny 
do budowania pojęć abstrakcyjnych, koniecz­
nych do je j rozwoju. Nauka składa się z za­
sad pierwszego rzędu, podstawowych dla 
każdej dyscypliny, i  z zasad drugiego rzędu, 
wciąż sprawdzanych, jak każda teoria nau­
kowa. Autor porusza również dla przykładu 
rozwój teoryj astronomicznych i teorii ewo* 
luc ji. Szukanie celu jest jedną ze słabych 
stron biologii. Po k ilku  jeszcze omówieniach 
różnych punktów widzenia na pojęcie życia 
i organizmu, autor podkreśla najważniejsze 
trudności, stojące przed biologią.

ROBSON J.W. Going beyond experience. 
Jottrn. of Philos,, t. 44, nr 8 . Aby rozpatrzyć 
zagadnienie „wychodzenia poza doświadcze­
n ie '1, autor analizuje pojęcie doświadczenia 
(jest ono czymś osobistym); twierdzi on, że 
wyjście poza nie jest nie ty lko możliwe, 
ale bardzo częste. A rtyku ł wymierzony prze­
ciw empirystom, którzy twierdzą przeciwnie.

TOWARZYSTWA NAUKOWE

DITCHBURN R.W. The International Union 
of Physics. Nature, nr 4043. Krótka historia 
międzynarodowej un ii fizycznej, sprawozda­
nie ze zjazdu je j w Paryżu (1947), je j sto­
sunek do UNESCO.

GODICZNQJE SOBRANIJE Akademii Nauk 
ŚSSR. Vestnik. Akad. SSSR, t. 17, nr 3, Ma­
ter a y z dorocznego zebrania Akademii Nauk 
ZSRR (i lutego 1947): Zagajenie prezesa S, I. 
Vavilova; I. G. Brujevicz: Osnovnyje itogi 
maucznoj dejatelnosti Akademii Nauk SSSR 
za 1946 god (sprawozdanie roczne z poda­
niem prac wykonanych przez w ydzia ły); 
kró tk ie  sprawozdanie z przebiegu zebrania; 
wykaz nagród Akademii, udzielonych w  la ­
tach 1936— 1947.

INDIAN SCIENCE NEWS ASSOCIATION. 
Eleventh annual report. Science and Cul ure, 
t. 12, nr 10. Sprawozdanie za rok 1945/6 In­
dyjskiego Towarzystwa Szerzenia Nauki. To­
warzystwo wydaje miesięcznik Science and 
Culture, ale ma ogromne trudności w pracy, 
spowodowane zamieszkami politycznymi.

LAWSON Robert W . The Vienna Ącademy 
o f Sciences (1847—1947). Nature, nr 4051. Or­
ganizacja i ważniejsze prace wiedeńskiej 
akademii nauk oraz uroczystości obchodu 
stulecia je j istnięnia.

THE MATHEMATICAL ASSOCIATION. Nar 
turę, nr 4043. Doroczne zebrnie ngieiskiego 
towarzystw^ ,matematycznego (ze streszcze­

niami referatów), obejmującego nauczycieli 
szkól średnich i poświęcającego się zagadnie­
niom nauczania matematyki.

NEW YORK ACADEMY OF MEDICINE. 
Centenary awards: Nature, nr 4049. W y lir 
crenie nowych członków honorowych i człon­
ków korespondentów nowojorskiej akademii 
lekarskiej.

PEJVE JA.V. Pervaia naucznaja sessija 
Akadam i! Nauk Latvijsko j SSR. Vestnik Akad. 
SSSR, t. 17, nr 3. Obszerne sprawozdanie 
z posiedzenia łotewskiej akademii nauk 
(grudzień 1946).

POPOV V.P. Otde’.enije se’ skochoziaj- 
stvennych nauk v Akademii Naiuk USSR. 
Vestnik Akad. SSSR, t. 17, nr 5. Organiza­
cja i prace wydzia.u rolniczego uikra ńskiej 
akademii nauk,

UNION INTERNATIONALE DE CHIMIE. 
Rev gónśr. des sciences, t. 54, nr 3—4. Spra­
wozdanie z londyńskiego zjazdu Międzyna­
rodowej Unii Chem cznej (lipiec 1947).

V AKADEMII NAUK SSSR. Vestnik akad. 
SSSR, t. 17, nr 3, 4, 5. Sprawozdania z dzia­
łalności Akademii Nauk i je j oddziałów, 
wiadomości kronikarskie, w yn ik i ważniej.- 
szych prac.

ZAVADSKAJA K.M. 100-letnij jub ile j vse- 
sojuznogo geograficzeskogo obszczestva [ I I  
vsesojuznyj geo graf iczeskij 6 iezd. Vestnik 
Akad. SSSR, t. 17, nr 4. Drugi zjazd geo­
grafów radzieckich w stulecie towarzystwa 
geograficznego. Sprawozdanie ze zjazdu.

UCZENI

(W dziale tym  hasłem jest nazwisko oma«f 
wianego uczonego; następuje nazwisko i imię 
autora — o ile  jest — i  ty tu ł artykułu).

AL-KHOW ARIZMI. Dumont M .: Mohammed 
Ibn Mousa Al-Khowarizmi. Rev. gćnćr. des 
sciences, t. 54, n r 2. Życiorys i  osiągnięcia
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słynnego matematyka arabskiego z IX  wieku.
AMERICAN AWARDS to British men of 

science. Nature, nr 4046. Nazwiska i kró t­
kie opisy prac wojennych ośmiu uczonych 
brytyjskich, odznaczonych medalem zasługi 
przez rząd USA (,,za niezwykłe zasługi w 
oddan-u wybitnych usług Narodom Zjedno­
czonym").

AMINOFF. Hagg, G.: Prof. G rigori Am i­
no fi. Nature, nr 4044. Nekrolog szwedzkiego 
mineraloga-krysta/lografa.

BARCROFT. Adrian, E.D.: S ir Joseph BaT- 
c io ft, C B E.f F.R.S. Nature, nr 4043. Nekro­
log angielskiego fizjologa.

BAXTER & STRONG. Carroll, J .A .; Dr A- 
lan Baxter and Mr. John H. Stiong, Na­
ture, nr 4046. Nekrologi dwu młodych astro­
fizyków, którzy zginęli w katastrofie samo­
lotowej w drodze do Brazylii, gdzie mieli 
badać zaćmienie słońca.

BEAN. Dallimore, W .: Mr. W.J. Bean, 
M.V.O., I.S.O. Nature, nr 4046. Nekrolog 
kierownika ogrodów botanicznych w Kew.

BELL, Howe, G.W.O. Alexander Gra'ham 
Bell and the invention o f the telephone. 
Nature, nr 4040. Życiorys i  osiągnięcia w y­
nalazcy telefonu.

BROWNE. Ma r, Lucy: Sir Granville Orde 
Browne, K.C.M.G. Nature, nr 4050. Nekrolog 
brytyjskiego etnologa i  eksperta zagadnień 
pracy w koloniach.

CHATTON. Lwoff, André: Prof. Edouard 
Chatton. Nature, nr 4052. Nekrolog francu­
skiego protoc&oologa (z jego ważniejszymi 
osiągnięciami).

COPEMAN. Mac Nalty, A.S.: Dr S. Mon- 
dkton Copeman, F.R.S. Nature, nr 4049. Ne­
krolog znakomitego brytyjskiego wakcynolo- 
ga i rakoznawcy.

EDISON. Sen, S.N.: Thomas A lva Edison 
(1847—1931). Science and Culture, t. 12, nr 11. 
Życiorys sławnego wynalazcy, który stwo­
rzy ł w Menlo Park laboratorium naukowe; 
by ł nie tyle uczonym, ile  umiał używać 
osiągnięć nauki dla dobra ludzkości.

FALCONER, Dixey, F.: Dr J.D. Falco­
ner. Nature, nr 4048. Nekiolog brytyjskio- 
go geografa i geologa.

GOLDSCHMIDT. Til'ley, E.C. and Bom, 
Max: Prof. V. M. Goldschmidt, For. Mem. 
R.S Nature, n r 4047. Nekrolog znakomitego 
geochemika, k tó ry  był profesorem w Ge­
tyndze i Oslo, później zaś pracował w 
A ng lii.

HADWEN. Pool. W . A, : Dr Seymour Ha- 
,dwen. Nature, n t 4050. Nekrolog kanadyj­

skiego patologa zwierząt i  parazytologa.
HOBLEY. Smith, G.F. Herbert: Mr. C.W. 

Hobley, C.M.O. Naturę, nr 4049. Nekrolog 
brytyjskiego geologa i administratora kolo­
nialnego, pioniexa ochrony przyrody oży­
wionej.

IBRAHIM PASHA. I.S.: S ir A li Ibrahim 
Pasha, K.B.E. Naturę, nr 4042. Nekrolog 
egipskiego lekarza, reorganiza tora studiów 
medycznych w Kairze.

JAY. Lipson, H.: Dr A.H. Jay. Naturę, 
nr 4041. Nekrolog brytyjskiego radiologa.

JANET. Culpin, M illa is: Prof. Pierre Ja- 
net Naturę, nr 4041. Nekrolo-g francuskiego 
specjalisty psychologii klinicznej.

JENNINGS. Do be LI, C lifford: Prof. H.S. 
Jennings. Naturę, nr 4051. Nekrolog ame­
rykańskiego protozoologa.

KARPINSKIJ. Veslnik Akad. SSSR, t. 17, 
nr 4. Ku czci Aleksandra Piotrowicza Kar- 
pinsk ego, pierwszego prezydenta Akademii 
Nauk i  znakomitego rosyjskiego geologa, 
wygłoszono w stulecie jego urodzin nastę­
pujące odczyty: S.I. V avilov: Vstupitelnoe 
słowo etc.; V.P. Vołgin: A.P. Karpinskij 
kak prezident Akademii Nauk SSSR; spra­
wozdanie ze specjalnego posiedzenia Aka­
demii.

KAYSER, Stratton, F.J.M .: Prof. Hein­
rich Kayser. For. Mem. R.S. Naturę, elt 
4048. Nekro'og niemieckiego spektrologa- 
che-mika (1853—1940).

LANGEVIN. Berna'l, J.D.: Prof. Paul Lam- 
gevin, For. Mera. R.S. (1872—1946). Naturę, 
nr 4050. Obszerny nekrolog znakomitego fi 
zyka francuskiego.

LANGEVIN. Pamiati Pola Łanżevena. Vest- 
nlk Akad. SSSR, t. 17, nr 5. Bardzo obszer­
ne (9 stron) sprawozdanie z zebrania urzą­
dzonego przez moskiewskie instytucje nauko­
we ku czci zmarłego fizyka francuskiego.

LEAUTE, Henri. Revuę génér. des Sciences, 
t. 54, nr 3—4. Życiorys jednego z promo­
torów unii nauki z techniką, Francuza 
(1847—1915).

LESPIEAU, Robert. Rev. génér. des selen 
ce*?, t. 54, nr 1. Nekrolog profesora chemii 
organicznej uniwersytetu paryskiego (zm. 
1947).

MACKINDER. Stamp, L. Dudley: The Right 
Hen. Sir Halford Mackinder, P.C. Naturę, 
nr 4042. Nekrolog angielskiego geografa, pra­
wnika i ekonomisty polityka i podróżnlką,

MACSWINEY. Brown, G.L.; Prof. B.A- 
McSwiney, F.R.S. Naturę, nr 4044. Nejcro-
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log brytyjskiego fizjologa, doskonałego pe­
dagoga i  organizatora.

MENDELEEV. Pam.ati D.I. Mendeleeva. 
V eslnik Akad. SSSR, t. 17, nr 4. Sprawo­
zdanie z posiedzenia Akademii Nauk i  To­
warzystwa Chemicznego, poświęconego ucz­
czeniu czterdziestolecia śm erci znakomitego 
chemika, Dymitra Mendelejewa.

PAPALEKSI, N.D. Vestnik Akad. SSSR, 
17, nr 3. Nekrolog radzieckiego fizyka- 

radiotechn ka i przemówienie prezesa Aka­
demii Nauk na pogrzebie.

PASCHEN. Toilansky, S.: Prof. F. Pa6 chen. 
Natur©, nr 4042. Nekrolog niemieckiego zna- 
VcY spektroskopii, niestrudzonego pracow-
nika.

PORTHEIM. Metcalfe, C. R.: Dr Leopold 
von Bortheim. Nature, nr 4051. Nekrolog au- 
®t*iackiego botanika, pracującego w Lon­
dynie od chw ili przyłączenia A ustrii do 
N.emiec.

PAMSDEN. Coope, Robert: Prof W alter 
Rams den. N aturę, nr 4050. Nekrolog poie-so-

L \ e r ^ r *  UaiW6reytetÓW w O**«*«» *
ROXBY. Fieure, H.J.- Prof P M R oibv 

Nature, nr 4040. Nekrolog a „g ie W ego

d : ^ h “ ii,8n:ęcia pedagogte-  i  p - y -

RYCHTER A. A. V estn ik  Akad. SSSR, t  17 
n r 5 Nekrolog członka Akademii Nauki fi-’ 
tofizjologa.

ROb6rt: Dr Alexander Scott, F.R.S. Nature, nr 4043. Nekrolog an­
gielskiego chemika (1854-1947), uzupełniony 
wspomnieniem H.J. Plenderneitha

STRUMILIN. Czestvovamije akademika SG. 
Strumilina. Vestnik Akad SSSR t 17 nr 5 
Uroczystość 70-leda urodzin ekonomisty l  sta­
tystyka.

TIPPER, Mr. G H . Nature, nr 4051 Ne­
krolog anglo-indyjskiego geologa

TORY. Mackenzie, C.J.: Dr H M  Tory 
Nature, nr 4045. Nekrolog kanadyjskiego fi-  
zyka i matematyka.

TUKĘ. Horton, Frank: Dame Margaret Tu­
lce. D.B.E. Nature, nr 4040. Nekrolog w y­
kładowczyni języków nowożytnych i k iero­
wniczki Bedford College uniwersytetu lon- 
dyijskiego,

VALENTINE, W olfie, Dael L.: Prof W.L. 
Valentine. N ature, nr 4049. Nekrolog ame­
rykan .* ego psychologa, redaktora czasopi- 

«ma Science.
WEIGERT. Berenblum, I. & Halban H. von: 

Prof. Fritz Weigert. N ature, nr 4048. Ne-

Życie Nauki

kro log niemieckiego fotodheanika (od 1933 
pracował w Anglii).

WRIGHT. Mummery, R.T.: SiT Almroth 
W right, K.B.E., C.B., F.R.S. Nature, nr 4048. 
Nekrolog patologa i' wakcynołloga, później 
•logika i filozofa brytyjskiego.

ZJAZDY I  WYPRAWY NAUKOWE

BARDIN, I.P., BRICKE E.V. i  PROBST 
A.JE. Severo-zapadnaja metał UTgija i  lenin- 
gradsko-murmaciskaja eks-pedicija. Vestnik A- 
kad. SSSR, t. 17, nr 5. W y n k i wyprawy na­
uko wej, która mia a rozwiązać zagadnienia, 
rwią-zane z hutnictwem i  kopalnictwem pół­
nocno-zachodnich kra jów  Związku Radzieb- 
kiego.

BEADLE L.C. Society foT Experimental 
Biology. Conference in Utrecht. Nature, nr 
4047. Sprawozdanie ze zjazdu towarzystwa 
biologii stosowanej (Utrecht, kwiecień 1947).

BRITISH ECLIPSE EXPEDITION to Bra­
zil. Nature, nr 4046. Omów ono przygoto­
wania do wyprawy mającej zbadać zaćmie­
nie słońca w Brązy ii. Wyprawa nie do­
szła do skutku na skutek katastrofy samolo­
towej, w której zginęło dwóch uczonych 
i przepadła część aparatów.

GRICAENKO G.S. V tora ja vsesojuznaja 
min er alogi czeska ja konferencija. Vestnik A- 
kad. SSSR, t. 17, nr 4. Szczegó owe spra­
wozdanie ze zjazdu mineralogów w Moskwie 
(styczeń 1947).

HEYWOOD Harold. Pairticle size analysis. 
Nature, nr 4047. Sprawozdanie ze zjazdu po­
święconego zagadnieniu mierzenia wjelkośpi 
cząstek proszków i  zarw.esiai (Londyn lu ty  
1947).

INDIAN SCIENCE CONGRESS ASSOCIA­
TION. Science end Culture, t. 12, nr 10.
Pod tym zbiorowym tytułem streszczenia (?) 
referatów ze zjazdu nauki indyjskie j (refe­
raty są z następujących działów: inżynieria 
i  metalurgia, chemia mas plastycznych, ro l­
nictwo — trzcina cukrowa, zoo-logia ; ento­
mologia).

INDUSTRY AND RESEARCH. Nature ńr 
4045. Związek przemysłów bryty jskich ¿ in i ­
cjował zjazd, poświęcony zagadnieniom ba­
dan naukowych w dziedzinie przemysłu i  ich 
orpanizacil

pr kladnoj l

zjazdu (1946),' p lL i^ o n e g o ^ m ^ h -™ “ 16 ^  
sowanej.

7
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RATYNSKTJ V .M . Vsesojuznaj.a geochim i- 
czeskaja konferencija . V estn ik  A kad . SSSR, 
t. 17, n r 4. Szczegółowe sprawozdanie ze 
zjazdu geochem ików w  M oskw ie  (styczeń 
1047).

S K R Y N N IK O V A  I.N . Ito g i Dokuczajev- 
sko j ju b ile jn o j sessii. V estn ik  Akad. SSSR, 
t. 17, n r 3. Posiedzenie delegatów  w szyst­
k ic h  radzieckich aikademij nauk, pośw ię­
cone pamięci znakomitego gleboznawcy Do- 
kuczajeva. Referaty w  części m ia ły  charak­
ter h is to ryczny, w  części zaś p rzynos iły  
w y n ik i now ych prac. Prócz posiedzenia p le ­
narnego o d b y ły  się posiedzenia sekcyjne.

STEPANOV P.I. i  G A V E M A N  A .V . So- 
veszczanije po aerosemke. V es tn ik  Akad. 
SSSR, t. 17, n r  3. Sprawozdanie z posie­
dzenia poświęconego se roka rtog ra fii.

V O LG IN  V.P. V  In d ii. V estn ik  Akad. 
SSSR, t. 17, n r  4. In d y js k i kongres nauko­
w y  (styczeń 1947), w  k tó rym  brała  udzia ł 
i  radziecka delegacja; opis podróży do In ­
d ii  i po Ind iach, sprawozdania z  kongresu.

VSESOJUZNAJA KONFERENCIJA po epe 
k lro s k o p ii. V estn ik  Akad. SSSR, t. 17, n r 3.
Sprawozdanie ze zjazdu poświęconego za 
gadnieniom  spektroskop ii.

Z W IĄ Z K I PR ACO W N IKÓ W  N A U K O W Y C H

A T O M IC  SCIENTISTS' A SSO C IATIO N . Na 
tn ie , n r 4040. A n g ie lsk i zw iązek uczonych 
atom owych, jego cele i  zadania.

BLACKETT P.M.S. Development o f sciem 
t i f ic  w o rk  as a trade. Science and C ulture, 
t. 12, n r 10. Chociaż tow arzystwa naukowe 
są pożyteczne, n ie nadają się one już jako  
w yłączne o rgan izacje  pracow n ików  nauko­
w ych  —  uczeni zawodowi są już  grupą 
tak liczną, że tworzą własne zw iązk i zawo 
dowe, włączone do ruchu św iatowego.

PEAR T .H . Psycho’og sts in  the Associa 
tion  o f S c ien tific  W orkers. N ature, nr 4040 
B iy ty js k i zw iązek pracow n ików  naukowych 
u tw o rzy ł w  styczn iu  1947 6ekcję psycholo 
giczną; interesujące re fe ra ty  z pierwszego
posiedzenia.

Opracawai Tomasz Komornicki
KONW ERSATO RIUM  N AU K O ZN A W C ZE , KR A K O W

Z F R O N T U  N A U K I
Kilka słów o radarze. Radar jest to urządzeni© służące do określenia poło­
żenia różnych przedmiotów za pomocą krótkich fal radiowych. Słowo radar 
je«! «królem słów: Radio Detection and Ranging (r adio - kierunek j odległość)

Urządzenie to składa s ą z dwóch 6tacyj: nadawczej a odbiorczej. Stacja 
nadawcza wysyła krótkie, trwające zaledwie milionową cząść sekundy im­
pulsy faJ elektromagnetycznych. Długość fali wysyłanej jest rządu centy­
metra. Tak krótki« fale są stosowane ze względu na ich prostoliniowe roz 
chodzenie się, podlegają one jedynie bardzo nieznacznemu ugięciu. Stacja 
nadawcza musi mieć dużą moc, średnio ok. 1 kilowata, w szczytowych ćhwi 
lach nadawania impulsów moc ta 6ięga kilkuset kilowatów. Lampy radiowe 
nadawcze mają specjalną budowę.

Impuls wysłany w przestrzeń dodhodzj do jakiegoś przedmiotu, odbija się 
od niego (najsilniej od metali) i słabe odbite impulsy powracają do stacji 
odbiorczej,’ która znajduje się przy stacji nadawczej. Stacja odbiorcza posiar 
da antenę kierunkową, dzięki czemu można określić, w  którym kierunku 
znajduje się dany przedmiot. Odległość tego przedmiotu mierzy się czasem, 
jaki upływa między wysłaniem sygnału ą schwytaniem echa, wiedząc, że 
prędkość światła wynosi 300.000 km/sek, Czas ten, a to kilka do kilkunasto
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miliomowych części sekundy, mierzony jest na drodze elektrycznej (oscyla­
tor katodowy z bazą czasu). Metodą tą sprawdzono nawet odległość księżyca 
od ziemi, wynoszącą ponad 380.000 km, uzyskując zupełną zgodność z pomiar 
ram; astromowicznymi.

Oprócz opisanego powyżej urządzenia silosuje się tziw. Position Plan Indi- 
00t°r. Jest to rura katodowa, sprzężona w odpowiedni sposób ze stacją na­
dawczą, wysyłającą impulsy po kolei w różnych kierunkach („oświetlającą" 
przez to pewne pole widzenia), w taki sposób, że na ekranie pojawia 6ię 
„mapa". Urządzenie to pracuje we mgle, chmurach, w zupełnej ciemności 
i  dzięki niemu obsługa samolotu, w  którym znajduje się to urządzenie widzi 
tefen, nad którym przelatuje.

Tak pokrótce przedstawia się zasada radaru. Pierwsze stacje radarowe 
zainstalowano w Anglii z początkiem wojny i radar odegrał olbrzymią rolą 
w bitwie o Anglię w r. 1940. Dzięki systemowi 6tacyj radarowych wiedziano 
Zawczasu o zbliżających się samolotach nieprzyjacielskich, co pozwoliło nale­
życie wyzyskać szczupłe stosunkowo siły obrony i odeprzeć atak. Później 
radar miał decydujące znaczenie w bitw.e o A tlantyk : nalotach na Niemcy. 
Duże 6ą też zastosowania radaru do celów pokojowych, a to w komunikacji 
lotniczej i  morskiej. Wśród polskich transatlantyków urządzenia radarowe 
posiada „Batory".

Metoda radarowa znajduje też zastosowanie w  badaniach naukowych, np. 
nad ruchami meteorów, w atmosferze ziemskiej.

krótkfch fa! g lo s .o w y c h tp o m l-^ o d ^  ^ d z e m e ,  polegając^ na wysyłaniu 
_ tr7£1unQ nn w u • 1 P°m,diZe odległości na podstćiw.e znajomości czaeu
i oo w ro tu  poh ^  ' 2lo6'owej od źródła do oddalonego przedmiotu
fitnri wano sip nim ll0,r«-ka oraz prędkości głosu znano już od dawna i po­
tów we mnie prZy ^adamdiu głębokości morza lub podczas jazdy okrę-

ZAKŁAD FIZYKI TEOR. u .j. Bronisław Sredniawa

i!,ef°Perza> 2 w ie lu  problemów, które nasuwa życie nietoperzy na j- 
’.. . za9 a(iKę stanowi ich lot. Jak w ciemnościach nocy łapią one owady 

° m!)a^ąc Pr i -szkody na swej drodze? Jak orientu ją się w  gęstym lesie, w  krę- 
rzpi orytarzach jaskiń unikając zderzeń, Zagadkowe wydaje się ja k  zw ie- 

ę a o tak małych oczach radzą sobie w  trudnych sytuacjach?
. , 8 v ^ l ? Zailia teS° zagadnienia wykonano wiele eksperymentów. Już przy 

u V I I I  wieku W łoch Lazzaro Spallanzani stw ierdził, że oślepione nieto­
perze om ija ją zręcznie jedwabne n itk i rozwieszone w  pokoju. Uczony szwaj- 
-cars i ouis Jurine potw ierdził tę hipotezę i ponadto przekonał 6ię że nieto- 
Pe',Z® „  ^ ^ a n ia  przeszkód w razie uszkodzenia organu słuchu.

j u z  w iuzu r. Hartvidge wyraził przypuszczenie, że nietonerze ustalają 
pozycję przeszkody przy pomocy ultra-dźwięków wydawanych przez sama 
ZW:.efraęta '  °'dbJianych w ich uszach. W 20 lat później, p0 odkryciu radaru, 

m 1 tjaIambas Pracujący w  Ameryce potwierdzili tę hipotezę. Zasadę

7*
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radaru i sonaru możnaby wyrazić krótko w następujący sposób: krótkie emi-; 
sje energii po odbiciu się od danego przedmiotu powracają do odbiornika jako* 
echo. Znając szybkość rozchodzenia się energii można określić odległość 
przedmiotu: co więcej można określić jego kształt. W radarze używa się fal 
■elektromagnetycznych, a w sonarze fal dźwiękowych (znana sonda echowa 
do badania głębokości morza).

W  odnalezieniu kierunku lo'tu nietoperze posługują się dźwiękami niesły­
szalnymi dla człowieka. Zakres drgań słyszalnych przez człowieka wynosi 
10—30.000 drgań na sekundę. U nietoperzy 25—70.000 drgań na sekundę. 
Te ostatnie przekraczają granicę możliwości ludzkiego receptora głosu. Stwier­
dzono, że jeśli zasklepi się uszy nietoperzy, tracą one zdolność lotu. Jeżeli 
wyłączy się jedno ucho lot jest mniej zręczny. Jeżeli zasklepi się nosy 
i gęby a pozostawi uszy woilne, nietoperze również nie mogą latać. Wyciągnięto 
z tego wniosek, że głos musi być wysyłany przez aparat głosowy samego nie­
toperza. Do badań użyto aparatu elektronowego, składającego się z mikro­
fonu czułego na ultradźwięki, wzmacniacza i aparatu zapisującego. Odkryto, 
że nietoperze produkują ultra-dźwięki nieustannie. Częstość wynosi zwykle 
50.000 drgań na sekundę, a sama enrsja trwa mniej niż 1/200 sekundy. By­
łyby to więc krótkie, szybko powtarzające się „piski". Przekonano się, że 
Im częściej następuje emisja tym dokładniejsze jest omijanie przeszkód. Nie­
toperz spoczywając emituje 10 pisków na sekundę, w czasie lotu — 30 na se­
kundę, a gdy zbliża się do przeszkody — 60 na sekundę. Po wyminięciu prze­
szkody częstotliwość pisków wraca do normy. Oprócz ultra-dźwięków nieto­
perz wydaje trzy tony słyszalne dla człowieka. Pierwszy — to ton w czasie 
lotu, drugi —  to buczenie, które można słyszeć w pobliżu nietoperza, trze­
c i — to stuknięcie, słyszalne na odległość k ilku  stóp.

Dragi j trzeci ton są prawdopodobnie jednakowe u różnych gatunków, 
natomiast ton wydawany w czasie lotu jest charakterystyczny dla danego ga­
tunku. Pierwsze towarzyszą ultra-dźwiękom, ostatni powstaje sam lub też 
wspólnie z ultra-dźwiękiem.

Interesująca jest budowa aparatu głosowego nietoperza. Krtań jest kostna 
z silnymi mięśniami. Lecz jakże się to dzieje, że nietoperz nie słyszy dźwięku 
wydawanego lecz tylko jego echo? Stwierdzono, że przy wydawaniu dźwię-. 
ku mięśnie uszy kurczą się na krótką chwilę i nie dopuszczają fal głosowych, 
•do receptora. Inną zagadką jest, dlaczego nietoperze nie są wprowadzone, 
w błąd przez echa wydawane przez inne nietoperze? Przyczyna ieży prawdo­
podobnie w tym, że ultra-dźwięki nie rozchodzą się daleko, energia ich szybko 
•ginie. Unikanie zderzeń jest możliwe, ponieważ nietoperze nie latają gro­
madą. Wydaje się też, że minimalne różnice u różnych, osobników są rozpo­
znawalne. Wiele problemów jest jednak nierozwiązanych, np. czy gęba czy. 
też nos grają najważniejszą rolę przy emitowaniu głosu? Co się dzieje, gdy 
nietoperz zamyka gębę w czasie chwytania owada? Te zagadnienia i  inne 
czekają jeszcze na rozwiązanie (ENDEAVOUR, 1947, Vol. VI, Nr 21),

Izabella Mikulska >
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Zastosowanie pokojowe energie atomowej.' W enreBzczeniu aritykiulu J.D. 
Córikrofta opisał J. Horzelekj w numerze 17-18 ŻYCIA NAUKI zasadą d dziia- 
łaiLie bateria atomowej. Celem niniejszej notatki jest przedstawienie pokrótce 
możliwości zastosowania energii wytworzonej przez baterię atomową do celów
przemysłowych.

Izotop uranu o ciężarze atomowym 235 oraz pluton posiadają tę własność, 
że jeżeli jądro ich zostanie trafione przez powolny neutron (o prędkości pa- 
ruset metrów na sekundę), rozszczepia się on a na diwiie mniej więcej równe 
części obdarzone wielkimi energiami kinetycznym; oraz parę neutronów, 
(które wpadając do innych jąder uranu 235 lub plutonu zapoczątkowują reakcję 
rozszczepiania się tych jąder. Energia kinetyczna tyah odłamków zaan enia się 
przez zderzenia z dmnymi atomami baterii na energię cieplną, która może być 
wyzyskana do celów przemysłowych. Ilość tego ciepła wywiązywanego 
w wspomnianej powolnej reakcji łańcuchowej jest olbrzymia; rozpad 1 gra­
ma uranu 235 lub plutonu wywiązuje baką samą ilość ciepła, jak spalenie 
1-400 ton węgla lub 900 ton benzyny albo wybuch 13.000 ton trójnitrotoluolu. 
Ciepło to jednak może być wytwarzane ty lko  w dużych bateriach złożonych 
z bloków grafitu, w których znajdują się pręty zwykłego metalicznego uranu. 
Rozmiary baterii i  prętów muszą być odpowiednio dobrane, tak że choć 1 gram 
„paliwa atomowego" znajdując się w baterii wywiązuje tak wielką ilość cie­
pła, jednak w oderwaniu od niej jest bezużyteczny i  inle potrafi np. służyć 
jako  materiał pędny do samochodu.

Aby doprowadzić ciepło wytworzone w baterrfii stosuje się układ rur dhło- 
zącyc .zw yk le  aluminiowych, przedhodzącydh przez baterię. (Rury z inne­

go me u pochłaniałyby neutrony, oo uniemożliwiłoby działanie baterii).
-rzez rury te przepływa woda lub sprężony gaz. Są projekty użycia jako 

niater.ału chłodzącego płynnego metalu, np. ©odu lub bizmutu.
lep o o prowadzone z baterii można wyzyskać wprost do poruszania tarbi- 

n^ ' ri'1019, IQ0Z® z kblei wprawić w ruch prądnicę. Rys. 1. przedstawia projekt 
urzą zema, polegającego na tym, że rozgrzane sprężone powietrze po opusz- 
w'oit1U' ^ 'P°'ru'sza turbinę i  uchodzi do otoczenia. W tym wypadku po- 

* °Puszcz;ące turbinę zawiera atomy radioaktywne, szkodliwe dla oto­
czenia. Powietrze poza tym utlenia rury aluminiowe, dlatego lepiej prze­
puszczać jest przez rury gaz chemicznie bierny, np. hel. W tym wypadku 

e. przechodzi cykl zamknięty: Bateria—turbina—chłodnica—kompresor 
(r\s. 2). Substancje radioaktywne nie uchodzą w tym wypadku do otoczenia, 
nmy jeszcze projekt polega na tym. że płynny metal przepływający przez 

rury stanowiące urządzenie chłodnicza baterii unosi energię cieplną i  od- 
da^e zbiornikowi pary wodnej, umieszczonemu blisko baterii. Tan zbiornik 
z kolei jest źródłem ciepła (kotłem) dla maszyny parowej.

Części urządzenia, w których znajdują się substancje promieniotwórcze mu- 
j Zą. ,.yf  lzo'lo'wane od otoczenia, aby zapobiec szkodliwemu dla organizmu 
działaniu neutronów i promieni gamma. Dziś stosuje 6ię grube mury betono-

' o L GW ortdm » f  n I b « te i ®?ta lk i i<Mi*  arlyJlU ł 0316 Yoa“ 8 'a  p t. The N ew  Power w  ta iążca  
N  « r a n io n e j w  bież. numerze ŻY C IA  N A U K I w  dzia le  „N a u k a

/•a , gJitUIliiC <y
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we. Wynalezienie cienkiej i lekkiej osłony przed neutronami i  promieniami 
gamma miałoby ogromne znaczenie, niestety nie wydaje się to możliwe w dzi­
siejszym stanie naszych wiadomości.

Jeżeli chodzi o ekonomię jakiegoś źródła energii, bierze się pod uwagę 
koszty samego paliwa dostarczającego eneigii, koszty urządzeń wyzyskujących 
to paliwo oraz koszty administracji. Tak np. choć promieniowanie słoneczne 
dostarcza ziemi znacznych ilości energii, wyzyskanie go wymaga tak koszto­
wych urządzeń (układów zwierciadeł zbierających), że użyci© je j do celów 
przemysłowych jest zupełnie nieekonomiczne.

r y s  1  r y s  2

Koszty wydobywania uranu i  oczyszczenia go do celów otrzymywania 
energii atomowej czynią go paliwem prawie t ik  ekonomicznym jak węgiel. 
Koiąty natomiast siłowni, gdzie źródłem ciepła jest bateria atomowa, są zna­
cznie wyższe niż koszty zwykłej centrali energetycznej ze względu na skonu 
plikowane problemy spowodowane przez promieniotwórczość baterii. Duży 
ciężar ostony powoduje, że baterie atomowe mogą być źródłem energii dla 
central elektrycznych lub mogą być zainstalowane jako źródła energii na du­
żych okrętach, nie mogą być natomiast z powodu dużego ciężaru i  dużych 
wym iarów stosowane jako źródła energii dla samochodów, samolotów czy 
lok cmotyw.

Ciężar paliwa atomowego jest mały, korzystne więc będzie ono jako źródło. 
‘energii, tam, gdzie transport w ielkich ilości paliwa jest drogi i utrudniony.
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Państwa nie posiadające złóż węgla lub ropy będą m ogły wyzyskać energię 
atomową jako energię napędową dla elektrowni. Bateria atomowa nie potrze­
buje tlenu ani nie wydziela gazów spalinowych. Moznaby więc zainstalować 
ją  tam, gdzie dostęp powietrza jest utrudniony lub niemożliwy, a w ięc pod 
ziemią, w okrętach podwodnych oraz w  podziemiach dużych budynków. Do 
przyszłości należy zastosowanie energii atomowej do poruszania rakiet m ię­
dzyplanetarnych.'

Prace nad pokojowym zastosowaniem energii atomowej prowadzone są 
intensywnie. Główną trudność stanowi kwestia podwyższenia temperatury 
baterii do kilkuset stopni, co jest warunkiem ekonomicznego wyzys arna 
energii cieplnej, (Dzisiejsze baterie posiadają temperatury dochodzące do 
300°). Przewiduje się jednak, że wszystkie trudności zostaną pokonane w cią 
gu paru lat, i  wtedy energia atomowa znajdzie rosnące wciąż zastosowanie 
w przemyśle, tak że za około 20 lat będzie oma źródłem około 1/3 energu wy-
prcdukowanej do celów przemysłowych.

Bronisław Srednlawa
ZA K ŁA D  F IZ Y K I TEORETYCZNEJ U.J.

k o r e s p o n d e n c j a
O RATOWANIE DOKUMENTÓW KULTURY NARODOWEJ

W CIĄGU ostatniej wojny i okupacji kraj nasz został taik ogołocony z licz­
nych dokumentów kultury narodowej jak żadne inne państwo. Uległa 
zniszczeniu Warszawa, zniszczono lub zlupiomo szereg muzeów regionalnych. 
Podobny los spotkał zbiory prywatne, biblioteki i archiwa o bezcennej wartości 
historyczno-kelturalnej. Krajobraz uległ zmianie przez wycięcie lasów, reforma 
rolna przyczyniła się do zmiany charakteru csiedL rolniczych. Wiele zabyt­
ków przepadło bezpowrotnie, niektóre dadzą się jeszcze odbudować, inne zre­
konstruować ale tylko z wielkim nakładem orecy i trudem z braku planów 
1 » ' materiałów archiwalnych.

oskie Towarzystwo Krajoznawcze w Warszawie posiadało bogaty zbiór 
biografii, przeźroczy, rycin. Zbiór ten co najmniej w dużej części zapewne 
uległ zniszczeniu, podobnv los dotknął szereg oddziałów prowincjonalnych 
Towarzystwa

Równocześnie jednak w wielu domaćh walają 6ię fotografie zabytków prze- 
*Z ,piar'y '. stare mapy, stare przewodniki, ryciny, nie rzadko dokumenty 
archiwalne. Nikomu w tych domaćh niepotrzebne, ulegają .systematycznej za­
gładzie. W odpowiednich rękach stanowiłyby ważne środki badań naukowych. 
Bez nich historyk sztuki i folkloru czy urbanista nie wiele może zrobić. Byłoby 
bardzo wskazane gromadzić te materiały przede wszystkim w muzeach re­
gionalnych, w świetlicach organizacji oświatowo-kulturalnych, w bitóotekaćh 
miejscowych. Mogłyby one spełniać ¡rolę chwilowych zbiornic. Przekazywane
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następnie do właściwych miejsc stałego przechowywania, np. do zakładów 
un.wersy*eckich, byłyby tam segregowane i odpowiednio wyzyskane.

Szkolnictwo podstawowe i średnie cierpł na brak materiału ilustracyjnego 
w postaci tablic pomocniczych i podręczników iłustoowanych Autorzy i wy­
dawcy stają jednak dzisiaj niejednokrotnie bezradni przed dylematem, jak 
rozwiązać stronę graficzną książki. Zbiornice a następnie instytucje groma­
dzące wspomniane dokumenty mogłyby przyczynić się poważnie do ułatwienia
Wspomnianych zadań. , ,, ....1 Janusz Królikow ski
SZKOŁA G ŁO W N A  GOSPODARSTWA W IEJSKIEGO , W A R S ZA W A

CZYM SĄ KRAKOWIANY?

W TOMIE III ŻYCIA NAUKI w korespondencji (sto. 393) p. dr Kochmański 
stawia zarzut artykułowi prof. Gołąha O dorobku matematyków polskich 
w nauce światowej (ŻYCIE NAUKI tom III str. 79—91), że pomniejszył zna­
czenie teorii krakowianów prof. Banadhiewicza przez to, że teorię tę scha­
rakteryzował jako „krakowianowe mnożenie macierzy". P. Kochmański daje 
jawny wyraz poglądowi, że krakowiany uważa za twory matematyczne no­
wego rodzaju, za „liczby tabelaryczne" dotychczas nieznane, odmienne w swej 
istocie od macierzy Cayley'a, Chociaż mające tę samą postać zewnętrzną. 
Z całego artykułu przebija poza tym przekonanie, że odkrycie czy też stwo­
rzenie nowego rodzaju matematycznych „przedmiotów idealnych" ma być 
szczególnie zaszczytne dla odkrywcy. Stanowisko to budzi wiele wątpliwo­
ści. Po pierwsze sama się niejako nasuwa pod rękę stara, ale wciąż poży­
teczna „brzytwa Occhama": Entia non sunt praeter n&cessitatem multipli- 
canda. Po drugie nie widać obiektywnego powodu, dla którego wynalazek 
krakowianowego mnożenia macierzy miałby być mniej ważny, niż odkrycie 
krakowianów. Nie wydaje mi się, aby prof. Gołąb nadając taki tytu ł wynikom, 
prac matematycznych prof, Banachiewicza chciał umniejszyć znaczenie tego 
odkrycia o w ielkiej doniosłości praktycznej i niemałej wartości teoretycznej.' 
Zapewne dał tylko wyraz swojemu poglądowi jak, jego zdaniem, można naj­
prościej sformułować pod względem teoretycznym tę cenną teorię. Ze swej 
strony chciałbym zastrzec, że występując „przeciwko" krakowianom nie twier­
dzę, by macierze posiadały jakąś egzystencję, której odmawiam krakowianom. 
Zarówno macierze, jak d krakowiany można po prostu uważać za ciągi po­
dwójne, którym zTesatą nadajemy często tę samą zewnętrzną tabelaryczną 
postać. Oczywiście macierze skończone będą ciągami podwójnymi skończo-' 
mymi. Ale co to są ciągi? Już w  elementarnym podręczniku analizy Hardy‘egó 
jest konsekwentnie przeprowadzone stanowisko-, że ciągi są szczególnym przy­
padkiem funkcyj, mianowicie, że są to funkcje określone dla liczb natu­
ralnych. Dochodzimy do Wniosku, który wypowiedzceł prof. Nikodym w Teorii 
tónsórów: „Ze stanowiska logiki formalnej macierz należy uważać za funkcję 
a fi,' k) dwóch zimjennyoh nieżaileżmych i, k określoną dla całkowitych war­
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tości I, k: I równe lub mimiejsize od i, i  równe lub (mniejsze od n; I równe 
lub mniejsze od k, k równe lub mini:ej6ize od m". W praktyce z tą defin.cją 
spotykamy s ię  rzadko z następujących względów. Teorię macierzy wykłada 
się po raz pierwszy w  algebrze wyższej, w której ru:e stosujemy pojęcia ciągu, 
ani dowolnej funkcji i  nie byłoby celowym wprowadzać te pojęcia tylko 
dlatego, by móc pogłębić teoretycznie definicję macierzy. ^

Niezaprzeczalna wartość k rakow ianów  jest matematycznie udowodniona 
przez dane, które p. Kochmański przykładowo przytacza, mianowicie przez 
dające się liczibowo wyrazić (a w ięc zmierzyć) uproszczenie, jakie wnosi do 
liczbowego rozwiązania pewnych zadań przy użyciu arytmometru. ie y  
w.ne k ry te ria  przy porównywaniu wartości różnych metod matematyczny 
w zastosowaniach mają swój teoretyczny odpowiednik w  obiektywnych, 
liczbowych ocenach używanych przy badaniu podstaw matematyki, jak np. 
porównywanie długości aksjomatów wysłow ionych w określonej symbolice 
logiiczno-matematyczinej, a także szacowanie —  w  określonych systemach 
dedukcyjnych — długości dowodów n iektórych twierdzeń.

Stanisław Jaśkowski
UNIWERSYTET M . KOPERNIKA, TORUŃ

W SPRAWIE N AU KI O POLSCE I  ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM*

(glos w  dyskusji)

W TOKU zeszłorocznych matur licealnych oraz przy egzaminach wstęp­
nych na pierwszy rok studiów w szkołach wyższych stwierdzono na ogół 
dosc znaczne braki w  wiadomościach młodzieży z nauki o Polsce i  świecie 
współczesnym. Braki te byty tym  bardziej rażące, że wprowadzony na po­
czątku ubiegłego roku nowy przedmiot nauczania pod wspomnianą nazwą, 
zamiast dawnych zagadnień życia współczesnego, w inien być uznany za 
najważniejszy w  szkole. Jeśli bowiem suma wiadomości zaczerpniętych na 
lekcjach wszystkich przedmiotów ma dać młodzieży kończącej szkolę śre- 

nią między innymi podstawę do zrozumienia otaczającego ją  życia, ma 
ZDlizyc 1 wyjaśnić rzeczywistość, w  które j przyjdzie żyć i pracować tej 
młodzieży, to nauka o Polsce i  świecie współczesnym winna spełnić to za­
danie możliwie najlepiej.

Nie może g0 zaś spełnić w  dotychczasowych warunkach z poniżej w y­
mienionych względów. W ubiegłym roku szkolnym nauczano tego przed­
miotu w  ósmej klasie szkoły podstawowej, ostatniej klasie gimnazjalnej 
(dawnej czwartej) i  w  obydwóch klasach licealnych. We wszystkich tych 
klasach przeznaczono na powyższy przedmiot ty lko  po dwie lekcje tygo­
dniowo, co przy tak zróżnicowanym poziomie nauczania — od ósmej pod­
stawowej do drugiej licealnej —, i przy waiąż narastających z dnia na dzień 
pi" blemach współczesności, wydaje się stanowczo za mało. Musimy bowiem

* Zob. a rt. B, LeśnodoreUefio pod ty m  ty tu łem  w nr. 13— 14 ŻYC IA  N A U K I.
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sobie uprzytomnić, że nauczyciel nauki o Polsce i  świecie współczesnym 
prócz przestrzegania ram programu nauczania musi roztrząsać wszystkie 
zagadnienia, nasuwające się w  ciągu roku, musi omawiać wszystkie waż­
niejsze wydarzenia z naszego i  obcego życia, gdyż „nie ma spraw, które 
mogą być pomijane lub zacierane w  swej wyrazistości ze względu na tzw. 
szkołę wychowawczą“ , jak stwierdza instrukcja ministerialna. Czyż bo­
wiem nie lepiej, że młodzież dowie się prawdy o problemach współcze­
snych przede wszystkim z ust swego nauczyciela, do którego wiedzy winna 
mieć pełne zaufanie, niż od wszystkowiedzących ubocznych informatorów? 
I  tu leży druga przyczyna niepowodzeń kandydatów przy maturze zeszło­
rocznej, jak i  tego, dlaczego nauka o Polsce i  świecie współczesnym nie 
spełniała dotychczas należycie przewidzianego zadania.

Młodzież stosunkowo mało interesuje się współczesnością gospodarczą, 
społeczną i polityczną, nie czyta czasopism, nie orientuje się w  wydarze­
niach aktualnych, albo rozwija swe zainteresowania nazbyt jednostronnie 
(sport, kino). 2le jest, jeśli młodzież licealna nie wie, dlaczego konferencja 
moskiewska tak żywo interesowała Polaków, jeśli nie wie, jakie mamy m i­
nisterstwa lub ilu  może być dzisiaj Niemców (autentyczne!). Żle jest, jeśli 
nie uważa się za takich obywateli, którzy — by tworzyć i współpracować 
z innymi — muszą wpierw wiedzieć, co mają czynić i w  jakich warunkach. 
Przecież chyba ta przyszła inteligencja winna być najlepiej zorientowana 
we wszystkich nasuwających się tu zagadnieniach. Znam nauczycieli, którzy 
ten problem rozwiązywali, poświęcając dziesięć m inut cennego czasu lekc ji 
na referowanie przez uczniów krótkich reportaży z dnia na podstawie 
prasy, radia, różnych publikacji, WIADOMOŚCI STATYSTYCZNYCH itp. 
Młodzież bardzo lubiła te lekcje, urozmaicone sprawozdaniami kolegów. 
Wywołanie zaś zainteresowania młodzieży współczesnością i rolą, jaką od­
grywa w  niej i powinna odgrywać nauka, uważam za istotny warunek 
urzeczywistnienia programu tego przedmiotu.

Nauka o Polsce i  świecie współczesnym w  dotychczasowym programie 
nie mogła też spełniać swego zadania ze względu na zupełny brak odpowie­
dnich podręczników zarówno dla młodzieży, jak i dla nauczycieli. Z konie­
czności więc nauczyciel musiał się uciekać do żmudnie przygotowywanego 
wykładu, zresztą zalecanego przy zachowaniu czynnej postawy uczniów 
przez instrukcję ministerialną. Wprawdzie w  uwagach do tejże instrukcji 
zapowiedziano wydanie podręcznika dla nauczyciela, zawierającego prócz 
wiadomości materiały i teksty oraz rozumowaną bibliografię, ale dotych­
czas dwa zeszyty „Polski i  świata współczesnego“ , które się ukazały pod 
redakcją dr J. Sieradzkiego, ty lko w  drobnej części spełniają te obietnice. 
Potrzeba podręczników, zwfaszcza dla młodzieży, jest paląca.

Najbardziej jednak istotną przeszkodą przy realizowaniu programu, to 
różnorodność i obszerność materiału. W dwóch lekcjach tygodniowo nau­
czyciel musi nauczyć podstawowych pojęć na tak zróżniczkowanym po­
ziomie umysłowym — szkoła podstawowa i  liceum — z historii, geografii,
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ekonomii, socjologii, prawa, a także po części h istorii nauki . je j funkcji 
społecznej. Zadanie to trudne i tym  cięższe, że złożone w  ręce nauczy­
ciela zupełnie do tego nieprzygotowanego. Bo jeśli jest to nauczyciel 
szkoły podstawowej, to przynajmniej przyznaje publicznie, że me podoła 
temu zadaniu (jak to miało miejsce na Centralnym Kursie Wakacyjnym 
w  lipcu 1946 r. w Tuszynie, koło Łodzi). Nauczyciel zaś szkoły średniej 
biedzi się i na własną rękę próbuje zbierać wiadomości rozmaitymi spo­
sobami; dobrze jest, jeśli ma odpowiednią sposobność w  mieście uniwer­
syteckim.

Instrukcja ministerialna stwierdza autorytatywnie: „...pomimo, że mate­
r ia ł objęty przedmiotem jest niejednorodny... naukę przedmiotu należy 
powierzać nauczycielom h istorii“ . Pogląd ten wydaje m i się zupełnie słu­
szny. 1 raczej pod tym  kątem widzenia należy prześzkalać na uniwersy­
tetach historyków jako przyszłych nauczycieli nauki o Polsce i  świście 
współczesnym, niż prawników, jak to proponuje dr B . Leśnodorski w  nu­
merze 13—14 ŻYCIA N AU KI, ponieważ łatw ie j uzupełnić h istorykowi pod­
stawowe wiadomości z dziedziny ekonomii i  prawa, niż prawnikowi prze­
stawiać się na zupełnie inne studia historyczne i  dydaktyczne. Niezależnie 
zresztą od potrzeby odpowiednio przygotowanych nauczycieli interesu­
jącego nas przedmiotu, uważam, że każdy historyk w  swych studiach uni­
wersyteckich powinien zapoznać się z zasadami socjologii, prawa i ekono­
m ii, gdyż nie raz będzie musiał omawiać te zagadnienia także na lekcjach 
historii, jeśli istotnie mamv uczyć pełnej h istorii społeczeństw, a nie ty lko 
politycznej.

Drugim ważnym uzupełnieniem studiów historycznych na uniwersytecie 
powinna być historia sztuki. Brak je j stanowi dzisiaj poważną lukę, którą 
nie raz dostrzegano w  tzw. ogólnym wykształceniu. Zupełny brak podsta­
wowych elementów z tej dziedziny utrudnia naukę h istorii ku ltury, a jest 
tez istotnym powodem, dlaczego młodzież często tak mało interesuje się 
sztuką i me docenia jej, nie powiększając tak pożądanej i tak oczekiwanej 
masy je j „odbiorców“ . Niechże odpowiednio przygotowany historyk wpro- 

W Ken Świat oczarowany.
lNuitzy sobie zyczyć, aby nowy rok szkolny przyniósł wiele zmian na 

lepsze, zwłaszcza w  zakresie wielości i wszechstronności pomocy nauko- 
wyc , przede wszystkim odpowiednie podręczniki.

KRAKÓW
Adam Przyboś
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K O M E N T A R Z E
FILM  bardzo bezpośrednio oddzia ływ a na 
człow ieka, wnosząc niesione poglądy i  obrazy 
fak tów  do św iadomości w idza ła tw ie j może, 
n iż  inne środki popu laryzacyjne  i  artystyczne. 
Stąd trzeba tym  baczniejszą uwagę zwracać 
na to, co się przedstaw ia, zwłaszcza w tedy, 
gdy Ldabe o sp raw y często źle rozumiane, 
ja k  praca naukowa, lub nie wym agające po­
prawek, ja k  h is to ria . Taki f ilm  o znaczeniu 
nukoznawczym  to f ilm  M arła  Curie_Skłodow- 
ska w y tw ó rn i M e tro -G o ldw yn-M ayer; ro le  
m ałżonków  C urie  g ra ją  Greer Garson i  W a l­
ter P.dgeon.

O m aw ia jąc 'ten film , trzeba stanowczo za­
cząć od w ie lk ich  pochwał. Jest .zrob iony“  ta k  
dobrze i  tak przekonyw ująco, wygląda tak 
autentycznie, że w ychodzi się pod wrażeniem, 
chwaląc am erykańską p rodukc ję  za to, że w re­
szcie z ro b iła  coś pierwszorzędnego. F ilm  jest 
d łu g i — trw a  dw ie  i  pó ł godz iny  — i  pozwala 
na  przedstaw ienie życ io rysu  naszej znakom itej 
rodaczki od  je j  czasów studenckich  na u n i­
w ersytec ie  parysk im  poprzez je j  ślub z P io­
trem  C urie, ich wspólne prace nad radem i  
wreszcie okres do śm ierci P iotra  u progu sła­
w y . F ilm  kończy się oddalonym , ale doskonale 
dobranym  akordom : uroczystością  dwudziesto- 
p ięc io lec ia  o d k ryc ia  radu z udzia łem  i  prze­
m ów ieniem  pani Curie,

N ie s te ty  jednak naukow cy są n ieznośni: za­
truw a ją  życie  sobie i innym , doszukując się 
wszędzie pewnych braków . Podobnie ja k  ów  
chem ik, k tó ry  zaczynał szukać błędu, gdy mu 
się  analiza zgadzała, tak  i  sprawozdawca 
w z ią ł do ręk i książkę,, k tó ra  m iała  być pod­
stawą scenariusza: Eve C urie : Madame Curie, 
Paris 1938f G a llim ard. P om ija jąc już uw ag i 
osobiste, ja k  to , że pom ocnik profesora Curie  
(k tó ry  w tedy  nie b y ł jeszcze wcale profeso­
rem !) jes t raczej Am erykan inem  n iż Francu­
zem, albo, że (wedle ks iążk i nieautentyczna) 
»cena ośw iadczyn w  mocy w  poko ju  M a rii 
S k łodow skie j b y 'a b y  pięćdzdeeliąjt la t temu 

chyba nie do pom yślenia ze w zględów  oby­
czajowych —  w yłażą dopiero w tedy różne 
m ankam enty historyczne, n ieścis łości, k tó re  
poważnie m artw ią  b iogra fa .pedanta ; zresztą 
je s t i  w ie le  szczegółów autentycznych.

I tak skró ty , może pożyteczne d la  utrzyma.- 
n ia  jedno litośc i obrazu ograniczonego do pa­
ru  godzin, s tanow ią jednak wyraźne fantazje, 
k tó re  mogą p rzyczyn ić  silę do  n iew łaśc iw ych

.pojęć o  p racy  naukow ej w  ogóle, a  w  tym  
przypadku o  pracy naszej rodaczki. Scena^ 
g d y  m ałżonkow ie udają się do pracowni., aby 
sprawdzić doświadczenie, k tó re  daje  niezro­
zum iałe wy.milki, jest zapewne potrzebna d la  
w ytłum aczenia widzowi., o  co naprawdę cho­
d z i; itrudno się jednak spodziewać, by P io tr 
C urie  m ógł »przewidywać »tak bezpośredniło 
p rzew ró t w  pojęciach o budow ie m a te rii, ja k  
to  jes t przedstawione. Również n ieprawdopo­
dobny jes t szczegół o  zm artw ien iu  o d k ry w ­
ców  radu na w idok jeg o  rzekom ej nieobec­
ności, a raczej obecności w  ilo śc i znikom o 
m a łe j; to je s t rzecz, z k tó re j zdaw ali sobie 
sprawę w  czasie prac nad jego  wyosobnieniem . 
Ze wzruszającą ścisłością natom iast oddana 
jes t scena śm ierci P iotra C urie  (próżno jed ­
nak szukać w  książce m ającego s ię  odbyć 
tego w ieczoru  o tw arc ia  In s ty tu tu  radowego). 
Również końcowe przem ów ienie pan i Curie  
ma znaczenie bardzie j »ogólne: apelu je  ona do 
obecnych, aby s ta ra li się .zdobywać ta jem nice 
p rzy rod y  i  aby tym  sposobem dopomóc ludz­
kości i  spm stać szczytnemu »powołaniu. Szko­
da, że n ie  m a m o w y o  o d k ry c iu  po lonu  d a k ty ­
nu.

Pomimo ty c h  n iedociągnięć, wychodzących 
dopiero p rzy analizie  bardz ie j szczegółowej, 
ja k  i  (tych, k tó re  w yn ika ją  z po,pełnienia 
wspom nianych już  anachromiz/mów, f ilm  ma 
jedną zasadniczą zasługę, k tó re j wspom nia­
ne b łędy nie mogą przeważyć. U kazuje o- 
grotm w y s iłk u  w łożony w w yosobn ien ie  ra­
du —  ciężką pracę fizyczną w początkach 
j  rzędy parow n ic , zastaw iające w szystk ie  
w o lne  m iejsca pod koniec p racy  — 
i  trudne  w aru n k i, przypom inające zresztą p o l­
sk ie  w arunk i p racy: b rak  środków . U kazuje 
on wreszcie uczonego i  jego pracę od strony 
jego  życia  codziennego, ukazu je  go ja ko  czło­
w ieka . Zadanie to  jes t o ty le  wdzięczniejsze, 
że m ałżonkow ie  C urie  b y li  ludźm i w ysok ie j 
k lasy , ludźm i tak  p ros tym i, u n ika jącym i zasz­
czytów ; dz ię k i »temu ich  h is to ria  jes t jedno­
cześnie tak bezpośrednia i  tak  n iezw ykła . I  to 
w łaśn ie  jes t g łówną zasługą fJCmu (choć je ­
dnocześnie zasługą postaci h is torycznych), i  Ło 
czyn i z niego (zwłaszcza w  porów naniu do 
w ie lu  am erykańskich film ów ) w łaśc iw ie  pew­
nego rodza ju  arcydzieło.

tk
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S P R A W O Z D A N I A
M ora le  de savants d ’H ippocrate â E instein.
Pages choisies par JEAN PELSENEER. C ollec­
tio n  Lebegua, B ruxelles 1946. S tr. 129.

W yb ó r tekstów , zebranych pod ty tu łem  
M ora le  de savants i s łużących popu laryzac ji 
w ypow iedz i na ten temat k ilkudz ies ięc iu  w y ­
b itnych  uczonych różnych epok i narodowo­
ści. ukazał się we w  aściwym  czasie. Rzecz 
pow inna zainteresować również czyte ln ika  
po.skiego, stanowiąc , cenny m ateria ł m. In. 
do dyskusji na tem at opub ikowanego w nu- 
rnerze 21—22 ŻY C IA  N A U K I, znamiennego 
oświadczenia prof. N orberta  W ienera z M as­
sachusetts In s titu te  o f Technology, k tó ry  
s tw ierdza, że zarówno twórczość uczonego, ja k  
i  zastosowania nauki n ie  są m oraln ie  obo ję ­
tne, Zb iór dokonany przez pro i. Pelseneera nie 
jest i  n ie  m ógł być  oczyw iśc ie  w yczerpu jący, 
a to zarówno ze względu na czas jego powsta­
ńca (rok 1942, okras okup a c ji n iem ieck ie j w 
B e lg ii), ja k  wym agania w ydaw cy i  różne Inne 
zrozum iale przeszkody. A u to r u s iłow a ł m. in. 
rozszerzyć swe studia poza krąg  c y w iliz a c ji
zachodn io-europe jskie j, wprowadzając wvpo 
■wiedz, dwóch uczonych o rien ta lnych  z cza­
sów  wczesnego średniowiecza. Przeważają ie- 
dnak w tym  w yborze fragm enty z dzie ł uczo 
nych k ra jó w  romańskich, g łów nie Francuzów 
są też cytow an i A n g licy , nie ma natom iast 
z  w y ją tk ie m  Frank ma -  i  ]est to waż. 
nym  brakiem  ks ązki -  w ypow iedzi uczo­
nych  am erykańskich. Co w ięce j, cytowane tu

?T m t r rYWa Ją , *  PrZeważai^ ha roku 1934, 
lub  1936 gdy tymczasem już lata 1936-1939 
p rzyn io s ły  szereg poważnych pozyc ii z te ł 
■dziedziny naukoznawstwa _  m j 0 , * auklJ 
następnie zaś w ojna  i  czasu ™  '
sp ieszyły w y d a tn i  r o ' z w ^ ™  
znaczenia oraz zw róc iły  uwagę ogó łu  Uczo-

kcTi ■PUbUCŁnei na ^ d n i e n i e  fun-
uczonych Pom< * SpoieCMlei odpow iedzia lności u c / nycn. Pomimo jednak tego te
czy taimy z niesłabnarvm  • ksiąZBCZkę 

7 y losiaDnącym zainteresowaniem .
LmożA^wla i^na pouczającą wędrówkę w czasie 

, , Pewnych charakterystycznycn
zwrązkow nauki z daną epoką i ku ltu rą  oraz 
e w o luc ji pojęć. Zagadnienie samej pow iedz­
m y tak, „uczc iw ośc i”  uczonego w jego robo. 
cie naukowej i  w stosunku do otaczającego go 
św iata, pozostaje form aln ie  niezmienne, w i­
dać jednak w tym  zakresie ważne p. zerwany 
postępowe. Prowadzą one od  zupełnie jaw ne .

go zw iązania uczonego z danym  kręgiem  
auto ryte tów  i  dogmatów, do współczesnego 
nam postu la tu  w ytyczan ia  w szelk ich  p raw ide ł 
¡rządzących w św iecie  nauki i  w postępowa­
n iu  uczonych przez samą naukę, do p rzy ję c ia  
jako  zasadniczego m iern ika  słuszności — k ry ­
te rium  społecznej zgody, a także —  dążenia do 
w ychow ania  nowego typu człow ieka w  m yś l 
zasad naukowego humanizmu.

Jak już wspomniano, Peiseneenr n ie  c y tu je  
wie'.u w ypow iedzi z ostatn ich la t, m. in. w ie ­
lu  w yb itn ych  przedstaw ic ie li naukowego hu­
manizmu, a także nauk i m arks is tow skie j («po- 
ś iód Rosjan 6ą cytow an i Łomonosow z w ieko  
X V II I  i  Pawłów). B rak ten częściowo zastę­
pu je  przedmowa, w  k tó re j w ydawca zb ioru o- 
m awia g łówne tezy prof. A lbe rta  Bayet 2 
École pratique des Hautes Études w Paryżu, 
Em w ai te w książce La morale de la  science 
(rok w yd. 1931). Poświęciwszy , swą książkę 
m oralności pozy tyw ne j, k tó re j źródłem je s t 
nauka, Bayet u jm u je  je j założenia w czterech 
tezach. Po pierwsze, h is to ria  na-uki w ykazu je , 
że , godność człow ieka poi ega na w y s iłk u  u - 
m ysłow ym , zm ierzającym  do osiągnięcia praw ­
d y " .  O ile  „ re lig ie  1 nawet poszczególne sy ­
stem y filozo ficzne, zatroskane o absolut, 
p -agnę ły  zatrzym ać um ysł na pozycjach de­
f in ity w n y c h ", prowadząc do in e rc ji, o ty !»  
ideał naukow y polega na ciąg łe j rozbudowio 
naszych w iadomości. S łowa te  p rzypom inają  
rac jona lis tyczne zakończenie ks iążk i jednego 
7. młodszych, w yb itn ych  h is to ryków  francus- 
k  ch Ch. Morazé, La France Bourgeoise, 
X V III—XX Siècles (wyd. w  r. 1946), a pod ję to  
w  przedmowie przez znakom itego uczonego L, 
Febvre: ,,Dokąd może zaprowadzić len is tw o  
i  obawa życia? N ależy 6ię pośw ięcić tw orze­
n iu  m yś li rzete ln ie  uzasadnionych. GłębokJ 
ry tm  św iata s tanow i ry tm  ducha".

D rugie założenie m oralności, ro z w ija n e j 
przez naukę, s tanow i s tw ierdzenie, że dzia- 
ła ’ ność naukowa im pü ku je  zgodę — poro ­
zum ienie, tzn. że ,,d y k tu je  ona jako  prawo —  
dążenie na w szystk ich  m iejscach do porozu­
m ienia m yślow ego". Z łe idee dzielą, słuszne — 
łączą. Co odróżnia łudzi i dz ie li — to o by ­
czaje, uczucia i w ierzenia, łączą się on i dzię­
k i w iedzy. Znowu przychodzi tu na m yśl n a j­
bardzie j zdecydowana w  ostatn ich czasach w y - 
(X.wiedź W ienera z poprzedniego num eru ŻY­
C IA  N A U K I, gdy czytam y u Pelseneera* „P o ­
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różnieni przez to, w co wierzą, ludzie »tają 
się zjednoczeni przez to, co w iedzą". Jest m i­
tologia grecka i filozofia niemiecka, ale nie 
ma, pisze uczony belgijski, walońskiej geome­
tr i i  ani flamandzkiej astronomii, nie ma f i­
zyk i kato lickie j albo żydowskiej chemii, nie 
ma w gruncie rzeczy nauki niemieckiej (prze­
ciw temu jednak można podnieść uzasadniony 
zarzut, związany z potwornym upadkiem i po­
niżeniem nauki w  Niemczech hitlerowskich) 
ani francuskie), i sama idea tego jest już ab­
surdem, ,,Nauka, która ¡nile zna innego prze­
ciwnika, jak ignorancję, jest pracownikiem, 
k tó ry  w  milczeniu buduj.e jedność ju tra ..."

Po trzecie, twórczość naukowa im pliku je 
poszanowanie wolności intelektualnej. Pow­
strzymując się od uprzedzeń d narzucania pe­
wnych poglądów przemocą, wzywając zaś do 
przekonywania, nauka nie uznaje jakichko l­
w iek kwestii za zamknięte, za przesądzone raz 
na zawsze. Z tym zaś założeniem wiąże eię 
czwarte — ,.wyrozumiałości wobec innych", a 
zatem tolerancji. André Gide pisał: ,,<nie sądź­
cie, starajcie się zrozumieć".

PeLseneer dodaje do wymienionych tu za­
sad jeszcze jedną w ujęciu tradycyjnym, a 
mianowicie obowiązkowego poszanowania 
prawdy przez uczonych. W ydaje eię jednak, 
że teza ta mieści się właściwie w ramach tych 
twierdzeń zasadniczych, które sformułował 
Bayet. Tylko, że w tym rozumieniu ,.prawda" 
ulega najwyraźniej zrelaty wizowani u, jest uza­
leżniona od dokonywującego się postępu, od 
możliwości poznawczych.

Niezależnie od wspomnianych powyżej za­
strzeżeń, czytelnicy dającej wiele do myśle­
nia antologii Morale de savants powinni być 
szczerze wdzięczni Autorow i za podjętą prze­
zeń i ogłoszoną obecnie pracę. Jeśli wspom­
niałem przy tym na wstępie o ,.popularyzacji'', 
której służy omawiane wydawnictwo, to my­
ślałem o czytelnikach zarówno spośród sa­
mych uczonych, jaik i szerszego ogółu. Zna­
czenie nauki jest dzisiaj powszechnie rozu­
miane. Powszechnie jednak zrozumiane i do­
brze ocenione powinno być taikźe moralne sta­
nowisko uczonego. Zakończmy słowami W . H. 
Bragga, w yjętym i z antologii: ,.Można z całą 
słusznością powiedzieć o niektórych z naszych 
w ielkich uczonych, że świat więcej zawdzięcza 
i :h życiu niż dokonanym przez nich odkryciom, 
Chociażby nawet idh wpływ na świat był ogra­
niczony* do tego stopnia, w  jakim  mógł on ich 
zrozumieć... My uznajemy w pełni nasz dług 
wobec Pasteura i małżonków Curie, a jednak 
pizykład, k tóry czerpiemy z ich żyda, znaczy

więcej niż w yn ik i ich dzieła. Świat podziwia 
Franklina za jego odkrycia w dziedzinie elek- 
tryczności, a równocześnie szanuje go bardziej 
za jego mądrość. Mógłbym przedłużać tę listę, 
ale każdy może uzupełnić ją  w swoim zakre­
sie. Reasumując, duch, w jakim  dokonuje się 
badań, i  sposób, w jak i są one stosowane — 
stanowią sprawy najbardziej ważne, bardziej 
istotne, niż wiedza eama dla siebie" (str. 94). 
I  otóż właśnie. Do niedawna nie byłe w zwy­
czaju obwiniać uczonych o to, że czynniki po­
zanaukowe wyzyskiwały ich wiedzę i odkrycia 
w sposób nieraz niezgodny z potrzebami ludz­
kości. Obecnie jednak budzi się już przeko­
nanie, że odpowiedzialność społeczna ciąży 
także na uczxmych. Bo nauka ma łączyć i go 
dzrlć, nie rezygnując z walk i o lepszą organi­
zację świata, szanować ma wolność l szerzyć 
wyrozumiałość dla innych. Ma jednym sło­
wem — służyć dobru społecznemu w nowym, 
głęboko humanistycznym rozumieniu tych 
słów.

Bogusław Leśnodorski

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE

*

ALDOUS HUXLEY, Science, Liberty and Peace
Chaitto and Windus, London 1947. Str. 63.

,.,Porządek społeczny jest wadliwy, mała licz ­
ba ludzi dzierży władzę nad większością i ud  
ska ją. Każde zwycięstwo odniesione nad przy 
radą będzie na pewno s użyło do wzmocnie­
nia władzy i  tego ucisku..." Tym cytatem z 
Tołstoja A. Huxley rozpoczyna swą niedużą, 
lecz interesującą książkę zatytułowaną najbar­
dziej programowo: ,,Nauka, Wolność i Po­
k ó j" .  Myśl wyrażona przez znakomitego po­
wieściopisarka rosyjskiego prawie pół wieku 
temu, bynajmniej, pisze Huxley, nie stracdle 
na aktualności; po słowach ,,po rządek społe 
czny jest w ad liw y" dodaje o*n w nawiasie 
,,tak, jak  u nas". Nauka i technologia poczy­
n iły  ostatnio znaczne postępy, równocześnie 
jednak wzrosła centralizacja władzy po litycz­
nej i ekonomcznej w rękach nielicznej o li­
garchii. Na skutek właśnie osiągnięć nauki 
i techniki można coraz to bezwzględniej u 
ciskać masy, a co gorsze, można mordować û 
burzyć więcej i  na dalszą odległość niż kiedy 
kolw iok przedtem.

Czy jednak, zadaje sobie to pytanie autoi 
książki, jest jakieś rozsądne wyjście z tego 
położenia? Jako zwolennik maksymalnej de 
centralizacji Huxley opowiada się za możliwie 
wszechstronnie rozbudowanym samorządem v,
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dziedzinie stosunków politycznych, główną je ­
dnak przyczyną zła zarówno w demokracjach 
kapitalistycznych, jak  w państwach totalnych, 
znajduje on w daleko posuniętej koncentracji 
kapitału, która znowu jest najściślej złączona 
z produkcją masową, zmechanizowaną. Te je ­
dnakże tezy i związane z nimi wskazania od­
wrotu od dotychczasowego stanu rzeczy po­
zostawmy na uboczu. Jest to sprawa przede 
wszystkim ekonomistów, teoretyków i prakty­
ków naukowej organizacji pracy i  gospodarki 
planowej.

Decentralizacjai o której rozpisuje się Huxley 
budzi szereg wątpliwości. A le ważniejsze są 
dla nas inne spostrzeżenia Autora. Oto w po­
stulowanej przez niego przemianie oblicza 
¿wiata jedna z ważnych ró l przypada nauce i 
uczonym. I tak naukowcy jako jednostki lub 
grupy mogą w tro jaki sposób przeciwdziałać 
wojn.e. Pierwszy zé sposobów, to negatywne 
ustosunkowanie się uczonych do niedemokra­
tycznej centralizacji władzy, która jest pre- 
kursonką wojen i  uchylanie się od współprą- 
cy w przedsięwzięciach, zmierzających do za- 
glady lub ucisku ludzkości. Oczywiście jednak, 
tego rodzaju raczej bierna postawa uczo

k h  akci a »«dz ie j bezpo 
rednia może s.ę łączyć z kontrolą międzynaro- 

dową nad pewnymi badaniami naukowymi 
ule Huxley wątpi w  skuteczność tego pJste' 
powama. Najważniejsze jego zdaniem S t  
mmejszeme groźby wojny poprzez p̂ 03“ ! 
me nauki stosowanej w służbie pokohi i ^  
bra ludzkości. Autor omawia przvkhH3 2?," 
ka kwestii, w których ro ™ iąP" i u nt T  
mogliby oddać poważne usluqi a . uko’waY 
wszystkim w dziedzinie w y ś n i ą  Ze S *  
du jednak na konieczność » . . » u  - , wz9'<!
dto międzynarodowego w S ^ " 1*  han'  
zaniu tego zagadnienia « ^ Y " 1 r<>®wią.
handel ten jest h is to r y c e  sw  j  HUIleY'*  
rzewiem wszelkich ni»™.™ s t" ’-erdzonym za- 
starć, a nie raadko i w P°';!tYCCTYch'
koncepcje. Jako deTemraiÑt, YS“ Wa ° n ą 
aby dołożyła wsze’kich 1 1  *  MUC6'

“ n lh '  od" “ eSe“ ^czegó.nych narodów Dort . , P
cznym. U s a m o d z ie ln ie ń  J 2f Ę 6m ekon,om i:pïïïïK n:r
fo™  energii można by z ñ S e ^ o b r ^ ' ü S

nych nie będą mogły same ¡ £  a^ a ^  
wnrć pokoju, jak długo będą omi p o ^ t lw a ć  
narzędziom w rekach m ilitarysiów i . „ „ „ i ,  
listów  lub też oligarchii kap ita lis tycznycTpry- 
watnych czy państwowych.

W  swej skrajnie pojętej walce z centrali­
zacją władzy i  produkcji, z handlem międzyna­
rodowym, a zatem z międzynarodową wymia­
ną usług — jest Huxley utopistą. Odwrotnie 
do jego poglądów, nauka właśnie usiłu je stać 
się siłą, któraby nie zmniejszała,, ale u łatw ia­
ła i  zwielokrotniała stosunki międzynarodowe, 
oczywiście pokojowe i możliwie przyjazne. 
Ale uznać trzeba szlachetne intencje Autora., 
którym daje wyraz w stwierdzeniu, że pomi­
mo wszelkich przeszkód dobra wola ludzi nau­
k i i techniki może mieć duże znaczenie. W  za­
kończeniu książki znajdujemy wezrwanie, aby 
naukowcy i technicy składali — jak to pro­
jektował już inny uczony — następującą przy. 
sięgę:

,,Przysięgam, że będę używać mej wiedzy 
dla dobra ludzkości przeciw niszczycielskim 
siłom świata i okrutnym zamysłom człowieka, 
i  że będę pracować wespół z moimi kolegami 
naukowcami każdej narodowości,, z białym: lub 
kolorowymi, dla osiągnięcia naszych wspól­
nych celów".

Jest zasługą Autora, iż jego mała książeczka 
w interesujący sposób zachęca do samodziel­
nego przemyślenia przez czytelnika tych tak 
w ielkich problemów, które wyrażają słowa 
tytułowe: Nauka — Wolność — Pokój.

KRAKÓW Wojciech M. Bartel

*

MORRIS R. COHEN. A  Preface to Logic. New 
York 1946. 4 vyd. Henry Hoiit and Co. Str. 
X IV , 209.

Ostatnia książka Cohena (zmarłego 28 stycz­
nia 1947) wcale nie jest tym, czego by się 
czytelnik obznajomiony ze współczesną logiką 
mógł na podstawie ty tu łu  spodziewać; nie jest 
więc wstępem do logik i, lecz raczej dyskusją 
szeregu zagadnień przeważnie pozalogicznych 
— na ogół nie metalogicznych w ścisłym zna­
czeniu tego terminu — ale dotyczących przed­
miotu log ik i; istoty zdań; znaczenia i im pli­
kacji; log ik i f ik c ji; prawdopodobieństwa; roli 
statystyki w poglądzie na świat; wartości i 
norm. „Możemy powiedzieć _  pisze autor w 
przedmowie — że logika formalna jest rdze­
niem filozofii, bo przedmiotem logiki jest for 
malny aspekt wszystkiego co istnieje nie ty l 
ko przedmiotów i  zdarzeń w czasie i przestrze­
ni, lecz również nieprzestrzennych i nlecza- 
sowych stosunków między przedmiotami.... 
Z tego punktu widzenia staje się możliwe 
i ważne zbadanie stosunku logiitoi do takich
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dziedzin wiedzy jak  nauki przyrodnicze, etyka, 
historia i filozofia. Zadanie to jest osnową 
tej książki".

Jak już z pierwszego zdania tego cytatu wi- 
<daćt Cohen w swym poglądzie na logiką od­
biega od chyba najhardziej dziś rozpowsze­
chnionego wśród specjalistów ującia, odma­
wiającego je j w ogóle przedmiotu. Dla niego 
przedmiotem tym są wszelkie możliwe sto­
sunki (formalne) miądzy wszelkimi możliwymi 
przedmiotami, a wiąc ,,logika jest badaniem 
dziedziny najogólniejszej abstrakcyjnej możli­
w ości". Mówimy 0  owych stosunkach przy 
pomocy symboli, oznaczających ogólne wła­
sności badanych przedmiotów, przy czym re­
gu ły kombinowania symboli są według autora 
,.z założenia właśnie regułami kombinowania 
przedmiotów przez nie oznaczanych". Stano- 
-w.sko to też sią z kolei różni od panujących 
pizeważnie w tej sprawne poglądów, zgodnie 
z którym i dyrektyw y log ik i są wyłącznic dy­
rektywami dotyczącymi symboli. (Założenie,
0  którym pisze Cohen, na gruncie log ik i nie 
może być oczywista nawet sformułowane, 
gdyż jest te^ą nie logiczną, lecz semantyczną). 
Rzecz ja3na, że jeśli pewne stosunki są speł­
nione dla wszelkich x . y, to  są spełnione 
dla wszelkich możliwych przedmiotów, k tó ­
rych nazwy wolno podstawić za x i y. Czy to 
nam pozwala twierdzić, iż reguły kombinowa­
nia symboli są regułami kombinowana przed­
miotów, jest sprawą zależną od przyję 'ej apa­
ra tury terminologicznej — w tym wypadku 
bardzo mało precyzyjnej (język potoczny).

Dość dużo uwagi poświęca Cohen zagadnie­
niu znaczenia, wciąż jeszcze nie znajdującemu 
zadowalającego ujęcia and przez lingwistów, 
ani przez gramatyków, ani przez filozofów, ani 
przez logików. Występuje przy tej sposobno­
ści ostro przeciw logicznym empirykom (któ­
rych zresztą nazywa dawną nazwą logicznych 
pozytyw istów)f sprzeciwiając się zarówno ich 
poglądowi, że twierdzenia log ik i są tautologia­
m i pozbawionymi empirycznego sensu, jak 
ł  utożsamianiu posiadania znaczenia z możli­
wością w eryfikacji zdania. Argumentacja Co­
hena ma niestety charakter dość swobodnych 
rozważań (dotycząc zagadnień, których w ten 
sposób już od dawna rozstrzygać nie można
1 których ścisłe ujmowanie przez logicznych
empiryków nakazuje zupełn e inne metody dy­
skusji) i nie jest pozbawione ani niejasności, 
ani nieporozumień. O zupełnym nierozumienin 
stanowiska Ca mapa świadczy na przykład 
zdanie: »Twierdzenie Carnapa, że niespraw­
dzalne zdania są bezsensowne, samo nie jest 
sprawdzalne" (str. 57). Słusznie _ ale tw ier­

dzenie to sprawdzalnym być nie potrzebuje, 
gdyż nie jest zdaniem empirycznym, lecz pro­
pozycją terminologiczną (lub konsekwencją 
innych propozycyj). Cohen również twierdzi 
(str. 48), iż nie rozumie, jak  zdania log ik i 
i  matematyki mogą być prawdziwie formalnie 
niezależne od sensu empirycznego. I czy z u j­
mowania log ik i jako nauki o ,,wszelkich mo­
żliwych sto-sunkach między wszelkimi możli­
wymi przedmiotami", jak to czyni autor, nie 
wynika właśnie wbrew jego intencjom, że 
zdania logik i nie 6 ą empirycznie prawdziwe 
gdyż „możliwe św iaty" leżą na pewno poza 
zasięgiem naszego doświadczenia? (Pomijam 
już tu wszelkie trudności związane z nieja­
snością terminu „m ożliw y“ ), a  z drugiej stro­
ny wiemy, że nawet w pewnych dziedzinach 
tego świata, takich jakie bada m ikrofizyka 
czy astronomia, nie zawsze obowiązuje nasza 
„zw yk ła " logika i  matematyka.

Cała dyskusja sprawy znaczenia zdradza nie- 
odróżnianie rzeczy tak podstawowych dla 
współczesnej teorii nauki i języka, jak zna­
czenie empiryczne i psychologiczne — choć 
w pewnym miejscu książki sam autor słusznie 
podkreśla niezadeżność znaczenia pojęć nau­
kowych od związanych z nimi skojarzeń psy­
chologicznych. Jeśli zaś chodzi o logikę, to 
n ik t chyba nie przeczy, że stałe logiczne ma­
ją swe znaczenie. Nie jest to jednak znaczenie 
empiryczne — mimo że je można empirycznie 
interpretować — lecz czysto formalne, okre­
ślone aiksjoimatycznie w ramach systemu 
w  którym występują. I niewątpliw ie można się 
zajmować strukturą formalną języka w oder­
waniu od znaczenia wyrazów i zdań, lak sarno 
formą dzieła sztuki w  oderwatniu od jego 
treści.

Trafna jest analiza racjonalistycznego i m i­
stycznego typu umysłowego, jaką autor w pe­
wnym miejscu przeprowadza. ..Racjonalistami 
są ci, którzy lubią ostre definicje i  wyraźne 
klasyfikacje, a me znoszą zamglonych zary­
sów i zachodzących na siebie zakresów. Uwa- 
ż^ia S’e za jasn*omvś!acych w przeciwstawie­
niu do mętnych mistyków. Lecz m istyk jest 
świadomy bogactwa istnienia i możliwego do­
świadczenia. które jeszcze nie jest określone 
i być może nigdy określone nie będzie". Co­
hen skłania się do przekonania, że typ misty­
czny jest bardziej pierwotny, że rozróżnienia 
są wynikiem intelektualnego doświadczenia. 
„Niechęć do rozróżnień jest pierwotna. Czło­
wiek nieskłonny do rozmyślań nie lubi, gdy 
się go pytać, co rozumie przez dobro i  zło. 
Wybucha gmiewęm. jeśli kto. zapytany prze­
zeń, czy w ierzy w Boga, odpowiada, żo to  
zależy od jego de fin ic ji Boga".



SPRAW O ZDANIA 113

Ciekawe myśli zawiera rozdział V II, o  sta­
tystycznym ujęciu przyrody, w którego pier­
wszej części autor porównuje wiedz/ę histo­
ryczną (,,dotyczącą przedmiotów i zdarzeń je ­
dnostkowych... posiadających określoną datę, 
czyli położenie w czasie"), statystyczną (,,do_ 
tyczącą liczbowych stosunków w zbiorach, 
w których różnice jednostkowe nie są brane 
pod uwagę") i mechaniczną (dotyczącą po­
wszechnych czy stałych związków w przyro­
dzie). Zwrócenie uwagi na -fakt że stwierdze­
nie wysokości słupa rtęci w pewnej sytuacji 
jest wiedzą historyczną zupełnie tak samo jak 
stwierdzenie trzęsienia ziemi, zaćmienia księ­
życa (lub wybuchu rewolucji), ma duże zna­
czenie metodologiczne, gdyż może stanowić 
podstawę do określenia stosunku nauk histo­
rycznych do innych. Druga część rozdziału po­
święcona jest mechanikę statystycznej^ trze­
cia — dyskusji statystyki \ dcterminizmu, 
czwarta — statystyce w naukach społecznych.

W  sumie, książka nie wnosi na oigół noc no­
wego lecz zawiera bez wątpienia dużo cLe- 

awego i  pobudzającego do myślenia mate­
riału. Choć autor nie uwiażał je j, jak się zda- 
jc. za popularną, w  zestawieni« z poziomem 
nnr OSC i ’ 118 mnożna dziś rozpatrywać

mPrZ&Z ni*ą zagadnięcia, należy ją

mówieniem SiQ k'rótlŁim ° ’
rego -warto n‘  ? 9‘k l w żY'°’:u ^dzk im , z kto- 
gika ucz ^ ^ ' ^ y ć  końcowe słowa: ..Lo­
dów; uczy1115 aie po'dejmować czczych dowo- 
tych ludzi °  S ^^-^w ać obalać przekonań
staw ow ych 7 0  ^  ^  <>d nas różn:3 w  P °d'
dylko z t • 0iiGnii'acl1- Możemy dyskutować
łożenia o / 1̂ '  któ:^'Y przyjm ują te sam© za- 
dzi z zu p e łn i/ nidłS,z Pr7,eciwni'k wycho-
mowy o pr ‘ k °  mieuinYch przesłanek, niie ina 
»kłonić do ; w .7 a'm,u choaiaż modemy go
wykazanie 1̂ ' *  pienja w swe założenia przez 
rolkujących 7 w3tp.iiwych konsekwencyj wy-

W spo,sóbPrZTil,VlyCh przez niego zas'ad' 
logiki., jest to' Ceiem' Ł tó remu służy roziwój 
przede wszystkim™?*' u'aiŁaniie fanatyzmu, a 
na nasze orzekon .T * * ?  1 ^wiaiiCajszy pogląd 
wnioski. Po,a tym l “ "a 1 wynikające z nich 
cznym elementem !og:ika iest ,,50“ e-
c i f  - 2 e Przez
rozumieć c y t a c j i  ’ T f CJ‘! “ *  n3leZY 
stroju- gospodarczym u-
¿naje totalizmu myśH w  ?  t 16™ nie U' 
<tódawać. ’ J hyba nie taBl>a

PA.RY2 Mieczysław Choynowskt

Życie Nauki — 8

GÉNÉRAL VOUILLEM1N. Science et ph ilo­
sophie. Unité de la  Connaissance. Pairis (1945). 
A lb in Michel. Str. 197.

Generał Vouillem in (szef lotnictwa francu­
skiego w pierwszym okres'e ostatniej wojny!) 
jest jednym z nielicznych we Francji sympa­
tyków logicznego empiryzmu, tłumaczem p-rru 
mniejszych prac Franka, Reichenbacha 
i  Schlicka, oraz autorem k lku popu arnych 
książek o współczesnej filozofii naukowej. 
Ostatnią z nich j'C*>'.t właśnie Nauka i filozo­
fia, mająca na celu wprowadzenie czytelnika 
francuskiego w krąg zagadnień dzisiejszej f i ­
lozofii nauki. Ogólne stanowisko auto-ra na j­
lepiej może oświetli parę cytatów mówiących
0 fiCoooćii, nauce .i języku. A więc ,, istnieją 
zagadnieniu dotyczące istnienia lub nieistnie­
niu pewnych faktów: są to zagadnienia rze­
czowe, na które daje odpowiedź obserwacja
1 doświadczenie życia codziennego. Istnieją 
inne, na które daje odpowiedź refleksją nud 
sposobem wyrażania faktów: są to zagadnie 
nia językowe, rozstrzygane przy pomocy re­
guł gramatyki logicznej. Te p erwsze są ty ­
powo naukowe, te drugie filozoficzne. Róż­
nica jest wyraźna. Funkcja fi'otzoiiczna po ­
lega na wyjaśnianiu sensu naszych wypo­
wiedzi, funkcja naukowa na przekonywaniu 
się o ich prawdziwości... ,,Do zadań filozo­
fi i należy badanie zagadnień znaczenia słów 
i sensu logicznego zdań oraz usuwanie po­
zornych pojęć, dla których nie ma reguł 
użycia, pozornych zdań, d a których nie ma 
sposobów sprawdzenia, i pozornych zagadnień, 
które nie pozwalają na odpowiedź przez tak 
lub nie. Z ko 'e i zadaniem naiuki jest roz­
strzyganie, czy dane zdaniu sensowne są 
prawdziwe czy fałszywe lub jakie jest 'ich 
prawdopodobieństwo" (str. 25). ,,Nasz lo ­
giczny ompiryzm... wymaga w iimię pracy ze­
społowej, aby każde zagadnienie było sta­
wiane w języku imtersubiektywnie zrozumia­
łym bez dwuznaczności" (str. 63), , .nauka po­
winna być formowana w języku społecznym,- 
język jest społeczny dzięki operacjom kon­
trolnym, któr.e mu nadają sens" (str. 187).

W  kilkunastu rozdziałach swej -książki au­
tor omawia krótko język, logikę i matema­
tykę, wzgędność czasu i przestrzeni, me- 
tryczność fizyk i i charakter w ielkości fizycz­
nych (,,wie*<kość fizyczna nie ma innej defi­
n ic ji poza regułami służącymi do przyporząd­
kowania wartości liczbowych przedmiotowi 
o cechach jakościowych" (str. 85), a- obiek­
tywność poznania polega- jedynie na iden­
tyczności obserwacji wielu ludzi), rozważa 
znaczenie praw i teoryj, detónninizm i  przy1-
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padek, -teorię względności, atomistykę, jedność 
poznania naukowego. Filozofia empiryzmu lo­
gicznego jest dla niego, jak się ładnie w pew­
nym miejscu wyraża, ,,analizą zagadnień ję ­
zykowych dla lepszego zrozumienia zagadnień 
rzeczowych" (str. 152).

Książka Vouillem ina może się okazać dość 
pożyteczna dla ludzi o kulturze raczej lite ­
rackie j, gdyż wprowadza przystępnie w  nowo­
czesną problematykę filozo fii nauki 1 w no­
woczesny sposób je j ujmowania. Zwłaszcza 
we Francji, gdzie wciąż jeszcze panują bar­
dzo złe tradycje filozofii spekulacyjnej i esei­
stycznej, gdzie chyba większość ukazujących 
się książek filozoficznych można umiejscowić 
na pograniczu lite ra tury pięknej — rzadko 
zresztą naprawdę pięknej — i  bezsensu. 
Autor jednak mimo entuzjazmu dla logicznego 
empiryzmu sam nie wyzbył się stylu na wpół 
literackiego 1 nie nabył tej precyzji języka, 
jaka cechuje jego przedstawicieli. Nauka 
i  filozofia jest pisana po amatorsku: autor 
niewątpliwie dużo czytał, lecz w dać, że nie 
jest specjalistą i  nie zawsze wszystko do­
brze rozumie. Jest to po prostu gawęda o gar­
ści zagadnień filozofii nauki, lecz niewspół- 
miemość między trzeźwym na ogół ich u j­
mowaniem a bardzo swobodnym i nieścisłym 
językiem, zdradzającym brak ku ltu ry logicz­
nej. jest wobec nacisku na wartość ścisłości 
rażąca.

Niespodzianką jest rozdział ostatni, naj­
bardziej zresztą mętny, w którym Vouï.lemin 
dość nieoczekiwanie występuje w  obronie za­
gadnień metafizycznych i popada w dziwne 
pomieszanie pojęć. Stwierdza tam, że „żadne 
doświadczenie nie upoważnia nas do uchyla­
nia zagadnień metafizycznych", podając d la 
przykładu k ilka  zagadnień jawnie bezsensow­
nych Jak: „Is tn ie ję : dlaczego istnieję? Istnieję 
wszechświat: dlaczego istnieje wszechświat? 
Dlaczego w ogóle coś istnieje? Dlaczego owo 
coś jest takie jakie  jest a nie inne?" (str. 
185). A „metafizyczność" (le métaphysique) 
Jest jakoby „faktem  równie oczywistym jak 
obieg planet wokoło Słońca" (str. 182).

Ludziom, którzy zajmują takie stanowisko, 
trudno udowodnić, te  świat metafizyczny nie 
istnieje. Można i należy jedynie powiedzieć: 
nie rozumiem, o czym w y mówicie,

EDWARD BENESZ. Demokracie dnes a zltra. 
Wyd. 4. Czin-Praha, 1946. Str. 349.

Książka Prezydenta Benesza powstała 
w swym zasadniczym zrębie w toku jego

wykładów na uniwersytecie w Chicago 
u progu w ojny w  r. 1939. Pierwsze je j w y­
danie ukazało się w języku angielskim 
-w Londynie w  1940, piąte w  tłumaczeniu 
francuskim w Szwajcarii w  1945, obecnie 
mamy w rękach czwarte w języku czeskim 
Trudno nie stwierdzić przede wszystkim 
szczerej satysfakcji, że wreszcie zaczynamy 
otizymywać przynajmniej po trochę książki 
czechosłowackie i  że warto rozpocząć naukę 
języka czeskiego.

Wspomniane powyżej daty: rok 1939 , 40,
4 5 , 46 mówią bardzo wiele o powstaniu książ 
k i, o je j celu, o  konfrontacji doświadczeń po­
lityka  z teorią socjologa, o poglądach tego, 
k tó ry  dzięki właściwej analizie zjaw isk umiał 
w iele przewidzieć.

N ie jest tu miejsce po temu, aby na 
mach naszego pisma streszczać i  omawiać 
w nik liw e wywody Autora. Jeżeli wspomina 
my o książce Prezydenta Benesza, to z trzech 
powodów. Po pierwsze, aby zwrócić uwagę 
kó l polskich na tę pracę i to zarówno ludzt 
p o lityk i, jak  nauki. Naukowa bowiem pod­
budowa książki nie polega ty lko na w yka 
zanej w niej erudycji Autora, aie na zasto­
sowaniu naukowej metody badawczej. Za­
pewne, że można by się nie zgadzać z tyra: 
lun innymi, wyrażonymi tu poglądami 
i  wnioskami, a zwłaszcza z nadmiernym 
uwzględnieniem momentów ideologicznych w 
przeciwieństwie do społeczno-gospodarczych 
ale ważniejsze jest to, że Autor przechodzi 
zdecydowanie z zewnętrznej oceny poszcze­
gólnych urządzeń społecznych i  zjawisk 
głębszej ich analizy socjologicznej (narodzi­
ny demokracji nowożytnej, instytucja L ig i 
Narodów, faszyzm, narodowy socjalizm czy 
z drugiej strony komunizm, zjawiska obu 
wojen), do Zbadania ich rodowodu, mecha 
nizmu 1 funkcji dziejowej. To drugi powód 
zainteresowania, jakie  budzi książka Edwar­
da Benesza.

Wreszcie sprawa „ ju tra " . Prezydent Be­
nesz jest zwolennikiem demokracji małe 
ria lnej rozumnie uspołecznionej, rozwijającej 
się ewolucyjnie. W  książeczce Nova slovan 
ská po litlka (Praha 1946) rozwinął ponadto 
pogląd, że „idea ludowości", tzn. wszech­
stronnej demokracji politycznej i społecznej, 
stanowi szczególny program słowiański oboe 
nej doby. A le  uwagę naszą skupia tu zwłasz­
cza pogląd Benesza na ludzi. Przykład okresu 
międzywojennego wykazał jego zdaniem, ż® 
wielu mężów stanu, także w w ielkich demo­
kracjach Zachodu, nie stało na wymaganym
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poziomie. Zapomniano o tym, że po lityka 
jeet zarazem nauką i sztuką. Jest to, pisze 
Benesz, n a u k a  o c z ł o w i e k u  we wszy­
stkich jego stosunkach społecznych, jego 
działaniach i  pragnieniach", jest to wiedza, 
która służy urzeczywistnieniu w  praktyce 
życia teorii socjologicznych. A le  po lityka 
je6 t także sztuką; ,,po lityk jest to człowiek, 
który tworzy i jak rzeźbiarz nadaje swym- 
tworom według swego 6 ty lu  różne form y".
1 otóż mąż stanu w demokracji nowego typu 
stanie się m. in. człowiekiem nauki... Będzie 
Bję kierować je j zasadami.' Poza socjologią 
/wchodzą tu w  rachubę- prarwozmawstwo, 
historia, geografia, ekonomia itd, N iew ątp li­
wie także psychologia (str. 274 nn).

Poza tym w przedostatnim obszernym toz- 
Jale V III  znajdują się rozważania na tak 

ważne tematy, jak zagadnienia: stosunku 
a współdziałania demokracji powojennej z 6o~ 
ojfiiizmem radzieckim, oligarchii i zasady 
pizewództwa, stronnictw politycznych (Prez 
Benesz wysuwa postulaty pewnej ich reor-

^krrtycznejeCeTltraliZaCjÍ 1 biur°kmcj i fle'

właśnie k ‘ ÓrY
znaczył to dziekan wydziału za‘
«ytatu w  Pradze Jan M a te ja  "w  “  1 “  T  
«nu wygłoszonym w czasie uroczystej °p ro l 
«nocj, Prezydenta Benesza na doktora prawa 
honoris causal tej uczelni w -  . awa
m>ku (zob. piękne wydawnictwo 
oiowe wydziału, 1946). Bytobv rb.t,' 
omawiama książka pozyskał^ kr2e’ e<*YbY 

nikbw dla p l b * C L  ielU CZYteI'  
wania po lityk i. Chociaż n P? WY2e» P0!™0- 
działają liczne siły s,T>oł»b ^  W hlstori,i 
raają bieg dziejów7  t o ^ e d n ^ '  • ktÓre wytY ' 
«  nieraz p i y a p l ^ f ’ ^  
je opóźniać. e Pr<>cesy lub

Bogusław Leśnodorski
k o n w e r s a t o r iu m  n a u k o z n a w c z e

*
ANTONY FIDLER. W hm, . .  .
Dogma to Science. Lon do n i “  w York 1 1 7 .
Th. Nelson and Sons. str. 115 W Yorlc I940' 

Punktem wyjścia i w » . . . .  
stwierdzenie, ¿  o
w  w. X IX  by ł wynikiem oparcia sie t l i  n l  
snlrdnej materialistycznej podstawie nauk bio­
logicznych. Ocenia co jednak krytycznie nie­

które konsekwencje tego kierunku medycy­
ny i powtarza znane argumenty przeciw me­
chanicznemu ujęciu nauk biologicznych.

Jedną z najbardziej charakterystycznych 
cech panującej obecnie nauki medycyny jent 
zdaniem autora uchwycenie związku przyczy­
nowego między zmianami wyglądu lub funkcji 
narządów a takim odchyleniem od normy 
organizmu ludzkiego, które określamy jako 
„chorobę". Dlatego cały współczesny system 
medycyny nazywa autor medycyną p rzyczy-. 
nową.

Cała też pierwsza część książki jest poświę­
cona w nikliw e j krytyce stosowania zasady 
przyczynowości w medycynie. Autor zastana»- 
w ia się nad pojęciami: |(normalny" lub „zdro­
w y "  i  „patologiczny“  lub „ch o ry " i  dochodzi 
do przekonania, że w  pojęciach tych tkw i po ­
tencjalnie zasada przyczynowości. Przyjmuje 
się wówczas dany organ za zdrowy, gdy nie 
wywołuje żadnych objawów, a natomiast na­
wet dość nieuchwytne zmiany w narządach 
wtedy uważane są za patologiczne, gdy mogą 
prowadzić do śmierci osobnika.

Na ogół jednak w dużej ilości przypadków 
przyjmowane dziś powszechnie związki przy­
czynowe nie spe niają co najmniej jednego 
z zasadniczych warunków przyczynowości.

Wobec tego zaś, jak i wobec wysuniętych 
przez Autora zastrzeżeń co do doświadczeń 
na zwierzętach z dziedziny patologii doświad­
czalnej uważa on utrzymywanie w medycynie 
zasady przyczynowości jako głównej podsta­
w y rozpoznawania i  leczenia chorób za fa ł­
szywe z punktu widzenia nauki nowoczesnej. 
Na miejsce zasady przyczynowości wprowadza 
on zasadę prawdopodobieństwa. Według tej 
zasady stosunek czynnika „przyczynowego' 
do skutku, rzekomo przezeń wywołanego, jest 
hipotetycznym. Dopiero ściśle przeprowadzo­
ne doświadczenia, mogą ustalić, w jakim p ro­
cencie przypadków istnieje rzeczywiście zwią­
zek pomiędzy tym i dwoma czynnikami. „P rzy 
czyna" może więc być ty lko  głównym czyn­
nikiem w  związku szeregu czynników. Fakt. 
że nowoczesna medycyna przywiązuje coray. 
większą rolę do statystyk klinicznych md tu ­
ta j stanowić, według Autora, początek, myślę 
nia kategoriami prawdopodobieństwa.

W  drugiej części książki Fidler zarysowuji 
nowy, oparty na metodzie eksperymentalno 
statystycznej, system medycyny przyszłości i 
medycyny prawdopodobieństwa. Pojęcie „zdro 
wia“  i ,,choroby" przerzuca on na subiekty 
wne odczucie pacjenta; chorym jest człowiek 
któremu coś dolega. Celem medycyny staje- 
się przedłużenie życia ludzkiego, zmniejszeni«:
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¿ilości i  czasu trwania chorób i  zapobieganie 
ich występowaniu; medycyna prawdopodobień­
stwa osiągnąć ma ten cel skuteczniej niż me­
dycyna przyczynowa.

Ażeby móc ocenić wartość jakiegokolwiek 
sposobu leczenia, należy uprzednio uzyskać 
dokładne dane eksperymentalne z podlegają- 
cych kon tro li grup osobników. W  związku 
z tym Autor zajmuje się szczegółowo ozna­
czeniem ogólnej śmiertelności szpitalnej przy 
zastosowaniu swej metody statystycznej. Nie 
uwzględnia przy tym rozpoznań klinicznych, 
a ty lko  trozbiija duży materiał szpitalny na 
coraz mniejsze podgrupy w zależności od da­
nych liczbowych (np. wiek, tętno, ciśnienie, 
oddychanie itd . 1) W ten spoisób otrzymuje on 
znaczne 'różnice procentowe pomiędzy tym i 
podgrupami, przy stałym uwzględnianiu współ­
czynnika błędu. Na podstawie tych założeń 
Autor proponuje system eksperymentalnego 
stwierdzenia skuteczności różnych metod lecz­
niczych. Według zasad niczego postulatu auto­
ra, przy rygorystycznym zachowaniu analo­
gicznych warunków i odpowiedniej kontro.i 
eksperymentu, wszystkie dane eksperymental­
ne powinny być podane pod postacią liczb, a 
wy milki eksperymentu przedstawione pod po­
stacią Tóżnic procentowych. W  tym  dopiero 
•wypadku eksperymenty te spełniają, według 
niego, warunki eksperymentu naukowago. Roz­
wój medycyny, k tó ry  pójdzie w tym kierunku, 
pozwoli po latach i  przy zbiorowej współpra­
cy odpowiednich ośrodków badawczych, na 
uwolnienie się medycyny od zakorzenionych 
teorii i  wierzeń li na przekształcenie się je j 
w  ścisłą naukę.

Książka Fidlera jest interesującą dzięki w n ik li­
wej krytyce istniejącego dziś systemu medy­
cyny. Przekonywującą jest teza autora o ko­
nieczności rozwinięcia w medycynie przyszło­
ści jednolite j metody eks p e r y mentalno-staty­
stycznej , Iktóra by dostarczała medycynie pra­
ktycznej ścisłych danych co do skuteczności 
leczenia i  prognozy. Większość .dotychczaso­
wych statystyk lekarskich, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o  w yn ik i różnych metod leczniczych, 
zupełnie nie odpowiada naukowym zasadom 
sporządzania statystyk. Dlatego w ynik i ich z 
punktu widzenia naukowego nie mogą być 
uważane za ścisłe. Wiadomo, jak często w 
piśmiennictwie lekarskim z materiału k.inicz- 
nego, składającego się z kilkudziesięciu, a na­
wet kilkunastu dorywczo pozbieranych przy­
padków* bez odpowiednich grup kontro.nych, 
wyciąga się zbyt daleko idące wnioski co do 
skuteczności danej metody leczniczej i podaje 
się „śc is łe", procentowe wynik i.

Każda jednak, nawet najlepiej opracowana 
metoda statystyczna, wykazuje poważne słabe 
strony przy ¡badaniu bardziej skomplikowa­
nych zjawisk. W idzimy to zarówno w zakre­
sie nauk biologicznych, jak  i  społecznych. 
Wobec tego, że procesy fizjologiczne i  choio. 
bowe, .rozgrywające się w organizmie ludzkim 
są bardzo skomplikowane i  niezupełnie nam 
znane, dokonywanie wyboru i selekcji danych 
statystycznych zawiera w sobie już pewne 
cechy dowolności. Oparcie się nauki medy­
cyny wyłącznie na danych liczbowo-statysty- 
canych mogłoby wprawdzie spowodować w 
przyszłości usystematyzowanie medycyny, ale 
na dalszą metę musiałoby doprowadzić do za­
cieśnienia i  zbytniego uproszczenia tej nauki. 
W izją autora jest zredukowanie podręcznika 
medycyny w przyszłości do szeregu tablic sta­
tystycznych, z których każdy lekarz mógłby 
odczytać procentową prognozę danego przy­
padku w zależności od sposobu leczenia. A le 
nasuwa się pytanie, czy podręcznik teki mógł­
by zachęcić przyszłych słuchaczy medycyny 
i młodych lekarzy do systematycznego zdoby­
wania wiadomości, umożliwiających im zro­
zumienie procesów chorobowych, zachodzą­
cych w organizmie ludzkim?

Jerzy Szpunar

KLINIKA OTO-RINO-LARYNG. U. J.

*
MAURICE GEX. Méthodologie. Cours de ph i­
losophie des gymnases cantonaux de Lausan­
ne. Lausanne 1947. Librairie de l'Université 
F. Rouge et Ciie S. A. Str. 255.

, W  nauce wartość wychowawczą ma prze­
de wszystkim metoda" pisze autor w przed­
mowie do swego podręcznika, składającego 
.się wraz z . Wstępem do filo zo fii" , Logiką" 
i  ,,Psychologią" na kurs odpowiadający na­
szej propedeutyce filozofii. ,,Znajomość w y­
ników  naukowych jest jedynie erudycją, lecz 
znajomość metod, to posiadanie narzędzia in­
telektualnego, pozwalającego na dalsze zdo­
bycze". Erudycja nile jest rzeczą złą. niemniej 
jednak autoir ma najzupełniejszą rację, pod­
kreślając znaczenie metod naukowych, z któ­
rym i w pewnym zakresie' zaznajamia czytel­
nika na ogół dość dobrze. Książce należy 
wszakże postawić dwa ogólne i dość poważne 
zarzuty: po pierwsze, typowe dla kręgu fran­
cuskiej ku ltu ry  filozoficznej ograniczenie się 
do tradycyjnej problematyki i tradycyjnych 
ujęć, oraz po drugie — również typowy dla 
niego język, nie najgo-rszy może w tym przy- 
pądku, ale -i nie pozbawiony metafor i filo -
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zoilicznych sformjutowań, ca łk iem  w  metodo­
lo g ii zbytecznych.

Jeśli chodzi o pierwszy zarz-jł to ,jest rze­
czą ciekawą, że skorowidz nazwisk wymienia 
takich współczesnych autorów jak Bohr, Lu- 

wik de Biog.ie, Einstein czy Heisenberg (w 
związku z metodologią fizyki) lub jak  Cućnot, 

ecomite du Noiiy, Guye czy Morgan (w zwią­
zku z metodologią biologii), gdy tymczasem 
socjologia nie wychodzi poza Tarde.'a, Le 
Bona, Durkhefima i  Lóvy-Bruhla, a w metodo- 
ag.i właściwej wciąż jeszcze autorytetami są 
aeon, Comte, Desoartes M iii,  Poincaró a 

przede wszystkim Claude Bernard na którego 
s ę tjex  powołuje okol« 30 razy!

Jeśli chodzi o drugi zarzut, to razi niepo- 
rzebn-e idealistyczna terminologia. Metodo- 

n f l ) t ! l / i!C dla a>*tara ,.studium metod 
D WYC ' 10 znaczy środków, stosowanych 
to zez m yśl do wykrywania i  konitrali praw dy 
sądził nJe naukacil • Czyżby Gon naprawdę 

mvś'.‘ ? n °  ? 6  Uczeni stosują te środki, lecz 
m yśl" indnv ^  tCZ S<1 "in s tru o w a n e  przez
mytl 'p £ S £2S ,c: ‘ , " ak,rm przez -
znajonmści praw" „ “ “i T 4"  fa itó w  do
n o śc ią  duch o w ą  w y r a ż a T a ^  - ^  s ię  w o'1-

’- s & s is s n s i

takim " itp. A  co wreszcie znaczy , jeden .jesit 
tylko umysł ludzki"?

Książka omawia w poszczególnych rozdzia­
łach (których układ jest zresztą typowy dla 
francuskich podręczników metodologii) po­
stawę naukową (bo tak ostatecznie najlepiej 
przetłumaczyć L'esprit scientifique), k lasy fi­
kacje nauk, nauki matematyczne (ale , .ilość" 
n:e uchodzi już za przedmiot matematyki I), 
strukturę i  metody badawcze nauk ekspery­
mentalnych, indukcję i dedukcję, metodologię 
socjologii i  h isto rii, oraz k ilka  innych zagad­
nień.

Kanony M ifta zajmują jak dawniej uprzy­
wilejowane miejsce (choć Campbell już k i l ­
kadziesiąt Lał temu pisał, że t , spoczywa ją w 
lamusie nauki"), Gex je jednak nieco zmie- 
•nria, mówiąc (słusznie) nie o przyczynie i  
skutkut lecz o zjawiskach związanych pew­
nym prawem. Pożyteczne są uwagi o nauce 
i technice oraz o zbioro wym i międzynarodo­
wym charakterze nauki, dość ciekawe rozróż­
nienie faktu, zjawiska i zdarzenia. Dziwny 
jest pogląd autora na intu icję , porządnie my­
szką trąci ujmowanie dedukcji jako syntezy 
i  indukcji jako analizy. Polskie podręczniki 
propedeutyki filozofii,, których część stanowi 
metodologia^ są na ogół nowocześniejsze w 
ujęahi. mch
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